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P r o c e s j a  na Rynku Starego miasta w Warszawie

Ag. • fot. „Światowida" na pł. kraj. „Alfa", 

Wspaniały widok na Rynek Starego Miasttr Warszawie podczas onegdajszej uroczystej procesji ku czci Najśw. Serca Jezusa.

a d m ,  s a m  K r a k ó w . .

Kraków, 29 czerwca.

j w ielkich' zjazdach naukowych —  osta- 
w spaniałym  zjeździe ku  czci Kochanow- 

go —  odbyw a się dziś w m urach  Krako- 
inny zjazd, zjazd polityczny, n a  który je- 
irzewódcy zm obilizow ali sw ych zw olenm - 

z różnych części Polski, 
ie zam ierzam y dziś mówić o politycznej 
nie tego zjazdu, zajm ow ać się ocena jego 
eł, przebiegu i skutków . Chcemy nato- 
st w kilku  słow ach przypom nieć wszyst- 

jaką jest rola Krakowa, jakiem  jest jego 
bowe oblicze, jego atmosfera, jakie to są 
m y  k tórem i Kraków się przejmuje, o któ- 
:ię troszczy i o których w  najcięższych wa- 

kach  ciągle m yśli. _ _ 7W;azku z
izynim y to

gresem wśród m nóstw a pogłosek i plotek 
iło słow o : W yborg. W yborg jest -  jak wia- 
,o  —  m iejscem , gdzie po rozwiązaniu‘ 
j Dumy z jec h a li się opozycyjni posłowie,

JO *-a  Pierwszy rzut oka to

nielene. Pomimo to, skoro już raz padło sło­
wo V»org, choćby tylko w przenośni, to m a­
łe priom nienie roli Krakowa i jego dążeń 
jest hzo n a  czasie.

Kray w historji polskiej dawnej i  obec­
nej ni; nie był Wyborgiem i nie w tym kie­
runkuj jego ambicje. Dumni jesteśmy z te­
go, że zawsze prom ieniow ała i  ponad zw a­
dy we>trzne wyrastała polska racja stanu, 
k tóra dła Polskę ku m ocarstwowej potę­
dze.

Prze2edm wieków byliśm y też stolicą 
olbrzyuo mocarstwa, którego granice się­
gały odudziszyna i Sprewę po Kijów, od 
Pucka Karpat. Jak długo w  Krakowie była 
stolica lki, tak  długo Polska była wielką, 
bogatą iacunek budzącą. Z przeniesieniem  
stolicy :zyna się upadek państwa, który 
nastąpił w półtora wieku po tej chwili.

Krakóiyt najkrócej w niewoli. Gdy inne 
części Riej jęczały w niej po 150 lat, gdy 
zaborcy iz 150 la t za truw ali ducha całej 
Polski — aków był w niewoli tylko la t 70 
od r. 184o 1918, a z tego 50 żył życiem 
nawpół spdnem , w atmosferze w olnej'od  
pbcjcb  njnatów. T o  o h p  w i j ą g j ę ] , , ,

Przeżyliśm y niejedno, stare m ury tego gro­
du w idziały wiele, wiele rzeczy. Kto stąpa 
po bruku krakowskim, m usi przeto wiedzieć 
i uśw iadam iać sobie, że po tym samym bru­
ku stąpali ludzie, którzy wielkość Polski two­
rzyli, ludzie, którzy gmach historji naszej bu­
dowali. To obowiązuje, to stw arza pew ien „sa- 
voir vivre‘‘. Kto chodzi po salonie, m usi się 
odpowiednio zachowywać.

Ten sam Kraków, który przeżył wielkie mo­
m enty historyczne, przeżył też wszelkiego ro­
dzaju manifestacje polityczne. Można śmiało 
powiedzieć, że niema prądu w jakiejkolwiek 
epoce naszego politycznego rozwoju, któryby 
nie wyprowadził swoich zwolenników na uli­
ce Krakowa.

Niema m iasta w Polsce, któreby widziało 
obok manifestacyjnych ogólno - narodowych 
tyle demonstracyjnych pochodów stronnictw  
robotniczych, chłopskich, lewicowych, prawi­
cowych — ile w idział Kraków. Cała druga po- 
lów a XIX stulecia i okres aż do wojny obfito­
w ały w takie pochody i zgromadzenia, co 
było zrozum iałe ze względu na wspom nianą 
już wyżej swobodę życia politycznego,

<efci*lAa pijckBlogja Krako-

N r .  1 7 2 .

do żeńskiej I męskiej rocznej

SZKOŁY KUPIECKIEJ
Przysp. i rocznych

KURSÓWZniżki kolejowe.

cjonarjuszów H A N D L O W Y C H
państwowych 

płaci R z ą d  za 
Szkolę

W KRAKOWIE, UL. STRASZEWSKIEGO 24. 
naprzeciw Uniwersytetu, od 9—1 i 3—7. 

Taksa za 13 względnie 10 przedmiotów 25 zl. 
Podręczniki wypożycza się bezpłatnie — druki 

bezplalnie. — Żądać prospektu. 2894k

P ro f. S t. N ycza

SBnawcy i  k o n su m en ci 
p iw a  ż y w ie c k ie g o  
z w ra c a jc ie  p iln ą  u w a g ę ,
na oryginalną etykietę piwa fiaszkowego  i 

celem uniknięcia nadużyć j 
nieuczciwej konkurencjiA

Odznaczenia: Dyplom honorowy Ministerstwa i 
Przemysłu i Handlu w Warszawie z 1926 
„Złoty Medal" Targów Wschodnich we Lwo-; 
wie z 1926 r., Medal Pańslwowy • Min. spraw, 
wewnętrznych na wystawie hygjeniczno spo-' 
żywczej przy VI T a r g a c h  W s c h o d n ic h  we* 
Lwowie * 1926 r.. Medal złoty Międzynaro-: 
dowej Wystawy Sanitarno - hygjenicznej w . 
Warszawie z 1927 r .  Medal Złoty na I-szej; 
Ogólno Krajowej Wysławię spożywczej w Ka­
towicach z 1927 r. i wele innych odznaczeń: 
tak krajowych jak i zagranicznych. 1181g

Reprezentacje prawie we wszystkich miastach Polski.

wa. Kraków jest jak ten  dojrzały i  doświad­
czony człowiek, który wiele widział, wiele 
przeżył i który na zjaw iska dnia codziennego 
m a swój specjalny punkt widzenia. Krakowia­
nie patrzą na swoje stare mury i wiedzą, że 
przetrwały wieki. Krakowianie czytają w sta­
rych księgach, które u nas znalazły  swą św ią­
tynię i wiedzą, że wieczną jest praw da z ku l­
tury płynąca. Krakowianie przypom inają so­
bie też różne pochody, zgromadzenia, które w 
danej chwili taką czy inną odegrały rolę, ale 
które trwałego śladu w historji narodu nie po­
zostawiły.

Niech każdy mówi co chce, niech każdy 
m yśli głośno jak chce, byleby tylko wszystko 
odbywało się w ramach porządku i nie naru­
szało podstaw tego ładu i spokoju, który jest
f i l a r e m  m y ś l i  p a ń s t w o w e j  
i o s t o j ą  p a ń s t w a .  Oto jest stanow i­
sko Krakowian.

•  •  #

Na tle tego historycznego i kulturalnego do­
św iadczenia Krakowa mówi się nieraz o jego 
oziębłości. Ludzie m iastu naszem u nieprzy- 
jaźni, rozpowiadają, że Kraków jest m artw y, 
że żyje przeszłością.

Eałsz to i kłam stwo, albo może raczej tylko 
niezrozumienie. Kraków patrzy tylko dalej i 
ujmuje rzecz głębiej.

S tara  stolica potężnej Polski rozumie, co to 
zagadęięnia ogólno-państwowe. Serce nam
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D r. S t a n i s ł a w  D o c z a r
b. Asystent Kliniki chorób skórnych .i weneryczn.

Uniwersytetu Jagiellońskiego 
powrócił i ord. od 12—ll /2 i od li— 71/2 wierz, 

w Krakowie, ni. Szczepańska 3. 286-lk

bije żywiej, gdy idzie o linję dziejowego roz 
woju, o rolę Polski w rodzinie narodów. Młoda 
kulturalnie i politycznie Warszawa nie rozu­
mie często tych rzeczy. I wtedy stary, spokoj­
ny Kraków potrafi skrzywić twarz w grymas 
gniewu i rzucić swoje upominawcze słowo. —  
Wtedy Kraków nie jest martwym.

Przez wieki poznaliśmy, co to znaczy zmon­
towanie państwa na podstawach zachodu. —  
Gdy pod tym względem toczyć przychodzi wal­
kę z naleciałościami wschodniemi — Kraków 
od samego początku wskrzeszenia państwa —  
potrafił stawiać sprawę jasno i stanowczo. 
Wiedzą o tem wszyscy. I ci, którzy dziś w 
Warszawie stoją na czele naszej administracji 
i oi, co sterowali państwem dawniej, a którzy 
dziś przyprowadzają swoich zwolenników do 
Krakowa.

Kraków nie jest martwym, gdy idzie o obro­
nę dóbr kulturalnych narodu, które przez tyle, 
tyle lat tępi eksperymentatorstwo wpatrzone 
w obce kulturze polskiej wzory. Kraków jest 
żywy, w decyzjach swych stanowczy, ale do­
świadczony i dlatego uwagę swą skupia na 
problemach, które naprawdę o przyszłości na­
szej zaważą.

* * •
Myśląc o państwie jako całości, znamy też 

obowiązki obywateli wobec państwa i wobec 
narodu. W sercach swych nosimy myśl pań- 
stwo-twórczą, tak jak przed wojną rozpaliliś­
my ognisko m yśli niepodległościowej, a pań­
stwu i społeczeństwu służyć chcemy na 
wszystkich polach, dając przykład solidności i 
wytrwałości w pracy.

Biedny, przez centralizm wiecznie gnębiony 
Kraków, ma najmniej procentowo bezrobot­
nych.

Cyfra oszczędności złożonych w Krakowie 
jest ogromna i wręcz niewspółmierna z innemi 
miastami i dzielnicami państwa.

Oszczędności nasze, to 1/4 wszystkich o- 
ezczędności na terenie Rzeczypospolitej.

Ruch budowlany w tym „biednym*1 Krako­
w ie jest procentowo większy, niż w Warsza­
wie, mimo, iż stolica zabiera dla siebie nie­
sprawiedliwie lwią część funduszów, na które 
składa się całe państwo, by tam budować do­
m y i gmachy.

Wszelkie przesilenia gospodarcze przeżywa 
solidny Kraków łatwiej, niż inne miasta. W 
ezasach kryzysu niema u nas masowych a 
niesolidnych bankructw, ale też w czasach 
koniunktury niema rozwydrzenia i życia po­
nad stan.

•  •  *
Tacy już jesteśmy, takimi urobiła nas histo­

ria i takimi pozostaniemy. Wielka to musi być 
zzecz, by nas wzruszyła, rzecz o historycznem  
znaczeniu, choć często nie bawiąca oka, nie 
lśniąca barwnością sztandarów. Na bieżące 
przejawy życia Kraków patrzy swemi spokoj- 
nemi i  mądremi oczyma.

m m N A  R A T Y
Ł ® TOW,ĉ kT « 10
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N i e m i e c k i e  s z a n t a ż e
nie wyprowadzą Francji z równowagi.

W y s t r z a ł y  „ k o r y t a r z o w e j "  p r o p a g a n d y  p a l ą  n a  p a n e w c e .
( Od naszego paryskiego współpracownika politycznego).

Paryż, 25 czerwca.
Incydenty graniczne i wzmożona propagan­

da niemiecka we Francji, chór „wschodnich" 
żądań i nagłe ożywienie gdańsko-polskich pro- 
eesów —  to posunięcia jednej i tejsam ej poli­
tyki.

Berlinowi chodzi o stworzenie atmosfery, 
w której mógłby z pewnemi, jak się łudzi, 
szansami wysunąć sprawę „pokojowej" rewi­
zji granic niemiecko-polskich". Cala ta ope­
rac ja  ma przedewszystkiem na w idoku zasza­
chowanie i zaniepokojenie Francji, bo gdyby 
F rancja  stała się zwolenniczką rewizji — rzecz, 
łudzi się Berlin, byłaby załatwiona.

Opiuja polska pow inna w całej tej sprawie 
zachowywać jak największy spokój. N i e m ­
c y  n i e  m a j ą  na poparcie swych preten* 
syj ż a d n e g o  r z e c z o w e g o  a r g u m e n -  
t u, bo są wszystkie po naszej stronie. Cała 
agitacja niem iecka podyktow ana jest tylko 
względami „uczuciowemi" (niechęć do Polski, 
k ra ju  o „niższej1* cywilizacji) i tendencjami 
imperjalistycznemi.

Prawo jest całkowicie po stronie Polski; 
musimy tylko usilnie i ciągle zabiegać, aby 
o tem zagranicą wiedziano. Bez fanfaronady 
ani pobrzękiw ania szabelką musim y również 
podkreślać, że z praw a naszego dobrowolnie 
nie zrezygnujemy, że jeśli nas zmuszą — 
b r o n i ć  b ę d z i e m y  n a s z y c h  g r a n i c  
d o  u p a d ł e g o .  O tem również św iat musi 
wiedzieć.

Nasza pozycja w rzekom ych „spraw ach11

I Pom orza i Śląska Górnego jest politycznie bar 
dzo mocna i dopraw dy

jakiekolwiek obawy w Polsce niczem  
nie byłyby usprawiedliwione.

W łaśnie ponieważ jesteśm y pewni siebie ̂  i 
pewni swego praw a, możemy z zim ną krw ią 
i pogodą (co n i e  znaczy biernie!) przyglądać 
się wysiłkom propagandy niem ieckiej. Nie 
przesadzajm y uzyskanych przez nią rezu lta ­
tów. Niewątpliwie zdobyli sobie Niemcy kilku 
czwartorzędnych dziennikarzy francuskich, 
którzy adw okatu ją im  jak  mogą, ale niewiele 
mogą „bidulki11.

Cóż to za au tory tety  jak ieś tam  Rene Mar- 
tel‘e, Roberty Tourly i inne Alberty Dauzat‘y? 
Istn ie ją  tu  i ówdzie (to znaczy praw ie zawsze 
na łam ach Volonte) nam  nakopcą, czasem 
naw et w prow adzą w błąd kogoś niepoinfor- 
mowanego. Śledzi się za w ysiłkam i tych szczu 
rów, ale dalibóg ich robota w Polsce jest mo­
że skuteczniejszą niż we Francji. Bo kiedy we 
F ranc ji w yrządzają nam  szkody minimalne, 
w Polsce zbyt często traktuje się ich powa­
żnie i albo z nimi polem izuje, albo za wyra­
zicieli odłam u opinji francuskiej uważa.

Otóż nie. N i e m a  t u  a n i  j e d n e g o  p i ­
s a r z a  p o l i t y c z n e g o  z d u ż y m  a u t o ­
r y t e t e m ,  k t ó r y b y  r e w i z j ę  g r a n i c  
z a l e c a ł .

Odpowiadając niedawno na łam ach dzien­
n ika Ordre na list generała von der Łippe,
k tóry  radził F rancji wywrzeć wpływ na Pol-

€Mfi€«sr<o>wte i»olscn w  ffi»aręs2 u.

Grupa oficerów naszych, bawiących na studja ch naukowych we Francji, zwiedziła onegdaj 
urządzenia lotniska w Le Bourget pod Paryżem.

skę w  kierunku uzyskania ]ej zgody na „pen 
kojow ą11 rewizję, napisałem , że „Polska nie 
zna żadnej sprawy korytarza".

D nia 16 czerwca pow rócił do tej spraw y na 
łam ach tegoż dziennika p. S. de Givet, kie­
rownik polityki zagranicznej, pisząc:

Polska nie zna sprawy korytarza.
Francja nie zna jej również

i nie przez sympatję dla Polski, ale ze wzglę­
du na strój własny interes na ż a d n ą  r e w i ­
z j ę  g r a n i c y  p o l s k i e j  s i ę  n i e  z g cm 
d z i“.

Zdani* Givet‘a nie jest w cale odosobnione. 
Każdy Irancuz um iejący m yśleć politycznie i 
pom ny yskazań  histo rji je s t tego zdania. Przy-) 
toczym j na poparcie ty lko  k ilka najśw ież­
szych opinij. P. Karo! Maurras, om aw iając na 
łam ach  Action Francaise (23. V) doskonały  
odczyt o Pom orzu p. A ndrzeja CloUa, nap isał, 
że „o żadnych ustępstwach Polski nie może 
być mowy", że „Niemcy mogłyby je Polsce 
wydrzżć tylko silą i temu właśnie trzeba 
przesłod zić"; przestrzegł rów nież wódz m o­
narchistów  francusk ich  przed pow tarzaniem  
ogólników w rodzaju , że „obecne granice eu­
ropejskie są ab su rda lne1*, bo w łaśnie są —  
wedłag Maurras*a —  najlepsze z możliwych".

P. August Gauvain, kom entu jąc  paryskie 
odcądy  p. H. S trassburgera, stanow czo w y­
stąpił przeciw propagandzie niem ieckiej na 
łamach Journal des Debats (25. V.),, albo- 
w ien

obecne granice niemiecko-polskie są 
sprawiedliwe i logiczne;

polecił przytem  w ybitny publicysta francusk i 
rozpowszechnianie książki niżej podpisanego
0 „ko ry ta rzu11, jako  zaw ierającej „ jasn y  i 
przekonywujący w ykład całej spraw y11.

P. Robert Cornilleau, redak to r naczelny ty­
godnika Pćtit Deniocrate, organu p artji dem o- a 
ktatycznó-ltidow ej (francuskiej Chadecji), na-,„ 
pisał w num erze z 15 czerwca arty k u ł wstę- • 
pny Polsce poświęcony, w którym  bardzo 
stanowczo wypowiedział słę przeciwko poli­
tyce zaspokajania chciwości niemieckiej ko­
sztem Polski: „Francja m usi stać przy boku 
Polski, bo taki jest jej obowiązek moralny
1 interes polityczny".

P. Juljusz Sauerwein ogłasza w dzisiejszym  
Matin‘ie artykuł, gdzie w prost pow iada, że 
,żaden szantaż nie wyprowadzi z równowagi 
Francji, przyjaciółki pokoju, ale w iernej so­
jusznicy11.

W ybitny dziennikarz paryski piszef

„Nierozsądna jest myśl, że Francja 
mogłaby się zobowiązać do wywierania

presji na swych polskich sojuszników
w przedmiocie przyszłej rewizji granic. Po- 
prawki graniczne są luksusem, na który Eu-

ZYGMUNT NOW AKOWSKI.

Masz, chłopie Redutę!
c z y l i

I*ld»J nowicjof.
W  miejscu postoju, w czerwcu.

Akurat tydzień temu, napisałem taki śliczny, 
różowy feljeton, rozkoszując się przyszłą po 
Polsce podróżą, a teraz patrzę na stos walizek 
i zwolna, zwolna robi mi się czarno na duszy. 
Nienawidzę walizek! Bo swego czasu, a było to 
na Sycylji... Nie, nie chcę wracać do tego przed­
miotu!

Otóż nie wiem, jak  się to stało, ale skądś 
przyszła nagła refleksja: Po kiego djabła jadę 
do tych miasteczek? Nie widziałem Nowogród­
ka? No, więc co z tego? Mogę umrzeć, nie wi­
dząc go wcale i obejdzie się!

Pomyśleć sobie, co ja  będę robił w takim Łuc­
ku albo w Równem?! Ciarki mnie przechodzą, 
gdy sobie wyobrażę proroczem okiem mój dzień 
w  Smorgoniach! Rzeczywiście, potrzebny tam 
jestem, jak  dziura w moście, o której naturalnie 
rozpiszę się szeroko i długo, jakby mało było 
takich dziur w Polsce... Stało się! Teraz, gdy 
rozgłosiłem w „Kuryerze11 urbi et orbi moją po­
dróż inspekcyjną, cofnąć się nie wypada. Nie 
mogę przecież robić zawodu tym wszystkim, któ­
rzy się cieszą, że przyjadę!

Słowa niniejsze piszę dosłownie w miejscu 
postoju na pewnej stacji między Bochnią a 
Tarnowem, k tóra się bardzo odpowiednio na 
żywa! Biadoliny. Ja k  to ładnie brzmi: B1ADO- 
LINY... Ileż głębokiego smutku w tem słowie 
żałbsnem!...

Na dobitek złego wychyliłem się nieostrożnie 
z wagonu i coś mi wpadło do oka, mueiałein 
więc zdjąć moje różowe okulary. Na chwilecz­

kę tylko, ale to wystarczyło w zupełności... Bo 
gdy się popatrzy parą własnych, modrych jak 
te chabry polne, oczu, wszystko wygląda inaczej 
niż na kolorowej mapie... Westchnąłem cicho i 
rzekłem: Masz, chłopie, „Redutę"! Zachciało ci 
się tłuc po wszystkich kątach Rzeczypospolitej, 
to teraz płać za swoją fantazję!
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Juljusz Osterwa.

I  gdy tak  myślałem, przeszedł mnie nagły
dreszcz: Ja k  wygląda Kwasiłów albo Paro-
chońsk? I co ja  tam będę robił? Wieczorem za­
gram, ale to zapełni wszystkiego dwie godzi­
ny, a przecież dzień ma .zazwyczaj dwadzieścia 
cztery godzin... Podobno teraz robi , się trochę 
krótszy, ale cóż mi tó za różnica! Więc co zro­
bić z resztą tych godzin? Przypuśćmy nawet.

że się powieszę i że wobec braku wprawy zajmie 
mi to dziesięć minut, do kwadransa najw yżej... 
Ale co p,otem!? I  co przedtem!?

Takie to gorzkie myśli snułem przez ten ka­
wałeczek drogi z Krakowa do Sandomierza. Je- 
dzie się wszystkiego jakieś ośm godzin. Sło­
wem, bagatelka!... I do tego bardzo to dowcip­
nie obmyślone, bo przesiada się ty lko  dwa ra­
zy  i w Dębicy był nawet tragarz.

Głowa zaczęła mnie boleć mniej więcej za 
Bogumiłowicatni i do Tarnobrzegu dojechałem 
napoły trupem. Przejrzawszy się zaś w lustrze, 
przyszedłem do wniosku, że tak  właśnie m usi 
wyglądać kania, k tóra wygląda dżżu. Bo pogo­
dę mamy — chwalić Boga — bardzo, bardzo 
pewną i trwałą. To też w tym upale rychło duch 
mi omdlał, niczem ta  garść czerwonych róż, 
którą mnie pożegnano w Krakowie. Jedną różę 
zabrałem na pamiątkę, a reszta została na ław­
ce wagonu, smutna, zwiędła i przecząca sądowi 
Słowackiego, którzy utrzymywał, że kwiaty 
piękniejsze, gdy ścięte...

A na dworcu tarnobrzeskim, dowiedziawszy 
się, że mam odbyć dwugodzinne rekolekcjo, za­
kląłem brzydko i nie na żarty począłem my 
śleć o odwrocie. Lecz, gdy mi powiedziano, że 
na pociąg powrotny czekać mam pól doły, za­
kląłem jeszcze brzydziej i przeczekawszy te 
nieszczęsne dwie godziny, pojechałem, miotany 
burzą fatalnych przeczuć dalej do Sandomierza, 
aby tam spotkać się z Redutą.

Sandomierz czy San Domingo? —- oto pyta­
nie tragiczne, które zadałem sobie w chwili, 
gdy na wzgórzu zakwitła poszczerbiona grań 
kościelnych wież i starych murów.

Lecz odwróciło się wszystko o 180°! Natych­
miast, jak  ręką odjął! Kompanja tych aktorów 
z Reduty przemiła. Wcale nie wyglądają na 
mnichów, a jeden nawet, jak  mi się zdaje, po­
pija czasami. Drugi robi to z całą pewnością. 
Ja  mam w tych rzeczach oko! Co do reszty 
przekonam się dziś wieczorem, ale mim wra­
żenie, że - żaden nie pogardzi... Przednia! ubra­

ny w kilimki, pasiaki, chustki, niczem dział 
polskiej sztuki ludowej na wystawie w Antwer- 
pji. Na ^stoliku pęk maków. Opodal truskawki. 
A nad ławką wisi mały obrazek Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, ale to zrobione z taką dyskre­
cją, takim taktem, że byłem szczerze wdzięczny. 
Tem bardziej, że na tem kończy się nabożeństwo. 
O jakichś roratach, jutrzniach, niema mowy, 
choć to teatr klauzurowy o bardzo surowej ge- 
gide. Mam jednak nadzieję, że dla mnie zrobią 
wyjątek... A już się bałem, że przed ukończe­
niem nowicjatu wyleją mnie na pierwszej lep­
szej stacji!...

A co najważniejsze: niema dotychczas mo­
wy o graniu i z tego rad jestem niezmiernie. 
Jak  Jankiel odwykłem od grania i panów się 
wstydzę. Zwłaszcza, gdy w budce niema sufle­
ra! O, tego bardzo nie lubię... Nie wsiądę na 
statek, zanim nie sprawdzę, czy ilość pasów ra­
tunkowych jest wystarczająca — tak  samo przed 
wejściem na scenę, zawsze zerknę okiem w stro­
nę budki suflerskiej. To przecież tak  milo czuć, 
że tam jest jakaś życzliwa dusza, k tó ra  pomo­
że, wyciągnie z trudnej sytuacji... Zdaniem mo- 
jem, suflerka teatru krakowskiego, zacna p. 
Bronia Janikowska, zdawna już zasłużyła so­
bie na zło ty medal dla tonących! O, Boże, ireż 
razy wyciągnęła mnie za włosy z takich tra ­
gicznych chwil, gdzie to człowiek ani be, ani 
me...

Lecz w Reducie nie uznają suflera. Trudno, 
tacy  już są i dla mnie się nie zmienią. Jednakże 
na razie zamiast próby, zaproponowali mi ką­
piel i tak  uniknąłem kompromitacji, bo roli w 
ząb nie umiem. I  nie jest wykluczone, że wogóle 
obejdzie się bez grania... Może to ten obrazek 
nad ławką sprawił?... Kto wie! Dość, że zamiast 
na próbę, poszliśmy nad tę samą rzekę, w któ- 
r®j głębokich nurtach o mało, o mało nie uto­
pił się delikatny K rzyś Cedro i rozhukany Ra­
fał Olbromski... Tak, to przecież Sandomierz! 
Te wzgórza, te parowy głębokie, zbiegające ku 
wielkiej, szerokiej rzece, k tóra tu  pod Śando.i
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HIGIENA NERWÓW
Szalone tem po nowoczesnego życia odbija się w  w iel­
kiej m ierze na naszym  u s tro ju  nerw ow ym . Prawne 
każdy człowiek je st dziś nerw ow y. Pow inniśm y 
więc dbać o nasze zdrow ie i nerw y. Cenne w ska­
zów ki w  tym  k ierunku  da wszystkim  znakom ita 
książka D r. Żniniew icza I D r. Żniniewiczówny p. t. 
„W odolecznictw o a  n e rw y " . Książka ta  jest w y­
nikiem  przeszło dw udziestoletniej p racy  i  dośw iad­
czeń D r. żn in iew icza i  D r. Żniniewiczówny. —

W książce oprócz materjału ściśle 
naukowego dla lekarzy, znajdzie 
każdy dużo cennych wskazówek, 
napisanych w sposób bardzo przy­

stępny.

P odkreś lić  należy , że k siążka ta  Jako pierw sza, 
s tw arza  syntezę całego w odolecznictw a a naw et 
innych  działów  fizyko terap ii. D la ludzi, k tórzy  
cenią najw iększy sk a rb  „zd ro w ie" , dzieło to  jest 
nadzw yczaj pożyteczne. Nabyć je  m ożna w e w szyst­

k ich  w iększych k sięgarn iach  lub  w prost

ui Księgarni „Ostoja" n Poznania
Ul. Pocztowa 15. — Konto P. H. 0. nr. 202.768.
Cena Zl. 10*—, * p rzesy łką  zl. 10.60 za nprzedniem  
p rzekazan iem  należytości. Dzieło te  m a blisko 200 
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l- le c ie  s z w e d z k o - n o r w e s k i e g o  r o z w o d u
Na północy kochała się zimno. — To się łączą, lo rozchodzą.

( O r y g i n a l n a  k o r e s p o n d e n c ja  „ I lu s tr o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o " ) .

Oslo, w czerwcu.
. Łączą się, ale i rozchodzą nietylko poszczegól­

ni ludzie; zjawisko to zachodzi także między pań­
stwami.

W chwili, gdy te słowa piszemy, rozpoczęły się 
właśnie wielkie uroczystości 1000-lecia, rzekomo 
najstarszego parlamentu w Europie, a mianowicie 
t. zw. A l t i n g u  n a  I s l a n d i i ,  co atoli jest
jednak właściwie równocześnie wstępem do pew­
nego rodzaju „państwowego” rozwodu.

Islandja bowiem od - dłuższego • czasu, z całą 
stanowczością, a właściwie uporem ’ domaga się 
rozwiązania jej niedobrowolnego małżeństwa z 
Danją. Małżeństwo to ma wogóle charakter zwią­

zku „z wypowiedzeniem" i obowiązywać miało do 
roku 1940. Islandczycy chcą jednak ten państwo­
wy m a r i a  ge o 10 lat wcześniej, jako niecelo­
wy, unieważnić!

A więc zanosi się na północy Europy na nowy 
rozwód polityczny.

Nie jest to w obszarach tych pierwszy wypa­
dek tego rodzaju, gdyż państwa północne, t. zn. 
Danja, Szwecja i Norwegia w ciągu kilkunastu 
wieków swego istnienia, wielokrotnie żyły 
we wspólności, tworząc taką lub inną unję, lub 
'też rozwiązywały ten stosunek i żyły na własną 
:rękg. Po raz ostani taki wypadek politycznego roz­
wodu na północy Europy zaszdł pemiędzy Szwe-

M E B L E
LUKSUSOWE i SKROMNE

P O L E C A  FIRM A 2571k

IJECilOCZEM STOLARZE! TAPICERZY
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K o n fe re n c fc a  Plafief Entemfąg

Dwaj' uczestnicy konferencji Małej Ententy, jaka się odbywa obecnie nad Szczyrbskiem jezio­
rem (Czechosłowacja), a  mianowicie: czechosłowacki minister Bpraw zagr. dr. Benesz (na le­

wo) w rozmowie z jugosłowiańskim min. spraw zagr. drem Marinkoiciczem,

cją a Norwegią, właśnie przed 25 laty, a to pcw
mimo mniej więcej 100-letniego wspólnego poży- 
cia tych krajów. (Łączyła ich przedtem t. zw. unia 
personalna, t. j. osoba dynastji).

Wypowiedzenie spólnoty wyszło wówczas od 
Norwegji, która wogóle, mimo — zdawałoby się 
— zimno-krwistego charakteru, jest kontrahentom 
bardzo niespokojnym. Pierwotnie przez długi okres 
czasu żyła bowiem w małżeństwie z Danją, a ze­
rwawszy ten związek przed 125 laty, weszła do 
wspólnego gospodarstwa ze Szwecją, osadzając 
na swym tronie jako wspólnego duńskiego króla 
Karola Jana XIV, z domu Bernadotte, wstawione­
go w okresie wojen napoleońskich.

Niemal jednak od pierwszej chwili Norwegowio 
popadli w nowym związku, jakby w histerję po­
lityczną, ciągle na coś się boczyli i coś Szwedom 
wypominali, mając ciągle jakieś pretensje, że są 
zaniedbywał, pomijani i obrażani.

Ostateczny rozbrat wywołała atoli sprawa urzę­
dów konsularnych. Norwegowie żądali bowiem 
kreowania w każdej siedzibie konsula szwedzkie­
go, także osobnego konsulatu norweskiego, czego 
rząd szwedzki, mimo daleko posuniętej ustępliwo­
ści nie mógł jednak uwzględnić. W ten sposób 
doszło do scen zazdrości — powiedzielibyśmy — 
małżeńskich w roku 1905, tak drastycznych, że 
ówczesny wspólny król Oskar wolał raczej zrzec 
się tronu norweskiego, niż dalej znosić te histery­
czne wybuchy.

Bardzo znamienne było w tym czasie zachowa­
nie się dwu najwybitniejszych pisarzy norwe­
skich, a mianowicie: Biornstierne Bjornsona, zde­
cydowanego zwolennika rozwodu i Henryka Ibse­
na, który przestrzegał przed rozłamem i przewi­
dywał jego złe skntki. Zwyciężył ejdank Bjórnson, 
zagrzewany do walki zwłaszcza nadzieją, te je- 
mn przypadnie nrząd prezydenta repnbliki flor- 
wegji. Istotnie miał też początkowo widoki, ale 
tutaj natknął się zgoła nieoczekiwanie na przysz­
łego „tygrysa", Jerzego Clemenceau, który zapy­
tany przez Norwegów o zdanie, wyrąbał im na 
zimno tak ąprawdę:

„W e ź c i e  s o b i e  k r ć l a ,  a l b o  
w a s  w e z m ą  d j a b l  i".

Norwegia poczęła wówczas szukać nowego króla 
i długo wybierano między książętami Anglji, 
Francji, Niemiec, Rosji i Danji, aż wreszcie zna­
leziono pomazańca w osobie młodego księcia 
duńskiego, który pod nazwiskiem Haakona zajął 
i do dziś zajmuje ten najpółnocniejszy z tronów 
Europy.

Mamy zatem dzięki temu teraz 25-lecie pań­
stwowego rozwodu między Szwecją a Norwegią,
a jak powiadają wtajemniczeni, to zerwanie wy­
szło obu stronom na dobre i obie sobie je chwalą.

Szwecja uwolniła się od balastu, który hamo­
wał jej swobodę ruchów, Norwegja wzięła zaś am-
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rzem j'est tak a  sama, j'ak gdzieindziej', t. zn. 
kna i wspaniała. Krótko mówiąc: Wisła! 
sywać jej nie myślę, bo wszyscy wiedzą, że 
; modra, srebrna, albo złota, czasem szara 
5 niema koloru, w którymby je j nie było do 
,rzy. To tak  samo, jak  z ładną kobietą...
7ięc pierwsze me kroki skierowałem ku Wi- 

idąc krętem i uliczkami spadzistemi, z któ- 
b każdą zamyka rozkoszna perspektywa. A 
la  była grzana i słońce prażyło me gorzej, 
w samej Afryce.

;ardzo, bardzo tu  ładnie. Jeździmy po mieście 
,em ciężarowem, na którym umieszczono 
rzymią reklamę: Dziś „Kres wędrówki' i lu- 
3 gapią się na nas, a  my sobie z tego» mci a 
nie robimy. Właśnie, mech się gapią! W tem 

cz Lecz już na widok aktorów ludność nie 
X  na gw ałt koszul z płotów, a  zydzi nie 
cykają drzwi, krzycząc: „Mach zł, die Ko-

C Z m  Sandomierz? Kilka ładnych starych ko-

którego P _ h i iż e i  d . Pietraszew-

3W7ńw °tam  gdzie jest sobie takie mile, stare cudów tam, gazim J Q uroku, będące-
asteczko, pełne yją ludzkiem.
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nis. I temu dziwić się nie można.
Są tu  zresztą specjały, na które zwrócili uwa­

gę oddawna historycy sztuki, lecz pisać o tem 
nie myślę, bo Sandomierz istotnie — mimo owe­
go „dogodnego połączenia kolejowego1* — zbyt

Pusia, rasowa suczka, bez której nie obeszłaby 
się żadna podróż.-

blisko leży Krakowa i centrum Polski. Muzo 
moja, szanuj się i oszczędzaj na dalsze miasta! 
Czeka cię Krzemienieo ł Ostróg, Nieśwież i No­
wogródek.

Na razie o wiele bardziej zajmujące jest sa­
mo życie w wagonie, życie nomadów, którego 
treścią jest ciągła zmiana. Huk przesuwanych 
wagonów i jakiś interesujący siłą kontrastu spo­

kój wewnętrzny, który panuje w tym miniatu­
rowym „domu1*. Ten mikrokosmos ma świetną 
organizację, ład i jakąś patryarchalność, budzą­
cą mimowolny szacunek. Jestem człowiekiem 
teatru, a właściwie nic o tej Reducie nie wie­
działem.

Nie chcę za gościnność wypłacać się kilku 
słowami, które ktoś mógłby wziąć za zdawkowy 
komplement. Nie, ja  o Reducie napiszę później, 
a na razie patrzę się i patrzę... Jestem w tea­
trze równych lat dwadzieścia, a tutaj spotykam  
rzeczy, których dotychczas nie widziałem. Je ­
dno uważam za pewne: to, co dla mnie jest za­
bawką i urlopem — uprawiane na dłuższą me­
tę, przez kilka lat, przedstawia wysiłek ogrom­
ny, sumę pracy, którą dawniej przed trzydzie­
stu laty  spełniało wiele, wiele trup wędrownych. 
Dzisiaj wzięła ten trud na swe barki sama je­
dna Reduta, docierając do miast, gdzie przed 
nimi żaden teatr nie ważył się zawitać. Grają 
nawet tam, gdzie się im absolutnie nie opłaca. 
Oni wiedzą o tem z góry, grając w najbardziej 
zakazanych dziurach dla kilkudziesięciu, cza­
sem kilkunastu widzów, którzy inaczej nie oglą- 
daliby teatru polskiego do końca dni swoich. 
A to jest wielka rzecz! I całe to t. zw. „dziwac­
two" Osterwy...

Tu przerwałem pisanie, ponieważ zleciała mi 
na głowę walizka. Prawdopodobnie jest to ka­
ra za bluźnierstwoL. W każdym jednak razie 
„wekslują" nami w sposób wysoce lekkomyślny. 
Odbiłem tę walizkę „główką**, jak pierworzędny 
fóotbalista i na skroni został spory guz wielko­
ści sińca, jakby powiedziała Magdalena Samo­
zwaniec... A walizka cała! Co to znaczy przed­
wojenny wyrób!.- Ale sfoul‘owala mnie grun­
townie!

Pisanie staje się coraz trudniejsze: w tej 
chwili druga walizka chciała wykonać zamach 
na mnie. Naturalnie była to ta  sycylijska, prze­
płacona w dwójnasób!-. Kanalja! Przeszkodzi­
łem jej w porę, natomiast nie zdołałem już 
uchwycić wody kolońskiej, której zapach roz­

chodzi się przyjemnie po całym wagonie. Co z3 
szczęście, że to nie atrament!—

Teraz już jest jak gdyby burza na morzu. 
Walą nas z przodu, poprauriają z tyłu. Co chwila 
rozlega się cichy jęk rozbijanych przedmiotów, 
a rdzenni Redutowcy w strojach przewiewnych, 
względnie zgoła bez strojów, chodzą spokojnie 
po korytarzu, niektórzy nawet golą się brzytwą  
w momencie, gdy owo „wekslowanie" przybrało 
zawrotne wręcz tempo. Nawet prześliczna „Pu­
sta", rasowa suczka, bez której nie obeszłaby 
się żadna podróż, zachowuje powagę i obojęt­
ność. Nic dziwnego, jeździ tak od dobrych kil­
ku lat—

Fotografję Pusi, tej uroczej córki pułku prze­
syłam, natomiast z łatwo zrozumiałych wzglę­
dów cenzuralnych załączyć nie mogę zdjęcia, 
które przedstawia poranny nieb w wagonie.

A upał rośnie i rośnie. Rośnie także i żyto, 
rośnie pszenica, rośnie owies! O klęsko nad klę­
skami! A ziemniaki wypalone, a buraki więdną. 
Sam nie wiem, czy to lepiej czy gorzej!?

Jakże chwalić powinienem Boga, że jestem 
jak ten ptak, co nie sieje ni orze. Wszystko co 
moje, wpakowałem do dwu kuferków i jadę 
przez Polskę, zamalowaną wszerz i wzdłuż zbo­
żem rozmaitem, przez Polskę zieloną i złotą, a 
biedną i bogatą. Minęliśmy Lublin, za godzinę 
będziemy w Chełmie, jutro we Włodzimierzu, 
a za nami krok w krok pędzi klęska urodzaju. 
I olbrzymie łany są coraz piękniejsze, i z tej 
całej sytuacji ekonomicznej nie rozumiem nic! 
Co gorsza, nikt mi tego nie wytłumaczy!— A 
choćby tłumaczył, nie uwierzę. Bo jestem czło­
wiek prosty. Chyba, gdyby to był jakiś wybi­
tny ekonomista—

Znowu nas „zwekslowali". Tym razem tak  nie­
szczęśliwie, że wylata się flaszeczka atramentu. 
Przepowiedziałem to w złą godzinę!— Połowa 
czarnej cieczy poszła na spodnie, a poiowa na 
tycb kilka świeżo zapisanych kartek... Rykną­
łem ze złości jak  lew. A może jak centrolew?... 
Na puszczy™. —h
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bit, aby pokazać, że się bez Szwecji obejdzie i
istotnie nieźle się rozwija.

Obu rozwiedzionym małżonkom szczególnie 
dobrze zrobiła w tym czasie wojna światowa.

Kraje te, chociaż germańskie z krwi, były je­
dnak zbyt przezorne, aby postawić na germań­
skiego, a Właściwie niemieckiego konia. Więc cho­
ciaż może były ciągoty ku Berlinowi, to jednak 
rozum nakazał ogłosić neutralność, co zrobiła tak- 

' że trzecia siostra północna Danja, a dzięki temu 
zaczęło się tam bajeczne łykanie wszelakiego do­
bra — i złoto poprostu wagonami zaczęło napły­
wać do tego stopnia, że kraje te — rzecz niesły­
chana i dotąd w dziejach nie spotykana *— za­
mknąć się musiały barjerą celną przed dalszym 
dopływem złota.

Szło ono głównie z Niemiec, które za żywność, 
tłuszcze i smary płacić musiały swym „neutral­
nym pobratymcom" swą najserdeczniejszą krwią 
z pod serca, bo neutralny pobratymca północy 
chętnie, a nawet najchętniej dostarczał wszystkie­
go, czego od niego żądano, ale tylko z rączki do 
rączki — za gotćweczkę. Doszło do tego, że Niem­
cy wyciągnąć musieli słynne „złoto szpandaw- 
skie", czyli żelazny kapitał, nagromadzony w 
skarbcu koronnym w Szpandawie, a składający się 
szczerego złota z czasów jeszcze Fryderyka Wiel­
kiego, który był mistrzem w wyłapywaniu szcze- 
rozłoytch sztab, dukatów, ludwików itd.

Bogacą się też trzy siostry północne, prowa­
dząc mądrą politykę pokojową w dalszym ciągu.

Szwecja i Norwegja przeciągnęły między sobą 
szeroką strefę neutralną, całkowicie zdemilitary- 
zoawną, niema też ani cienia nieprzyjaźni między 

mierni, a wyspiarską Danją, żyją z sobą w zgo­
dzie, a choć czasem zdarzają się między nimi 
plotki, że np. Sztokholm nie jest tak piękny jak 
Kopenhaga, a Chrystiania — pardon Oslo — jest 
trochę nudna — to jednak interes odchodzi, a  to 
jest grunt, u tych zimnych narodów północnych.

Pokazy towarów
bez obowiązku kupna!

w  Taniej
obecnie, aniżeli w sezonie, można nabyć 
z pierwszorzędnych materjałów bielskich 

najnowszych fasonów:
Płaszcze gabardynowe 
Trenchcoaty 
Płaszcze angielskie 
Ubrania marynarkowe i sportowe 
Spodnie w paski 
Spodnie kasha 
Pryczesy — Pumpy 
Bonźurki
Marynarki alpagowe 
Kurtki skórzane 
Męskie i damskie 
w różnych kolorach 

oraz
Lumberjacki 2870k

we firmie
H e i l m a n n  K o h n  i  S y n o w i e

obecnie D. EBERSOHN 
Kraków, Rynek 5.

Do Zarządu Kursów Maturycznych
„fn E D ZA ”

w Krakowie, nL Studencka 14, I. p.
Niniejszem zasyłam  serdeczne podziękowanie P P . P ro ­

fesorom  i A dm inistracji K ursów  M aturycznych ..W IEDZA" 
za łaskw e, sum ienne i s ta ran n e  przygotow anie m nie do 
egzaminu z 7-miu k las szkoły pow szechnej, k tó ry  zło­
żyłam  17 m aja  1930 r .  w  Szkole Pow szechnej im . Zbi­
gniew a Oleśnickiego w K rakow ie. 25B5k

Henryka Stremplówna, Katowice 
ul. Gliwicka Nr. 1. II, p.

P L A Ż A  T U R
W KRAKOWIE

otwarta z dniem 2 9  b. m. (niedziela) 
codziennie od 8— 20

Ramo, Kosze, LezaKi, Parasole, Bufet.
Przystanek tramwajowy ul. Kościuszki 

przy wejściu na plażę. 2899k

ELIZABETH-ARDEN. — Niezrównanej dobroci pre­
paraty

do pielęgnowania ceTy. 2J15k
U w a g a :  Świeże do nabycia w ą  c z n i © w f Łnu ie: 

J . GŁOGOWIECKI, KRAKÓW, A—B 43.____

9 9  Spółdzielnia Zu/iazku Ka- 
fiarzy Krakfiw, ul. Towaro­
wa a, wykonuje wszelkie 
roboty kaflarskie po ce­
nach um iarkowanych.5:4s

W p ili Konkursu „ f A S C W l W
fok brzmi prawidłowe rozwiązanie:

1) Imię żeńskie
2) Miasto w Czechach
3) Rzeka w Polsce
4) Inaczej słuszność
5) Inaczej orszak
6) Ściek na wodę
7) Inaczej kolon ja
8) Część śruby
9) Inaczej chorągiew

z o 
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Dnia 24 czerwca r. b. odbyło się w obecności nota­
rjusza, świadków i dyr. firmy „Fascinata" w Krakowie, 
losowanie premij z nast. wynikiem. PREMJE:

1) S a E W O ljlc a r s n c f l  E. Sawicka, Łódź, Kościuszki 14.
2) A f^ cB ircarf f f o d O j S r .  L. Sworowska, Poznań, pl. Sapież. 10.
3) Pl«RimiCBBB*4£ Z. Laskowska, Lwów, Zimorowicza 19/5.
4) luks. z przyb. toalet. Z. Umińska, Warszawa, Filtrowa 69/14.
5) Montblane St. Leszkiewicz ppor. 2 p. lotn. Kraków.

Dalszych 59 prem ij w  postaci pięknych kaset z przyboram i toa le t. FASCINATA przypad ło : 1) S. ApPeJ» . No­
w y Sącz, 2) Stefan Chojnicki, Sosnowiec, 3) Alina Zaboklicka, Bydgoszcz, 4) K om orow ska Eleonora, G rudziądz, 
5) D r. M. Lewi,. Łódź, 6) W . N ow ak, Jarosław , 7) M. Slęzakówna, K ról. H uta, 8) Hela K aufberg, Drohobycz, 
9) Em m a Zukotyńska, Zakopane, 10) F r . S tarków na, Lwów, 11) Inż. K arol F igu ra , Zaw iercie; 12) Kazim ierz 
D rążkówna, B iałystok, 13) W ł. Św iątkow ski, Łódź, 14) A. N oskowiakówna, Gniezno; 15) W ładysław a M ańkowa, 
Będzin, 16) Gienia Spinrad , S try j, 17) M. Kubicki, Stanisław ów, 18) E lż. W ałężanka, T arnów , 19) T heresia  Swi- 
talska, Gdańsk, 20) D r. M aksym iljan Seller, Gorlice, 21) E tka W erdingerów na, B orysław , 22) D r. S tefanja P led- 
hauser, W arszaw a; 23) A. K rajew ski, K alisz; 24) P au lina  B lochówna, K raków , 25) A urelia B ielska, Poznań, 
26) Z. M ichalska, Lublin, 27) L. Czech, Gdynia, 28) St. Jaskólski, Inow rocław , 29) B. Boczarow a, T o ruń , 30) A. 
M usialska, Poznań, 31) H. Janicka, Poznań, 32) I. Fiałkiew iczow a, Kielce, 33) M. T urnheim , T arnow skie  Góry, 
34) Salik, Przem yśl, 35) Jan ina  Lew inów na, Kołomyja, 36) M argarete Hocot, Gdańsk, 37) S tefanja  S trum iew i- 
czowa, Katowice, 38) B. M argulies, Częstochowa, 39) M. A ltów na, Leszno, W lkp., 40) Nela Rotenberg, K raków , 
41) S. K irschner, Biała, 42) W ładysław  Stankiewicz, W ilno, 43) G rzybczykówna, K raków , 44) H elena Czajkow a, 
R aw a M azowiecka, 45) W . M argulies, Lublin, 46) Irk a  Goldberźanka, Zgierz, 47) Jan ina  M ackiewiczowna, Lwów 
48) M arja S truczow ska, Bielsko, 49) Stella  N ow aków na, K raków -Ludw inów , 50) W ilhelm  Jendrzok , B rzeziny SI.

P rem je  wyślem y pocztą i prosim y o potw ierdzenie odbioru.

fabrgha perfum i kremu „FASCINATA", Kraków, iw. Gerfrudii 6

Zlot harcerzy na Śląsku Cieszyńskim.
Bncze, w czerwcu;

W malowniczej okolicy Beskidu śląskiego w 
Bnczach, w Cieszyńskiem, w obrębie Górek wiel­
kich, po roku budowy wystawiono na miejscu 
olbrzymiej, murowanej stodoły, pierwszą w Pol­
sce: Szkołę instruktorską dla harcerzy.

Wewnątrz urządzenia r   ,.......
wspaniałe, europejskie, mo­
gą się równać podobnym , 
w Anglji, czy gdzieindziej, 
gdzie troska o młodzież 
wyposaża podobne insty­
tucje hojnie, nie szczę­
dząc im zarówno miejsca, 
jak i środków.

Plan i kierownictwo tej 
budowy, spoczywało w rę­
kach inżvniera, radcy 
Riessa z Cieszyna. Budo­
wę znamionuje pieczoło­
witość o każdy kąt, żeby 
miał zarówno cel, jak i łą­
czył się ściśle z całością 
gmachu. Wygląd estetycz- .
ny harmonizuję z prakty- Gina°h P^rwszej w 
cznemi szczegółami, wyzy­
skaniem miejsca, jak i
stworzeniem gmachu dużej wartości architektoni­
cznej.

W tym roku, w czasie letnich feryj — Bńcze 
i cały gmach będą gościły harcerzy słowiańskich, 
a i europejskich, więc: angielskich, francuskich 
i t. d.

W dniu 6 lipca nastąpi otwarcie Zlotu har­
cerskiego, z udziałem drużyn śląskich, które roz­
biją namioty, aby przebyć w ich atmosferze we­
spół z kolegami-słowianhmi, czy z innych wspom­

nianych krajów Europy, harcerskie „dolce far 
niente" — od 1. VII. do 15. VII. br.

Dwa tygodnie w obozie, w słońcu i czasie zbra­
tania harcerzy, a w tej ustawicznej pracy, wśród 
zawodów, harców, sportowych ćwiczeń, zabaw, 
pozwolą harcerzom śląskim nabrać sił i zrównać

Polsce Szkoły instruktorskiej dla harcerzy 
w Buczach na Śląsku Ciesz.

ich szanse zwycięsko z harcerzami Europy.
Poprzedzi te dwa tygodnie „obozowe", urządze­

nie zjazdu na „zlocie chorągwi śląskiej", a ku 
uczczeniu dziesięciolecia pracy harcerskiej na 
Śląsku.

Nie wątpimy, że w manifestacji śląskich har­
cerzy wezmą udział i inni z całej Polski, że po­
spieszą na Śląsk czy z prostej ciekawości, aby 
zobaczyć Buczę i oglądnąć ten wspaniały gmach, 
czyto, by wynieść garść wrażeń niepowszednich 
w zetknięciu z bracią harcerską.

M a s ł a  alera m o w a  a  M i .
1000 Klg. hofcalnif, heroiny t opium w dobach portowych. — 
Tajny Handel narkotykami. — Dostawcy i konsumenci. — Ol?ary.

Marsylia, w czerwcu.
Zakazany handel narkotykami kwitnie bujnie 

we Francji, pomimo sprzeciwu prawodawstwa i 
władzy wykonawczej- Prym trzymają pod tym

Brzeg morza, zdała od większych osiedli, też 
jest terenem operacyjnym przemytników Mie­
szkańcy pobrzeża, zwłaszcza południowego, czę­
sto widzą przybijające do lądu motorówki, a któ-

 —

Stary port w Marsylji.

względem dwa miasta — Paryż i Marsylja. Sto­
lica jest najpoważniejszym konsumentem trucizn 
wszelkiego rodzaju, a wielki port Marsylski — 
głównym dostawcą, aczkolwiek konkurują z nim 
Niemcy, a zwłaszcza Darmstadt, skąd towar do 
staję się do Francji przez „zieloną granicę",

rych wysiadają podróżni z walizkami, udający się 
polnemi ścieżkami wgłąb kraju. Są wprawdzie 
ajenci celni, których głównem zajęciem jest spa­
cerowanie nad morzem, ale rzadko kiedy udaje im 
się coś przyłapać. Celników jest bardzo "mało i 
skazani są oni fta chodzenie pieszo, po karko­

łomnych często ścieżynach skalnych, podczas gdy 
przemytnicy mają dobre motorówki i śmigłe sa­
mochody, czekające na nich w mało uczęszcza­
nych miejscach. A ktoby zresztą ośmielił się re- 
widować błyszczącą limuzynę eleganckiego pana, 
jadącego oedtchnąć świeżem powietrzem w uro­
czej miejscowości, w towarzystwie umalowanej 
damy, obwieszonej klejnotami, jak witryna ju­
bilerska? Zewnętrzne odznaki bogactwa są rze­
czą naprawdę szanowaną we Francji. _

Zdaje się jednak, że tylko ostrożniejsi urzą­
dzają się w ten sposób. Handlarze en gros wysy­
łać każą towar w prost do M arsylji, ukrywająa drę 
gocenne specyfiki w pakach z innymi produktami, 
których wwóz jest dozwolony. Udawało się im 
widać prowadzić ów proceder bezkarnie, skoro 
doszli do takiej bezczelności, że w tych dniach 
wysłali całą tonnę -  1.000 klg. kokainy, heroiny 
i opium jednorazowo. Przypadek zdarzył, że ope­
racja się nie powiodła i cały ładunek przyłapano 
w porcie m arsylskim  Joliette. W artość skonfisko­
wanego towaru wynosi, według oficjalnych hur- 
townych cen aptekarskich, 4—5,000.000 franków. 
Kto wie, że ryzykuje, nie wysyła takich ilości od- 
razu. Dlaczego przemytnicy „wpadli tym razem?, 
Nie wiadomo. Może nowi celnicy, gorliwsi, albo 
nie orjentujący się jeszcze w stosunkach, objęli 
urzędowanie? A może znęciła ich gruba premja, 
którą władze muszą im jaknajlegainiej wypłacić?!

Prasa nie mówi, oczywiście, jakie „firmy za- 
mięszane są w tę aferę, ze względu na toczące 
się śledztwo. Wiadomo tylko, że wpłynął do por­
tu statek włoski, idący z Konstantynopola, wy­
ładował paręset tonn tow aru na imię jakiegoś do­
mu spedycyjnego — a więc nieodpowiedzialnego 
w gruncie rzeczy pośrednika, podniósł kotwicę i 
popłynął dalej, nie interesując się losem pokwi­
towanego już towaru, który oclić miano dopiero 
później. L isty  przewozowo były w porządku -— 
mowa w nich była o stearynie, baw ełnie i  suszo­
nych owocach. Paki dość długo leżały na molo, 
i jakiś celnik zainteresował się niemi. Była ur 
nich rzeczywiście stearyna i bawełna — nie bra­
kowało również i suszonych owoców — ale pod 
grubą warstwą niewinnych produktów ukryte były 
zalutow ane puszki ze „śniegiem" (t. j. kokainą 
i kuzynką jej heroiną) i z „czarnym  węgielkiem" 
(czytaj — nieoczyszczonem opjum).

Kilka słów o tym potajem nym  handlu, który, 
jak widać, zakreśla szerokie kręgi, skoro dość 
jest konsumentów, pomimo surowych kar, gro­
żących nieopatrznym.

Opjum konsumowane jest bądź w palarniach, 
bądź prywatnie. „Śnieżek" nie zdobył sobie spe­
cjalnych przybytków, ale jest do nabycia wszę­
dzie, gdzie jest większy ruch publiczności —- 
w większych kaw iarniach, w hotelach, w dancin­
gach i w domach rozpusty. Zwykle między słu­
żbą jest paru takich .ryzykantów", robiących złote 
interesy. Można czasem zaobserwować, jak goście 
posyłają po „towar" piccola, śmiejącego się po­
rozumiewawczo.

Cena opjum wynosi w pokątnym handlu de­
talicznym 3 fr. 59 za gram, a 25 fr. za deko. 
Na jedną fajeczkę liczyć potrzeba gram narko­
tyku. W palarni jedna fajka kosztuje 20 fr. 
gość zaś, płacący jednorazowo 100 fr. palić może 
ad libitum i leżeć choćby 24 godziny na otoma­
nie zakładu. Urządzenie palarni jest zgoła nie­
wyszukane — byle jakie mieszkanie, udekoro­
wane tandetą wschodnią, przeważnie płachtami, 
fabrykowanemi we Francji na wywóz do kolo­
nji — materace na nóżkach, okryte barwnymi 
kocami, czy dywanami i  niskie stoliczki. Oto 
i wszystko.

Palacz dostaje tacę, na której jest m alutka spi­
rytusowa lampka, fajeczkę — a raczej długą cy­
garniczkę trzcinową, której wartość wynosi kil­
ka groszy, mały nożyk i  spodeczek z kilkoma 
czarnym i kawałeczkami narkotyku. Niezbędny 
również jest kawałek drutu. Gość rozpala d ru t 
w ogniu, przylepia doń trochę opjum, zbliża do 
ognia, a gdy narkotyk zaczyna skwierczeć, for­
muje zeń kulkę wielkości ziarnka grochn i w kła­
da do fajeczki. Kulka ta  zalepia otwór, to też 
trzeba jeszcze raz rozpalić drut i przebić ową kul­
kę opjum nawy lot. Wówczas palacz postępuje, 
jakby zapalał papierosa od lampki.

Jedna fajka wystarcza, by zaciągnąć się 2—3 
razy. Jak widać z cen wyżej podanych, palenia 
opjum jest to rzecz dość droga. Kto pali w domu
1 kupuje odrazu większe ilości, ten wydaje po
2 fr. 50 na fajkę, a musi ich wypalić co najmniej 
4, by się oszołomić. N am iętni palacze dochodzą 
do 20. Przesadą są jakoby rajskie sny, wywoły­
wane przez opjum. Oto, co mniej więcej opowia­
da na ten temat przeciętny zboczeniec tego ro­
dzaju:

— Opium daje ci poczucie absolutnego oderwą- 
n ia  się od rzeczywistości. Nic mnie nie obchodzą 
wtedy kłopoty moje i przykrości. Myślę sobie o 
rzeczach przyjemnych i jest mi z tem dobrze, 
a poczucie zadowolenia jest tak silne, że rad je­
stem, gdy ktoś patrzy na mnie w tej chwili. Mi­
łą jest świadomość, że ten ktoś wie, że mi jest 
dobrze.

Tem się prawdopodobnie tłomaczy istnienie pa­
larn i — gdy widocznie sentym ent towarzyski gra
dużą rolę w psychice nałoogwców.

W każ dem większem mieście portowem jest 
kilkadziesiąt palarni. Policja przeważnie jest o nich 
poinformowana, ale zachowuje się z rezerwą. —

amkną jedną palarnię — powstaje druga Zre­
sztą, właścicielki palarni — przeważnie stare ko­
koty w stanie nieczynnym — lubią się przeno­
sić z miejsca na  miejsce, gdyż bądź co bądź kary 
za uprawianie tego procederu są dość surowe.—  
Z drugiej strony — poljcia często toleruje tego 
rodzaju zakłady — albo ma w nich swoich kon­
fidentów, albo poprostu śledzi, kto do nich u- 
częszcza. Zasadą policji jest raczej tropienie po­
średników i handlarzy  en gros, aniżeli klientów 
i właścicelki palarni. Gdy pojawi się w pismach 
pierwsza wiadomość o zamknięciu palarni — wią-
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Śnieżek" ma wywoływać rodzaj omdlenia i 
szereg nieprawdopodobnych jakichś wrażeń zmy- 
b owych. Nałogowcy umierają najczęściej z zatru-
lekarzp t"0 ]est lch leczyć- Opium, jak mówią

w  • J z n a c z n ie  m n ie j s z ą  plagą.
W pismach francuska bywa dość często rubry­

ka „Le. drames de la coco" _  dramaty kokaina- 
we Jedną z najgłośniejszych spraw tego rodzaju 
było zatrucie MaXa Barila, syna najbogatszego 
kuśnierza z Nicei, w hotelu Moderne, w Tulenie, 
w towarzystwie pięknej Greczynki, nazwiskiem 
Aokinakis. Bani postarał się o heroinę w kawiar­
ni, a dostarczyła mu jej starzejąca się kokota, 
znana na bruku tulońskim pod pseudonimem Nini 
Tango. Przyjechał on późnym wieczorem do Tu- 
lonu, a w pół godziny miał już zabójczy proszek 
w kieszeni. Zdarzenie to wywołało wielkie zgor­
szenie w Nicei, gdzie ojciec Maxa Barila jest je­
dnym z wybitnych członków gminy izraelickiej.

Obecnie jest nowa sensacja — znaleziono oto 
w prywatnem mieszkaniu w Brukseli nagiego tru­
pa znanej w music-hallach francuskich tancerki 
Magdaleny Carriaux, przezywanej „jodyną" (tein- 
ture d‘iode“) z powodu smagłej cery. I w tym 
wypadku miało miejsce zatrucie heroiną. Sprawa 
się komplikuje tem, że „narzeczony" tancerki, ma­
larz Stoebbers, był podobno w owem mieszkaniu 
już po jej śmierci, widział trnpa, nie przykrył na" 
wet i spokojnie wyszedł, nie myśląc nawet o za­
meldowaniu policji. Skonstatowano również, że 
przepadła bez śladu suknia tancerki i cała jej bie­
lizna, niewiadomo w jaki sposób. Policja belgij­
ska ma trudny orzech do zgryzienia — a w całej 
Francji, w przybytkach wesołej Muzy, gdzie nieraz 
oklaskiwano „piękną jodynę", mówi się o jej ta­
jemniczej śmierci i o narkotykach, którymi handel 
kwietnie jednak w dalszym ciągu.

Nie trzeba być lekarzem, by odróżnić nałogowca 
od normalnego człowieka. Palacze opium mają 
zwykle żółtawą cerę i jakby przerażone, mało po­
ruszające się oczy. Ubrania ich przepojone są 
mdłą wonią, przypominającą zapach niedojrzałe­
go maku. Ten sam zapach zresztą, tylko bardziej 
skwaśniały, zauważyć czasem można na schodach 
prywatnego domu w mieście portowem. Wiadomo 
wówczas, że jest tam tajna palarnia.

Amatorzy „śniegu", gdy braknie im narkotyku, 
są ospali i niedołężni — po podnieceniu się trut­
ką wstępuje w nich dziwna energja, zmienia się 
wyraz twarzy. Cechą charakterystyczną mnrfino- 
i kokainowców są źrenice, zwężone do miuimnm, 
i wyglądające, jak małe główki do szpilek. Widzi 
się takie oczy dosyć często we Francji.

Ririeraensis.
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3 po Św. Piotra i P. 
Słowiański: Wyszomir 
Ewangelicki: Piotra i Paw. 
Grecko-kat.: 16 Tychona
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l l l y d ł a
SPRZEDANO W ZESZŁYM ROKU
1 G d y b y  tę m asę ułożyć w ten sposób, jak 

/  to  przedstaw iono na rysunku, to  o trzy- 
/  m alibyśm y słup m ydła 31 razy  w yższy

/  od K ościoła M arjackiego w  K rakow ie.

Doroczna procesja kn czci Najświętszego Serca Jezusa w Krakowie.

K g. fo t. „ Ś w ia to w id a "  n a  p t. k r a j .  „ A lfa " .

Piękny widok z okien „Pałacu Prasy" na przeciągającą onegdaj ku Małemu Rynkowi wspa­
niałą procesję ku czci Najśw. Serca Jezusa.

S a d  u k a r ze  b a n d y ty z m  p ió ra
Skarga „I.K.C. przeciwNeuwertowi-Nowaczyńskiemu.

Osławiony paszkwilant Neuwert-Nowaczyński 
wystąpił znowu z „bombą cuchnącą". Zamieścił 
w „Gazecie Warszawskiej* i „Głosie Narodu" 
dwa różnobrzmiące, ale w ogólne swej treści 
zbieżne „artykuły", pełne kłamstw i oszczerstw 
tak pod adresem Krakowa, jak redakcji naszego 
dziennika i redaktora naczelnego naszego pisma.

Polemika z p. Nowaczyńskim byłaby poniżej 
naszej godności. W y b r a l i ś m y  w i ę c  
d r o g ę  w ł a ś c i w ą ,  t. j. s k a r g i  s ą ­
d o w e j ,  którą też wnieśliśmy. P. Nowaczyński 
będzie musiał przed sądem oszczerstwa swoje po­
wtórzyć i za nie odpowiedzieć. Możemy go za 
pewnić. że n i e  c o f n i e m y  s i ę  w p ó ł  
d r o g i  i że nie wycofamy skargi tak, jak on 
to uczynił, gdy przed paru laty podaliśmy na 
tych łamach jego szlachetny życiorys.

do Szkoły Przysposób. Kupiec. 
K u r s ó w  handl. rocznych

i półrocznych w szkole

J A N A  P I L C H A
Kraków. F loriańska 39.

przyjmuje się codziennie do 
7 lipca w godz. 9—12 i 3—5. 
Za dzieci urzędników zwraca 
opłaty szkolne Rzad. 2888k

Dziś chcemy tylko kilka faktów przygwoździć. 
Po pierwsze podtrzymujemy, ż e p r z y j a ­
c i e l e  p o l i t y c z n i  p. N o w a c z y ń -  
s k i e g o  w i e l o k r o t n i e  o f i a r o w a ­
l i  „ z g o d ę "  i u s ł u g i  z j e g o  s t r o ­
ny.  S p r a w ę  t ę  b l i ż e j  w y ś w i e ­
t l i  r o z p r a w a  s ą d o w a .

Zaznaczamy też, że n i g d y  n i k t  z n a ­
s z e g o  r a m i e n i a ,  c z y  w p o r o z u ­
m i e n i u  z n a m i  n i e  o f i a r o w a ł  
„ z g o d y "  p. N o w a c z y ń s k i e m u. P. 
Nowaczyński w Krakowie mówił o jakiejś dele­
gacji, którą „za drzwi wyrzucił". Przyparty do 
muru milczy o te j rzekomej delegacji. Wymienia 
natomiast rzekomo po sobie następujące inter­
wencje trzech ludzi, którzy wszyscy są jego oso­
bistymi (!) znajomymi i politycznymi (!) przyja­

ciółmi (!), o tych rozmowach nic nie wiemy. Za­
pytujemy natomiast p. Nowaczyńskiego, czy tych 
swoich przyjaciół, wśród których — jak pisze — 
znajduje się znakomity pisarz — za drzwi wy­
rzucił?

N a j w i ę k s z e m  ł o t r o s t w e m  j e s t  
o s z c z e r s t w o  r z u c o n e  p r z e z  
N o w a c z y ń s k i e g o  — jakoby miał w rę­
ku materjały, kompromitujące naszego redaktora 
naczelnego, z których ogłoszeniem czekać będzie 
do... przyszłych wyborów (!!). Takie oszczerstwo 
jest bronią podlą, jest strzelaniem zza płotu. Do­
magamy się stanowczo, by Nowaczyński nie 
zwlekał, a l e  n a t y c h m i a s t  o g ł o s i ł  
owe „ k o m p r o m i t u j ą c e  m a t e r j a -  
1 y‘\  Jeżeli ich nie ogłosi — a ogtosić nie może, 
gdyż wszelkie jego „zarzuty" są goioslownem o- 
szczerstwem — to tem samem postawi się osta­
tecznie poza nawiasem ludzi, na których glos 
wogóle się reaguje. Wykręty nie pomogą zre­
sztą, gdyż N o w a c z y ń s k i  b ę d z i e  
m u s i a ł  w c i ą g u  r o z p r a w y  s ą ­
d o w e j  p o w i e d z i e ć ,  j a k i e  t o  „m a­
t e r j a ł y  r a a  w z a n a d r z  u".

Ze swej strony stwierdzamy, że przez długt 
szereg lat piętnowaliśmy imiennie korupcje wielu 
żerujących na państwie przyjaciół politycznych 
Nowaczyńskiego (a jest to długi łańcuch osób od 
ministrów począwszy). Czyniliśmy to publicznie 
na łamach dziennika i żaden z atakowanych przez 
nas panów skargi sądowej nam nie wytoczył. Je ­
dynie organ p. Nowaczyńskiego „bronił" ich ho­
noru, rzucając nazwiska na prawo i lewo.

Bandytyzm pióra, którego wyrazicielem jest p. 
Nowaezyóski musi być ukarany. Dokona tego 
sąd Rzeczypospolitej.

Dlaczego słuchacze Akademii górniczej 
nie mogą korzystać z odroczeń wojsk.?

W sprawie artykułu pod tytułem „Ministerstwo
oświaty zapomniało o Akademii Górniczej w Kra­
kowie", otrzymujemy nast. sprostowanie urzędo-: 
we:

Nieprawdą jest jakoby referent Ministerstwa 
oświaty „zapomniał w wykazie, sporządzonym 
przez io ministerstwo dia ministerstwa spraw woj­
skowych, napisać, że słuchacze Akademji Górni­
czej podobnie jak i innych wyższych uczelni te­
chnicznych mają prawo do odroczeń służby woj­
skowej". natomiast prawdą jest co następuje:

Studenci szkół akademickich korzystają z odro­
czenia służby wojskowej do 23 roku życia na pod­
stawie p. 2 art. 61 ustawy z dnia 23 maja 1924 r. 
o powszechnym obowiązku wojskowym (Dz. U, 
Nr. 46'28 poz. 459).

Na podstawie art. 61 tej ustawy przedłużenie 
odroczeń służby wojskowej może nastąpić tylko 
w zależności od potrzeb wojska na zasadach, któ­
re ustali rozporządzenie wykonawcze.

W art. 255 rozporządzenia wykonawczego do 
ustawy o powszechnym obowiązku wojskowym z 
dnia 16 marca 1930 r. Dz. U. R. Nr. 31 poz. 270) 
Ministerstwo spraw wojskowych przyznało prawo 
do przedłużenia odroczenia do 25 roku życia stu­
dentom Politechnik, którzy są słuchaczami na 
wydziałach mechanicznym, elektrotechnicznym, 
mierniczym, chemicznym, inżynierji lądowej, in­
żynierii wodnej.

Na skutek wniosku rektoratu Akademji Górni­
czej w Krakowie, przedstawionego jedynie w pi­
śmie z 23 maja 1930 r., ministerstwo wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego zwróciło aię 
pismem z dnia 6 czerwca 1930, Nr. IV. SW-471S 
do Ministerstwa spraw wojskowych o rozciągnię­
cie tego prawa na słuchaczy Akademji Górniczej w 
Krakowie.

Ministerstwo spraw wojskowych załatwiło ten 
wniosek odmownie w piśmie otrzymanem 25 
czerwca 1930, Nr. 3521, motywując odmowę po-i 
trzebami wojska,

Czem sie zajmuje Durehcutna 
Rada Kolejowa?

Otrzymujemy następujące pismo: Dnia 18-go 
b. m. w sali posiedzeń okręgowej dyrekcji kolei 
państw, w Krakowie odbyło się posiedzenie Dy- 
rekcyjnej Rady Kolejowej, będącej organem dorad­
czym i opiniodawczym w sprawach kolejnictwa 
pod przewodnictwem dyr. inż. M. Gronowskiego, 
na którem omówiono również artykuł umieszczony 
w „II. K. C.“ z dnia 16 czerwca b. r. p. t. „0 ko­
leje na Śląsku Cieszyńskim", w którym powie­
dziano, że na posiedzeniu Sejmu śląskiego poseł 
Machaj (PPS) uzasadniał wniosek o wyłączenie 
kolei Śląska Cieszyńskiego z dyrekcji krakow­
skiej i przyłączenie ich do dyrekcji katowickiej, 
nieżyczliwem potraktowaniem przez dyrekcję kra­
kowską postulatów ludności Śląska Cieszyńskiego: 
w dziedzinie kolejnictwa.

W końcu tego pisma zaznaczono, że po prze-* 
prowadzeniu dyskusji Dyrekcyjna Rada Kolejo­
wa jednomyślnie stwierdziła, że notatka ta nie 
odpowiada prawdzie.

Nadesłane nam pismo świadczy, że członkowie 
Dyrekcyjnej Rady Kolejowej zupełnie się nie 
orientują w powyższej sprawie. Przedewszyst­
kiem kwestja wyłączenia kolei Śląska Cieszyń­
skiego nie była omawiana w żadnym artykule 
na lamach „II. K. C.“, a jedynie tylko przyto­
czone były w sprawozdaniu telegraficznem nasze­
go katowickiego korespondenta słowa posła Ma- 
chaja (PPS), które wypowiedział w sejmie ślą­
skim przy uzasadnianiu wniosku klubu P. P. S. 
o nieżyczliwem traktowaniu kolei Śląska Cieszyń 
skiego przez dyrekcję krakowską. Nie może więc 
Dyrekcyjna Rada Kolejowa polemizować z „no­
tatką" „U. K. C.", lecz niechaj swą polemikę i 
apel przeniesie na teren sejmu śląskiego, gdzie 
zgłoszony został wniosek o wyłączenie koiet Sląs 
ska Cieszyńskiego z dyrekcji krakowskiej. /
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Brzcźeny Święcą dwe Swłęia.
W dniach 28 i 29 czerwca br. obchodzi miasto 

Brzeżany, dawny gród Sieniawskich, w Małopol­
sce wschodniej, podwójne święto: 400-letnią rocz­
nicę podniesienia go do godności miasta 1 125-le- 
cie istnienia gimnazjum tamtejszego.

Na zaproszenie burmistrza miasta i dyrektora 
gimnazjum pośpieszą niechybnie wszyscy, któ­
rym drogie są wspomnienia pierwszej, w grodzie 
tym spędzonej młodości. Bo któż oparłby się we­
zwaniu tego miłego, pełnego uroku miasta, któ­
rego piękność lapidarnemi słowy określił Juljusz 
Słowacki w Janie Bieleckim:

„Pan Brzeżan w pięknej mieszka okollcyj
Zamek objęła rzeka i dwa ramiona
Nad bramą klasztor, w mur-ach zakonnicy".

Piękne są Brzeżany! W dali, zstępujące jak do 
kąpieli chaty wsi Leśniki, w czworobok ujęta ol­
brzymia tafla stawu, dalej grobla, wysadzana 
pdwiecznemi topolami.

W głębi lasem pokryta góra Zwierzyniec, obfi- 
łością malin o tej porze właśnie młodzież nęcąca.

W zasłoniętej zielenią oddali kryją się „llury- 
Bka‘‘, ulubione miejsce wycieczek i przepiękna, 
cienista aleja, wiodąca do „Raju“, magnackiej re­
zydencji hr. Potockich. Na pół wysokości samej 
góry — klasztor OO. Bernardynów — nito bocian 
na straży grodu.

I dzisiaj uczniowie brzeżańskiego gimnazjum, 
którzy płynęli w świat, rok po roku, skromnym 
strumieniem — dziś potężną falą wracają, by po­
krzepić się u źródła, tam, gdzie młodość się ich 
poczynała, gnani tęsknotą za tem, co było i nie- 
powrotnie minęło, , -  „
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Polacy n a  Sachalinie.
Na Sachalinie, który — jak wiadomo — należy 

W połowie do Japonji, a w połowie do Rosji, 
mieszka paruset Polaków. W części południowej, 
należącej do Japonji, Polacy, potomkowie da­
wnych zesłańców politycznych grupują się w miej­
scowościach Sinpa, Konuma, Maoko i w Tojohara. 
W razie nabycia północnego Sachalinu przez Ja- 
ponję liczba Polaków wzrośnie do kiiku tysięcy 
i nasze sfery rządowe muszą zaopiekować się tą 
naszą najdalej na wschód wysuniętą „kolonią”, 
Wykazującą przywiązanie do Macierzy.

Dotychczas Polacy sachalińscy znajdowali się 
pod opieką wysłanego tam w 1929 r. Bernardyna 
O. Gerarda Piotrowskiego, b. administratora apo­
stolskiego Syberji i wikarjusza gen. Charbina. — 
O. Piotrowski objechał wszystkie placówki nasze 
i wrócił do Europy celem zorganizowania opieki. 
Przedewszystkiem udało mu się skłonić prowincję 
niemiecką do zrzeczenia się trzech tamtejszych 
kościołów na rzecz polskich misjonarzy, a nastę­
pnie objął urzędowo wszystkie placówki w imię 
polskiej prowincji zakonu OO. Franciszkanów 
(Bernardynów małopolskich)..

W jesieni b. r. O. Piotrowski razem ż 5 misjo­
narzami polskimi wyjeżdża z powrotem na Sa- 
chalin. Narazie objeżdża Polskę i wygłasza od­
czyty, celem zebrania funduszu na podróż i akcję 
na Sachalinie. Sądzićby należało, że nasze insty­
tucje społeczne dołączą się do jego akcji.

SKarb w siedzibie zlodzlefeb.
Z Wilna donoszą, że poszukiwania skradzio­

nych p. Walerjanowi Dowgajło monet i biżute- 
rji naprowadziło policję na niezwykłe odkrycie. 
P. Dowgajło skradziono 1.600 sztuk monet zło­
tych, oraz biżuterję wartości około 10 tysięcy 
złotych. O kradzież tę podejrzewano Aleksan­
drę 'Grygolównę, oraz jej matkę Perszwelową i 
rzeczywiście domysły policji okazały się słuszne.

W czasie rewizji, dokonanej w obrębie domu, 
zamieszkałego przez obie kobiety, odkryto na 
podwórzu, w głębokości metra pod fundamenta­
mi prawdziwy skarbiec nakradzionych przez nie 
pieniędzy i precjozów, a mianowicie wydobyto 
tam wielką ilość monet złotych, dawnych 15-tu, 
10-cio i 5-eio rublówek w złocie, paręset innych 
dukatów, oraz różną biżuterję i kosztowne pre­
cjoza. Wartość znalezionego „skarbu” ocenili fa­
chowcy na przeszło miljon złotych. W „skarbie 
tvm znalazły się oczywiście monety i biżuterja 
skradziona p. Dowgajło.

Obie złodziejki aresztowano, a skarbiec skon­
fiskowano,

PRZY STACJI KOLEJOWEJ

C E L E S T Y N Ó W
P A R C E L A C JA  O S IE D L A

zdrowotno- wypoczynkowego

R A D Z I N  „ A f f t

Dojazd z Warszawy! z 
dworca Wschodniego, go­
dzina jazdy. 8 pociąg, dzien­
nie. Osiedle oddalone od 
dworca 15 minut. Druga 

stacja od Otwocka.

Piękne parcele wśród lasów, ogro­
dów i sadów w najpiękniejszej ko- 
lonji, w n a j s u c h s z e j  okolicy,

Ośrodek z pałacykiem w 
pięknym parku z budyn­
kami gosp. i sadem zaraz 

do nabycia.

Sprzedaż na d o g o d n e  
rały od

35 tir.
za łokieć kw.

ZARZAD DÓBR RADZIN „A “
Warszawa, Moniuszki 6 (gm. Filharmonji), Tel. 525-99 — od 10—2 i 5—7. 26S3k

Sisiiifny Koniec campingu Irzecii włamywaczy warszawshlcSi.

Trawczyński Jan. Niewiadomski Leon. Andrzejczak Marjan.

Władze śledcze aresztowały ostatnio 3-ch podejrzanych osobników, śpiących w życie we wsi 
Rychwała (pow. koniński). W toku dochodzeń ustalono, iż jednym z tych osobników jest An­
drzejczak Marjan vel Maks, znany władzom be zpieczeństwa całego kraju kastarz-wlamywacz, 
uczestnik głośnego napadu na kantor jubilerski Edmunda Jagodzińskiego w Warszawie, przy 
ul. Nowy Świat 61, drugim Jan Trawczyński, również znany włamywacz, trzecim zaś Niewia­

domski Leon — niebezpieczny kasiarz.

j e m  samochfid dla długoletniej, n W  i szgbHiei jazdy

7 wspaniałych typów:
dol&rów

COUPE na wydlużonem podwoziu .  ,  1.495.00 
STANDARD SALOON na norm alnem  pod­

woziu , .  ,  .  > ,  • ,  t  > 1.500.00
ĆOACH na wydJużonem podwoziu . .  1.580.00 
TOWN SALOON na norm alnem  pod­

woziu ,  ,  t  • • • • • • • *  1.080.00
STANDARD SEDAN na wydłużońem

podwoziu , ,  » 1.690.00
TOURING SEDAN na wydlużonem pod­

woziu , » ,  ,  , . , « > * »  1.785.00
BROUGHAM na wydlużonem podwoziu 1.820.00

E S S E X

Essex Super Six jest wozem szczególnie mocno 
zbudowanym i znakomicie przygotowanym do ja­
zdy w najuciążliwszych warunkach, a przeto, jak­
by specjalnie przystosowanym do najgorszej szosy 
lub nawet drogi wiejskiej.
Podłużnice ramy, osie i sprzęgło, oraz skrzynka 
biegów są specjalnie wzmocnione — wszystkie 
części podwozia, poczynając od silnika aż do tylnej 
osi są idealnie zrównoważone, hamulce na 4-eh 
kołach działają niezawodnie — najlepsza stal sta­
nowi jedyny materjał, z którego jest zbudowana 
cicha i trwała karoserja samochodu Essex.
Oto dlaczego Essex znajduje tylu chętnych nabyw 
ców wśród automobilistów polskich, którzy uży­
wają swego wozu do uciążliwej i szybkiej jazdy! 
z tych samych także powodów w przyszłości spo­
tykać będziemy na naszych drogach dobrze wy­
służone, a mimo to sprawnie działające samocho­
dy marki

T H E  C H A U E N O E R

» A U T O C E N T R A L A “  Krak6M i wale 5
W arszaw at „Auto-Service“ , Gdańsk: Otto A lbert, T a rn ó w : S. Safler, Lwów: In t .  Szybalski, t.ódź: „A uto­
s ta r t" , Poznań: Szafarkiewicz i Menzel, Bydgoszcz: R. Jachm an, T oruń: W . KaWfias. _ Chojnice. R. Gehrke,
Grudziądz: „U niwersal-Auto, Katowice: Inż. S. H ocherm ann, W ilno: „Esbrock-M otor , B iałystok. „Bro.,ex-
auto" Grodno: „A ras-A uto", Kielce: Sair S. A., Radom : Inż. E ttinger i Czerwiński Częstochowa: „ Irsn  , 
W łocławek: „K om isesez", Rzeszów: S. Zweig, B orysław : Poczobutt i Szpitzman, Stanisław ów: Inz. H. Krausz 
i Ska Kołomyja: S. Kriss, Łomża: „A uto-Erg‘ , G niezno: Sz. Basiński, Ostrów : A. B ojarski, Siedlce: bie- 

* dlecki Syndykat Rolniczy.

Prosim y dziś jeszcze wysiać ten odcinek 
do najbliższego przedstaw iciela.

Proszę o wysianie mi ilustrowanego k a ­
talogu Essex The Challenger.
H. M. C.

55 lotnisk w południowo-zachodniej Polsce.
w  p rze d e d n iu  o tw a rc ia  lo tn ic tw a  fn ru s fu czn e g o  w  P o lsce .

Zapoczątkowana przed — niespełna 10 mie­
siącami intensywna praca na polu organizacji lot­
nictwa turystycznego i rozbudowy lotnisk w Pol­
sce, przez Komisję Porozumiewawczą L. O. P. P. 
w Krakowie, grupująca Komitety wojewódzkie: 
krakowski, kielecki i śląski, może się poszczycić 
wybitnymi wynikami.

Na odbytem ostatnio posiedzeniu delegatów pod 
przew. p. wojewody krakowskiego Dr. Kwaśniew­
skiego u D-cy Grupy Aeronautycznej ppłk. pil. 
Jasińskiego na lotnisku w Rakowicach złożył se­
kretarz Dr. Michalik sprawozdanie z działalności 
lotniskowej komisji uwieńczonej wyszukaniem 55

lądowisk i lotnisk na terenie 3-ch wymienionych 
województw, obejmujących obszar cały południo­
wo-zachodniej Polski, przez kierownika technicz­
nego p. Periniego, który opracował plany wszyst­
kich lotnisk i studjum, co do kalkulacji urucho­
mienia przez władze lotnicze lotnictwa turystycz­
nego sposobem „tąksówkowym”.

Jak wynika ze sprawozdania, na terenie wojew. 
krakowskiego są już gotowe lotniska w Nowym 
Targu i Mielcu, a w budowie: w Dębicy, w No­
wym Sączu i w przyszłości w Zakopanem. Wszę­
dzie samorządy oddają bezpłatnie tereny na lą­
dowiska. Na terenie wpjew. kieleckiego powstaną

G O U M I A

DRzeomiwicieLłTwo. NA POLJKą i OOAWIZ
MAHOŃ LKORYTKOtrCVgAŁ«AWA-”PL.O/\BROWlKJEÔ  y-TEl.4̂

lotniska w Busku i Sandomierzu, oraz w najbliż­
szej przyszłości w Kielcach. Na terenie wojew* 
śląskiego, również przystąpiono do budowy sze­
regu lotnisk pomocniczych. W akcji dotyczące! 
budowy lotnisk w województwie krakowskiem, 
należy podnieść wybitną pomoc p. wojewody Dr. 
Kwaśniewskiego, który szczególnie otacza ople- 
ką budowę lotniska w Nowym Targu, które już 
W pierwszych dniach lipca zostanie uroczyście 
otwarte, będzie to najpiękniejsze lotnisko w Pot- 
łce, pod względem położenia i  otoczenia, posia­
dające wymiary koła o średnicy 700 mtr., podej­
ście ze wszystkich stron, położone na tle cudów- 
nej panoramy Tatr, posiadające stałą komunikat 
cję autobusową do Zakopanego i Czorsztyna i da­
jące możność odbywania lotów pokazowych nad 
Tatry.

Podobną rolę spełni w niedalekiej przyszłości 
lotnisko w Nowym Sączu, które ułatwi komunika­
cję lotniczą z całej Polski do Krynicy, Perły Na­
szych Zdrojów.

Na posiedzeniu byli obecni: prezes Dyr. Kole!* 
Krak. Inż. Gronowski, wiceprezydent miasta 
Ostrowski, z-dcy 2 p. lotn. mjr. Karaś, delegaci 
komitetów wojew. kieleckiego i śląskiego.

Po posiedzeniu zwiedzono budujące się nowa 
awionetki konstruktora akademika Sidy z A. A. 
w Krakowie i sierż. pil. Działowskiego. Jak do-, 
iwiadujemy się w dniu wczorajszym, awionetka 
Działowskiego D. K. D. 5, budowana na rajd, 
odbyła pierwszy lot próbny i wykazała bardzo 
dobre wyniki w locie. Obie awionetki biorą udział 
w lipcu br. w II-gim Międzynarodowym rajdzie 
ogólno-europejskim awionetek.

Z a m a c h  n a  k o n s u l a t  p o l s k i  
w  M o r a w s k i e j  O s t r a w i e .

„Morgen Żeitung“ donosi, że ubiegłej nocy nie­
znani sprawcy wykonali zamach na polski kon­
sulat w Morawskiej Ostrawie. Zamach polegał 
na tem, że kamieniami, rzucanęmi z ulicy, wy­
bito kilka szyb w biurach konsulatu, znajdujące­
go się na pierwszem piętrze. A ponadto rzucono 
sztylet, owinięty w papier. Sztylet ten utkwił w 
ramie, a papier zawierał po czesku wypisaną po­
gróżkę: „To jest pierwsze ostrzeżenie dla kapi­
talistycznych morderców polskiego ludu robo­
czego”.

Policja jest zdania, że zamach wykonali a- 
genci komunistyczni.

S z c z e g ó ły  s e n s a c y jn e g o  s a m o b ó js tw a  
w y b itn e g o  le k a r z a  lw o w s k ie g o .

Donosiliśmy już pokrótce o samobójstwie wybi­
tnego lekarza i docenta rontgenologji uniwersytetu 
lwowskiego, dra Józeia Dębickiego. Wiadomość ta 
wywarła wielkie wrażenie wśród szerokich sfer 
inteligencji lwowskiej i setek cierpiących w całej 
Małopolsce, zawdzięczających uratowanie życia 
zmarłemu, który uzyskał świietne -wyniki w dzie­
dzinie terapjd rentgenologicznej i radjowej. Liczą­
cy 58 lat dr Dębicki przeszedł w swem życiu 
ciężką gehennę rodzinną, w wyniku której od sze­
regu lat nie żył ze swą żoną, przebywającą twa! 
z synem w Rumunji.

Odznaczając się niezwykłą dobrocią I uczynno­
ścią, żyrowal zmarły wielu swym znajomym wek­
sle na większe sumy, które nie zostały przez nich 
wykupione, wobec czego zmuszony był je hono­
rować, co znacznie nadwerężyło jego stan ma­
jątkowy i pogłębiło depresję duchową, w której 
żył od dłuższego czasu. Przed dokonaniem rozpa­
czliwego kroku uporządkował dr. Dębicki sprawy 
majstkowe i pozostawił testament, w którym ge­
neralną spadkobierczynią majątku mianował swą 
córkę, dla której żył i pracował. Jedynie tylko 
aparat rentgenologiczny zapisał asystentowi swe­
mu drowi S. W.

W ostatniej chwili przed popełnieniem samobój­
stwa wysłał dr Dębicki z zakładu do miasta asy­
stenta swego w jakiejś sfingowanej misu, oraz wy­
prawił z domu służącą, poczem napisał pożegnal­
ny list i celnym strzałem w serce pozbawił się 
życia.

Na śląshu giicmiechim masowo 
reauftofą robotnlhów.

Według doniesień z Opola, sytuacja w prze­
myśle na Śląsku niemieckim pogarsza się gwał­
townie z dnia na dzień.

Największa huta ,.Preussag“ w Ozimku pod 
Opolem zwolniła onegdaj blisko 800 ludzi, to jest 
prawdę połowę swej załogi. To samo czynią 
fabryki wskutek zmniejszania coraz bardziej 
produkcji,

MEBLE WYKWINTNE t SKROMNE
Udogodnienia przy spłacie.
f is c h m a n
Kraków  ul. Bt^acka 13
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< CZEKOLADA 
DESEROWA 
WYBOROWA

l  P ia s e c k i  s . i  K r a k ó w

DRUGI NUMER NAJWESELSZEGO TYGODNIKA 
W POLSCE 

WRÓBLE NA DACHU
W l s a g a : e # a #

i  jest do nabycia wszędzie. Mogą go i powinni 
czytac wszyscy, dzieci i starcy, fmeryc! iT k k o -  

atleci, gdyż
WRÓBLE NA DACHU

to szrapnel humoru i dowcipu, pękający w po­
nurych naszych czasach.

CENA NUMERU TYLKO 30 GROSZY.
Jest to największa, jedyna okazja zrobienia so­

bie wielkiej przyjemności tanim kosztem.
WRÓBLE NA DACHU

przewietrzają umysł i usuwają ucisk zmartwień 
na serce i wątrobę.

Kupujcie i czytajcie! Kupujcie I czytajcie!
Redakcja: Kraków — Pałac Prasy, Wielopole 1. 

W7arszawa — ul. Nowogrodzka 26.

L i t e w s k i  k a p i t a n - b a n d y t a  
s k a z a n y  n a  1 2  l a t  w i ę z i e n i a .

Z Kowna donosi (Hr): Sąd wojskowy w Kow­
nie rozpatrywał wczoraj głośną spraw ę b. kapi­
ta n a  sztabu gen. litewskiego Suczkajtisa, który 
dokonał zbrojnego napadu  rabunkowego na 
ban k  W zajem nego K redytu w Kownie.

Sąd wojskowy skazał Suczkajtisa na 12 lat 
ciężkiego w ięzienia i degradację do prostego 
szeregowca, i

Niemiec-morderca Polki
skazany na dożywotnie więzienie.

, W dniu wczorajszym, jak już donosiliśmy, odby- 
fwał aię w Metzu proces o moderstwo przeciwko 
górnikowi niemieckiemu Pawłowi Schenkowi, któ­
ry  zamordował swą kochankę, Polkę, Jadwigę Ja­
godzińską.

Najważniejszym ze świadków, powołanych do 
rozprawy, był 10-letni syn Schenka, Jan, w oczach 
którego potworny ojciec zamordował Jagodzińską, 
poczem poćwiartował jej zwłoki w celu ukrycia 
ich. Dzieciak opisał szczegółowo całą potworną 
scenę, której był świadkiem, a o której po wyje- 
ździe Schenka do Niemiec opowiedział siostrze 
zamordowanej Jagodzińskiej, stając się w ten spo­
sób bezpośrednim sprawcą aresztowania morder­
cy. Na zapytanie przewodniczącego rozprawy, dla' 
czego ruie doniósł o tym strasiznym fakcie wcze­
śniej, lecz dopiero w kilka miesięcy po dokonanej 
Zbrodni, chłopak odpowiedział:

—  Ojciec zapowiedział mi, że mnie zabije, je­
żeli szepnę choćby słowo o tem, co zrobił.

W dalszych swoich zeznaniach dzieciak z wy­
straszonymi oczyma opisywał, jak ojciec kazał 
nrn przyświecać sobie lam pą w nocy, gdy rozłu­
pyw ał siekierą głowę swojej ofiary. Na koniec opo­
wiadał jeszcze o jakimś kufrze, o którym dotąd 
nie było mowy, a w którym Schenk miał prze­
chowywać przez pewien czas trupa.

Po zeznaniach dalszych świadków, wśród któ­
rych znajdowała się również rozwiedziona żona 
Schenka, trybunał udał się na naradę, a powró­
ciwszy na salę rozpraw, ogłosił wyrok, skazujący 
mordercę Jadwigi Jagodzińskiej na dożywotnie 
zesłanie na roboty przymusowe.

%

Z A K O P A N E
now ow ybudow any pierw szorzędny pensjonat

„ C A R lI O i"
droga do Białego

blisko p a rk u  klim atycznego, od # lipca  b. i*. t>od
z a r z ą d e m  właścicieli, poleca pokoje z balkonam i, 
z nowoczesnym  kom fortem , zim na i ciepla w^Oa 
w  Dokojach, cen tra lne  ogrzew anie. — K nrhm a wy

p ^ e m * n tf p r ^ m i j e 2 7się » a k £  w  językach franca- 
skim , angielskim  i niem ieckim .

do rocznej żeńskiej i m ęskiejSZKOŁY KUPIECKIEJ
Przysp. rounycti i V2-rocznych 
KURSÓW HANDLOWYCH 
V. NOWAKA

  ........ .....  K raków . uL ów. K rzy ia  7.
.I-H  fnnkc. p aństw , p łaci Z "iżkl koleiowe

w N o w o ś ć ?
tu inż . D om inika N r.^24781. znak użytkowy 

RUSZANA DOWOLNIE fc i .  ręcznie, m otorem ,

ŻYSKA W r » w o d u ia  w > jd o b y w a ju e^ w o -

^ ' 7  PR ZEB W 7 MINIMUM LAT 5. .
^ UJum iąrkow ane dogodne. ?  p™ w !
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Ofiara dzieci polshlch na bodowe polsldejfó ohrędi.

A g. fo t. „ Ś w ia to w id a "  n a  p l. k r a j .  „ A lfa " .

Przenigdy nie oddamy „ziemi skąd nasz ród", ani polskiego morza i wybrzeża. Cały naród poi- 
.i dz'eci do starców tą wiarą żyje i gotów za nią oddać życie. Przenigdy! Niechaj o tem 

wiedzą Niemcy i świat cały. — Oto wzruszający obrazek małych dzieciaków, które wczoraj 
zjawiły się w „Pałacu Prasy", przynosząc z okazji zakończenia roku szkolnego — nie namó­
wione przez nikogo — pięć złotych na budowę nowego polskiego okrętu. — Więcej mówią te 
pięć złotych, zaoszczędzone z pieniędzy na cukierki, niż najwspanialszy dar dojrzałych ludzi.

d z ie c k o ! '

Czy wasze dzieci z ł o ż y ł y b y  t e ż  

egzamin zdrowia?
Z dumą czytają rodzice — z końcem roku szkolnego — dobre 

Świadectwa swych dzieci.
Z większą jeszcze dumą i radoScią przyjęliby do w iadom ości rodzice, 

gdyby ich dzieci mogły złożyć też „egzamin zdrowia". O d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  bowiem z a  z d r o w i e  d z i e c i  ponoszą jedyni, t wyłącznie r o d z i c e .

K oniec roku szkolnego daje sposobność rodzicom do zastanowienia 
s ię  nad tem. czy dali swym dzieciom przez caty rok szkolny odpowiednie 
pożywienie, któreby um ożliwiło im również zdanie „egzaminu zdrowia". 
W szędzie  bowiem czyhają na zdrowie dzieci różnego rodzaju nie­
bezpieczeństwa. O d e p r z e ć  je m oże tylko zdrowy organizm.

Obecnie, w czasie wakacyj. mają znowu rodzice m ożność do uzupeł­
nienia tych wszystkich braków i zaniedbań całego roku i winni przyczynić 

się do tego, by nadwyrężone całoroczną pracą m ięśnie i nerwy, stały 
się  znowu odporne i wytrzymałe na wszelkie przeciwności.

N a j l e p s z e m  p o ż y w i e n i e m  s k o n c e n t r o w a n e m ,  jest 
czekolada, a w szczególności c z e k o l a d a  M IL K A  SU C H A R D . 

»M IL K A  S U C H A R D a  k r ó l o w a  mlecznych czekolad, zawiera 
wielką ilość najlepszego, górskiego m l e k a ,  przerobionego 
z najlepszem z i a r n e m  i c u k r e m .  Mleko, ziarno kakaowa 

i cukier i q  n a j l e p s z y m  skoncentrowanym p o k a r m e m  
dla młodzieży i dorosłych.

Również znakomitym środkiem odżywczym, zbawiennym dla 
zdrowia dzieci, jest KAKAO S U C H A R D , które winno ślę  

dawać dzieciom na śniadanie i podwieczorek.
Pam iętajcie, że czekolada i kakao „S U C H A R D ' dadzą 

dzieciom  s i ł ę  I z d r o w i e  do pokonania wszelkich prze­
ciw ności w ciągu następnego roku szkolnego.

K a żd a  tabliczka czekolady 
S U C H A R D  

M ł l l C A —V E L M A —B IT T R A
z a w ier a

l  k u f 0 n  n a  S łe re O S k ° P  W Z M A C N I A  M I Ę Ś N I E  I N E R W Y
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S U C H A R D
K a ż d y  g a t u n e k  c z e k o l a d y  S u c h a r d  z a d a w a l n i a  n a w e t

n a j w y b r e d n i e j s z y c h .

F a l a  p o ż a r ó w  w z r a s t a .
(s) Dnia 27 b. m. o godz. 13.30 wybuchł pożar 

w Ciścu, powiecie żywieckim, spowodowany wa­
dliwą budową komina. Pożar na skutek silnego 
wiatru rozniecił się bardzo szybko i objął nieba 
wem szereg zabudowań, Na miejsce przybyło 8

straży pożarnych, które zdołały dopiero około 
godz. 18-tej pożar zlokalizować. Spłonęło 36 go­
spodarstw, w tem 63 budynki. Szkoda wynosi 
około 500 tysięcy złotych. Akcją ratowniczą kie­
rował zastępca starosty Filier i komendant po-

I s t n i e  e  o b e c n i e 25S4k

P I I A f O N
znakomito, czyste jak złoto mydło do mycia 
włosów, ró w n ie ż  j a k o  S h a m p o o n .

sterunku policji. Z Krakowa wyjechał celem roz­
dania zapomóg i zorganizowania komitetu miej' 
scowego naczelnik wydziału opieki, dr. Macko.

W Białej wybuchł pożar w fabryce chemicznej 
Fraenkla, obejmując cały objekt fabryczny z za­
pasami i maszynami. Pod Mysłowicami w Słup­
nie pożar strawił kilkanaście morgów starodrze- 
wia.

W miejskim lesie w Gnieźnie wybuchł pożar 
od niedopałka papierosa. Na szczęście pożar 
stłumiono niemal w zarodku.

W majątku Baranowo na Wileńszczyźnie 76-le- 
tni pastuch Jakób Gajdanowicz rozpalił w lesie 
ognisko i zasnął. Od ogniska zapaliły się sąsie­
dnie drzewa. W pożarze zginął nieszczęśliwy 
starzec.

Pożar wybuchł we wsi Przytułki gminy Wie- 
logóra w zagrodzie Antoniego Walczaka. Spło­
nął dom mieszkalny, stodoła, obora, inwentarz 
martwy i żywy. Straty wynoszą około 11.000 zt,

Władze w walce z polarem.
Klęska pożarów, która w czasie tegorocznej 

posuchy objęła niemal całą Rzplitą, skłoniła wła­
dze państwowe do poczynienia zarządzeń, mają­
cych na celu zapobieżenie zaprószeniom ognia 
na wsiach i w lasach. Idzie tu w pierwszym rzę­
dzie o uświadomienie ludności wiejskiej, aby nie 
zostawiała w budynkach mieszkalnych i gospo­
darskich dzieci bez opieki, aby dalej chowano 
przed dziećmi zapałki i zapalniczki, a również 
zaprzestano urządzania niebezpiecznych zabaw 
z paleniem ognisk w pobliżu wsi i lasów W tym 
celu zabroniono rozpalania ognisk w odległości 
mniejszej jak 100 metrów od lasu. Zakaz ten 
obowiązywać będzie od 1 kwietnia do 1-go listo­
pada Zabroniono również urządzania ogni sztucz­
nych, fajerwerków i t. p. w odległości bliższej 
jak 200 metrów od zabudowań.

Zwrócono uwagę również posiadaczom budyn­
ków, pokrytych strzechą i gontami, na koniecz­
ność posiadania wiadra, siekiery, łopaty i beczki 
z wodą. Stróże nocni wiejscy otrzymają trąby 
i bekadła, a nadto przed każdym urzędem gmin­
nym znajdować się musi dzwon alarmowy, aby 
w razie pożaru doniósł w szerokim promieniu są­
siadom.

C o  p r z e w i d u r e  b i u l e t y n  
m e t e o r o l o g i c z n y !

Warszawa, 28 czerwca. (H). W sobotę rankiem 
w Polsce było naogół pochmurno, miejscami by­
ło tylko pogodnie. O godz. 8 rano zanotowano 
następujące temperatury: Wilno 18. Suwałki 18. 
Pińsk 21 (24), Białystok 18, Brześć 19 (25), War­
szawa 21 (24), Kalisz 22. Kielce 22, Lublin 23, 
Lwów 26 (25), Tarnopol 27 (25), Zakopane 19(23), 
Poznań 20 (17) Bydgoszcz 21, Grudziądz 21. Gdy­
nia 20 (16), Cieszyn 22, Przemyśl 28, Morskie 
Oko 17 (17), Hala Gąsienicowa i5 (16), Kraków 
23 (27). W większych miastach europejskich: 
Londyn 13 (14), Paryż 15 (15), Kopenhaga 17, 
Wiedeń 18, Zurych 16, Hamburg 17, Berlin 17
(17), Praga 19 (21), Budapeszt 23. Sztokholm 21
(18), Ryga 19, Helsinki 17 (19), Moskwa 17 (15), 
Rzym 23, Walencja 24, Belgrad 24-

Obszerna, lecz dość krótka depresja, rozciąga 
się od Islandji ponad morze Norweskie, Francję, 
Danję. Niemcy. Polskę i Rosję zachodnią. Obsza­
ry wyżowe rozciągają się: jeden ponad Hiszpa- 
nją, Francją zachodnią, część morza Śródziem­
nego, drugi ponad Grenlandją i morzem Gren- 
landzkiem, trzeci nad Rosją południowo-wscho­
dnią.

Dziś w niedzielę na Pomorzu i Wileńszczyźnie
pochmurno, pozatem dość pogodnie. . ’ ‘ ' .
ochłodzenie w zachodniej połowie krą!"1 na,^
dzo ciepło na wschodzie i południu . a l
kraju skłonność do burz i przelotn^'^®0 , ra
trwałych ulew. Słabe wiatry zachoć'dWa nieCK'e* J . charytatyw-
Klęsha pożarów na Ct,ywatchl j fi

rośnie. . POLSKI. Jak
Bydgoszcz, 28 czerwca. (Ag). w<>kat włoski, 

Bzym ciągu srożą się w niesamerJainel' ta  w*°' 
Pomorzu. W Śledziowej Hucie pdwokat Chiesa 
spalił się dom Jana Zaborowskiej w czas>e wiM- 
zabudowaniem, maszynami rolnic: wypraszał od- 
W płomieniach znalazł śmierć ż:.ez Polskę nie- 
inwentarz. Szkoda na przeszło llesa "Y* prze- 
sam los spotkał rolnika Czechow 
nłu, który w krótkim czasie 1 "■"■*"
swoje zabudowania gospodarskie 
rolnicze. Olbrzymi pożar miał ró w tjjc ® . 
majątku hr. Mielżyńskiego w Godzr 
mem poszły wszystkie zabudowani*^—- 
oraz maszyny rolnicze. W płomieni:. r: 
śmierć 30 koni, 19 krów. YV miejsco 
dwaj chłopcy, bawiąc się znalezioną kj. 
skupiali przez nią promienie słoneczne. 
tliły znajdujące się w pobliżu drewna, wzinl® 
pożar 10 m. sz. drzewa, należącego do rolni- 
Wawrzyniaka, które wraz z parkanem, oraz drze­
wami owocowemi doszczętnie spłonęło.

Pozatem większe pożary miały miejsce w Sła- 
węcinie, gdzie poszły z dymem wszystkie domy, 
stajnie i chlew z martwym i żywym inwentarzem 
gospodarza Brlilla. W zagrodzie gospodarza Zy­
gmunta Osińskiego powstał pożar w stodole, 
który przerzucił się na całe gospodarstwo. Pożar 
strawił cały żywy i martwy inwentarz, spalając 
30 fur świeżego siana, oraz cały inwentarz go­
spodarski, pozatem pożary miały miejsce w kil- 
kunastu jeszcze innych miejscowościach pomor­
skich.

(Ag) Groźny pożar wybuchł w składzie drzewa 
Lloydu bydgoskiego, mieszczącego się w Kapuści­
skach Małych pod Bydgoszczą. Wskutek nieostroż­
nego rzucenia przez jednego z robotników tleją-
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cego się jeszcze niedopałka papierosa, zajęła się 
olbrzymia szopa, która wraz ze znajdującymi się 

. tamże 1000 m. sześć, belek i drzewa budulcowe­
go, wartości 300.000 zł., spłonęła. W akcji rato­
wniczej, która trwała przeszło 15 godzin, wzięło 
udział kilka straży pożarnych.

Czerwiec lat ubiegłych
l horoskop® na przysztott.
(Św) Zaznaczyliśmy kilka dni temu, że od 13 

lat nie było w czerwcu takich, jak w bieżącym 
roku upałów, oraz że obecne wahania ciepłoty 
podobne są do przebiegu temperatur w czerwcu 
1917 roku.

Przeglądając szczegółowe zapiski meteorolo­
giczne i rolnicze z czerwca 1917 r. przekonujemy 
się, że i wówczas w ostatnich dniach miesiąca te­
go dochodziła ciepłota w słońcu, podobnie jak  o- 
becnie, od 40—43 stop. G , a  nad krajem  zacią­
żyła, jak  ł teraz, groźba klęsk! posuchy. Zboża 
Więdły, trawy były wszędzie -wypalone, cała ro ­
ślinność poczęła obumierać. Jeszcze w pierwszych 
dniach lipca zboża były nader nikłe, a  ziemniaki 
nie zaczęły nawet kwitnąć.

Odbiło się to bardzo niekorzystnie na urodzą 
Uch, żniwa były bardzo liche, ziarno drobne i 
lekkie, zboża jare bardzo marne, a  ziemniak! za­
częły kw itnąć dopiero pod koniec lipca- Wobec 
tego zaś, że wojskowość austrjacka wszystko re- 
kwirowałaj a gospodarka rolna skutkiem wojny 
przedstawiała się dość nieudolnie, zaczęto mówić
0 możliwości pojawienia się głodu, a  nawet prze­
rwania wojny. A przecież posucha nie była wów­
czas tak intensywna, jak w bieżącym roku i  co 
kilka dni przychodziło do burz i deszczów.

Również w latach 1915 i 1904 panowały w 
czerwcu silne upały i posucha z podobnemi jak
1 obecnie następstwami w świecie roślinnym. Po­
ziom wody w rzekach znacznie się obniżył, a  
przechodzącym przez Wisłę w Krakowie sięgała 
woda zaledwie do kolan, wodociąg zaś ciągle 
szwankował z powodu niedostatecznego dopły­
wu wody, tak, że musiaa go zamykać na szereg 
godzin we dnie i w nocy.

Meteorologowie niemieccy przepowiadają, jak 
donosiliśmy, piękne i ciepłe lato, opierając swe 
nadzieje na statystyce meteorologicznej ubiegłych 
łat. Nie trzeba podkreślać, że trwanie w dalszym 
ciągu podobnych, jak w wymienionych wyżej la ­
tach, okresów upałów i posuchy oraz związanych 
z niemi analogij gospodarczych nie mogłoby za­
dowolić największych nawet entuzjastów słone­
cznych dni,

r O R T E P I A N ¥ - P I A N l N A  w wielkim wyborze poleosi 
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40 wieców i zgromadzeń §  j .  w . i .
województwie'

Ja k  nam komunikują, odbędzie się dziś w nie­
dzielę na terenie województwa krakowskiego 40 
wieców i zgromadzeń, urządzonych przez Bezpar­
tyjny Blok W spółpracy z Rządem. Zgromadzenia 
te odbędą się we wszystkich miastach powiato­
wych, w większych ośrodkach wiejskich i fa­
brycznych. Referować na zgromadzeniach będzie 
kilkudziesięciu posłów, którzy przedstawią obec-

chcąc narazić na szwank spokoju, _ . 
dnych kontrm anifestacyj w Krakowie przeciw 
kongresowi centrolewu, występuje w dniu te­
go kongresu z szeroko zakrojoną akcją politycz­
ną na terenie województwa.

Ł u n  d o m  l oiupponooie ekscesy
w  M a ł o p o l s c e  W s c h o d n i e j .

Rozszalały w Małopolsce W schodniej sabotaż 
ukraiński święci nadal swoje triumfy, a święci je 
dotychczas w oczach władz polskich bezkarnie.

W  ostatnich czasach mamy do zanotowania 
kilkanaście wypadków podpalenia folwarków 
polskich przez bojowców ukraińskich w powiecie 
podhajeckim województwa tarnopolskiego, gdzie 
bandy ukraińskie obrały sobie siedlisko dla swo­
ich antypolskich i antypaństwowych akcyj.

Ostatnio został podpalony folwark w m ajątku 
Bochatkowce, własności p. Zofji Gołuehowskiej, 
żony wojewody lwowskiego. Majątek tem, dzier­
żawiony przez p. W ojciechowskiego, którego 
trzej synowie służyli jako oficerowie linjowi w 
czasie wojny, a obecnie dwaj służą czynnie jako 
oficerowie zawodowi, jest od szeregu lat przed­
miotem ekscesów hord ukraińskich, które spa- 
"ły doszczętnie folwark w roku 1918, a obecnie 
odbudowany przez p. Wojciechowskiego i  zago­
spodarowany, jest solą w oku hunów Wschodu. 
Powstały ostatnio pizez podpalenie pożar fol­
w arku strawił zupełnie część budynków gospo­
darczych wraz ze wszystkiemu narzędziami rol- 
niczemi f zapasami zboża, jakie jeszcze niesprze- 
dane zostały. Że pożar nie przybrał katastrofal­
nych skutków i nie strawił reszty budynków, 
t. j. stajni i obór, można zawdzięczać tylko wia­
trowi.

Szkody powstałe przez pożar idą w dziesiątki 
tysięcy, bo asekuracja dzisiaj zaledwie jedną 
część tych szkód pokrywa i nie pozwoli na za­
kup nowych narzędzi, niezbędnych dla prowa­
dzenia gospodarki.

Powstałe stąd stra ty  dotknęły obywatela, k tó ­
ry cały swój prawie majątek złożył na ofiarę 
wojny i niepomny na krzywdy, wyrządzane mu 
kilkakrotnie przez Ukraińców, utrzym uje pla­
cówkę polską na tak  bardzo zagrożonym odcin­
ku.

Ozy jednak obywatel, tak patrjotycznie na­
strojony, m a ginąć na tej placówce dzięki słabo­
ści naszych władz państwowych? Ozy naprawdę 
niema ju t żadnej egzekutywy nad hordami ukraió- 
skiemi, by je wreszcie nauczyć poszanowania 
praw dla obywatela polskiego?

W kilka dni po pożarze na folwarku odbył się 
w tej samej wsi wielki wiec ukraiński, zorgani­
zowany przez „Łuh“. W wiecu tym wzięło udział 
całe okoliczne nauczycielstwo z dyrektorem  szko­
ły  bohatkow łeckiej Ryżewskim i  jego sateli* 
tami Stoczańskim i proboszczem gr.-kat. ks. 
Mandrijem na czele.

Na wiecu przemawiał w duchu antypaństw o­
wym niejaki Jaw orski, przyszły kandydat na 
posła do Sejmu.

Kiedy obecny na wiecu kom isarz starostw a za­
reagował na to  przemówieniem rozwiązaniem 
wiecu i wobec stawianego oporu zarządził aresz­
towanie największego „Borytela" Stoczańskiego, 
tłumy zebrane rzuciły się na  policję i nie dopu­
ściły do aresztowania, obrzucając policję kamie­
niami.

I takie ekscesy mają miejsce w państwie mo- 
carstwowem, którego władze są bezsilne wobec 
garstki prowokatorów, na której czele stoi nau­
czycielstwo 1 k ler ruski.

Niezwykły okaz IIIJI>

P. Płockiemu, ogrodnikowi z B iem now * pod 
Krakowem, udało się wyhodować niezwykły 
okaz lilji, posiadającej 150 kwiatów na jednej 

łodydze.

nareszcie M m  organizuje obrane suueh sra.

NASTROJE.
W głębj serca się rodzą przedziwne nastroje, 
i tęsknoty serdeczne nie wiadomo za czem, 
życie jest takie szare i takie tułacze, 
i we wszystkiem tak twardo gniecie piętno swo­

je...

'est takie szare, lecz gdy przyjdzie chwila, 
■nutki ozłoci bajecznem olśnieniem,

taje się jasnem promiennem marzeniem 
-o nieuchwytnie się wkoło rozpyla.

się rodzą nastroje i baśnie 
dają promienną ułudą, 
rstroją kolorowe cuda, 
boć jest lepiej weselej i jaśniej.

 0------ Jah.

£ .
OZNACZENIA WĘGIERSKIE DLA
W starostwie w Tarnowie odbyła 

wręczenia wysokich odznaczeń 
>. Jakubowskiemu, prezesowi ko- 
krzyżem zasługi II klasy i prof. 
Wojciechowskiemu, członkowi de- 
z Aleppo przywiozła zwłoki boha- 

zasługi III klasy. Dekoracji do- 
a Marossanyi.

ENIE NAUKOWE. Jak z Bydgoszczy 
istał tamtejszy chirurg dr. Dziembow- 

łlnem zebraniu Tow. chirurgów pary- 
anowany członkiem korespondentem za- 

:nym w uznaniu jego prac naukowych.
WŁODZIMIERZ ST. BARANOWSKI z Krakowa, 

otrzymał na Uniw. Jag. stopień Dra wszech nauk 
lekarskich. Promował prof. dr. K. Lewkowicz. 2908k

SURMAN MARJAN, kapitan artylerji, rodem ze 
Sędziszowa, absolwent Szkoły Nauk Politycz­
nych — otrzyma! na Uniwersytecie Jag. w Kra­
kowie dyplom i tytuł Magistra Praw. 575g

( _ )  ŚWIĘTO APOSTOŁÓW PIOTRA I PA- 
WŁA. Dziś przypada uroczystość dwóch Aposto­
łów: św. Piotra i Pawia. W Rzymie uczczenie 
pamięci tych dwóch Apostołów ma charakter 
nadzwyczaj uroczysty. W Krakowie, gdzie pod 
wezwaniem tych Apostołów wznosi się świąty­
nia, odbywa się z okazji tej uroczystości od­
pust.

Ze Związku przemysłowców w Krakowie otrzy­
mujemy następujące pismo:

„Wiele powodów składa się na to, że K raków, 
ta duchowa stolica Polski, który z a w s z e  
d a j e  d o w o d y  t ę ż y z n y  m y ś l i  n a ­
r o d o w e j ,  który jest siedzibą najwyższych 
zakładów naukowych i w razie potrzeby także i 
czynem daje dowody wielkiego patrjotyzmu i po­
czucia obywatelskiego, t r a k t o w a n y  j e s t  
w s p o s ó b  n i e o d p o w i a d a j ą c y  j e ­
g o  s t a n o w i s k u  w P o l s c e .

Czy to weźmiemy kwestję braku połączeń w 
dziedzinie komunikacyjnej, czy mniejszego zro­
zumienia przy udzielaniu kredytów  budowlanych 
względnie dla celów samorządowych, ozy bolesną 
dla nas sprawę Akademji Górniczej i wiele wiele 
innych, wszędzie stwierdzić możemy pewien brak 
zrozumienia dla potrzeb naszego miasta...

Dlatego dla obrony naszych praw Związek prze­
mysłowców pod protektoratem  wojewody dra Mi­
ko ła ja  Kwaśniewskiego oraz senatora Snż. Karola 
Rollego, prezydenta miasta i w porozumieniu ze 
sferami obywatelskiemi, organizuje s p e c j a l ­
n y  k o m i t e t  o b r o n y  p r a w  K r a ­
k o w a  i w  tym celu zaprasza na pierwsze po­
siedzenie, które odbędzie się we czwartek dnia 
3-go lipca 1930 r. o godzinie 5 popoł. w sali por­
tretowej magistratu stoi. król. m. Krakowa".

Z najwyższem uznaniem należy powitać fakt, 
że społeczeństwo krakow skie nareszcie po tylu 
latach rozpoczęło organizację obrony swych praw,

lekceważonych ciągle i ignorowanych przez czyn­
niki warszawskie.

Dotychczas z bierną apatją Kraków patrzał, 
jak ciągle i systematycznie uszczuplano jego pra­
wa, starając się zepchnąć miasto to do roli pod­
rzędnej w życiu państwowem.

W ciągu 12-letniego bytu odrodzonego pań­
stwa polskiego wskazujemy niemal codziennie na 
świadome i celowe podkopywanie znaczenia i 
bytu miasta Krakowa. Spowodowana jakby zawi­
ścią i niezrozumiałym centralizmem, stara się 
Warszawa postawić Kraków na bocznym torze.

Nie chcemy tu  przytaczać licznych przykła­
dów: Przypominamy tylko, że szereg kwitnących 
instytucyj „scentralizowano", t. zn. zabrano do 
Warszawy, a instytucje te znajdują się dzisiaj w 
stanie upadku. Postawiono Kraków wprost złośli­
wie poza nawiasem dogodnych komunlkacyj ko­
lejowych, doprowadzając Kraków, będący przed
wojną wielką stacją węzłową, do znaczenia „sta­
cji prowincjonalnej". Wyłączi 
wicie z komunikacji lotniczej. A sprawy samorzą-

z ono K raków  całko-

dowe, sprawy szkolnictwa — wszystko nosi na 
sobie piętno: nieco „zdusić" K raków.

Niszczycielska ta robota, niezrozumienie żyw ot­
nych potrzeb, nonszalancja, z jak ą  stolica raczy 
odnosić się do centrum duchowego, miasta dzi­
siaj, mimo „usilnych starań", na najwyższym po­
ziomie państwowym stojącego — posiada w so­
bie istinno wschodnie cechy.

Kraków przystępuje do samoobrony — wyraża­
my nadzieję, że samoobrona ta  będzie wytrwała 
1 skuteczna.

K U P U J  |U j r n  i r  WE FABRYCE MEBLI „
WPROST ItILDLL krakOui-grzegOrzki. RZEŹNICZA 9.

«TYL“ NAJTAŃSZE -  WYKWINTNE 
NIEPRZECIĘTNE NAJNOWSZE 

WZORY -  NA RATY.
■’9-3b

(—) NA WAKACJE. Wczoraj zakończy! się 
rok szkolny we wszystkich zakładach, tak po­
wszechnych, jak średnich. Uroczystość zakończe­
nia roku szkolnego poprzedziło nabożeństwo w 
kaplicach szkolnych i kościołach, w czasie któ 
rego księża katecheci wygłosili okolicznościowe 
kazania. Po nabożeństwie odbyto się rozdanie 
świadectw, poczem młodzież zamiejscowa po­
spieszyła tłumnie na kolej, odjeżdżając do swych 
stron rodzinnych — na wakacje. Życzymy też 
tej młodzieży, opuszczającej dziś mury Krako­
wa na przeciąg dwóch miesięcy, miłego i poży­
tecznego wypoczynku oraz wzmocnienia sił na 
nowy rok szkolny.

OKRĘGOWY ZJAZD DELEGATÓW KÓŁ WO­
JEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO I ŚLĄSKIEGO, 
STOW. REZERWISTÓW I B. WOJSKOWYCH, 
odbyty pod przewodn. prezesa okręgu-, prof. dra 
Bujwida i zastępcę przew. prezesa Broczynera, 
przy licznem udziale kół stowarzyszenia, władz i 
pokrewnych organizacji, wykazał, że organizacja 
ta rozwija się wspaniale i odznacza się dużą ży­
wotnością. Na zjeżdzie dokonano wyboru nowe­
go, względnie rekonstrukcji dawnego zarządu z 
prof. drem Bujwidem na czele. Zarząd ukonsty­
tuował się następująco: wiceprezesi: Naczelnik 
dr. Macko, gen. Hohenauer, dyr. inż. Polaczek- 
Kornecki, dyr. Broczyner i naczelnik Błażewicz, 
sekretarz kpt. Zamarski. Członkowie zarządu: 
prof. Batko, Czulak, Fyc, naczelnik dr. Jaśkowiec 
przew. sądu honorowego, Kalisz, dr. Kania, prof. 
dr. Łukasik — przew. wydz. oświaty i propagan­

dy, gen. Mischke, mjr. Naimski, pos. prof, Po- 
chmarski, starosta Katowic dr. Seidler, ks. Wa­
wro i prezesi, względnie wiceprezesi poszczegól­
nych kół. Komisja rewizyjna: przewodniczący 
płk. skarbski. Zjazd uchwalił przedłożony przez 
zarząd program pracy, a ponadto powziął szereg 
ważnych uchwał i rezolucji. Zjazd zakończono 
wysłaniem telegamów hołdowniczych do naczel­
nych władz, oraz wspólną fotografją.

(—) POLSKI ZWIĄZEK EMERYTÓW ETG U 
P. MINISTRA KOMUNIKACJI W KRAKOWIE. Z 
zarządu tej organizacji komunikują nam: Z oka­
zji pobytu p. ministra inż. Kuhna w Krakowie 21 
bm. jawiła się na audjencji, delegacja Polskiego 
Związku emerytów kolejowych, która podzięko­
wawszy za poprawę bytu emerytów b. państw za­
borczych, rencistów, wdów i sierót, zwróciła u- 
wagę p . ministra na pokrzywdzenie żonatych e- 
merytów polskich, którym nowe przepisy ame- 
rytalne ukróciły dodatek mieszkaniowy z wymia­
ru dla żonatych na wymiar dla samotnych. Pan 
minister przyznał, że w tym wypadku przeoczył 
odnośny przepis, ą obecnie stara się to przeocze­
nie naprawić, przez znowelizowanie nowych prze­
pisów emerytalnych, poczem nastąpi wypłata za­
ległości.

(—) KRAKOWSKA PIELGRZYMKA NA KON­
GRES EUCHARYSTYCZNY W POZNANIU. Zor­
ganizowana pod protektoratem Księcia-Metropoli- 
ty Sapiehy wyruszyła z Krakowa w czwartek w 
liczbie 210 osob, w Katowicach przyłączyła się 
grupa 50 osób. W skład pielgrzymki wchodzą

grupy członków Apostolstwa Modlitwy, n i  Żako* 
nu św. Franciszka, T ercjarzy  K arm elitańskich, 
Straży Honorowej Serca Jezusowego i grupa Pod­
halan. Z pielgzymką krakowską w yjechali: ks, 
prof. Kwiatkowski T. J., O. Czesław Franciszka­
nin,' ks. dr. Hajduga notarjusz Kurji Metropoli­
tarnej, ks. Bok T. J, O. B onaw entura z Zakonu 
Reformatów, ks. A. Zagrodzki i ks. Godaczewskł 
T. J. Oprócz tego wyjechali n a  kongres: książę- 
metropolita Sapieha, ks. biskup Rospond i wiele 
znanych osób ze świata katolickiego, w śród nich 
ks. J. Rostworowski T. J., prezes Ligi Katoli­
ckiej p. Turowicz, ks. Żukowicz T. J., p. Luto- 
stańska, p. dyr. Orłowska (przewodnicząca Sek­
cji Młodzieży Żeńskiej) i grupa młodziży Aka­
demickiej „Odrodzenie". W czasie kongresu dzie­
sięciu Ojców Jezuitów z kolłegjum przy ul. Ko­
pernika wygłosi referaty.

{—) SAMOLOT SANITARNY UMOŻLIWIŁ NA. 
TYCHMIASTOWE PRZEPROW ADZENIE OPE* 
RACJI. Jak  już we wczorajszym numerze donie­
śliśmy, wezwano z miejscowości Morsko, pow, 
Pińczów, w odległości 60 kim. od Krakowa, po­
mocy samolotu sanitarnego, celem natychmia­
stowego przewiezienia do operacji chorego na 
zapalenie otrzewnej, jak przypuszczano, wskutek 
przebicia ropy przy zapaleniu wyrostka robacz­
kowego, chorego Franciszka Wiącka. 0  godz. 
5,30 rano przywieziono jńż chorego, po przewie­
zieniu go samolotem do Krakowa, na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

W szpitalu jeszcze przed operacją rozpo­
znano u chorego zapalenie otrzewnej wskutek 
przebicia kiszki, spowodowanego owrzodzeniem 
tyfusowem, a nie zapaleniem wyrostka robacz­
kowego. Chorego poddano natychmiast zabiego­
wi chirurgicznemu, który całkowicie potwierdzi! 
rozpoznanie postawione przed operacją. — Sa­
molot sanitarny będzie musiał być poddany oczy­
wiście odkażeniu.

(— ) POD BANDERĄ M. KRAKOWA WISŁĄ DO 
GDAŃSKA. Prezd kilku dniam i donosiliśmy O po­
święceniu łodzi na  Wiśle, którą  to  łódź zbudo­
wało własnym kosztem kilku urzędników magi­
stratu krakowskiego Dziś o godz. 10-ej rano, łódź, 
której nadano imię „Hanka" wyjeżdża na  wycie­
czkę krajoznawczą z pod III mostu i zawinie w 
porcie gdańskim. M. in. wyjeżdżają: pp. W rona 
i Wolański. Szczęść Boże młodym żeglarzom, pły­
nącym pod banderą m. Krakowa.

ZAKOŃCZENIE KURSU W  SZKOLE PODCHO- 
RĄŻYCH W KRAKOWIE. Wczoraj nastąpiło u- 
roczyste zakończenie kursu Szkoły Podhorążycb 
rez. piech. Nr. 5 w Krakowie na Łobzowie. Po 
uroczystej mszy św. nastąpił przegląd baonu pod­
chorążych przez zast. dcy O. K. 5. płk. dypl. Bo- 
łesławicza w otoczeniu płk. Monda dcy 5 dywizji 
piech i dcy 20 pp. płk. Kruk-Szustera. Po defila­
dzie płk. Boleslawicz wręczył primusowi szkoły 
podchor. pluton. Launhardtowi (z 4 komp.) na­
grodę ufundowaną przez dcę 5 dywizji gen. Smo­
rawińskiego — oraz nagrody i dyplomy wojsk., 
zdobyte na zawodach strzeleckich. W południe 
odbył się wspólny obiad żołnierski oraz rozdanie 
świadectw.

(—) CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE.
Miejski Urząd zdrowia zanotował od 22 do 28 
bm. 14 wypadków zachorowań na odrę, 10 na 
koklusz, 8 na szkarlatynę, 7 na dyfterję, 3 na  
różę i po 1 na tyfus plamisty i ospę wietrzną.

t KRAJU.
(—) POBYT P. MINISTRA REFORM ROL­

NYCH STANIEWICZA W POWIECIE SANOC­
KIM. Dnia 22 bm. wieczór przybył do powiatu sa­
nockiego p. minister reform rolnych Staniewicz 
z dyr. departamentu p. Łąckim i sekretarzem o* 
sobistym. P. ministrowi towarzyszyli delegaci M. 
T . R. we Lwowie wiceprezes Łuszczewski, naczel­
nik wydz. Kamiński, inspektor rolny Dołęgowski, 
inspektor gospodarstw przykładowych z Sanoka 
Maziarski, nadto prozes Okr. urzędu ziemskiego 
Chmielewski i dyrektor Banku Rolnego we Lwo­
wie Berdecki.

Wszyscy przenocowali w Rymanowie-Zdroju, 
podejmowani przez właściciela Zdroju Jana hr. 
Potockiego. Następnego dnia zwiedził p. minister 
gospodarstwa przykładowe w Posadzie Górnej I 
w Klimkówce, co do których wyraził pełne zado­
wolenie, dalej zwiedzi! będące w pełnym toku 
prace komasacyjne w Besku, oborę bydła siemen- 
thalskiego p. Grodzckiego w Dziance i oborę by­
dła krajowego (czerwonego) p. Sioneckiego w Ju- 
rowcach. Podnieść należy, że obydwie te obory 
odznaczone zostały pierwszemi nagrodami na Po­
wszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu.

W Jurowcach powitali p. ministra s t a r o s t a  s a ­
nocki dr. Klimów z komisarzem P P. Frankie­
wiczem i prezes Okręg. Tow. Boln. AugustyńskŁ 
P. Minister zwiedzi! ze szczególnem zaintereto-
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OKRADZENIE DYPLOMATY CHIŃSKIEGO. 
Wczoraj na dworcu głównym w Warszawie w 
przedziale pociągu Stołpce—Paryż, został okra­
dziony delegat poselstwa chińskiego Sio-Tham- 
Kijo. Zaalarmowana policja wszczęła natychmiast 
poszukiwania za sprawcą kradzieży. Złodzieja 
schwytano w parę minut potem, jest nim znany 
złodziej warszawski, Szaja Rosenblum.

W  OGRODACH PRZEWORSKICH POD PRZE­
WORSKIEM SCHWYTANO ZABŁĄKANEGO 
GOŁĘBIA POCZTOWEGO, który ma na nodze 
pierścień z napisem: „VL 3-78.29“, a  pod skrzy­
dłami godła państwowe. Zawiadamiając nas o 
tem nasza czytelniczka, pani M. Wąglikową z 
Ogrodów Przeworskich, donosi, żc gołąb jest u 
niej do odebrania.

POLICJANT MUSI BYĆ DOBRYM STRZEL­
CEM! Onegdaj w Warszawie zdarzył się wypa­
dek z pozoru błahy, a jednak znamienny. Pijany 
szofer pędził zaludnioną gęsto przechodniami 
ulieą, przybierając szybkość do 70 kim. na godz. 
Niebezpieczne to tempo „złotej strzały" pijane­
go kierowcy groziło katastrofą karambolu z licz­
nymi wehikułami, albo wprost wjechaniem na 
chodnik. Zauważył to policjant. Krzyknął dwu­
krotnie na szofera, aby zatrzymał auto, a  gdy 
ten  zamiast stanąó, przyspieszył jeszcze pęd, 
policjant wyjął rewolwer, chwilę mierzył i cel­
nie trafił w środek tylnej opony. Auto z ko­
nieczności musiało stanąó.

Przechodnie zgotowali celnemu policjantowi 
Owację.

(— ) ZARZĄD KOLA B. 1. P . UŁANÓW LEG. 
PO L. (BELINY) WZYWA wszystkich b. oficerów, 
podoficerów  i ułanów  pułku do natychm iastow e­
go nadesłan it swych adresów  zamieszkania i ży­
ciorysów  rotm istrzow i Dąmbskiemu Eugenjuszo- 
wi, W arszaw a, M. S. W ojsk. D epartam ent Kawa- 
lerji, u lica  Nowowiejska 3/5. ,

(L) BEPBEZENTANCI PBASY MNIEJSZOŚCIO 
W E J W  TARNOWIE. W objeźdze po Małopolsce 
rep rezen tanci p rasy  mniejszościowej w Niemczech 
przybyli do T arnow a, gdzie Tow. Obrony Kre­
sów  zachodnich zgotowało im serdeczne^ pzyjęcie. 
P rzem ów ienia wygłosili pp. Jakubow ski, Hobor- 
ski, prof. W ojciechow ski, ks. Ciesz, red. Skala, 
B iesiadzka, C hristiansen i Korzeniowski. Po oglą­
dnięciu zabytków  T arnow a i P . F. Z. A. w Mo- 
ścicach, dziennikarze udali się w dalszą drogę.

PLEBISCYT PROHIBICYJNY odbył się ostatnio 
W m ałej, podm iejskiej gminie Miłocin, pow. Rze­
szów. Na 150 upraw nionych do głosowania, wzię­
ło udział w głosowaniu 122 osób, z czego 31 gło­
sów padło za wyszynkiem alkoholu, a  91 za pro-

k  WYROK W  PROCESIE PRZECIW MIE 
SZKAŃCOM CHOMENCIC. Przed sądem okr. w 
Poznaniu  zakończył się w czoraj odroczony przed 
tvaodniem  proces przeciwko mieszkańcom wsi 
Chomencice, oskarżonym  o wywołanie aw antur 
f  czynnego oporu przeciw policji z powodu 

i a szkoły w Chomencicacb t skomaso- 
zam knięcia . Z. j p  przes}uchaniu świad-

s “ , y  1 7  “ “ sWiezienia od 6 do 10 miesięcy, zaś 
p r z y w ó d c ę  JaL a M ichalaka n a  8 miesięcy wię-

" ,  ś m TFRTELNY ODWET. Jełpin w  powie­
k i  s MIERTŁL. wnją krwawego zajścia

cie w ą b r z e s k im  b y ł  W ie p r z y ń s k i  Alfons,
Zam ieszkały tam że 2 rówieśnikienli Marjanem
posprzeczawszy się o w okolicę serca.
Chlebowskim , wbił m Marja, moje ser-
Chlebowski ze słowainn' : ach dobył rewolweru i 
ce", słaniając s,? na '1 J  strzały, Wa­
f e l  w k ierunkn  W .eprzyck^go y ^
dąc go t r u p e m “ a ^ ^ o w o - ś l e d c z a .  
stw a przybyła kom isja są

zwycięzcy w zawodach 
Konnych o mistrzostwo 

armji w Poznaniu.
W zawodach eliminacyj­
nych na dorocznych za­
wodach konnych o mi­
strzostwo armji, jakie 
się odbyły w ostatnich 
dniach w Poznaniu, 
zwyciężył zespół w nast. 
składzie (od lewej str.); 
rtm. Kapuściński, por. 
Z gorzelski, por. Piniń- 
ski i por. Brodski. Przed 
zespołem stoi dowódca 
15 p. uł., płk. Dreszer.

P Ł A C E
B U D O H U N C  W  W A R S Z A W I E
w nowoczesnej dzielnicy miasta po ZL 7.50 

za metr kw. na dwuletnie spłaty. 
Pierwszorzędna lokata kapitału. 

Prosimy zażądać bezpłatnie prospektu: 
Górnośląskie Towarzystwo Hipoteczne 

Katowice, Szopena 10. Telef. 23-98. 2798k

Z E G A R K I I  W Y R O B Y  JU B IL E R SK IE
o r a z  s r e b r a  1 p l a ś e r p  29ilk

p o le c a  n a j t a n i e j  E M I L  G O L D W A S S E R ,  K ra k ó w , G ro d z k a  L. 2 5 .

Niebywała burza szalała nad Kanadą.
Dziesiątki ludzi zabitych — olbrzymie szkody.

Z Nowego Jorku donosi (hk): Ponad połud­
niową K anadą przeszła wczoraj gwałtowna bu­
rza z piorunami i gradobiciem, która wyrządziła 
straszne szkody. Miejscami padał grad wielkości 
kurzego jaja, który zniszczył wszelkie plony, oraz 
uszkodził wiele domów.

Od piorunów powstały w różnych okolicach po­
żary. Jak  dotąd stwierdzono, od piorunów i g ra­
du zginęło ogółem 57 osób.

Koło Sudbury w stanie Ontario w skutek pod- 
mulenia to ru  wykoleił się pociąg tuż przy mo­

ście kolejowym na rzece Germillton, przyczem 
2 wagony spadły do rzeki. 10 osób poniosło śmierć 
a 12 zostało rannych.

Także w północnej części stanu Ontario wy- 
koleii się pociąg, gdzie 10 osób poniosło śmierć.

Ponad Nową Funlandją szalała wczoraj także 
gwałtowna burza, wyrządzając wielkie szkody. 
W Harbour Grace zostały liczne domy uszko­
dzone, przyczem 12 osób zostało zabitych, a mnó­
stwo rannych. W porcie zatonęło 30 łodzi ry­
backich.

Tłum, który chce zlinczować murzynów.
Z Nowego Jo rku  donosi (hk): Z Ralelgh (North 

Carolina) donoszą, że kilkutysięczny tłum oblęga 
więzienie w Concord, w którem znajduje się 7 mu­
rzynów, oskarżonych o napad na pewną białą ko­
bietę. Aż do przybycia posiłków wojskowych

więzienia strzeże milicja i straż pożarna.
Powtórny szturm na więzienie został zupełnie 

odparty, jednakże istnieją obawy, że tłum, dopro­
wadzony oporem do wściekłości, będzie usiłował 
więzienie podpalić.
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PRZEŚLADOWANIA POLAKÓW NA LITWIE.
Według doniesień z Wilna, redaktora dziennika 
polskiego w Kownie „Dnia Kowieńskiego" skaza­
ła komenda miasta Kowna na grzywnę 200 li­
tów z zamianą na 10 dni więzienia za notatkę 
p. t. „Na placu sportu". Notatka ta omawiała 
bóikę, która powstała w czasie zawodów piłki 
nożnej między drużynami polską i litewską. Jak 
to już donosiliśmy, w czasie tej bójki dwóch 
polskich zawodników odniosło rany. Notatkę 
„Dnia Kowieńskiego" uznano za „kłamliwą i 
redaktora odpowiedzialnego skazano.

STATEK „PUŁASKI" WRACA Z AMERYKI. 
Dnia 24 bm. wyruszył z portu nowojorskiego w 
podróż powrotną do Gdyni polski statek trans­
atlantyckiego towarzystwa okrętowego „Pułaski . 
Statek ten wiezie na swym pokładzie wycieczkę 
sokołów polskich w Ameryce w liczbie 400 osób. 
Ponieważ wśród nich znajduje się poważna liczba 
obywateli amerykańskich na pokładzie statku urzą 
dzony będzie w dniu i  lipca obchód święta wol­
ności. Przybycie „Pułaskiego" do Gdyni spodzie­
wane iest 6 lipca.

W  LUBECE ZMARŁO 45-TE DZIECKO. Znany 
wypadek fałszywego zastosowania szczepionki 
przeciwgruźliczej Calmetta, w Lubece pochłania 
dalsze ofiary. Onegdaj zmarło tam 45-te z kolei 
dziecko, a w szpitalach znajduje się jeszcze 68 
dzieci, ciężko chorych.

ZADUSIŁA DZIECKO, PONIEWAŻ NIE DA­
WAŁO JE J SPAĆ. Przed sądem w miasteczku 
austrjackiem, Ried, stanęła Juljanna Fischer, któ­
ra zadusiła swe półroczne dziecko z tego po­
wodu, ponieważ w nocy krzyczało i matkę bu­
dziło ze snu. Sąd w uwzględnieniu niedorozwoju 
umysłowego matki skazał ją  na dwa lata cięż-

k'p?EŚN I KRAJOWCÓW AUSTRALIJSKICH. Pi­
sma angielskie donoszą, że uniwersytet w Ade­
lajdzie fstolica Australji) przystąpił do gromadze­
nia i utrwalenia na płytach gramofonowych 
wszelkich oryginalnych pieśni, dzikich krajow­
ców australijskich. W tym celu zorganizowano 
kilka instytucyj fachowych w głąb kraju, at-oh 
wedle nadesłanych sprawozdań prasy, prace ich 
idą bardzo opornie, albowiem krajowcy z za bo- 
bońną obawą uciekają na widok aparatów gło­
śnikowych. Pewną ilość śpiewów religijnych i 
świeckich zdołano jednak uchwycić^ przyczem 
stwierdzono ich rażącą monotonność i właściwie 
brak wszelkich walorów artystycznych.

8400 HEKTOLITRÓW SPIRYTUSU ZAPALIŁO 
SIĘ OD PIORUNA. W Pardubicach w Czechach 
piorun uderzył w tamtejszą rafinerję spirytusu 
Pożar stąd powstały ogarnął wnet całą rafinerję. 
która zupełnie spłonęła. 8.400 hektolitrów spiry­
tusu wartości 10 miljonów czeskich koron pali 
się jeszcze. Cysterna z 150 hektolitrami wyleciała 
z okropnym hukiem w powietrze.

KRÓL JAPONJI MARSZAŁKIEM ANGIEL 
SKIM- Japoński nasłępea tronu został wczoraj 
orzyjęty przez króla Jerzego V. W czasie prze 
mowy król angielski podkreślił jak żywe nadzieje 
łączy Anglja z ratyfikacją flotowej konwencji 
przez Japonję. W dowód trwałej przyjaźni król 
Jerzv mianował cesarza Japonji marszałkiem An­
glji-

ARTYSTA, KTÓREGO ŻONY KOŃCZĄ SAMO­
BÓJSTWEM. W dniu wczorajszym popełniła sa­
mobójstwo przez zatrucie weronalem żona zna­
nego artysty dramatycznego w Berlinie, Antonie­
go Girardiego, brat zmarłego przed kilkunastu 
latu świetnego aktora o tem samem nazwisku. 
Girardi był po raz trzeci żonaty i ze wszystkiemi 
żonami przyszło do niesnasek małżeńskich. Pier­
wsza i trzecia żona otruły się, a druga rozwio­
dła się z nim.

 0—
PRZY DOLEGLIWOŚCIACH ŻOŁĄDKOWO 

KISZKOWYCH, braku apetytu, atonji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogólnem podraż­
nieniu, bólach głowy migrenowych, zastosowanie 
1—2 szklanek naturalnej wody gorzkiej Franci- 
szka-Józefa wywołuje doskonałe opróżnienie 
przewodu pokarmowego. Opinje szpitalne wyka­
zują, że nawet obłożnie chorzy chętnie biorą 
wodę Franclszka-Józefa i czują potem znaczną 
ulgę. Żądać w aptekach i drogerjach. 2481k

tak olbrzymi sukces artystyczny, że zostanie po­
wtórzone w sobotę, dnia 28 i niedzielę 29 czerw­
ca b. r. przy cenach popularnych od 1 do 3 zło­
tych. Wojskowi i młodzież akademicka n a  miej­
sca siedzące płaci połowę. Bilety do nabycia od 
wtorku na wszystkie miejsca w księgami Krzy­
żanowskiego. 2849k

ZE SPÓ Ł GOI.DA W „ B A G A T E L I" . W e czw a rtek  
3-go, p ią te k  4-go i sobo tę  5 lip c a  odbędą s ie  w te a ­
trz e  „ B a g a te l i"  w y stęp y  fen o m en a ln eg o  zespotn  H en ­
ry k a  G olda, n a  czele  k tó reg o  s to i z n ak o m ity  kom po­
z y to r  i p ia n is ta  S ta n is ław  P e te rs b u rs k i. O prócz te j
14-osób lic ząc e j o rk ie s try ,  w y s tą p ią  f i l a r y  re w ji  T a ­
d eusz  F a liszew sk i, n ie z ró w n an y  pioaenkaTZ o raz  S ta ­
n is ław  W o liń sk i.

INSTYTUT MUZYCZNY w Krakowie, ol. św. Anny 2. 
przeszedł w nowy Zarząd, oparty o silne podstawy fi­
nansowe. Odpowiednie inwestyeje uczynią e tej renomo­
wanej szkoły pierwszorzędną placówkę kultury m uzyci- 
nej. Na kierow nika pozyskano Prol. D r. Józefa llelssa. 
docenta Un. Jag.

Osoba Dra Reissa daje pełną rękojm ię, ie  nauka stanie 
na wyżynie dydaktycznej i artystycznej. P ertrak tacje  
z kilkoma wybilnemi silami z poza Krakowa w toku.

W pisy przedwakacyjne do dnia 2 lipca w kancelarji 
Insty tu tu  od 4—7. Zapisujący się przed w akacjam i zwol­
nieni są od opłaty wpisowego. 2903k

A K TO R ZY  A U ST R JA C C Y  D O PR O W A D Z IL I W IE - 
D E N S K IE  T E A T R Y  DO K A T A ST R O F Y . W ty c h  
d n ia c h  odbedzie  s ię  k o n fe re n c ja  d y re k to ró w  w ied eń ­
s k ic h  te a tró w , k tó rz y  m a ją  s ię  z as tan o w ić  n ad  w y ­
b rn ięc iem  z o ię ik ic h  d e ficy tó w . w ja k ie  w p a d ły  
w ied eń sk ie  te a try .  J e d n y m  z pow odów  d eficy tó w  są  
n a z b y t w y so k ie  gaże . u s ta lo n e  p rzez  Z w iązek a k to ­
ró w  a n s tr ja o k ic h  o raz  p rz y m u s  g ra n ia  i  w ie tn łc h  
m ie s iąc ach , w  k tó ry c h  f r e k w e n c ja  Jes t b a rd zo  m a ła .

Co grają w teatrach?
W arszaw a. W ie lk i: b enefisow e p rz e d sta w ie n ie  Ira 

u czczen iu  15-lecia z n ak o m ite j a r ty s tk i  P o l i ńs k ie  j-L e­
w ick ie j „G io co n d a“ ; N aro d o w y : ,,Z ły  szeląg:4*; L e tn i: 
„ W y so k a  staw ka*4. P o lsk i: „Artyści**; M ały : „ P a p a “ 5 
A ten eu m  w ogrodziie B a g a te la : „ K s lą tn io z k a  T u ra u -  
dot**; Q ui p ro  q u o “ : „B ędzie  g o rąco , a lb o  dw ie  mo­
żliw ości* '; M orsk ie  O ko: „C odzienn ie  daucing* '; W e­
so ły  W ieczó r: „ H a la m a  u  n a a “ j R ew ja  A n a n a s ; 
„ F u c h s  n a  toTze"

K ra k ó w . T e a tr  Im . J .  S łow ack iego : popo ł. ,,B al 
w obłokach*4 (z ndz. J .  W ęg rzy n a ) (ceny  zn iżone), 
wiecz. „ K re s  wędrówki** (s  ndz J .  W ęgT zyua).

K a to w ice . P o lsk i: „W esele  n a  (i Ś lą sk u " .
P o z n a ń . P o ls k i: „N ad  po lak iem  m o rzem "; N ow y: 

„ P o w ró t d o  grzechu** z W ęg ie rk ą ; A re n a  P . W . K .s 
W idow isko  p a s y jn e ; A u la  u n iw e rs y te tu :  „T a je m n ic e  
m szy  św ."

T o ru ń . W  n ied z ie lę  M ie jsk i: „D o o k o ła  m iło śc i" , 
p o n ied z ia łek  T e a tr  n ie c z y n n y .

G ru d z iąd z . M ie jsk i n ie c zy n n y .
L u b lin . M ie jsk i: p o p o ł w y stąn  w a rszaw sk ieg o  tear 

t r n  d la  dz ieci, w ieczó r „N asza  r e w ja " ,  w  pondedziar 
łe k  n ie c zy n n y .

B ydgoszcz. T e a t r  M ie jsk i: „ P a g a n in i"  z  L u cy n ą  
M essal.

W ilno . L u tn ia :  w n ied z ie lę , p o n ie d z ia łek  1 w to rek  
„N arzec zo n a  z d a c h u " ; L e tn i: w n ied z ie lę  „ P o rw a ­
n ie  S a b in e k " , w p o n ied z ia łek  i  w to rek  n ieczy n n y .

Lw ów . T e a tr  W ie lk i: „D zie ln y  w o jak  S zw e jk " , w y ­
s tę p  d y r .  C za rn o ck ieg o  i  L eo n a  W y rw ic za ; M ały t 
„ T rz y k ro tn e  w ese le" .

F V T R A  b a r d z o  k o r z y s tn i e  p o le c a
Hartownia Futer 2884k

K. I R . MOOR Kraków, G r o d z k a  13. Tel. 10017

W 2-GIM NUMERZE GŁOSU PLASTYKÓW 
„HALLO“  w rubryce „Zdarzenia dnia plastyczne­
go", zamieszcza redakcja wzmiankę o wysławię 
Firmy Helena Smolarska, skład fortepianów w 
Krakowie, nl. Szewska 9, pisząc:

„Wystawa firmy Helena Smolarska (skład for­
tepianów) przy ul. Sławkowskiej 4. Z tradycji 
wyrosły, a równocześnie b. świeży projekt inż. 
arch. Bogdana Tretera, jest dzięki swemu szla­
chetnemu wyrazowi ozdobą ulicy. Życzyćby sobie 
należało, by sąsiad w łym samym domu fsklep 
z dewocjonaijami) poszedł za przykładem p. 
Smolarskiej i oddał urządzenie swojej wystawy 
również w ręce arch. Tretera". 2915k

T e a t r ,  l i t e r a t u r a  i  s z t a b a .

Z T E A T R D  IM . J. S Ł O W A C K IE G O . D z is ia j i  dn i 
n a s tę p n y c h  p o w tó rzen ie  s e n s a c y jn e j  now oćci „ K re s  
w ę d ró w k i"  S h e r i f f a  z n ie p o sp o litą  k re a c ją  J. W ę­
g rz y n a  w  o to czen iu  d o sk o n ale  Zgraneg-O zespołu . 
O s ta tn ia  now ość r e p e r tu a ru  z o s ta ła  p r z y ję ta  e n tu ­
z ja s ty c z n ie  p rzez  c a łą  k ry ty k ę  I pom im o  le tn ie j  
k a n ik u ły  c ieszy  s ię  z as łn żo n em  pow odzen iem . D zi­
s ia j  p o p o łu d n iu  o s ta tn ie  w  ty m  sezo n ie  p rz e d s ta w ie ­
n ie  popo łu d n io w e , n a  k tó re m  d a n a  będzie  z  n d z ia le ra  
zn ak o m iteg o  gościa  s ło n eczn a  k o m e d ja  S ta n is ła w a  
M iłaszew skiego  „B al w o b ło k ac h " .

„O D P R A W A  PO SŁ Ó W " N A  W A W E L U . O sta tn ie  
w ty m  sezo n ie  p o w tó rz en ie  „ O d p ra w y  posłów  g re c ­
k ic h "  na dz ied ziń cu  w aw elsk im  odbędzie  s ie  w c z w a r  
tek , d n ia  3 lip c a  b r. z o k a z ji jn b ilen szo w eg o  z jazd u  
P o lsk ieg o  N au czy c ie ls tw a  Szkół P ow szechnych , o raz  
k o n g re su  m ięd zy n aro d o w eg o  w sp ra w a c h  tram w a- 
jo w n ic tw a . P o z o s ta ła  re sz ta  b ile tó w  je s t  do n a b y c ia  
w k a sie  te a tru .

„OBRONA JASNEJ GÓRY" — wielkie wido­
wisko historyczno-batalistyczne majora Juijusza 
Schreyera, o’ stylu Reinhardtowskim, w którem 
bierze' udział z górą 500 wykonawców, odniosło

Pensjonat w Nicei]
| 20 pokoi, k om fo rt, cen trum , k lien te la  wy- 
| rob iona  — do  sp rzedan ia  za 14 tys. doi. 

W iadom ość: B ułkow ska Nice, 123 n ie  j
de F rance . 2914k

Z  k r o n i k i  ż a ł o b n e j .

ZGON WIELKIEGO FILANTROPA. We czwar­
tek zmarł w Krakowie dr. Bronisław Olęarski, 
adwokat Zmarły należał do najbardziej zasłu­
żonych postaci naszego miasta. Wszystkie zdol­
ności, majątek i swe siły prawie do ostatniej 
chwili oddawał dla ulżenia niedoli bliźnich. — 
Szczególnie wdowy 5 sieroty utraciły w nim naj­
lepszego opiekuna i doradcę. S. p. dr. Olearski 
był założycielem i kierownikiem miejskiego biura 
opieki zawodowej, a ponadto oddawał nieoce­
nione usługi wszystkim instytucjom charytatyw­
nym. Cześć pamięci Zasłużonego obywatela i fi­
lantropa!

UMARŁ WIELKI PRZYJACIEL POLSKI. Jak
donoszą z Vernon, zmarł tam adwokat włoski, 
Eugeniusz Chiesa b. poseł do parlamentu wło­
skiego z partji republikańskiej. Adwokat Chiesa 
byl szczerym przyjacielem Polski i w czasie wiel­
kiej wojny pisa! liczne artykuły i wygłaszał od­
czyty o konieczności uzyskania przez Polskę nie­
podległego bytu państwowego. Chiesa byl prze­
ciwnikiem faszyzmu.

Bezgłośne skrzypce.

Skrzypce, jak wiadomo, w rękach zwłaszcza 
uczących się gry na nich, należą do kategorji 
najdotkliwszych instrumentów muzycznych dla 
sąsiadów grającego. Powodowany miłością bli­
źniego wynalazca, wpadł na cudowny pomysł 
zbudowania L zw. bezgłośnych skrzypiec — 
których tony są tylko słyszalne dla grającege,
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K u vfcv  a w ilcm cb ilcw y.
(c) WYŚCIG PRZEMYSŁU AUTOMOBILOWE­

GO. Dowiadujemy się, że w ostatnich dniach Za­
kłady Skody otrzymały 5 miljonów funtów angiel­
skich (210,000.000 złotych) kredytu francuskiego 
w celach wzmożenia swoich interesów automobi­
lowych. Kredyt ten przeznaczony jest specjalnie 
dla eksportu, część tego kredytu przypadnie tak­
że na interesa eksportowe Polski tej firmy, wsku­
tek czego polskie filje Zakładów Skody w Polsce 
będą mogły tutejszym klijentom przy interesach 
kredytowych iść jak najdalej na rękę.

K łggjer radjcwy.
P r o g r a m  slacgś r a iio lo s t ic z s iy c h

n a  p o n ied z ia łe k , d n ia  30 cze rw ca  1S30 r .
K ra k ó w  (313) Godz. 11.30: P rz e g lą d  p ra s y  k ra jo w e !, 

godz. 11.58: S y g n a ł czasu , h e jn a ł  M a r ja c k i, p ro g ra m  
n a  d z ień  b ież ., godz. 12.10: K o n c ert g ra m o f., godz. 13: 
K om . m eteo r., godz. 15.15: K om . gosp . z W arsz a w y , 
godz. 15.50: O dczy t k ra jo z n a w c z o -tu ry s ty c z n y  z W a r­
szaw y , godz. 16.15: K o n c e r t g ra m o f ., godz. 17.35: 
„N ajn o w sze  w y d a w n ic tw a "  d r  A d am  B ar, godz. 13: 
K o n c e r t z „ G a s tro n o m ii"  z W arsz a w y , godz. 19: R oz­
m a ito śc i, kom un , s p o rto w y  i  in n e , p ro g ra m  n a  w to ­
re k , godz. 19.20: O dczy t „ N a jn o w sze  zdobycze w iedzy  
ś c is łe j"  p ro f . L . W y g rz y w a lsk i, godz. 19.45: S k rz y n k a  
i  g ie łd a  ro ln ic z a  z W arsz aw y , Z e g a r  z  O bserw . a s tr .  
w y b ije  godz. ósm ą, godz. 20: P ra s o w y  d z ie n n ik  r a ­
d io w y , godz. 20.15: O p e re tk a  „C ó rk a  p a n i  A n g o t"  z 
W arsz a w y , godz. 22: F e lje to n  „Z  p a m ię tn ik a  s ta r e ­
go s n o b a " , inż . S ta n is ła w  B ro n iew sk i, godz. 22.15: 
K om . z W arsz a w y , godz. 23: M u zy k a  ta n e c z n a , godz. 
24: H e jn a i M a rjac k i.

W a rsz a w a  (1411.7) i Ł ódź (234) Godz. 11.30: P rz e g lą d  
p ra s y  k ra jo w e j P A T , godz. 11.58: S y g n a ł czasu , h e j ­
n a ł  z w ieży M a r ja o k ie j w K rak o w ie , p ro g ra m  d z ien ­
n y , godz. 12.10: M uzyka  g ra m o f., godz. 13: K om . 
m e te o r .,  godz. 13.10: M uzyka  g ra m o f., godz. 15.15: 
K om . gospod ., godz. 15.50: O dczy t z P o z n a n ia , godz. 
16.15: M uzyka  g ra m o f., godz. 17.10: P rz e g lą d  k om un ., 
godz. 17.35: L e k c ja  je z . f ra n c u s k ie g o , godz. 18: M uz. 
le k k a  z k aw . „ G a s tro n o m ia " , godz. 19: R ozm aito śc i, 
godz. 19.20: P ły ty  g ra m o f., godz. 19.30: F e lje to n  „W  
m ieśc ie  ru in  i  w W en ec ji p ó łn o c n e j"  — p . J .  Szysz- 
ko-B ohusz, godz. 19.45: S k rz y n k a  p ocztow a  ro ln icz a . 
G ie łd a  ro ln icz a . Z e g e r z W arsz . O bs. A s t r .  w y b ije  
godz. ósm ą, godz. 20: P ra s o w y  d z ie n n ik  ra d jo w y , 
godz. 20.15: O p e re tk a  „ C ó rk a  p a n i A n g o t" .  W  p rz e r ­
w ie  p ro g ra m  n a  w to rek , r e p e r tu a r  te a tró w  m ie js k ic h , 
godz. 22: F e lje to n  „Ż y c io ry s  X  m u z y "  — d r  B. SzaT- 
l i t t ,  godz. 22.15: K om . m e teo r., sp o r to w y , godz. 23: 
M u zy k a  ta n e cz n a .

K a to w ice  (408.7) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu , h e jn a ł  
■ w ieży  M a r ja o k ie j  w  K ra k o w ie , godz. 12.05: K o n c e r t 
g ra m o f ., godz. 13: K om . m e teo r, z W arsza w y , godz. 
16: KonoeTt g ra m o f., godz. 17.35: P ro f .  W ł. D z ięg ie l: 
„ Ś lą sk  p rze d  150 la ty " ,  godz . 18: M u zy k a  ta n e c z n a  
z  W arsz a w y , godz. 19: C o d zien n y  o d c in e k  p o w ie śc io ­
w y , godz. 19.15: R o zm aito śc i, p ro g r a m  n a  w to rek , 
komu T . P ., p rz e g lą d  w idow isk , godz. 19.30: J .  L a n g - 
mam, k u s to sz  d z ia łu  e tn o g r .  M uz. 81.: „ W śró d  Sło­
w ia n  P o łu d n ia "  — „ R ad o sn e  p o w ita n ie  w  Z a je c z a r" .  
Z e g a r  z W arsz . Obs. A s tr .  w y b ije  g o d z in ę  ósm ą, godz. 
20: K om . S tr a ia o tw a  Śl,, godz. 20.05: In te rm e z z o  
mmz., godz. 20.15: O p e re tk a  z W a rsz a w y , godz. 22: 
F e l je to n  z  W arsza w y , godz. 22.15: K om . m e te o r .,  p r o ­
g r a m  n a  w to re k , n a d p ro g ra m , godz. 23: M u z y k a  t a ­
n eczn a .

W iln o  (368.1) Godz. 11.58: S y g n a ł c za su , godz. 12.10: 
M u zy k a  g ra m o f„  godz. 13: K om . m eteo r., godz . 15.50: 
O d czy t z P o z n a n ia , godz. 17.15: P r o g ra m  d z ien n y , 
godz . 17.20: K om . A k ad . K o ła  M is., godz . 17.35: „ E n ­
tu z ja s ty c z n e  s łow o o k s ią ż k a c h  j .  C o n rad a-K o rze - 
n io w sk ieg o "  w y g i. A . B ohdziew icz , godz. 18: K o n c e r t 
s  W arsz a w y , godz. 19: O p o w iad an ia  d la  dz ieci, godz. 
19.25: „ K ilk a  p ie śn i lu d o w y ch  E n g . D z iew u lsk ie g o "  
w y k . p . S t. G rab o w sk a  (H uculszczyw na), godz. 19.50: 
P ro g ra m  n a  w to re k , godz. 20: T ran o m , z W a rsz a w y : 
P p ere tik a , fe l je to n , k o m u n , i  m u z y k a  ta n e c z n a .

L w ów  (385.1) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu , h e jn a ł  z 
w ie ży  M a r ja c k ie j  w  K ra k o w ie , godz. 12.05: K o n c e r t 
g ra m o f .,  godz. 17.35: N ajn o w sze  w y d a w n ic tw a  om ó­
w i d r  B a r , godz. 18: K o n c e r t z W arsz a w y , godz. 19: 
R o zm aito śc i, k om un ., k o n c e r t g ra m o f., godz. 19.20: 
O d c zy t z K ra k o w a , godz. 19.45: D a lsz y  c ią g  ro z m a i­
to śc i, Z e g a r z W arsz . Obs. A s tr . w y b ije  godz. ósm ą, 
p o te m  od godz. 20: T ran em , z  W arsz a w y .

uiiiroK ui procesie lerorpsiii litr. nie M e
o g l o s r o n W ’

I d a  s k a z a n y  n a  k a r ę  ś m ie r c i , T -m tu  n a  w le z ie n ie ,  9 - d o  u w o l n io n y c h
Lwów. (PAT). W sobotę o godz. 10.15 og ło -! przez czynny udział w spiskach, pi 
ony został wyrok przeciwko 17-u ' wanie zamachów terorystyeznych

•rzez organlzo-
szony został wyrok przeciwko 17-u I wanie zamachów terorystycznycn i napadów,
członkom Ukr. Organizacji Woj- przez rozmyślne spowodowanie wybuchu mate-
skowej. & j P ^ 3 p  rjałów eksplodujących na Targach Wschodnich

Główny oskarżony Roman Józel H k * ^  dnia 7 września 1929 r., przyczem _ nastąpiło
Bida za zbrodnię zdrady głównej, H K  ciężkie uszkodzenie ciała urzędniczki Targów
oraz za zbrodnię, przewidzianą u- Wschodnich, Marji Strejtównej, skazany został,

jako bezpośredni sprawca, na karę śmierci.
Oskarżony Kruszelnicki za zbrodnią zdrady 

głównej na trzy lata ciężkiego więzienia z ob- 
drogą aktów teroru i sabotażów, J ó z e f  B id a  I ostrzeniami. Oskarżeni Michał Tereszczuk, Jan

stawą dynamitową, popełnioną 
przez wstąpienie i należenie do
U. W. O., organizacji, zmierzającej

K u y f c r  f f o s j s o d o r c z y .

Prasa sowiecki o polskich ciach naftowych.
„Ekonomiczeskaja Żyźń“ z 24 czerwca poświę­

ciła artykuł wstępny polskim cłom na produkty 
naftowe, mające na celu zahamowanie dumpingu 
sowieckiego.

Organ sowiecki bardzo się oburza na określe­
nie „sowiecki dumping", którego używa prasa 
polska, oraz na teorję, ie  dumping ten staje się 
ćoraz groźniejszem zjawiskiem na rynkach mię­
dzynarodowych.

„Ekonomiczeskaja Żyźń“ nie usiłuje nawet do­
wieść, że wywóz sowiecki nie jest wywozem dum­
pingowym, gdyż jest przecież notorycznym fak­
tem, że Rosja sowiecka sprzedaje na rynkach za­
granicznych swe towary poniżej wszelkiej kal­
kulacji kupieckiej, a stara się jedynie przesunąć

 ♦ ♦

dyskusję na inną płaszczyznę, mianowicie na o- 
bawę państw kapitalistycznych przez wykona­
niem placu pięcioletniego Z. S. S. R. To też w 
dalszym ciągu dziennik sowiecki rozwija niedo­
rzeczną tezę, że obrona przeciwko dumpingowe­
mu eksportowi sowieckiemu jest właściwie eko­
nomiczną walką z piatiletką.

Zdaniem „Ekonomiczeskaja Żyźni“ cła na pro­
dukty naftowe szkodzą rozwojowi stosunków go­
spodarczych pomiędzy Polską a Rosją sowiecką 
wtedy, kiedy te stosunki — jak tego dowodzą 
wielkie zakupy Z. S. S. R. na Górnym Śląsku 
na sumę 60 miljonów złotych — mogłyby się 
pomyślnie rozwinąć.

Przewidywana jest przytem zmiana tych poży­
czek na kredyty pod zastaw zboża. Podobną
akcję w stosunku do mniejszych własności rol­
nych, ma rozwinąć również i Państwowy Bank 
Rolny.

Opłaty portowa w Gdyni 
ulegną podwyżce.

Jak  się dowiadujemy, czynniki miarodajne 
projektują pewne podwyższenie opłat za świad­
czenia portowe w Gdyni.

Podwyżka będzie stosunkowo nieznaczna i nie 
przyczyni się do obniżenia zdolności konkuren­
cyjnej Gdyni w dziedzinie* taniości opłat.

W każdym razie o zrównaniu opłat w Gdyni 
ż opłatami w porcie gdańskim niema mowy.

Waloryzacja bawełny załamała sie.
Rynek bawełny po katastrofalnym spadku cen 

w Bombaju ma do zanotowania nową sensację. 
Wedle pogłosek w City, londyńskie banki zażą­
dały od rządu egipskiego zlikwidowania zapa­
sów bawełny Interwencyjnej w ciągu 3 miesięcy, 
tak, aby zapasy te zostały sprzedane po cenie 
rynkowej przed nadejściem towaru z nowego 
zbioru. Żądanie to jest bardzo podobne do żąda­
nia, postawionego przez banki lodyńskie rządo-

Kreflofg B. O.IK. dla rolnictwa. I ^ 5530 Paol°
Dyrekcja Banku Gospodarstwa Krajowego na 

okres żniw uchwaliła kredyty dla rolnictwa w 
wysokości 7 miljonów złotych. Pożyczki z termi­
nem 4-miesięcznym będą udzielane rolnikom za 
pośrednictwem związków ziemiańskich.

sprawie likwidacji zapasów ka-

Ńie ulega wątpliwości, że rzucenie egipskich 
zapasów, wartości 13 miljonów funtów egipskich, 
przyczyni się do dalszej silnej zniżki cen ba­
wełny.

Dla charakterystyki sytuacji zaznaczamy, it  
w okresie 20 dni, od 6 czerwca do 26 czerwca, 
notowania bawełny w Liverpoolu spadły dla ba­
wełny amerykańskiej o 8.39%, egipskiej Upper 
9.76%, egipskiej Sakellarid 13.08%. Charaktery- 
stycznem jest, iż spadek notowań bawełny egip­
skiej postępuje szybciej od spadku notowań ba­
wełny amerykańskiej.

Jak oświadczył A. W. Legge, przewodniczący 
Federal Farm Bordu, dotychczas niema jeszcze 
opracowanego planu interwencyjnego dla zbio­
rów r. 1930; Federal Farm Bord nie zwróci! się 
do rządu o udzielenie mu dalszych kredytów.

Zaznaczyć trzeba, iż wobec deficytu budżeto­
wego stanów i wyczerpania przyznanych kredy­
tów, Farm Board od kilku tygodni wogóle nie 
interwenjuje na rynku bawełny.

Banhructwo inuiestycyineł polnym zbożowej 
w niomczecii

„Frankfurter Zeitung" podaje, że na skutek 
różnic zdań w sprawie finansowania akcji zbo­
żowej w Niemczech, wobec tego, że „wyraźnie 
nie udało się uporządkować tej sprawy tak, jak 
sobie życzyły tego odpowiednie czynniki", pru­
ska Zentralgenossenschaflkas.se postanowiła wy­
cofać się z akcji interwencyjnej.

Ministerstwo aprowizacji Rzeszy stara się od­
wieść wymienioną kasę od tego zamiaru.

Stwierdzenie bankructwa polityki interwencyj-

Wacek, Józef Naorlewicz, Włodzimierz Machnie 
ki, skazani zostali na 4 lata ciężkiego więzienia 
z obostrzeniami, Józef Kryluk na trzy lata cięż­
kiego więzienia z obostrzeniami, Roman Kaczmar- 
ski na dwa lata ciężkiego więzienia z obostrze­
niami, Roma Kaczmarski na dwa lata ciężkiego 
więzienia z obostrzeniami. Wszystkim skazanym 
na więzienie zaliczono areszt śledczy. Dziewięciu 
oskarżonych, w tem dwie kobiety uwolniono.

Po ogłoszeniu wyroku zarówno prokurator, Jak 
i obrońca wnieśli kasację.

nej w  N ie m c z e c h  prze* organizacje, które ją W ' 
me uprawiały, jest jeszcze jednym argumentem 
przeciw podobnym próbom.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W a rsz a w a . (P A T )  W a lu ty  D o la ry  8.885—8.905—8.865.
D e w izy : B e lg ja  124.53-124.83-124.21. H o la n d ja

358.60—359.50-357.70, L o n d y n  43.35*/*—43.46—43 24%, 
P a r y ż  35.04—35.13—84.95, P r a g a  26.4614—26.53—26.40. 
N ow y J o r k  w y p l. te le g r .  8.9 2 1 - 8  941-8.901. S z w a jea - 
r j a  172.87—17.30—172244, 8 z to k h o lm  239 68—240.28—239.08, 
W ied eń  125.90—126.21—125.59, W io ch y  46.78—46.90—46.68, 
B e r lin  w o b ro ta c h  p ry w . 212.47%.

A k c je : B an k  D y sk o n to w y  116, B a n k  P o ls k i 170— 
170.50, B a n k  Z ac h o d n i 78, B a n k  Z w ią z k u  S p . 72.50, 
E le k tro w n ia  w  D ą b ro w ie  85, R ir le j  29. S p try tn s  33.

P o ż y c z k i :  i%  p o ż y cz k a  in w e s ty c y jn a  U l ,  5% do­
la ro w a  63—62.50, 63—62.50, 7% s ta b i l i z a c y jn ą  88, 8®
l is ty  z a s t. B a n k u  G osp :. K r a j .  94.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
P o z n a ń , 28 c z e rw c a . G ie łd a  a k c y j n a :  P o ż y c z k a

k o n w e ra y jn a  54.75—55, L ia ty  ż y tn ia  P o z n a ń sk . Z iem , 
K re d y t  oyw  20, P o ż y c z k a  P re m  68—64, K w ilecki*  
P o to o k l 50, U n ia  68. T e n d e n c ja  b ea  z m ia n y ,

GIEŁDA ZDRYCB8KA.
Z u ry e h . (P A T )  P a r y ż  20.27%, L o n d y n  25.08»/t, N e ­

w y J o r k  516.05. B e lg ja  72.02, W io c h y  27.04, H iszp a - 
n j a  57.30, H o la n d ja  207.35, B e r lin  122.95, W ied eń  72.83, 
S z to k h o lm  188.65, O slo  188.20. K o p e n h a g a  188.20, S o f j*  
3.74, P r a g a  15.31, W arsz a w a  57.91, B u d a p e s z t 90.27, 
B ia lo g ró d  9 12s/*, A te - y  6.68, K o n s ta n ty n o p o l 2.40, 
B u k a re s z t 3.06%, H e ls in g fo ra  13, B nenoe  A ire s  183%.

S p rze d a ż
P A R C E L A  300 s ą ż n i z 
dom em  6 p o k o jo w em  i 2 
k u c h n ie  w IV  d z ie ln icy  
w  K ra k o w ie  do  s p rz e d a ­
n ia .  W iadom ość  C zarn o ­
w ie js k a  6. 169g

R ó ż n e
OCZKA opuszczone  p o ń ­
czoch  p o dnosi, E n d e i, Me- 
re ż k a  — I s k rz y ń s k i ,  M ar- 
k a  17.__________________555g

K L O C K O W Ą  R O B O T Ę  I  
B R IS Z , e to ry , ozęśol, m o­
ty w y  1 In n e  h a f ty  p o ż ąd a ­
n e . O fe r ty :  M. K a rsz ,  — 
.W arszaw a , D łu g a  57.

3512k

MEBLE i wózki dziecięce
w  pierw szorzędnem  
w ykonaniu — poleca: RARATYIfKM

H f  O S T A T N I A  N O W O Ś Ć  f f f
Z«■ zł. 4*95 (zamiast 25)

plaski szw ajcarski zegarek fantazyjny, k tó ry  spa­
dając bez różnicy wysokości, nie zostaje uszkodzo­
ny i nadal regularnie  chodzi. Takowe tylko u nas 
nabyć m ożna. Na listow ne zamówienie wysyłamy 
pocztą wyżej wym ieniony zegarek z dewizką, w y­
regulow any do m inuty, z 10-letnią gw arancją, lep- 

j szy gat. 5.15, 2 szt. 10.20, 4 szt. 20.—, lepszy gat. 
6.50, 7.50 i  9.50, zegarek ze świecącym cyferbla- 

I tem z sek. 6.65, 7.35 i  9 zl., z nowego franc. zło­
ta  6.25, 10.25 i 14, k ry ty  ANKIER z trzem a koper­
tam i 13.65, 17.—, 19.—, 23.—, 28.—, znanej m arki 
,A. MOSEK" z  długoletnią gw arancją 16.25, 18.75, 

22., te  sam e  z f r .  now ego  z ło ta  24.50, 28.50. N a  rę k ą  
m ęski lub dam ski 8.75,, 11.—, 13.25, ze świecącym cy- 
ferb. 12.75 i 14.25, łańcuszki z im it. złota 1.50, 2.50, 
4.—, 5.—. Za koszta przesyłk i piąci kupujący. — De­

w izki od 7 zi. — Adresować: 375Gk
PRZEDST. SZWAJC. ZEG. E . JAKUBINSKI. WARSZAWA 

P l. Napoleona, Oddz. 5-a. Skrz. poczt. 237.

G ó rn o ś lą sk a  S p e c ja ln a  f i r ­
m a  dn  b u d o w y  k o m in ó w  
1 o b m u ro w a n ia  k o tłó w  
zam ierza w  tam tejszej 

o k o lic y

założyć oddział
W  ty m  c e lu  z am ie rz a  za­

an g aż o w a ć  o d p o w ie d n ieg o  
P a n a  te c h n ik a  w ła d a ją ­
c eg o , ję z y k ie m  n ie m ie ­
ckim '- w p ro w ad zo n eg o  w 
ta m t .  obw odzie , d la  od ­
w ie d z e n ia  k lie n te li .

O fe r ty  n a le ż y  n a d sy ła ć  
pod  s z y f rą  „W K . 528“ 
do  T ow . R e k i. M iedzyn . 
Sp  z o . o. j .  r .  R u d o lf  
M osse, K a to w ice , M ick ie ­
w icza  4. 8770k

T A P E T Y
najpraktycznfejszem  i najtańszem  obiciem ścian. — 

K ilkaset wzorów  stale na składzie we

Fie L. IG. Kaden ir ilG i. Dunajewskiego 6
Roboty tap icerskie  we w łasnym  zarządzie. Cena kom ­
pletnego pokoju już od zł. 188.— wzwyż. — R epre­
zentacja najpow ażniejszych fabryk m. i. słynnych 
wyrobów  SALUBRA i TEKKO. 3775k

C h o r z y  n a  c u h r a w c e !
Udzielam bezpłatnej rady, jak można pozbyć się cukrzycy 

i stać sią znowu zdolnym do pracy.
DR. CASPAR* et CO. GDAŃSK. ^E T T E R H A G E R G A S S ^l

Technik maszynowy
a  d łu ż sz ą  p r a k ty k ą  w a rs z ta to w ą  i  b iu ro w ą  ja k o  

k o n f ż r u M o r  poszukiwany 
do f a b ry k i  m aszy n .

R e f le k tu je  się je d y n ie  n a  p ra c o w n ik a  m o g ąceg o  
w y k a z a ć  się  p ra c ą  sam o d z ie ln ą . Z g ło szen ia  z do­
łą c ze n ie m  odpisów  św iad ec tw  i p o d an ie m  w a ru n  
ków  p o d : „ S a m o d z ie ln y  k o n s tru k to r  Ł  8 . do  
A d m in is tra c ji  K u r y e r a  C odz. ________

R O W E R Y
wysyłam y każdem u po otrzym aniu zadatku zl. 20, reszta  
zl. 20 przy odbiorze row eru . — Następne ra ty  wynoszą 
miesięcznie po zi. 25. — Zamówcie jeszcze dziś row er
w  jedynej najw iększej firm ie w  Polsce: Dom W ysyłkowy 
row erów , maszyn do szycia I gram ofonów — KRAKÓW, 
UL. ZWIERZYNIECKA 6. — Cenniki ilustrow ane wysy

łam y zupełnie za darm o. 3744k

P R A K I Y K A N I
z ukończoną 4 klasą gimnazjalną znajdzie za­
jęcie w firmie Bracia Bilewscy, Kraków, Ry­
nek 4. — Oferty nieprzyjęte pozostaną bez 

odpowiedzi. 3776k

Autobusy Ford
gotowe na składzie 

Biuro Sprzedaży Samochodów Ford, Kraków 
Szpitalna 11. Teł. 13476. S777k

WIELKA SPRZEDAŻ POSEZONOWA! 
Ceny o 50% zniżone.

N A  R A T Y !
Ubiory męskie, O krycia dam skie, M aierjaly. Bielizna 
oraz Obuwie. — B ardzo dogodne w arunki. SfiOfk

i. i s. in n E R
Kraków, Florjańska 43 (front) Telefon 42-11.

PŁASKI ZEGIIER
O R Y G IN A L N Y  M ARKI

„CHRONOMETR"
z wi.cznam szkłem 5* 2 5  ( l l l .  25)
W ysyłam y na listow ne zam ówie­
nie za zaliczką poczt. eleg. zeg. 
piaski, chód dźwięczny ankrow y 
w yr. do m inuty 2 szt. 10.20, 4 szt.
20.10, 6 szt. 29.50, lepszy gat. 6.50, 
fan t. 7.50, 9.50, ze świecącym  cy- 
ferb l. i wskaż, lub z n. f r . złota
8.10, 10.15, 12, 15, 18, 25, k ry ty  
ank ier z trzem a kopert. 14, 16, 
18, 22, 28, 35, te same z n. fr. 
złota 15.50, 17.50, 20, 25, 30, 38, 
na rękę męskie lub dam skie 9.10, 
12, 15, 18, 25, dew izki z n. fr. 
zlola 2, 4, 6, 8, 10. Budziki zl. 
10.50. 12.—, 15.—. Za koszta prze­
syłki płaci kupujący. Adresować:

FABR. ZEG. SZW. „ C H R O N O M E T R E "  WARSZAWA 
P l. W arecki, Skrzynka pocztowa 935.

Uwagal O ryginalny chronom etr dostać można ty lko w  na­
szej firm ie, za k tóre  dostajem y setk i listów  dziękczyn­
nych. F irm a jest zarejestrow ana w  Sądzie Handlowym 

W ystrzegać się naśladow nictw . 3757k

gumowe do sk rap ian ia, p a r­
ciane pożarow e, sikaw ki ogro­
dowe. pompy, beczkowozy — 
oraz wszelkie a rtyku ły  tech­
niczne i elektrotechniczne — 
poleca po cenach fabrycznych 

hu rtow ny skład 
MAKSYMILIANA NEUMAN.NA 

Biuro Techniczne 39!łg 
Kraków  — Szpitalna 16.

Telel. 1585.

W

P A M IĘ T A JC IE
że kupno m aszyny, ro w em  lub  pe*
tefouu jest rzeczą zaufania! Nasze 
ceny I w arunk i ra ta ln e  są tak  dogo­
dne, łe  um ożliw iają każdem u knpno! 
Cenniki wysyłam y każdem u zupełnie 
darm o. — Dom m aszyn — K raków

u l .  Z w i e r z y n i e c k a  ©.
_______________________ 8745k_______________________________

Spółka budowy mostu na Dunajcu w Korścioa*
ku rozpisuje

P r z e t a r g  p u b l i c z n i )
na wykonanie dojazdów

do wymienionego mostu. Termin składania ofert
XX7 i r O D P O l O P l l  l  A r A r r T ł S  w lk iT T f i  1% ., J  w*.-*-, m  a „ 4. .  m .  TT* .a

'ysokość wadjum wynosi 5% oferowanej su* 
my. Szczegółowe plany i warunki budowy możuai 
przeglądnąć w Kierownictwie budowy w Kro* 
scienku n. D.

Budowa dojazdów ma być ukończoną w 1930 r.

Krościenko n. D. 22. VI. 1930.
Inż. S. Hoszowski m. p. Inż. R. Dziewolski m. p.

kier. budowy. Prezes Spółki budowy mostu.

O k a z j a !
Posiadam  w  cen trum  w iększego m iasta  Górnego 

Śląska pierw szorzędne większe

u b i k a c j e  h a n d l o w e
nadające się na każdą b ranżę, k tó re  mogę odstąpić 
wzgl. proszę p odpow iednie inne propozycje. Spieszne 

O kazja 3981 do Adm. Kuzgłoszenia pod do Adm. k u ry e ra .

STARUSZEK. .------- — — t-ETNI. niedołężny, bez opieki i «rod*
ków do tyc ia  zw raca się do P  T Czytelników o po­
moc D atki przyim uje adm in istracja  .llu s tr  K uryera Co­
dziennego' pod szyfra ..S taruszek R5-le!nl‘° .iu iB iu * łri 'W in n i

M A lu isZ h H  chory m  oogt i oczy (k a ta rak ta ), były 
urzędnik, błaua P  T. Czytelników chociaż o drobna 
datki. któreby cno um ożliw iły pobyt w szpitalu celem 
przebycia operacji, by móc da le j zarabiać na życia Nasza 
adm in istracja  pośrednie** w sk ładkach  pod u y tr ą  ..Ope­
rac ja  katarakty *a 2750k



W Z S Z f *  Wtadvsław Kiewnarski.W ostatnich dn.ach zginął 
*  czasie lotu ćwiczebne- 

w Dęblinie ś. p .  p o P .

PUot Władysław Kiewnar-
®W, jeden z n a j le p s z y c h  pi- 
lotów naszej arm ji, Instruk­
to r p ilo ta ż u  w ta m te js z e j  
oficerskiej szkole lotniczej.
P o g rz e b  ś. p. p o r . K ie w n a r-  
skiego odbył się o n e g d a j w 
Poznaniu, ś. p . p o r . K iew  
B a rsk i służył w armji poi 
sklej o d  z a r a n ia  jej is t.n ie 
m a .  t .  j .  od  e h w ili  o rg a n  i 
zowania przez sw eg o  ojca 
generała w o js k  p o ls k ic h  od 
działów arm ji polskiej w 

Rosji.

Osiaiai dzieli pebi/iu p. Prezydenta
na Wileńszczyźnie.

j T elefonem od naszego korespondenta).
b n u  na w L ó = erWC!- (Hr)- W ostatnim dniu po- 
obecnv n ! lll  ZCZyŻn,e’ p- Prezydent Rzplitej był 

P ^ ę c e r u u  spółdzielni stolarskie i i 
i t> 9PS Referat orjentacyjńy wygłosił

te d v fo aS  BRal n|eg0P ^ acu,ewicz o Z a g o ś c i
N a s t o J s  o S  Rolnego na Wileńszczyźnie. 
SSuaSS . P; Prezydent w towarzystwie świty 
M 6 z  Pnt!w  r ' n^ przeciwjagliczą, prowadzoną 

j  ?1zerjvony Krzyż. Następnie p. Pre- 
zT ledził szkołą rolniczą pod Opsem i schro 

U le , t ,m e ,J poczem wysłuchał ciekawego 
referatu nacz. wydz. pracy i opieki Jocza o sta-
sWemf18 społeczneJ W województwie wileń-

Popołudnin p. Prezydent powrócił do Brasła- 
wia, gdzie był podejmowany przez komitet oby­
watelski śniadaniem. Następnie p. Prezydent udał 
Bię do m ajątku Kożiczyn, własności p. Bortkie­
wicza, skąd po krótkim pobycie udał się na zwie­
dzenie miejscowości: Pasewicze, Przyświaty, Rym- 
szany, Dukszty i Migdalin. We wszystkich tych 
miejscowościach p. Prezydent był entuzjastycznie 
przyjmowany przez ludność miejscową, oraz od­
działy K. 0 . P. W Duksztaćh i Migdalinie miej­
scowa ludność litewska oddawała hołd Głowie 
państwa. Po spożyciu obiadu p. Prezydent zano­
cował w miejscowości Koziczyn.

Wyjazd min. Kwiatkowskiego
do Belgji.

Warszawa. (PAT). Min. Kwiatkowski wyjeżdża 
dzisiaj do Belgji, celem rewizytowania Belgijskie­
go ministra przemysłu i handlu Reymana, który 
w roku ubiegłym bawił w Polsce^

Minister zwiedzi w Belgji wystawy, urządzone 
Z okazji 100-lecia niepodległości Belgji.

W drodze powrotnej z Belgji, gdzie zabawi do 
dnia 6 lipca, minister Kwiatkowski zatrzyma się 
w Poznaniu, gdzie zwiedzi wystawę komunikacji 
i turystyki

Skład PansfwTiładii Rolniczej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 28 czerwca (J). W sprawie przygo­
towywania w ministerstwie rolnictwa nominacyj 
na członków Państw. Rady Rolniczej, dowiaduje­
my się, że ciało to składać się będzie z 50 człon­
ków, w tem 33 z wyborów, dokonanych przez po­
wołane do tego organizacje rolnicze, 6-ciu z no­
minacji i reszta wirylistów z ramienia szkolnic­
twa rolniczego.

Awanse urzędników 
administracyjnych.

Warszawa, 28 czerwca (/). Dowiadujemy się, że 
w pierwszych dniach lipea br. nastąpią^ dość licz­
ne awanse urzędników w państw, służbie admi­
nistracyjnej. Awanse te  dotyczyć będą urzędni­
ków starostw, urzędów wojewódzkich i centrali
M. S. W.

Nadanie orderów i odznaczeń.
W a rs z a w a , 28 c ee rw e a . N a d a n e  z o s ta ły  o rd e ry  i  od ­

z n a c z e n ia  k rzy ża  o fic e rs k ie g o  P o ls k i O d ro d z o n e j: 
p łk .  d r. P a w ło w sk ie m u  B ro n is ła w o w i L., p łk .  R zy ­
m o w s k ie m u  J a n o w i,  k s . p ro b . P il in o w i W ła d y s ła w o ­
w i k p t s t a t k u  szk o ln e g o  „ L w ó w " Z ió łk o w sk ie m u  
T a d e u sz o w i, p łk .  p ro f .  d r .  Z eb ro w sk ie m u  E d w a rd o w i. 

K rz y ż  k a w a le rsk i o rd e ru  P o ls k i O d ro d z o n e j: m j r
M ichalsk iem u  K arolow i.

K rz y ż  W a le c z n y c h : p p łk . re z . C h ła p o w sk ie m u  W ła ­
d y s ła w o w i z a  u d z ia ł  w  p o w s ta n iu  W ie lk o p o lsk i, s t .  
n ł .  M ic h a ło w s k ie m u  L u d w ik o w i z  10 p . u ła n ó w .

R ozporządzeniem  p re z e s a  R a d y  m in . nadan e  zostały  
sre b rn e  k rzyże  zasług i: kp t. W alczyńskiem u, po r.
W Stan ie  sp o ez . K o s te c k ie m u  Ludw ikow i, k p t Ca­
lo w i  B olesław ow i, k p t. D em bińskiem u M ichałow i, 
k n t  D zierżyńsk iem u T ad eu szo w i, kp t. Górce A dam o­
w i k p t K rzycakow skiem u A ntoniem u, kp t. K a lnsiń - 
S e m u  T adeuszow i, kp t. K apałczyńsk iem u K arolow i, 
k p t  L ew andow skiem u M ieczysław ow i, k p t Łiika-

Prace nad preliminarzem endżetowym 
na rok 1931/2.

W arszaw a. (PAT) W poszczególnych minister­
stw ach wykończane są obecnie projekty •"  . *
Stwacn wy budżetowy 1931 32. Projekty te
h f j .  p r z e s ł a n e  d e p a r i a m e n lo w i  b u d ż e to w e m u
ndnlslerstrrn skarbu je s z c z e  w „ d d . m l s , « , m  tj-

godniu. ___ ____

podpisanie 10-letnief nmowg 
i „Ori>lsem“

czerwca, (Mt) Dnia 27 bm. mini- 
W arszaw a, 28 „mowę z Dolskiem biu-

rystyki w Polsce > “ g l e j o w y c h . "  Umowa za-
— i*

g s s s  X w 5 t i  r a s « * Ł

ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 172. Poniedziałek, 30 czerwca 1939 r, «

Poznań, 28 czerwca (Sz). W drugim dniu Kon­
gresu Eucharystycznego odbyło się w godzinach 
Popołudniowych trzecie plenarne posiedzenie,
Łtóre zaszczycił swą obecnością legat papieski ks. 
nuncjusz Marmaggi, ks. kard. Hlond, wicemin. ks. 
a r Zongoiłowicz i wielu innych dostojników Ko­
ścioła. Na wniosek marszałka kongresu hr. Bniń- 
skiego, wybrano dodatkowo kilku członków do 
komitetu honorowego. Następnie wygłosił ks. 
kan. Choromański z Warszawy referat pt.: „Odno­
wienie Polski w Eucharystji", a ks. Jędrzejew­
ski z Płocka referat pt. „Encharystyja fundamen­
tem rodziny".

Wieczorem tegoż dnia w wielkiej sali dworu 
Huggera odbyło się

wieczornica,
zorganizowana przez zarząd sekcji emigracyjnej. 
Wieczornica zgromadziła wielką liczbę rodaków, 
przybyłych^ na kongres z Niemiec, Francji, Ame­
ryki, Belgji i Rumunji. Wieczornicę zagaił wiee- 
prez. dr Kiedacz, poczem chór „Echa" odśpiewał 
szereg pieśni. Nastąpiły popisy red. Jarochow- 
skiej i dyr. Bojarskiego. Jako ostatni przemówił 
Jan Olejniczak, _ który w imieniu Związku Pola­
ków w Westfalji podziękował za wieczornicę.

Uchwały sekcyj.
W trzecim dniu kongresu odprawiono o godz. 

8 rano we wszystkich świątyniach poznańskich 
uroczyste msze św., celebrowane przez księży bi­
skupów.

Przez cały dzień obradowały w dalszym ciągu 
sekcję kongresu, z których kilka zakończyło o- 
brady.

Sekcja dla akcji katolickiej uchwaliła szereg 
rezolucyj, m. in. dziękując dostojnemu episkopa­
towi za przygotowanie statutu dla akcji katolic­
kiej. Na zebraniu przemówił ks. nuncjusz apostol­
ski, zachęcając zebranych do rozszerzenia akcji 
katolickiej.

Sekcja tercjarska obradowała w auli uniwersy­
tetu. Wygłoszone zostały dwa referaty na temat 
„Św. Franciszek i Eucharystja", oraz „Assyż". Po 
dyskusji uchwalono kilka rezolucyj.

W dalszym ciągu obradowała sekcja apostol­
stwa i modlitwy, na której O. Kwiatkowski T. J. 
wygłosił referat o dnchu modlitwy na tle prze­
mówienia Ojca św.

Popołudniu w kościele pobemardyńskim odby­
ło się ogólne zebranie, w którem uczestniczyła 
olbrzymia liczba dzieci. Po zebraniu utworzył się 
pochód, który przeciągnął ze sztandarami główne- 
mi ulicami miasta, udając się do kościoła OO. Je­
zuitów, gdzie ulzielone zostało błogosławieństwo 
wiernym.

Sekcja misyjna powzięła rezolucję, stwierdza- 
ącą, że zebrani na kongresie eucharystycznym 

pragną przyczynić się, ażeby światło miłości eu­
charystycznej rozeszło się po całym świecie. W 
dniu wczorajszym odbyło się w związku z obra­
dami sekcji misyjnej walne zebranie papieskich 
dzieł krzewienia wiary świętego dzieciństwa Pa­
na Jezusa i św. Piotra.

Na obradach sekcji charytatywnej wygłosił re­
ferat pt. „Eucharystja 1 Charltas" ks. dyr. Janiak 
oraz o szpitalnictwie zakonnem w Polsce prof. 
dr Jurasz.

w  P o z n a n i u .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Na sekcji unijnej rozważano sprawę częstych 
komunji na wschodzie kraju, oraz znaczenie kul­
tu eucharystji w dziele jedności kościoła.

Sekcja dla inteligencji zakończyła również swe 
obrady, uchawalając konieczność utworzenia pol­
skiego związku inteligencji polskiej, celem po­
głębienia siły katolicyzmu i praktyki religijnej 
wśród wykształconych warstw społeczeństwa. — 
Obrady sekoji dla inteligencji, oraz sekcji akade­
mickiej zaszczycił swą obecnością ks. nunc. Mar­
maggi, ks. kard. Hlond i ks. arcybiskup Kuby 
Guerra, powitani entuzjastycznie przez członków 
sekcji.

Obradowały dalej: sekcja akademickaj kobieca, 
młodzieży męskiej i żeńskiej, oraz emigracyjna. 
Na sekcji ostatniej uchwalono dokonać poświę­
cenia kamienia węgielnego pod budowę semina- 
rjnm duchownego, przeznaczonego dla duszpaster­
stwa wśród wychodźców. Poświęcenie kamienia 
odbędzie się 23 września w dniu jubileuszu ka­
płaństwa księdza prymasa. Obrady sekcji tej za­
szczycił swą obecnością ks. kard. Hlond.

Popołudniu odbyło się w sali kongresu czwar­
te i

ostatnie zebranie plenarne,
na którem po wysłuohaniu referatu ks. inf. Adam­
skiego, uchwalono liczne rezolucje, poczem 
marsz. hr. Bniński zamknął obrady kongresu.

Przez całą noc z soboty na niedzielę odbyły się 
we wszystkich kościołach adoracje nocne, w cza­
sie których pątnicy przystępowali do spowiedzi 
św. i komunji św.

Na zakończenie kongresu odbędzie się w nie­
dzielę uroczysta procesja, która idąc ulicami, 
dojdzie do stadjonu, gdzie zostanie odprawione 
nabożeństwo pontyfikalne.

W związku ze zbliżającem się zakończeniem 
kongresu ruch przyjezdnych, zwłaszcza z bliż­
szych okolic staje się bardzo wielki. Ulice, któ- 
remi przeciągnie procesja, toną dosłownie w po­
wodzi zielenią, sztandarów i girland. Każdy dom 
jest ukwiecony, a  każde okno wystawowe udeko­
rowane, zaś w poprzek ulic rozwieszone są trans­
parenty ó treści religijnej.

Depesze hołdownicze do Ojca św. 
i Prezydenta Kzultei.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Poznań, 28 czerwca. (Sz). Na trzeclem plenar- 

nem zebraniu Kongresu Eucharystycznego wy­
słano następujące telegramy hołdownicze:

Telegram do Ojca św. J . Św. Najwyższego i 
najukochańszego Ojca całego świata przesyłają 
Polacy katolickiego pierwszego Kongresu Eucha­
rystycznego z całej Polski wyrazy wierności, po­
słuszeństwa i miłości, pod znakiem Najśw. Eucha­
rystji. Adolf Bniński, marszałek Kongresu, prof. 
dr. Paweł Gantkowski, prezes komitetu wyko­
nawczego.

Drugi telegram wysłano do Pana Prezydenta 
Rzplitej. „Panu Prezydentowi Rzplitej, jako 
dzlerżyclelowl Majestatu Polski, przesyłają u- 
czestnicy pierwszego Kongresu Eucharystyczne­
go Polski wyrazy czci i hołdu. Bniński i Gant­
kowski.

S ł o w a  m i ł o ś c i  I w i a r y  w  P o l s k a ,
w gnieidzie buty krzyłackiej.

Hołd społeczeństw a poznańskiego i arm ji dla k s . biskupa Bandurskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Poznań, 28 czerwca (Sz). W czasie hołdu po­
znańskiego obywatelstwa ks. bisk. Bandurskie- 
mu z okazji jego imienin, dostojny solenizant, po 
odebraniu życzeń, odzwał się w te słowa:

Przemówienie ks. bisk. Bandurskiego.
„Serce moje przepełnione jest niesłyehanem u- 

czuciem radości 1 triumfu, bo czy to nie jest 
triumf wielki dla Polski, gdy oficerowie i żoł­

nierze polscy zjawiają się w tym zamku, wysta­
wionym Jako dowód buty, jako dowód pogardy 
dla polskości na ziemiach zachodnich, jako butna 
pięść, skierowana przeciw piersi polskiej.

Zdawało się, że kiedy gmach ten stanął, że to 
jest triumf krzyżacki, a to był p o c z ą t e k  
u p a d k u .  Dziś serce każdego Polaka, które 
wyrywało się do niepodległości, do bytu nowego, 
do zdobywania własnej państwowości, muBi być 
przepełnione wielkim żarem wdzięczności dla

Stwórcy i miłością dla żołnierza, gdy w tym zam­
ku żołnierze polscy mogą przyjmować biskupa 
polskiego, przyjmować tego, który dzielił losy 
żołnierza w dobrej i złej doli, a który s z e d ł  
z a w s z e  z wi a r ą ,  że  P o l s k a  b y ć  
m u s i

Chciałoby się w tej chwili mówić dużo, ale wy­
starczy popatrzeć na te mury i na zebrane tu 
dusze polskie, przeniknięte jednem uczuciem mi­
łości dla Polski.

Hołdu, który tu panowie raczyliście złożyć, nie 
przyjmują dla siebie, bo jestem tylko pionkiem 
tej wielkiej pracy nad budową potęgi i niepodle­
głości Ojczyzny i utrwaleniem jej bytu i każdy 
z was jest może ważniejszym czynnikiem na 
swym posterunku, panowie generałowie i oficero­
wie ł strzelcy i panie w Białym Krzyżu, ze związ­
ku pracy obywatelskiej. Jestem tylko pionkiem i 
Bogu dziękuję, że dożyłem tak wielkiej chwili, 
że w trzech zamkach, które personilikowaly butę 
trzech wrogów, mogłem mieszkać i przyjmować 
wyraz miłości od społeczeństwa. Nie miałem 
większej nagrody i radości nad tę, że mogę na tej 
Ziemi Poznańskiej, która z a w s z e  b y ł a  
w z o r e m  w y t r w a ł o ś c i ,  p r a c y  i o d ­
p o r u  p r z e c i w  p r u s k i m  z a k u ­
s o m ,  być razem z wami. Jest to największy 
dla mni zaszczyt i największa w życiu nagroda.

N i e c h  ż y j e  r y c e r s t w o  p o l s k i e  
1 j e g o  p r a c a  o b y w a t e l s k a  n a  
w s z y s t k i c h  o d c i n k a c h ]  N i e c h  
ż y j e  P o z n a ń l “.

Okrzyk ten powtórzyli wszyscy, wznosząc rów­
nież okrzyt na cześć księcia biskupa. Na ręce ks. 
hisk. Bandurskiego nadeszło bardzo wiele depesz 
z życzeniami z całej Polski. Wieczorem odbyło się 
w kasynie D. O. K. uroczyste przyjęcie na cześć 
dostojnego solenizanta.

Uroczystość tę cechowała wyjątkowa serdecz­
ność.

Pierwszy przemówił dow. O. K. gen. Dzierża­
nowski, kończąc swe przemówienie okrzykiem na 
cześć Rzplitej i Marszałka Piłsudskiego.

Następnie przemówił prezes Z w. ono. rez. płk. 
Chłapowski, wznosząc okrzyk na pześć najdroż­
szego solenizanta.

Następnie przemówił woj. Raczyński, który 
podkreślił, że życzenia, wypowiedzane tutaj, jak 
i w czasie audjencji, wyrażają prawdziwą miłość 
wszystkich, którzy podziwiają zarazem ks. bisku­
pa jako wielkiego kapłana proroczego. Wojewodą 
wzniósł okrzyk na cześć solenizanta.

Następnie przemawiali gen. Dzierżanowski 
prof. Jakubski, Surzyński i ks. prob. Nowak, któ­
ry podkreślił, że kiedy w r. 1914 wybuchła wojna, 
która wśród społeczeństwa polskiego zrodziła 
chaos i bierność, spokój zachował jedynie twór­
ca Polski niepodległej Marsz. Piłsudski, n którego 
boku stanął ks. hisk. Bandurski, jako prorok, któ­
ry kazaniami swemi podnosił ducha legjonistów 
i narodn. W drńgiem swem przemówieniu woj. 
Raczyński powitał obecnego reprezentanta rządu 
ks. Źongołłowicza i dał wyraz radości, że wielkie 
uczucia patrjotyzmu skierowane zostały do 
dwóch największych budowniczych polskich Mar­
szalka Piłsudskiego i ks. bisk. Bandurskiego.

W odpowiedzi na wszystkie przemówienia ks. 
bisk. Bandurski zabrał głos, zaznaczając, że jako 
sługa boży złożone mu życzenia pragnie złożyć u 
stóp Najwyższgo Majestatu Jezusa Chrystusa, 
przed którym się tu ogól Polski korzy. W prze­
mówieniu swem dostojny solenizant zobrazował 
ciężką walkę rozdartego na trzy części narodu, 
walkę, która doprowadziła do odzyskania niepod­
ległej Polski. Wkońcu oświadczył ks. bisk. Ban­
durski, że nie zrobił jeszcze tego, co zrobić pra­
gnął, bo wszystko co uczynił dla Polski, czynił z 
obowiązku dobrego Polaka i patrjoty. D z i ś  
k a ż d y  o b y w a t e l  p o w i n i e n  t y ć  
w ś w i a d o m o ś c i  n i e t y l k o  t e j ,  
ż e  m a m y  P o l s k ę  w o l n ą ,  a l e  ż e  
j e s t  p a ń s t w o  i t o  p a ń s t w o  p o ­
w i n n o  b y ć  p o t ę ż n e  m. Tu, znajdu­
jąc się na ziemicy wielkopolskiej, ks. biskup ży­
czy jej, ażeby była wzorem dla innych dzielnic, 
ażeby ponad waśnie polityczne wzniosła i świe­
ciła dobrym przykładem całej Polsce, _ gdyż w 
zgodzie braterskiej Polska nie zlęknie się żadnej 
siły.

„Przeceniacie trudności —
niedoceniacie swych postępów**

mówi ambasador Stanów ZJedn. w Warszawie.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 28 czerwca. (PAT). W sobotę w ho­
telu angielskim odbyło się śniadanie polsko-ame­
rykańskiej Izby handlowej, które zaszczycił swo­
ją  obecnością pierwszy ambasador Stanów Zjed­
noczonych A. P. p. John Willys. Przy deserze 
prezes Izby polsko-amerykańskiej p. Kotnowski 
wygłosił powitalne przemówienie, na które p. 
ambasador Willys odpowiedział, podkreślając na 
wstępie, iż jest niezmiernie zadowolony, iż pierw­
sze swoje przemówienie wygłasza w Polsce w 
polsko-amerykańskiej Izbie handlowej, której 
członkowie przyczynili się tak wiele do osiągnię­
cia pierwszego z ceiów, wyznaczonych przez p. 
Willysa, a mianowicie wzmocnienia węzłów wza­
jemnego porozumienia i sympatji, stanowiących 
historyczną własność narodu.

Następnie p. ambasador zaznaczył, iż Polska 
wybitnemi zasługami swoich synów, dzielnych 
żołnierzy i obywateli Kościuszki i Pułaskiego, 
zaskarbiła sobie wdzięczność Ameryki. Obecnie 
prez. Wilson i prez. Hoower obaj wyrazili swoje 
uznanie odrodzonej Polsce. Sama obecność amba­
sadora w Polsce, jako pierwszego ambasadora 
Stanów Zjednocznych A. P.. jest dowodem oce­
ny stanowiska, zajmowanego przez Polskę wśród 
narodów całego świata.

Z kolei p. ambasador zaznaczył, iż za szkol­
nych jego czasów każdy uczeń znał zarówno do­

brze dzieła Sienkiewicza, jak swoich własnych 
klasyków, gdy czytaliśmy, mówi p. ambasador, 
słynną trylogję, opisującą epopeję Polski, siostra 
nasza grywała nam preludje i mazurki Szopena, 
smętne melodje niosły nam echo tej świetnej 
przeszłości, która przemawiała do nas ze stronic 
Tyrlogji, wcześniej jeszcze, zanim dorośliśmy do 
ocenienia jej niezrównanej wartości.

Z kolei p. ambasador omówił charakterysty­
kę obecnej sytuacji w Polsce i zaznaczył, iż w 
Polsce jest od krótkiego dopiero czasu, zauważył 
już jednak, że duża ilość Polaków zaniepokojo­
na jest depresją gospodarczą, która niestety opóź­
niła postęp, widziany w latach 1927 i 1928. Pra­
ca na terenie Polski wymaga w większym stop­
niu realnego sposobu myślenia, zdolności przewi­
dywania i umiejętności dostosowania się do zmie­
niających się warunków pracy.

„Nie chciałbym zasłużyć na nazwę bezkryty­
cznego optymisty — mówi pan ambasador — ale 
twierdzę, że w Polsce istnieje zbyt wielka ten­
dencja podkreślania obecnych trudności przy zbyt 
skromnej ocenie, wykonanej na polu gospodar­
czym w ciągu ostatniego dziesięciolecia pracy".

W końcu swego przemówienia p. ambasador 
zaznaczył iż rozpoczynając swoją działalność w 
Polsce, pragnie pozyskać sohle współpracę tak 
Polaków, jak I Amerykanów. Wreszcie p. Willys,

kończąc, wzniósł toast na cześć p. Prezydenta 
Rzplitej, p. Marszałka Piłsudskiego na chwałę 
tradycji starej i na cześć nowej Polski.

Zainteresowanie Kapitało zagranicznego 
eleKirylikacia Polski.

Warszawa, 29 czerwca (AJ). Zainteresowania 
wielkich kapitałów zagranicznych sprawą elektry­
fikacji Polski staje się coraz większe. Przed kil­
koma dniami p. minister robót publ. MatakiewicZ

kapitałów angielskich wyraził 
wanle dla tej sprawy.

Niezależnie od tego p. min. MatakiewicZ przy- 
Jął ostatnio p. Depre‘a, administratora francuskie­
go syndykatu elektryfikacyjnego „Synelpol", któ­
ry przedstawił p. ministrowi szczegółową propo­
zycję w imieniu syndykatu związku, ze złożoną 
przez ten syndykat ofertą na elektryfikację Pol­
ski.

Nadto p. min. MatakiewicZ przyjął p. Fatersoiui 
z Nowego Jorku, który pragnął omówić szczegó­
łowo maksymalnie i minimalnie sprawę elektryfi­
kacji Polski Faterson złożył oferty w Imieniu 
trzech wielkich firm amerykańskich Westing- 
bause, General Elektric Stone Weber.

Tak więc po nieprzyjęciu oferty elektryfikacji 
Harrimana, Polska otrzymuje teraz nowe propo­
zycje elektryfikacyjne z zagranicy. Dotychczas 
wpłynęły już trzy propozycje, francuska, angiel­
ska i amerykańska. Rząd będzie miał zatem moż­
ność wybrania oferty najdogodniejszej i zarazem 
uzyskania możliwie jak najlepszych dla kraju 
warunków.
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P r z y j ę c i e  „Daru Pomorza”.
I (Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 28 czerwca (Mt). Komandor Mochu- 
czy, oraz dyrektor szkoły morskiej w Gdyni ko­
mandor Stecki, dokonali w stoczni duńskiej „Nak- 
eków“ przejęcia statku „Dar Pomorza", który po 
zakupieniu go przez komitet wojewódzki obcho­
du 10-lecia niepodległości Polski w Toruniu, pod­
dany został w tej stoczni przerobieniu. Uroczyste 
poświęcenie statku — jak donosiliśmy — odbę­
dzie się w Gdyni, w obecności min. Kwiatkow­
skiego w połowie lipca br.

Zamówienia sowieckie 
w Polsce.

f  (Telefonem od naszego korespondenta).
■Warszawa, 28 czerwca (Mt). Jak się dowiadu­

jemy, sowiecka misja handlowa w Warszawie za­
warła umowę z syndykatem eksportowym trzody 
chlewnej w Warszawie o dostawę dla gospodar­
stwa rolnego, próbnego transportu tysiąca sztuk 
nierogacizny zarodowej. Istnieje możliwość znacz­
nego rozszerzenia tego eksportu, o ile doświad­
czenia sowieckich władz rolnych z tym pierw­
szym transportem próbnym wypadną pomyślnie. 
"Wartość próbnego transportu wynosi 200.000 zł.

Równocześnie „Sowpoltorg" zawarł umowę z 
hutami śląsldemi, a głównie z koncernem Giesche- 
go o dostawę 500.000 ton cynku na potrzeby prze­
mysłu sowieckiego za ogólną sumę 300.000 dola­
rów. Huty śląskie w tym wypadku udzieliły kre­
dytu trzechmiesięcznego, chociaż cynk jako stan­
daryzowany produkt giełdowy sprzedawany jest 
zazwyczaj za gotówkę.

PuDiiczne spgiićzKouianie Korfanteoo
za obrazą posłanki.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 28 czerwca. (H). Dziś wieczór w ho­

telu „Savoy“ w Katowicach został publicznie spo- 
liczkowany poseł Korfanty przez dr. Kujawskie­
go z Brzezin śląskich. Dr. Kujawski spostrzegłszy 
posła Korfantego w lokalu, zbliżył się do niego 
i  zapytał, czy ma do czynienia z_p. Korfantym, 
poczem wymierzył mu policzek i wymieniwszy 
swoje nazwisko oświadczył: „to za żonę". Kiedy 
p. Korfanty próbował chwycić za stołek, aby się 
bronić, otrzymał drugi policzek. Wywiązała się 
szarpanina, którą zakończyła interwencja służby 
lokalu.

Doraźna kara, jaka spotkała p. Korfantego jest 
następstwem ordynarnej obrazy, jakiej dopuścił 
się p. Korfanty na posiedzeniu sejmu śląskiego 
wobec posłanki Kujawskiej, żony dr. Kujawskie­
go, do której odezwał się w słowach nienadają- 
cych się do powtórzenia, a obrażających jej go­
dność kobiecą.

Wiadomość o spoliczkowaaiu p. Korfantego 
^szybko rozeszła się po, Katowicach, wywołując 
szerokie komentarze.

 0 -
Zajęcie ćwierć miljona zł. 

u ks. Pszczyńskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta).

' Katowice, 28 czerwca (II). Dnia wczorajszego

fo dyrekcji zakładów przemysłowych ks. 
szczyńskiego przybyli przedstawiciele władz 

skarbowych na Śląsku w asystencji policji i na­
łożyli sekwestr na' urządzenie biurowe dyrekcji. 
Pozatem dokonali zajęcia znajdującej się w kasie 
kwoty 737.000 zł.
. Jak wiadomo, -Zaległości podatkowe ks. 
Pszczyńskiego sięgają wielu miljonów. W dniu 
^dzisiejszym władze skarbowe zwolniły z pod zaję­
cia kwotę zŁ 500.000 na wypłatę zarobków dla
górników i robotników, zatrudnionych w zakła­
dach ks. Pszczyńskiego. Pozostała część zasekwe- 
Strowanej sumy pozostaje nadal pod zajęciem.

Dismcii szukała ..dziury aa całam".
j (Telefonem od naszego korespondenta).
T Białystok, 28 czerwca. r(So). Wczoraj pized 
południem w rejonie strażnicy K. O. P. Wiecio- 
ehy, pow. Suwałki, w odległości 15 metrów od 
granicy, na terytorjum polskiem, przychwycony 
został obywatel niemiecki August Golun, który 
nielegalnie przekroczył granicę. Po upływie kil­
ku godzin, już o godz. 3 popołudniu, landrat 
niemiecki interwenjował przez żandarma w spra­
wie zwolnienia aresztowanego. Żandarm nie­
miecki twierdził, że Golun został rzekomo wcią­
gnięty na terytorjum polskie przez strażników 
K. O. P. (!?). Wyjaśniono mu, że sam Golun ze­
znał, Iż przeszedł nielegalnie granicę.

Golun przekazany zostanie dziś staroście w  
Snwłakach, który odda go do dyspozyji władz 
sądowych, celem ukarania za nielegalne przekro­
czenie granicy. Po odbyciu kary Golun wyda­
lony zostanie z granic państwa.

Wypadek ten, zupełnie normalny na pograni­
czu, usiłują władze niemieckie w zbytniej wra­
żliwości rozdmuchać do rozmiarów afery, a nadto 
z tupetem domagają (?) się wydania osobnika, 
który naruszył przepisy o ruchu granicznym.

Fałszerze ksiąieczek PKO.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 28 czerwca (H). Na poczcie w Kato- 

Wicach-Zawodziu pragnął podjąć niejaki Stani­
sław Kuś z Wadowic, książeczkę oszczędnościo­
wą, legitymując się fałszywym dokumentem oso­
bistym. Urzędnik pocztowy stwierdził pewne nie­
ścisłości w przedłożonych dokumentach, wobec 
czego oddał Kusia władzom policyjnym. W rezul­
tacie dochodzeń wszczęto pościg za wspólnikami. 
Pościg uwieńczony został pomyślnym rezultatem, 
gdyż udało się ująć na gorącym uczynku podra­
biania pieczęci i dokumentów osobistych Fran­
ciszka Skrzetuskiego z Warszawy i Bogusława 
Zielińskiego z Radomia. Przy wymienionych zna­
leziono kilka fałszywych książeczek P. K. O., 
oraz cały arsenał narzędzi do fałszowania pie­
częci oraz dokumentów.

O tf r a ł  wl«a»«i«ł m a l k ę  
a  l i t o ś c i .

Wilno, 28 czerwca.. W osadzie Wiaźucie pow. 
Molodeczno otruł syn matkę swą 80-Ietnią Marję 
Osipowiczową, jak wyjaśnił na wyraźne prośby 
matki, która błagała go, aby ukrócił jej cierpie­
nia .powodowane nieuleczalną chorobą, raka,

Tryumf polskich aparatów lotniczych
w  B u k a r e s z c i e .

Pułkownik-pelot Kossowski zaj ł̂ pierwsze miejsce.
(Telegram w łasny „11. K uryera Codziennego")

Bukareszt, 28 czerwca. W międzynarodowych 
konkursach lotniczych dla samolotów myśliw­
skich, jakie odbyły się wczoraj w Bukareszcie, 
Polska odniosła olbrzymi sukces, bijąc na maszy­
nach polskiej produkcji wszystkie maszyny za­
graniczne i zajmując zaszczytne pierwsze miejsce. 
Jak  donosi „I. K. C.“, w konkursach tych wzięły 
udział dwa samoloty polskie, mianowicie aparat 
dwuosobowy „P, Z. L. 2““ nowej konstrukcji z 
motorem Hispa.no Suiza i samolot myśliwski 600 
konny konstrukcji polskiej według planów inż. 
Puławskiego. Oba aparaty zostały wykonane w 
polskich zakładach lotniczych w Warszawie. Ja ­
ko piloci stanęli do konkursów pułk. Kossowski i 
kpt. Orliński.

Rezultat wczorajszych zawodów był imponują­
cy. Aparat myśliwski inż. Puławskiego kierowa­
ny przez płk. Kossowskiego zajął pierwsze miej­
sce w konkurencji przed aparatami najlepszych 
marek zagranicznych, jak amerykańska „Curtisa, 
francuska „Voisin“ i inne. Kapitan Orliński na 
aparacie „P. Z. L. 2“ zajął 6 miejsce.

Zwycięstwa te mają olbrzymie znaczenie pro­
pagandowe, ponieważ wykazały naocznie, że ma­
szyny lotnicze polskiej konstrukcji są najlepsze 
w świecie. Jak wiadomo, Rumunja zobowiązała 
się do zakupienia samolotów, które zdobędą 1  i 
2 nagrodę i do poczynienia zamówień seryjnych 
dla armji rumuńskiej maszyn nagrodzonych ty­
pów.

Próba komunistycznych zamieszek.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 28 czerwca. _ Komuniści wydali 
“odezwę, zapowiadającą na niedzielę demonstracje 
uliczne w Katowicach, jako kontrdemonstrację 
tak przeciw kongresowi Centrolewu, jak przeciw­
ko „rządom faszystowskim".

Władze śledcze w Łodzi zaalarmowano jedno­
cześnie, że komuniści w związku z dniem anty-

i
faszystowskim 1  lipca, zbierają składki na ten cel.
Policja przytrzymała i aresztowała jednego z tych 
komunistycznych kwestarzy.

Władze bezpieczeństwa odrzuciły w Warsza­
wie podanie PPS. lewicy o udzielenie pozwolenia 
na wiec w niedzielę, pod hasłem: „Precz z faszy­
stowskim kongresem Centrolewu w Krakowie".

S ta lin  a ta k u je  P o ls k ę  I R a m o n ie .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Moskwa, 28 czerwca. (Hr)- Na otwartym w 
Moskwie XVI kongresie komunistycznej partji 
wygłoszono szereg przemówień, w których wo­
dzowie proletarjatu ostro atakowali państwa bur- 
żuazyjne.

Ciekawe było sprawozdanie generalissimusa 
Bliichera, który stwierdził, że armja czerwona, 
licząca około 2 miljony ludzi, jest obecnie dosko­
nale technicznie wyekwipowana i wyszkolona i 
można śmiało liczyć na jej waleczność. Nie ustę­
puje ona pod względem jakości żadnej armji bur- 
żuazyjnej. Armja sowiecka w kampanji na fron­
cie wschodnio-chińskim zdała doskonale egzamin. 
Armja obecnie czuwa nad całością granic sowie­
ckich i zdolna jest odeprzeć wszelkie ataki.

Również charakterystyczne było przemówienie 
Stalina, który m. in. zaznaczył, że Rosja jest 
nieustannie zagrożona przez państwa burżuazyj- 
ne(?), które tylko czyhają (?) na sposobność, aby 
ją zdławić gospodarczo i politycznie. Główne a-

taki Stalina skierowane były przeciw Polsce ! 
Rumunji.

Brak dyscypliny powodem zatonięcia 
krążownika sowieckiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Tallin, 28 czerwca. (Hr) W związku z zatonię­

ciem na Bałtyku okrętu sowieckiego „Klucz",
który brał udział w ostatnich manewrach eskadry 
bałtyckiej, wyjaśnia się, że powodem zatonięcia 
byt brak dyscypliny wśród załogi.

Podczas ćwiczeń między marynarzami wynikła 
bójka, w czasie której rzucono kilka granatów 
ręcznych 1 bomb. Wskutek tego powstała eksplo­
zja na statku t w rezultacie statek poszedł na 
dno wraz z załogą. W katastrofie utonęło kilku­
nastu marynarzy. Prasa sowiecka oczywiście nic 
o tym fakcie nie donosi.

Program uzdrowienia finansów Niemiec.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 28 czerwca. (HI) Z wielkiem zaintereso­
waniem oczekiwane ujawnienie nowego programu 
skarbowego rządu Rzeszy nastąpiło dzisiaj na po­
siedzeniu politycznych komisyj Rady państwa.

Rząd Rzeszy zaprosił na posiedzenie wszyst­
kich premjerów krajów, wchodzących w skład 
Rzeszy oraz ministrów skarbu. Ogłoszono rów­
nież, że posiedzenie będzie wyjątkowo publiczne, 
aby umożliwić prasie zapoznanie się z pracami 
przedłożonemi rządowi. W tym wypadku jedna­
kowoż ambicja poszczególnych krajów okazała 
się silniejszą, aniżeli zamiar rządu i Rada pań­
stwa sprzeciwiła się ogłoszeniu posiedzenia za 
publiczne. Dopiero w toku obrad na wniosek 
przedstawicieli jednego z krajów zgodzono się 
dopuścić na posiedzenie dziennikarzy.

Program rządowy uzasadniał kanclerz Bruning. 
Oświadczył on, że rząd zamierza wyjść z trudno­
ści finansowych przez powiększenie o 5 proc. 
podatku dochodowego od dochodów, ponad 8000 
marek rocznie. Nowe to źródło podatkowe .po­
większy dochody skarbowe o 58,000.000 marek.

W budżecie poczyniono skreślenia, sięgające 
100 miljonów marek, ponadto rozbudowano po­
datek nałożony na nieżonatych oraz 135 miljo­
nów marek zebranych zostanie z t. zw. podatkn 
ofiarnego od urzędników państwowych.

Kanclerz uzasadnił obszernie nowy program 
finansowy rządu, oświadczając, że kryzys gospo­
darczy, jaki panuje obecnie w Niemczech jest 
częścią ogólnego kryzysu światowego. Liczba 
bezrobotnych w Niemczech osiągnęła cyfrę
1,600.000.

Kwestją, od której zależy los całej gospodarki 
świata jest sprawa cen. Jest wątpliwem czy li­
czyć się należy, ze stałą zniżką cen. W interesie 
Niemiec leży jak najrychlejsze usanowanie finan­
sów państwowych, aby uniknąć wprowadzenia 
ponownej kontroli wierzycieli reparacyjnych. Jak  
się korespondent wasz dowiaduje, na program fi­
nansowy rządu Rada państwa wyraziła zgodę. 
Sprzeciwili się jedynie przedstawiciele Bawarji, 
domagający się większego udziału kraju w pobie­
raniu dochodów od zwiększonych podatków.

Wynik obrad konferencji M. Ententy.
Traktat handlowy rumuńsko-czeski.

trzech państw.
Układ taryfowy

Szczyrbskie Jezioro. (PAT) Komunikat wyda­
ny po ostatniem posiedzeniu ministrów spraw za­
granicznych państw M. Ententy głosi m. in., iż 
minister Mironescu i dr. Benesz zakomunikowali 
o podpisaniu wczoraj rano traktatu handlowego 
pomiędzy Rumunją a Czechosłowacją.

Pozatem trzej ministrowie powzięli niezbędne 
decyzje, celem zorganizowania instytucyj, prze­
widzianych w układach zawartych w Hadze i Pa­
ryżu, a pozostających w związku z odszkodowa­
niami wschodnio-europejskiemi.

Rozpatrując ogólną sytuację gospodarczą, prze­

jawiającą się specjalnie w Europie, celem dopro­
wadzenia do lepszej organizacji współpracy go­
spodarczej. Trzej ministrowie przedstawili sobie 
wzajemnie swoje poglądy, co do sposobów, ja- 
kiemi tego rodzaju współpraca mogłaby być jak 
najszybciej zrealizowana.

Po omówieniu kwestji, odnoszącej się do na­
stępnego Zgromadzenia Ligi Narodów, trzej mi­
nistrowie rozpoczęli dyskusję nad układem dodat­
kowym, dotyczącym taryf celnych państw M. En­
tenty, którego tekst podpisany zostanie w ciągu 
popołudnia.

P. Eysmond odpowiada już na pytania.
Si€Bsi b a r d z o  s tro ź m n .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

amnezji, to znaczy nic nie pamięta, i z tego, że był 
w katastrofie nie zdaje sobie sprawy. Odpowiada 
jednak na pytania i rozmawia ze swoją żoną.

O godz. 1‘15 przybył z Krakowa samochodem 
przywieziony przez brata chorego prof Rutkow­
ski i odbył konsyljum z dyr. Nowotnym. Na 
konsyljum tem stwierdzono, że stan jest dobry i 
infekcji prawdopodobnie niema. Temperatura 37.5. 
Są jednak oznaki, które świadczą o wewnętrz­
nych wybroczynach mózgu, spowodowanych 
wstrząsem i upadkiem. Niestety wybroczyny te 
nie są dostępne dla leczenia chirurgicznego, wo­
bec czego stan chorego należy uznać za bardzo

Zakopane, 28 czerwca. Od dra Gustawa No­
wotnego dyr. szpitala w Zakopanem, korespon­
dent Wasz dowiaduje się, następujących szcze­
gółów dotyczących stanu zdrowia p. Eysmonda.

Doznał on w czasie katastrofy załamania cza­
szki z prawej strony i uszkodzenia mózgu. Jeden 
odłamek kości wbity do mózgu na przestrzeni 
kilku centymetrów kwadratowych. Kość czołowa 
załamana.

W czasie operacji, której dokonał dyr. No­
wotny, odłamek wyjęto i kość czołową odgięto 
do góry. Chory po operacji przyszedł do przy­
tomności,, znajduje się jednak w stanie zupełnej

groźny. Najbliższe dni rozstrzygną, czy utrzyma;

81 Przy PłóżkuZ chorego czuwa tona z płk. Górze, 
chowskim, komendantem straży graniczne] z War­
szawy. _______  t:

Przedstawiciele 20 państw
na Kongresie KomunlKacyjnym ui warszawie.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 28 czerwca. W poniedziałek odbę­

dzie się w Warszawie otwarcie 22 międzynarodo­
wego kongresu komunikacji tramwajowej, kolei
dojazdowych i autobusów. Dotychczas zgłosiło 
swój udział w kongresie 350 przedstawicieli 20

^Protektorat nad kongresem objęli Prezydent 
Rzplitej ł Marszałek Piłsudski. Prezesem komite­
tu honorowego jest prezes Rady ministrów Wale­
ry Sławek, zastępcą prezesa mm. kom. Kuhn

Program zjazdu przewiduje trzydniowe obrady 
w Warszawie, a następnie zwiedzenie ośrodków 
przemysłowych ł turystycznych naszego kraju i 
wreszcie wzięcie udziału przez uczestników kon- 
gre-su w otwarciu międzynarodowej wystawy ko* 
munikacyjnej w Poznaniu.

 0------
Po la c y u p re zyde nta  M asa ryka  

* w  B e rn ie.
'(Telefonem ód naszego korespondenta).

Berno, 28 czerwca. (Ż). W Bernie bawił prezy­
dent republiki Masaryk i na jego cześć odbyło saę 
przyjęcie w salonach prezydenta, krajowego _ p. 
Czernego, byłego prezydenta ministrów^ i b. mini­
stra spraw wewnętrznych. Na przyjęcie^ byli za­
proszeni i przybyli także konsul polski w Mor. 
Ostrawie p. dr. Karol Ripa, polscy posłowie par­
lamentarni dr. Buzek ł Chobot, oraz poseł na 
Sejm krajowy Karol Junga.

W  szczególny sposób został wyróżniony konsul 
Ripa, któremu osobiście za przybycie podzięko­
wał prezydent krajowy i wyraził radość, że mo­
że u siebie powitać zastępcę zaprzyjaźnionego 
państwa. Na co konsul ze swej strony podzięko­
wał za zaproszenie, które mu daje sposobność 
zetknięcia się z wypróbowanym przyjacielem Pol­
ski prezydentem Masaryklem. Ten również wcią­
gnął konsula dr. Ripę do rozmowy.

Prezydent krajowy zaznajomił z prezydentem 
Masarykiem posła krajowego Jungę jako jedne­
go z tych, którzy powitają go przy oczekiwanym 
wkrótce przyjeździe na Śląsk Cieszyński. W roz­
mowie podniósł poseł Junga, że ludność polska 
cieszy się, iż będzie miała sposobność powitania 
wśród siebie pierwszego obywatela republiki.

W o fs k a  p o ls k ie
przejada przez Malborg.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Gdańsk, 28 czerwca. Gdański organ nacjona­

listyczny „Danziger Allg. Ztg“ donosi z Królew­
ca, że 1-go lipca przejadą koleją przez Malborg 
i Niemiecką Iławę wojska polskie z Pomorza.

Dopuszczalne to jest na podstawie ustalonej 
traktatem wersalskim co do wzajemności tranzy­
tu wojsk kolejami polskiemd i przez Prusy Wscho­
dnie.

Ostatni transport wojsk polskich przejeżdżał 
przez Prusy Wschodnie w 1928 r.

„Dnziger Allg. Ztg.“ irytuje się wielce z tego 
powodu, nazywając przejazd naszych wojsk 
„prowokacją polską" (!!), gdyż według niego „Po­
lacy mogą i powinni omijać Prusy przy przeje­
ździć ich wojsk".

Napad na gm ach am basady polskiej 
w  P a ry żu .

Paryż. (PAT). Wczoraj około godz. 22.50, gru­
pa, złożona z 40 osobników, obrzuciła kamieniami 
gmach ambasady polskiej. Cztery szyby zostały 
wybite. Sprawcy napaści zbiegli, zanim policja 
zdołała interwenjować.

(Nie ulega wątpliwości, te żakowskiego napadu 
dokonali komuniści, podobnie jak to miało miej­
sce w Berlinie, Budapeszcie i Bytomiu. Idzie to 
już za pociągnięciem sznurka, którego koniec 
znajduje się niewątpliwie w Moskwie. Red.).

Wędę morderco §P Milewskiej 
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 28 czerwca. (M t) Wielkie porusze­

nie w stolicy wywołała zbrodnia, popełniona w; 
ubiegłą niedzielę na służącej 22-letniej Helenie 
Milewskiej, w mieszkaniu jej chlebodawców pp, 
Zuckermannów, przy ul. Ceglanej 10.

Z danych, zebranych od przygodnych świad- 
dów, zdołano ustalić rysopis mordercy, do czego’ 
przyczyniły się najbardziej zeznania bony Nata- 
lji Blockównej, która widziała Milewską w Ogro­
dzie Saskim w towarzystwie zbrodniarza. Usta- 
łony przez policję rysopis został zakomunikowa­
ny wszystkim policjantom w Warszawie. Poza­
tem wysłano na miasto około 100 patroli śled­
czych.

Po tygodniowych obserwacjach wczoraj jeden 
z patrolów policyjnych zauważył w Al. Ujaz­
dowskich jakiegoś osobnika, siedzącego na ław­
ce, którego wygląd odpowiadał posiadanemu przez 
nich rysopisowi domniemanego mordercy. Are­
sztowano go i odwieziono do urzędu śledczego.

Jak  się okazało, podejrzenia wywiadowców; 
były słuszne. Aresztowany podał się za Stani­
sława Gurdołę, lat 25. Gurdoła jest z zawodu 
szklarzem. Przyznał on się do znajomości z Mi­
lewską, a wreszcie w krzyżowym ogniu pytań 
zeznał, że dopuścił się na niej morderstwa. Gur­
doła zapoznał się ze swą ofiarą na tydzień przed 
zbrodnią. W krytyczną niedzielę służąca zapro­
siła go do siebie do domu, wiedząc, że w tym 
czasie będzie sama. Gurdoła zeznał, że Milewska 
brutalnie odtrąciła jego zalecanki, a wówczas 
rozwścieczony chwycił ją za gardło i zadusił.

Następnie z c a l ym cynizmem zeznał, że powo­
dowany litością (!!) do Milewskiej, będącej w o- 
statnich drgawkach, aby ukrócić jej cierpienia, 
ręcznikiem zadusił ją. Następnie wskazał, gdzie 
znajdują się rzeczy, pochodzące z morderstwa.
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f t  28 czerwca. (Hr\ o o /~ł .— • | Co się znajduje w skarbcu koronnym
na Wawelu?

Nin. Nafokiewia na posiedzeniu komitetu odbudowi Wawelu

’ WHno Z  , —  M w i s i w e g o ,
Rym Oflcienito^MrażnfE^ 0flc“ ku ^ n i e ­
polskiego obywateli w* .e.w,s?y zamordowali

N W it4.  «  B 0 S ,a  f r a t iM 8 k ie a o  w  K o m i e .

p°™ŁxT»'ct.z Ł rs„dr o!ią’ **»~

1,1

Niemcp nie lubią pamiątek 
swedo bestialstwa.

e S S s . * — < « » » .

przeciwko Belgii za to !!y ępu.Jącą ° 8tro
wojny w Zeebrueww „U ? ® wystawie muzeum
wS*™ “ a „ T s r  s a y r 4-

wojny. Heiotucja m J T S Ł "
rząd Rzeszy, aby na drodze dyplomatyczneT dń 
m agał się usunięcia (?) tych obrazów. J d° '

381 godzin w powietrzu.
c Ł ^ Z egl . Jm ka  donosi (hk): Samolot „City of Chicago , który przed 15 dniami wystartował 
na pobicie dotychczasowego rekordu dlugotrwa-
b e^ ’przenr\v y "CbyWa W powie,rzu inż 381 godzin

(s). Wczoraj odbyło się w Krakowie posiedze­
nie pełnego Komitetu wawelskiego przy licznym 
udziale członków z Krakowa i Warszawy. W po­
siedzeniu, któremu przewodniczył min. robót pu 
ulicznych p. Matakiewicz, wzięli udział na. in.:

biec, dawny miecz koronacyjny królów polskich 
wielką chorągiew państwową Zygmunta Augusta, 
pamiątkowe buławy I miecze, 'wielką chorągiew 
turecką, zdobytą pod Parkanami itd.

Komitet zatwierdził następnie roboty restaura-

Kronika telegraficzna.
D o J kiS iY y ^ mSKI 7̂ YyECHAŁ n a  u r l o p

i .  ;  Zaleski wraz z małżonką 
lechał n a  4-tygodniowy urlop kuracyjny do 

Krynicy. P ministra zastępować będzie podsekr. 
fcianu p. Alfred Wysocki.
t o i t d l?  PRE/ES DB- WRÓBLEWSKI W ZAKO­
PANEM. Onegdaj przybył do Zakopanego wraz 
k rodziną n a  3-miesięczny pobyt prezes Banku
Polskiego dr. Władysław Wróblewski. Prezes 
zamieszkał na Zywczańskiem w willi „Marła" 

(W ir)  NADZW. KOMISJA SEJMOWA PRZE­
SŁUCHAŁA PP. MROZOWSKIEGO I OKOŁOWI- 
CZA. Na wczorajszem posiedzeniu nadzwyczaj­
ne j komisji sejmowej do zbadania budowy gma­
chów dyrekcji kolejowej w Chełmie, odbytem 
pod przewodnictwem posła Solańskiego (BB) 
przesłuchano b. prezesa dyrekcji P. K. P., Mro­
zowskiego i .wiceprezesa dyrekcji gdańskiej, Oko- 
łowicza.

Kronika krakowska.
C zęściow a zm iana programu 

kongresu Centrolew u.
'Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, w pro- 

gTamie kongresu Centrolewu zaszła częściowa 
zmiana. Mianowicie obrady kongresu rozpoczną 
Eię o godz. 9 przed południem, a nie, jak było 
przewidziane o godz. 10. Również i miejsce obrad 
zostało zmienione. Odbędą się one mianowicie w 
sali Starego Teatru, a nie w teatrze przy ul. Raj­
skiej, jak  to przewidywał początkowy program. 

R eszta programu nie uległa zmianie.
W ciągu soboty obradowały w Krakowie oso­

bno Rada nacz. Piasta i zarząd Ch. D. W sobotę 
przed południem gotowa była już rezolucja pro­
gramowa kongresu, która będzie w dniu dzisiej­
szym ogłoszona. W ystępuje ona bardzo ostro prze­
ciwko rządowi.

W  sobotę wieczorem rozpoczęły się obrady 
przywódców kongresu na tem at technicznego 
przeprowadzenia obrad i wiecu.

Aresztowanie komunisty.
Dziś w godzinach wieczornych policja krakow­

ska  aresztowała znanego działacza i awanturni­
k a  komunistycznego z Zagłębia Dąbrowskiego 
Szatkowskiego, który  przybył w podejrzanych ce­
lach do naszego miasta. — Niebezpieczny ten o- 
sobnik, który przybył zapewne, aby łowić ryby 
w  mętnej wodzie, został na czas unieszkodli­
wiony. ______

k WICEMIN. SKARBU STEFAN STARZYŃSKI w
przejeździe z Truskawca i Jasła bawi w Krako-

"  ZMIANA NUMERÓW TELEFONÓW „I. K. C.‘‘ 
I  ŚWIATOWIDA". Od dnia 28 czerwca b. r. Wy­
dawnictwo „II. Kuryera Codziennego" i „Świato­
wida" otrzymało nowe numery telefoniczne mia­
nowicie: centrala dzienna od godziny. 8—22 nr. 
150—60, a  od godziny 22-giej do godziny 8 rano 
Redakcja, Administracja i  Ekspedycja numer 
150—j60 do 150—66. . . . .

M U Z Y K A  K O Ś C IE L N A . W  k o śc ie le  M a r ja c k im  o 
e o d z .  12-te j p . W ik to r  W ilc z y ń s k i o d e g ra  n a  sk z ry p -  
c a c h  k i lk a  u tw o ró w . P r z y  o rg a n ie  p .  S t. P ro f ic  

W  B a z y l ic e  OO. F r a n c is z k a n ó w  w  n ie d z ie lę  29 bm . 
© g  12 Z esp ó ł c h ó ro w y  sem . z en sk . I .  »• L. po d  
k ie r .  p .  B lo o b o w e j w y k o n a  m sze  ła c iń s k ą  d A re c h a n -
b o ii.  P r z y  o r g a n a c h  P a d re  Bazm , T E K S T Y L -

W Y S T A W A  Z W IĄ Z K U  „ A T E L IE R  . ■ i.
N B "  a b so lw e n tó w  p a ń s tw . S z k o ły  ^ u k  " i c z y c h  
i  p rz e m y s łu  a r ty s ty c z n e g o  o tw a r ta  w  M uaeu m  rz  
m y s ło w a in , u l .  S m o le ń s k a  9. z o s ta ła  p rz e d łu ż o n a  do

30(sd S A M O B Ó JS T W O . D o n ie s io n o  do  K ra k o w a , że

n ie  s ię  J a n  y  » a lk o h o lik ie m  i od d łu ższe -
goy  ^ a aś U 'n o s i ł  s i T z  z a m ia re m  p o p e łn ie n ia  sam o b ó j-

8 PODRZUTEK. W  b iu rz e  M a r i i  W ilc z y ń s k ie j  p rz y
, T w o w s k M  1 1 j a k a ś  k o b ie ta , n ie s tw ie rd zo n e g o

n a z w is k a  p o z o s ta w iła  B - ie s i e c z n e  d z ie ck o ^  p łe ,  zem

-  P ° SZU‘

T n ^ a t e k
p r z y t r z y m a ły  J a ■ ^  z{ od (, w óeh  e m ig ra n te k ,
la r z a ,  k to iy m d r o b i e n i a  w iz  p a sz p o rto w y c h , W o j- 
p o d  p o z o re m  V ro b o tn ik a ,  za  k ra d z ie z  g ęsi na  
c ie c h a  NogC,, l a t  ' ° z Profeoc im ia , A g a tę  Ło-
szk o d c  P io t r a  b i , a  szy b ę  w y s taw o w ą  w sk le-
d y g e  l a t  4r>- ,  . . .  „ i G ro d z k ie j, M ich a ła
p ie  S tc fa n j i  ^  b j , s t a n i s taw 8  W a-
T r e le .  r o b o t n y  la t  - .  k tó r y  Po> ^  zak aza -

p o b ic ie  policjanta.

Ag. fot. „Światowida" na pl» kraj. „Alfa".

Członkowie komitetu wawelskiego zgromadzeni na krużganku dziedzińca wawelskiego. Stoją (od 
lew ej'str.): kierownik odbudowy Wawelu prof. dr. A. Szyszko-Bohusz, dr. J. Muczkowski, dr. L. 
Lepszy, dr B. Treter, dr. Świerz-Zaleski (w tyle), dyrektor departamentu kultury i sztuki Skoczy 
las, prof. Z. Pronaszko, dr. Terlecki, prof. Gal$zowxki (w tyle), minister robót publ. prof. inż. 
Matakiewicz, kier. oddziału gosp. kanc. cyw. Prezydenta R. P., A. Kuc, dyr. departamentu budow­
nictwa min. robót pubi. inż. Opolski, prezydent m. Krakowa sen. inż. K. Kolie i naczelnik wy­

działu min. robót publ. Kudelski.

wziął się do „roboty" — było już zapóżno. Vodic-* 
ka, operujący doskonale halfyolleyami i znajdują­
cy się w dobrej kondycji nie dat sobie już wy­
drzeć zwycięstwa.

Z innych wyników zasługują na uwagę: W grze 
II kl. Kioszek—Prochowski 6:2, 3:6 i 8:6, Maszew- 
ski—Hand 3:6, 6:2 i 6:3, dr Brodkiewiecz—Rap- 
paport 6:2, 6:2.

W grze mieszanej: Jędrzejowska i Horain *■» 
Orzechowska i Marszawski 6:0 i 6:2. Grttnburger 
i hr. Zichy — Krupianka i inż. Misiąg 6:2, 6:4, 
Hecht i Bielecka — Herbst 1 Garbowits 4:6, 8:6 
i 6:1, Scarpowa i M. Stołarow — VoIkmerówna 
i Wittmann 6:3, 6:2, Junżanka i J. Stołarow — 
Grunbergere i hr. Zichy 6:3, 3:6 i 9:7.

W grze podwójnej Stolarowowie — Hecht i Vo- 
dicka 6:1, 6:3, Hecht i Vodicka — AltschiiUer 
i Pohoryles 6:3, 6:0, Horain i Liebling — Kioszek 
i Marszewskl 6:0 i 6:3.

Bardzo interesująco przedstawiają się rogryw- 
ki pań, gdzie pewien sukces osiągnęła p. Bielecka 
(Sokół), Która opierała się dzielnie p. Volkmerów- 
nej, przegrywając w 3 setach 2:6, 6:4 i 0:6, inne 
wyniki są tu następujące: Jędrzejowska—Jun­
żanka 6:2, 6:1, Bielecka —Turtettaubówna 6:0, 
6:1, Grflnberger—Marguljesowa 6:4, 6:0.

P ro g ra m  d z is ie jsz y ch  ro z g ry w e k  je e t ze z ro z u m ia ­
ły c h  w zględów , ja k o  fin a ło w y c h  n a jb a rd z ie j  in te re ­
s u ją c y . D z is ia j bow iem  w n ied z ie lę  z a p a d n ie  roz­
s trz y g n ię c ie . k to  zo sta n ie  m is trz y n ią  I m is trzem  K r a ­
kow a w g rz e  p o je d y ń e ze j o raz  p o d w ó jn e j. P rz e d p o ­
łu d n ie m  o czek u je  s ię  ta k  c iek aw y ch  g ie r ,  ja k  W itt-  
m a n n —J .  S to ła ro w , J ę d rz e jo w s k a —G ru e n b e rg e r  i tp . 
P o p o łu d n iu  zaś o dbędzie  s ię  m . in . f in a ł  g ry  p o je ­
d y n c z e j:  V o d ick a  ze zw yelęscą  p a r t j i  W ittm a n n —J .  
S to ła ro w  o raz  f in a ł  g ry  p o d w ó jn e j p an ó w  1 p o je d y ń - 
cże j p ań .

Projekty i plany naszych tenisistów.
G łó w n ą  p rz y c zy n ą , d la  k tó re j  ternie p o lsk i n ie  m oże  

doTównaó je szcze  z a g ra n ic z n e m u , je s t  b ra k  — ja k  
ju ż  w ie lo k ro tn ie  p is a l iśm y  — h a l k ry ty c h  d la  t r e ­
n in g u  zim ow ego, od p o w ied n ich  tre n e ró w , p o trz e b n e j 
z a p ra w y  le k k o a tle ty c z n e j o ra z  s la b y  k o n ta k t  z z a ­
g ra n ic ą . B y  z a ra d z ić  te m u  o s ta tn ie m u , P o lak i Z w ią ­
zek  L aw n -T en n teo w y  p o d ją ł w ty m  ro k u  e n e rg ic zn e  
s ta r a n ia  z in ic ja ty w y  k a p ita n a  zw iązkow ego , Inż. 
M ey e rb o ffa  i opróoz u rz ą d z e n ia  dpść b o g a te g o  sezo ­
n u  a p o tk a ń  m ię d z y n aro d o w y ch  p la n u je  w iększe  to u r ­
n ee  p o lsk ie j d ro ż y n y  re p re z e n ta c y jn e j z a g ra n ic ą .  
W s k ła d  p o lsk ie j e k ip y  w ejść  m a ją  p ra w d o p o d o b n ie  
z p a ó  J ę d rz e jo w s k a  t  Y o lk roerów na, a  z panów  W a r­
m iń sk i, T lo ez y ń sk i I M arszew sk l — z a le ż n ie  o czyw i­
ście  od to rm y  ty c h  zaw odn ików .

P ro g ra m  e k sp e d y c ji m a  obe jm o w ać  w ięzi*  u d z ia łu  
w w ie lk i m tu m le ju  m ięd z y n aro d o w y m  w S em m erin - 
gu  od l ł —I* lip ca , g d z ie  s p o tk a ją  s ię  z n a jle p sz y m i 
g ra c z a m i A u s t r j i ,  W ęg ie r , C zech o sło w ac ji t  W łoch , 
n a s tę p n ie  m a ją  s ię  u d ać  do M a r je n b a d n . s k ą d  część 
nozesł.m ków  p o je d li#  n a  m is trz o s tw a  N iem iec  do  
H a m b u rg a .

N a dzień  6 ł 7 s ie r p n ia  j e s t  p ro je k to w a n y  m eez 
m ię d zy p ań s tw o w y  z J a p o n ją  w  W a rszaw ie , w d r u ­
g ie j  z a ś  po łow ie  te g o  m ie s ią c a  o d b ęd ą  s ię  m is trz o ­
s tw a  d o roczne  P o ls k i w  s to lic y  ta k ,  że d o p ie ro  w e  
w rze śn iu  m ow a b y ć  m oże o d a lszy c h  m eczach  m ię ­
d zy p ań s tw o w y c h  i w y ja zd a c h . D la te g o  te ż  p ro je k to ­
w an e  je s t  u rz ą d ze n ie  m eczu  z a leż n ie  od s ta n u  f in a n ­
sow ego i p rz e b ie g u  p e r t r a k ta c y j ,  w  m ie s iącu  w rze ­
ś n iu  ze S zw ecją , a  w  p a ź d z ie rn ik u  w y ja zd  do M era - 
n n . U w ień czen iem  d z ia ła ln o ś c i te g o ro c z n e j Z w iązk u  
m a b y ć  p o c zy n ien ie  s ta r a ń ,  b y  d o p ro w ad z ić  w reszc ie  
w  ty m  ro k u  s p ra w ę  b u d o w y  h a l i  k ry te j  n a  sezo n  
z im ow y  w W arsz a w ie  do p o m y śln eg o  ko ń ca .

kierownik odbudowy Zamku rektor Szyszko-Bo­
husz, dyr. dep. sztuki Skoczylas, dyr. dep. archi­
tektoniczno-budowlanego min. robót publicznych 
Opolski, Leon Pinińskl ze Lwowa, pp. Gałęzow- 
ski, Pronaszko, Lepszy i Treter (z Krakowa).

Członkowie Komitetu oglądnęli zrekonstruowa­
ne sale parterowe Zamku w krużganku przy Ku- 
żej Stopce, gdzie mieścił się dawniej skarbiec ko­
ronny, a gdzie urządzono obecnie wystawę przed­
miotów ze skarbca pochodzących, rewindykowa­
nych z Rosji.

Wystawa ta  obejmuje między inneml szczer-

cyjne pozostałej części Zamku na okres 2-letnI, 
w myśl programu, przedłożonego przez kiero­
wnictwo Zamku restauracji Wawelu, oraz pro­
gram odbudowy dawnych kuchen królewskich,
przeznaczonych obecnie na mieszkanie Prezyden­
ta Rzplitej.

Na wniosek p. Lepszego uchwali! Komitet wa­
welski wyrazie gorące podziękowanie kierownic­
twu robót restauracyjnych na Wawelu za poczy­
nione odkrycia, które przyczyniły się wybitnie do 
oświetlenia historji Wawelu w epoce romańskiej 
i gotyckiej.

Kur/er sportowy-

P rze d  fiflałowemi rozdrgwkami
międzgnar. tandeta tenisowego w Krakowie

P r z y k r a  p o r a f t k a  m ł a t r z a  P o l s k i ,  M . S t o ł a r o w a .
w  d o s k o n a ł e j  f o r m l o .

Kraków, 29 czerwca.
W miarę, ĵ ck zbliżają się już finały najwatniej-

■ W i t t m a n n  ( K a t o w i c e )

szych gier międzynarodowego turnieju AZS‘u o 
mistrzostwo Krakowa, mamy do czynienia z có­
ra z to większemi niespodziankami. Należy do

Volkmerówna, najlepsza tennisistka O. Śląska 
i hr. Zichy, jeden z czołowych graczy Węgier,

'Mffc . ...
mćh przedewszystkiem porażka mistrza Polski, 
Maksa Stołarowa w spotkaniu z dziesiątą z rzę­
du „rakietą" Czechosłowacji, Yodicką. Porażka 
taka jest dla nas przykrą, gdyż świadczyć może 
tytko o n i s k i m  p o z i o m i e  j e s z c z e  
u ■ n a s „ b i a ł e g o "  s p o r t u  i to w sto­
pniu takim, na jaki on znowu jeszcze nie zasłu­
guje.
- Pewnem pocieszeniem ale niedostateeznem jest 

zwycięstwo Jerzego Stołarowa nad doskonałym 
Węgrem Gabrowitsem, ale z drugiej strony forma 
Jerzego Stołarowa jest tak  nierówna, iż zwycię­
stwo to zostało wywalczone dopiero przy osta­
tecznym jego wysiłku a przy lepszej dyspozycji 
tenisisty węgierskiego stosunek setów m ó g ł b y  
b y ć  o d w r o t n y .  W każdym razie zwy­
cięstwo reprezentanta Łodzi nie było przekony­
wujące o jego wyższej klasie.

Miłą za to niespodziankę sprawił miody zawo­
dnik G. Śląska, Wittmann, do niedawna gracz 
krakowskiej Jutrzenki, kiedy to klub ten pamię­
tał lepsze od dzisiejszych czasy. Jego znakomita 
forma powzoliła mu odnieść dwa cenne zwycię­
stwa, jedno nad wczorajszym groźnym przeciw­
nikiem z Pragi. Hechtem, a drugie nad mistrzem 
Małopolski Horainem (zwycięzcą Bendy); to dru­
gie uzyskane niezwykle łatwo. W tej formie, o 
ile p. Wittmann będzie walczył i dzisiaj, może 
osiągnąć rewelacyjne wyniki i przyczynić się do 
podniesienia prestige‘u naszego tenisa na turnie­
ju krakowskim. Najciekawsze wczorajsze wyniki 
przedstawiają się nast.: w 18 finału: Wittmann— 
Hecht 10:8, 8:6, Gabrowits—Konopka 6:2, 6:4, 
Horain—Benda 6:4, 6:8 i 6:2.

W ćwierćfinałach: M. Stołarow—„Jurand" 8:6, 
6:4, Vodicka—Kioszek 7:5, 4:6 i 6:1. Kioszek sta­
wił wcale silny opór. Wittmann—Horian 6:1, 6:2, 
J. Stołarow—Gabrowits 6:3, 2:6 i 6:3.

W półfinale Yodicka zwyciężył M. Stołarowa

S Z W E C J A — P O L S K A '.
W niedzielę dnia 29 b. m. o godz. 4.30 jiopoł. odbę­

dą się międsynarodowe zawody w koszykowe* pań 
o mistrzostwo Europy. Zawody te bęądcę niezwykłą 
sensacją sportową Polski, budzą olbrzymie zaintere­
sowanie. Zawody te odbędą się na głównem boisku 
Craooyii.

Ł . K . S-— C R A C O Y IA .
Tui po spotkaniu Polski ze Szwecją odbędą zię o 

8rodz. 6-tej popoł. zawody liyowe o mistrzostwo Pol­
ski między drużynami Łódzkiego Klubu Sportowego 
a Cracovią. Każdorazowy występ sympatycznej dru­
żyny łódzkiej cieszy się u pubilcznośoi sportowej 
Krakowa nadzwyczajną frekwencją, toteż i niedziel­
ny mecz przysporzy zwolennikom sportu piłkarskie­
go wiele emocji.

biorą udział w międzynar. turnieju tennisowym 7:5, 3:6 i 7:5. Stołarow poniósł porażkę, tylko na . owrraw««<»/i>»
AZS-u w Krakowie, skutek lekceważenia swego przeciwnika, ą kiedy | dzily eluszne zainteresowanie.

(S) FT C  Z W Y C IĘ Ż A  P O L O N JĘ  4:2 ( l t l )  W  W A R - 
S35AW IE. M ecz te n  o d b y t s ię  w sobo tę . Do p r ze rw y  
g r a  ró w n o rz ę d n a , w  18 m in u c ie  zd o b y w aj*  W ęg rzy  
p ie rw szą  b ra m k ę . W  30-tej m in . O g ró d z ió sk i ró w ­
n ież  g ło w ą  w y ró w n u je . P o  p rz e rw ie  p rz e w ag a  W ę­
g ró w , k tó ry c h  a ta k  d o sk o n a le  fu n k c jo n u je .  D a lsze  
b ra m k i p a d a ją  ze s trz a łó w  T a k a c sa  i T a n c e ffa  (2). 
W  o s ta tn ic h  m in u ta c h  p rz e w ag a  P o lo n j i ,  O g in d z iń - 
s k i s t rz e la  d ru g ą  b ra m k ę . S ęd z ia  p . J e r z y  G rabow ­
s k i, w idzów  2.000.

(P A T ). ZW Y C IĘ Z C Y  P O  8-TYM E T A P IE  M IĘ - 
DZYNA.R. R A 1D U  A . P .  K ie ro w n ic tw o  r a id u  a u to ­
m obilow ego  P o ls k i o g ło s iło  n a s t .  p u n k ta c ję  m aszy n  
po 6 -ty m  e ta p ie :  w k a te g o r ja c h  w ozów  p o p u la rn y c h : 
1) „ F o rd “  n r .  1, p. P io tro w sk ie g o  4 5pk t. d o d a tn ic h ; 
w k a te g o r j i  w ozów  tu ry s ty c z n y c h :  1) „ F ia t “ n r . 14 
p. R a h n e n fe ld a  40 i p ó ł p k t.  d o d a tn ic h ; w k a te g o ­
r j i  w ozów  lu k su so w y c h : 1) „ A u s tro -D a im le r14 n r . 24, 
p. A d a m a  P o to c k ie g o  33.8 p k t.

L E K K O A T L E T Y C Z N E  M IST R Z O ST W A  K O B IE C E  
K R A K Ó W ’A . Wr sobo tę  ro zp o czę ły  s ię  na s ta d jp n ie  
g o rn izo n o w y m  n a  M. B ło n iach  zaw o d y  le k k o a tle ty ­
czne p a ń  o m is trzo s tw o  K ra k o w a  p rz y  u d z ia le  z a ­
w o d n iczek : L e g jl,  M ak k a b i, W’aw elu  i W isły . W y n ik i 
p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s t . :  B ie g  100 m tr . :  1) F re lw a ld ó - 
w na  (M) 13.2 sek .; 2) G ie b u łto w sk a  (W isła ) i 3) Ba- 
b ra jo w a . B ieg  80 m tr .  z p ło tk a m i: 1) F re iw a ld ó w n a  
13,7 sek .; 2) T a ło w sk a  (M a k k ab i) i 3) M etzen d o rfó w n a . 
B ieg  800 m tr .:  1) B a b ra jo w a  2,49,4; 2) N id eck a  (W a­
w el) i 3) W leńka  (W is ła (. S z ta fe ta  4 260 m .: 1) M ak . 
k a b l 2,3,2; d ru g a  L e g ja ; trz e c ia  W isła . R zu t oszcze­
p e m ; 1) F re iw a ld ó w n a  21,68 m tr .;  2) G olków na (W i­
s ła ) i 3) S tęp n io w sk a . S kok w zw yż: 1) F re iw a ld ó w n a  
129 cm .; 2) G olków na 124 cm . i 3) M etzen d o rfó w n a  
124 cm . W o g ó le n j p u n k ta c j i  p ie rw szeg o  d n ia  p ro w a ­
dz i M ak k ab i, m a ją c  22 p u n k tó w , d ru g a  W isła  9 p k t.,  
t rz e c ia  L e g ja  9 p k t  i c zw a rty  W aw el 2 p k t. D z is ia j 
w n ied z ie lę  o godz. 4-tej p o p o łu d n iu  odbędą  s ię  d a l­
sze in te re s u ją c e  ro z g ry w k i, o b e jm u ją c e  fin a ło w e  
k o n k u re n c je .

M ECZ L E K K O A T L E T Y C Z N Y  L W Ó W -K R A K Ó W
ro zp o czą ł się  w sobo tę  i d a ł  d o ty ch c zas  zw ycięs tw o  
d ru ż y u ie  k ra k o w sk ie j w s to su n k u  43 26 p u n k tó w . — 
L e k k o a tle c i k ra k o w sc y  o s iąg n ę li b a rd zo  ła d n e  w y n i­
k i, k tó re  d la  b ra k u  m ie jsca  d o p ie ro  p o d am y  w j u ­
trz e jszy m  num erze .

ZA W O D Y  P Ł Y W A C K IE  C R A C O M I. N ied z ie ln e  
zaw ody  p ły w a ck ie , k tó re  odbędą  się  w P a rk u  K r a ­
k o w sk im  o godz. 4 p o p o łu d n iu  z g ro m ad z ą  na  s t a r ­
cie n a jle p sz y c h  zaw odn ików  C raeo v ij, M ak k ab i, W i­
s ły . a  n aw et k lubów  ś ląsk ic h . W p ro g ra m ie  zaw o­
dów  b ieg i p ań  i paiiów , a p rz ed ew szy stk iem  s z ta fe ­
ty ,  w k tó ry c h  spodziew ać  s ię  m ożna  p o p ra w ie n ia  
d o ty ch czaso w y ch  w y n ik ó w . Z ąw ody  te  w ięc. w zbu-
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C z y s t o ś ć  i  

ł a g o d n o ś ć

w s k u t e k  w y s o k o p r o c e n t o ­
wej  z a w a r t o ś c i  t ł u s z c z u  

i  g l i c e r y n y ,  a r o m a t y c z n y  
z a p a c h ,  n i ż s z a  c e n a  - bo  

b e z  o p a k o w a n i a ,  - o s z c z ę d ­
n e  z u ż y c i e  - bo  t w a r d s z e  

i  s u c h s z e  - o t o  s ą  z n a m i o n a  
m y d ł a  m a r k i  „ K o ł ł o n t a y  z 

p r a l k ą * .  S k o r o " d z i ę k i  tym" 
z a l e t o m  n a s z e g o  m y d ł a  

z d o ł a l i ś m y  p o z y s k a ć  m i i -  
j o n y  w i e r n y c h  k l i e n t e k ,  
t o  i  S z a n o w n ą  P a n i ą  n i e ­

w ą t p l i w i e  z a d o w o l i m y .  Czy  
S z a n o w n a  P a n i  n i e  z e -  

o h o i a ł a b y  p r z e k o n a ć  s i e  
o t e m ?

Zloty medal na W ystawie w Katowicach 1927.
Zastępca na m. Kraków: S. GOLDSTEIN, Kraków, Józefińska 30.

Zastępca na Małopolskę: H. GLEICHER, Tarnów. 3741 k

Now«»śćf 2717k T
Walne dla każdego!
Zbiór ustaw oraz wzory pism, podań i rekur-
sów w s p r a w a c h  a d m in i s t r a c y j n y c h ,  w o js k o ­
w y c h , s z k o ln y c h ,  s k a r b o w y c h ,  p o d a tk o w y c h ,  
p rz e m y s ło w y c h ,  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h ,  s a ­
n i ta r n y c h ,  w o d n y c h ,  la s o w y c h ,  p o lo w y c h ,  c y ­
w iln y c h ,  k a r n y c h  i t. d . z uwzględnieniem 

ustaw trzech dzielnic.
E g z e m p la rz  w p łó c ie n n e j  o p r a w ie  ze z łoco - 
n e in i  n a p is a m i .  Wyd. piąte 700 sir. zł. 16.—. 
O p ła ta  p o c z to w a  zl. 1 60 o s o b n o . Zamawiać 
w Ad min. Wiadomości gminnych, Lwów, 

Syksluska 43a. 400g

!F0 RD<1

sam ochody osobow e i ciężarowe 
w s z y s t k i c h  typów na składzie. 

BIURO SPRZEDAŻY SAMOCHODÓW

FORD Kraków, Szpitalna 11, Tel. 134-76.
371Sk

N a jta ń sz e  ź ród ło  z ak n p n  
w ózków  h u rto w n ie  i  czę­
ściow o. K rak ó w , S eh ast-
ja n a  20. 3750k

ROWERY
Z A S T Ę P S T W O

LEOPOLD I
HUTTUER

K ra k ó w  
u l. G ro d z k a  4 3

PO D N O SZ Ę oczka w po ń ­
czochach  K ru p n ic z a  38 T. 
p. „Pracow nia**. 354g

E L E K T R Y C Z N E  in s ta la ­
c jo  .te le fo n icz n e , d zw o n ­
kow e o raz  m o to ro w e  i 
w sze lk ie  n a p ra w k i w y k o ­
n u je : „Lumen** K onc . Z a­
k ład  e le k tro te c h n ic z n y  
G a rb a rsk a  26.

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  now y 
dom  z o g ro d e m , so lid n ie  
b u d o w an y , 5 u b ik a c y j  — 
w W ieliczce . C zynsz z g ó ry  
w e d łu g  um ow y. Z g łosze­
n ia :  K u r je r  pod  „ O k a z y j-  
n ie  M. M /‘___________ 157g

P O S Z U K U JĘ  n a  sz la k u  
k o le jo w y m  K a lw a r ja  — 
M aków  w p o b liżu  rz e k i i 
la su  p o k o ju  z c a ło d z ien  
nem  u trz y m a n ie m  d la  2 

p a n ie n e k .  O fe r ty  z p o d a ­
n iem  cen y  do  A dm . K u ­
r je r a  Codz. pod „6  ty g o ­
dni**. 255g

RESTAURACJA z  w y ­
s z y n k iem  w ódek , p e łn a  
k o n c es ja  w  c e n tru m  m ia ­
s ta ,  do w y d z ie rża w ie n ia . 
Z g ło szen ia  do Adm. K u ­
r j e r a  Codz. pod  „ R e s ta u ­
r a c ja  A. Bt* 541g

L I Z A K I
o b ite  po  zł. 10.— k rz e ­
se łk a  polow e i koce 

d la  le tn ik ó w .
M. H A L P E K N . P o se l­
s k a  18. S k ła d  d y w a n ó w

3697k

NIE KUPUJ PU C U zanim nie obejrzysz NAJBLIŻSZEGO OSIEDLA PODSTOŁECZNEGO

B I A Ł O Ł Ę K A  D W O R S K A
8 kim . od granic W arszaw y, 9 m inut fcoleia od W arszawy, kilkadziesiąt pociągów na 

dobę. W krótce regularna kom unikacja luksusowemi autobusam i.

S U C H A ,  Z D R O W A ,  M A L O W N I C Z A
miejscowość, częściowo już zabudowana. Piękne lasy sosnowe. Przeprow adza się b ru ­

kowanie ulic i chodników . Sprzedaż parcel z lasem i bez iasu.

DOGODNE W ARUNKI, DŁUGOTERM INOW E S P Ł A T Y .
Inform acje w W arszawie: Zarząd Osiedla B iałołęka-Dworska, ul. Topolowa N r. 11 m. 81 

tel. 347-82 I 266-21; na miejscu osiedle Białołęka - D w orska st. kol. P łudy, dojazd z dw . W arszaw a Gdańska 
t  W arszaw a Praga. 3679k

Za zł. 25*- miesięcznie
m o ż n a  s o b ie  u p r z y je m n ić  c z a s  w  m ie ś c ie  i 
n a  l e in is k u ,  k u p u ją c , g r a m o f o n  w a liz k o w y  
n a j le p s z e j  m a r k i  M u z a p h o n  o r a z  p ły ty  o s t a t ­

n ic h  p r z e b o jó w  w  f i lm ie  3722k
MII 1 7  A «  M a g a z y n  I n s t r u m e n tó w  

fy  I V I U Ł A  n t u i y c  n y c h  I r o w e r ó w
KRAKÓW, UL. GRODZKA 15.

Z E G A I E E K  m e
am erykańskiego, niczem nie różnią­
cego się od prawdziwego z i o ł a  

14-o karat.

m  za zł. 6 '5 5  zaia. 100
Na listowne zamówienia wysyłamy 
natychm iast elegancki plaski zegarek 
(według powyższego rysunku) w yre­
gulowany do minuty, chód dźwięcz­
ny, z 8-0  letnią gw arancją. 2 sztuki 
12.50. 4 sztuki 24.—, 6 szt. 39.50. — 

Lepszy gatunek 9.—, 11.—. 14.—. 24.—, 30.—. Ze św iecą­
cym cyferblatem  9.50, 12.—. 15.—. 18.—. Zegarek Kryty 
Ankier z trzem a kopertam i am eryk. 14.—, 16.—, 19.—, 
24.—. 28.—, 35.—. Łańcuszki z am eryk. złota 1.50 2 50, 
4 _ i  e.— zj. Zegarki na rekę męskie i dam skie am eryk. 
12.— 15.—. 17.—. 20.—, 24 —. Za koszta przesyłki piąci 

kupujący. 3720k
FIRMA „KOMERCJA**, WARSZAWA, Dzielna 45. S. A.

C u d o w n e  lo k i
nieograniczenie tw ałe przy w il­
gotnym pow ietrzu lub pocie, osią­
gną Panow ie i Panie bez ru rek  
zapom ocą Hela esencją _ ziół do 
włosów. Również najpiękniejsze 
k rótk ie  włosy u Pań będą upięk­
szone przez Hela. ponieważ on- 

« * |  dulacja jest zbyteczna. Duże za-
oszczędzenie czasu i pieniędzy. D.zi^ aa,n a z £°™ S‘ 0 m™fu obraz w lustrze zachwyci W as. z.araz po myciu

s r ^ ó ^ ztystk i sceniczne są pełne zachw ytu. — Lena z:. . .  ,  
1 3 flaszki zl. 4.50, 6  flaszek zl.

D r. NIC. KEMENY, KOSICE. KASCHAU. POSTFACH 12/ż 
Czechosłowacja. 3600K

P r z e d s t a w i c i e l i
poszukuje ś w l a ź o w a  f i r m a

na wynalazek (opatent.) światowej .law y na 
Województwa: W arszawskie, Kieleckie, Łódz­
kie, Lubelskie, W ołyńskie, Białostockie, W i­
leńskie, Nowogrodzkie i Poleskie wyłączna 
sprzedaż. Oferty tylko poważnych reflektan- 
tów, którzy dysponują 2—3 tysięcy złotych 
będą uwzględnione.

Zglos-zenia „Par“, Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 11 pod nr. 55,285._________

»
2 5 0  Zł. k o s z t u j ą

najlepsza
nowa bębenkowa m a s z y n a  do 
szycia i h a ftu  syst. „S  I N G E R“ , 
szyjąca i w stecz z 15 letn ią gw a­
ran c ja . Ilu strow any  cennik bez­

p ła tn ie . 3601k

Centrala Maszyn, Kraków, Dietlowska 103

ROWERY
ś w l a ś o w e f  m a r h l  a a  r a f a

przy  kupnie w plata  zl. 40.—, miesięcznic zł. 25.— 
poleca n a jtan ie j: 3721k

MAGAZYN INSTR. MUZYCZNYCH I ROWERÓW 
..raW ZA** K r a k ó w ,  O r o d z h a  *®.

W A G I  O S O B O W E
do użytku szkolnego i pryw atnego od Zł. 80.— do 

250.— dostarcza 3630k

Dostawa P ^ S T A L O Z Z I  «*»•••■Szkolna 
WARSZAWA, ŚW. KRZYSKA 1/3. TEL. 148 01.

Z e i S a r e h  z i o ł a
am erykańskiego, niczem nie różn ią­
cego się od praw dziw ego z ł o t a  

14-o k a ra t.

tylko za zt. 6"55
Na listow ne zam ówienia wysyłam y 
natychm iast elegancki p ląski zegarek 
(według powyższego rysunku) w yre­
gulowany do m inuty, chód dźwięcz­
ny, z 8-o letnią gw arancją, 2 sztuki 
12.50, 4 sztuki 24.—, 6 szt. 3950.—. 

Lepszy gatunek 9.—, 11.—, 14.—, 24.—, 30.—. Ze św iecą­
cym cyferblatem  9.50, 12.—, 15.—, 18.—. Zegarek kry ty  
Ankier z trzem a kopertam i am eryk. 14.—, 16.—, 19,—, 
24.—, 28.—, 35.—. Łańcuszki z am eryk. złota 1.50, 2.50, 
4 .__ j 6 .— zl. Zegarki na rękę męskie i dam skie am eryk 
12.—, 15.—, 17.—, 20.—, 24.—. Za koszta przesyłki płaci 

kupujący. 3758k
„ZEGAROPOL", W arszaw a, Pl. Napoleona, Skrz. poczł. 504

i OziS Każdy powinien posiadad |
MAŁĄ

U N D E R W O O D
n a j l e p s z ą ,  n a j p o p u l a r n i e j s z ą  I  

m a s z y n ą  d o  p i s a n i a

$  J e n .  R e p r .  G. GERLACH W a r s z a w a
O s s o l i ń s k i c h  4 .  

o  A g e n c i  w  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h

J E S Z C Z E  T A N I E J !
Znana w caiej Polsce firma moja sprzedaje za gotówkę i na  dogodne 

spłaiy aparaty fotograficzne począwszy już od

Z l .  2 0  -
wzwyż. Aparaty fotograficzne fabryk Zeiss ‘ Icon, Voigtlander, Ibagee 

oraz wszelkie przybory fotograficzne — siale na składzie. 
JAKÓB SCHARF, Aparaty i przybory fotograficzne, KATOWICE, 3 Maja 11

Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn y c h  i lu s t r o w a n y c h  k a ta lo g ó w .  3740k

m i

K a p  D z i e s i ę c i o l e c i e  P o l s k i  O d r o d z o n e j !

T c r m a l  a l b u m o w y  — 1 2 1 2  s i r  o n  — 6 k g  w a g i  — 9 C C C  r y c i n  — bez ogłoszeń — c e n a  22. 60.— na rafy*

K a p o n  d o  od c ięc ia . Z a m ó w i e n i e .
D o  W y d a w a i c f w a  „ I l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z i e n n e g o ”  ( „ D z i e s i ę c i o l e c i e  P o l s k i  O d r o d z o n e j " )

w K rakow ie, W ie lo p o la  Ł
Zamawiam ..... —  egzem pL Ilustrowanej monografii p. i  .Dziesięciolecie Polski Odrodzonej* w płóciennej oprłw ie, za cenę ZŁ 60'— za 1 egzemplarz i obow iązuję

się zarazem opłacić koszty przesyłki (futerał, opakowanie, ekspedycja, opłata pocztowa, względnie kolejowa) w kwocie ZŁ 3-50 od egzemplarza. 
Wyśle w tym eelo (czekiem Nr. 408.75*. onekazem). ^

dnia - ... .....................  - ■ ZŁ
dnia ■■ ■ — ......— ----   —  ZŁ
dnia — ...........  . .   • ••   ZŁ - .. -............    «! .
d n i a  ...........         ■ Zł......... .....................

Razem Z Ł _________________ £
Kslecl w y sy ts  W ydaw nic tw o  no  o trs y m a n lo  o e tn e t osie-

Sytości, orzyczein  kw ota na leżn a  W ydaw nic tw o  t  ty tu łu  
zam ów ien ia , moai byó sp łacona  w ok rea ie  4 m iesięcy od d a ty  
earońw len ia. . . . .  .  ,

J e d v n ie  n rzedn lcy  państw ow i, w olakow i o raz  o rzedo lcy  
onw nżnycb  ln « tv tn e * t ooM )c7 n*<*b * n rv w n tn v eh  mmra o trz y ­
m ać  ksieg e  po w p ła cen iu  I-ozej ra ty  w kw ocie Z l. 18.50, 
o Ile nadeśla  p isem na pureke Icb U rzędu lub  In s ty tn c ll.  te  
d a n e  Urząd czy In s ty tu c ja  oho w tazn ja  eia śc iąg n ąć  reszte  
n a leżnośc i w trzech  ra tach  do ZL 15.— 00  1-ezego każdego 
m ie s iac a  do dacie  zam ów ienia .
Adres zamawiającego (należy dokładnie i czytelnie wpisać): 

______________  - U lic* ___ ___

1,,T(i* n„l,s  * * y cz*Jnego w o ló e len n e i o o raw le  (cena 
ri i , p, . ó  . ? ! „*? t*° n a b y c ia  w y d a n ia  inksnsow e 

..D ziesięcio lecia  Po lsk i O drodzonej"  n a  o a n ie rz e  g ru b szy m  
I lepszym  (bezd rzew ny mi. I to :

a j w o n raw le  w sk ń re  b la la  1 a m a ra n to w a  ze ztooonem l 
tto rzen la in t I zloconem i b rzegam i o a n ie rn . w cen ie  za
1 eezemolarz ....................................................... n  ąoo._

b) w o p raw ie  w półskórek  ze zloeonem  tłoczen iem  i ilo co  
neml b rzegam i o an ie rn . orzyczem  g rz b ie t księgi lest 
u ję ty  w skóro, w een ie  za 1 eg zem p la rz  ZL 200—

Równocześnie wysyłam w tym celu (czekiem Nr 408 750. przekazem) kwotę Zł 63 60.
(W ra z ie  zam ów ien ia  w tekszel Ilości eg zem p la rzy  n a leży  sk re ś lić :  .Zł #3.50" I w p isać  

w y żej odpow iedn ia  kw otę. t. zn. ZL 63.50. pom nożona D rzei ilość eg zem p la rzy  zam aw ia ­
ny ch . np  ZL 127.-. 190.50 itd .l.
Równocześnie wysyłam w tym celu (czekiem Nr. ł03 750, przekazem) kwoto Zł. 20.-w 

i nadesłane dzieło obowiązuję się wykupić za zaliczką w kwocie Zł Ć3 60
(W  ra z ie  zam ów ien ia  w ieksze j ilość* egzeirm iarzy  na leży  s k re ś lić : ..Zl 10.—”  o ra a  

..ZL 43.50* a  w pisać  w y ie l  odpow iedn ia  kwot©, t  zn Zt 20.—. o o m n o io n e  o  rzez Ilość  
eg zem p la rzy  o raz  Zt. 43.50. pom nożone p rzez ilość egzem p la rzy .

c) w o o raw le  tak ood bV lecz bez s k ó ry  na  g rzb iec ie  w e e n ie  
za 1 egzem pla rz  Zi. IM .— o iu s  ZL 1.50 ty tn le m  kosztów  
n rze sy łk i. razem  Zt 103.50 

Pow yższe w y d a n ia  lu ksusow e m ożna n a b y ć  ja d y  n ie  u  
gotów kę.

Z am ów ien ie  n ln le iszc  le s t  n ieo d w o ła ln e  se  s tro n y  eam n . 
w ia laceeo . W y d aw n ic tw o  ze sw e j s tro n y  z a s trz e g a  sob ie  
p raw o  n ieu w zg lęd n ien ia  zam ów ien ia . P ła tn e  1 saskarżalne 
w K rak o w ie .

Imię i nazwisko Zawód
Miejscowość Poczta

T reść  zam ów ien ia  p rzeczy ta łem  i u m ó w ie n ia  dokonałem .
Powiat

Czytelny własnoręczny oodpii zamawlaJacego.



R ó ż n e
W IE L C E  S z a n o w n em u  P a ­
n u  D ro w i M an g lo w i, le k a -  

W, Z a k o p a n e m  — 
B K laaam  t ą  d ro g ą  se rd ec z ­
n e  p o d z ię k o w a n ie  za b a r ­
dzo  tro s k l iw e  i s k u te c z n e  
le c z e n ie  m o je j  żo n y . — 
A n to n i  W ilk , n a u c z y c ie l  
g i to n a z ju rn . P ło c k . 3548k

B O Y . P r z y ja d ę  k o lo  c z w a r  
te g o , b ędę  c o d z ien n ie  ta m , 
g d z i e : p isze sz . 1031L

P O S Z U K U JĘ  w sp ó ln ic z k i 
z k a p i ta łe m . M ałże ń stw o  
m o ż liw e . Z g ło sz e n ia  pod 
„ R e n to w n o ś ć  S '• B iu ro  
o g ło sze ń  S ie n n a  12. 435g

P A .N I w  p o p ie la ty m  p ła ­
szczu  ja d ą c a  w to w a rz y ­
s tw ie  o jc a  24 c ze rw ca  p o ­
c ią g ie m  p o sp . p rz e d  po­
łu d n ie m  z R zeszo w a  do 
L w o w a, a  n a s tę p n e  w 
s tro n ę  Z łoczow a p ro s z o n a  
je s t  o a d re s  do A d m  II . 
K u r j e r a  K ra k ó w  po d  ,,Z o 
b a c z y m y  s ię  -jeszcze". — 

193g

R A B K A . P e n s jo n a t  „S w ia  
to w id "  w p ię k n e m  p o ło że ­
n iu  tn ż  obo k  la m ,  b lisk o  
ź ró d ła .  P o le c a  p o k o je  s ło ­
n e cz n e  z w e ra n d a m i, k o m ­
fo r to w e . O ena  d z ie n n eg o  
u t r z y m a n ia  p rz y s tę p n a .  — 
K u c b n ia  w zorow o  p ro w a ­
d z o n a  i  w ik t  o b f ity .  Z g ło ­
s z e n ia  p r z y jm u je  w ła śc i­
c ie l  w ill i ,  J ó z e f  P o d k ó w - 
ka.________________ I22g
K R Y N IC A  — P e n s jo n a t  
„ K r z y s ia "  ob o k  s ta r y c h  
ła z ie n e k  z d ro ju ,  p o k o je  
s ło n ec z n e . K u c h n ia  z d ro ­
w a . C en y  n is k ie .  7757g

W O R O C H T A  P e n s jo n a t  
„ P E R E Ł K A "  p o le c a  p o ­
k o je  s ło n ec z n e  z b a lk o ­
n a m i,  c a łk o w ite m  u t r z y ­
m a n ie m  ł p o ś c ie lą . G nae- 
d ln g e ro w a  S ro k o w sk a . — 

H47k

J A S T R Z Ę B IA  G O RA  n a d  
p e łn e m  m o rzem . P e n s jo n a t  
„ P I L I C E " ,  św ieżo  o d re ­
m o n to w a n y , po d  n o w y m  
zarządem , poleca pokoje 
z  u t r z y m a n ie m  w  c e n ie  o d  
11—18 zło tych , zależnie od 
p o k o ju  i  s ezo n u . K a n a l i ­
z a c ja ,  te n n ia ,  d a n c in g , 
p la c  s p o r to w y . I n f o r m a ­
c je :  w a r s z a w a .  S m o ln a  14 
m . 9, lu b  Ł e b c z  „ P i l ic e " .

'__________________ 8483k

K R Y N IC A . P E N S JO N A T  
B R . C H Ł A P O W S K IE J  I  
T . S A R C Z Y N S K IE J  w illa  
„ S te l l a " .  W y k w in tn a , do ­
m o w a  k u c h n ia .  B a lk o n y  
d u ż e . s ło n eczn e . C iep ła , 
z im n a  w oda . S ł u ż b y

JLUSTOOWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 172. Poniedziałek, 30 czerwca 1930 r. 15

C e n n i e j s z y  n i ż  k r y s z t a ł .
L d ^ c i e ^ l r ^  ?-bch0d^  ka?d’  gospodyni z kryształami! O ile na- = 
Skiiwn4H , ,  ^hLt ł .  ° g CZny, ^0'g‘lśndera, obchodźcie się z taką samą tro- i  
kryształ! j t y w ,  P°nlewaz anastygmat Voigtlandera jest cenniejszy niż s

?  i^lSZhm?ła wiedzą, z jaką starannością wytwarzane są te anastygmaty |
i l i dokładnie kontroluje się poszczególne soczewki we wszystkich stadiach i  
i , ?  k^Cs!,*il- 'YreszcJ.e . ffot°w y już objektyw, zrozumieją, dlaczego właśnie apa- 1  
laty  Voigtlandera dają takie doskonałe zdjęcia i czemu przypisać należy, że = 
zwolennicy Voigtlandera tak dumni są już ze swych aparatów.
We wszystkich pierwszorzędnych składach przyborów fotograficznych można 2  
nabyć aparat Voigtl5ndera w  cenie od zł. 12 0 .- wzwyż. Katalog Voigtlandera i  
bezpłatnie w składach przyborów fotograficznych lub przez reprezentację na = 
całą Polskę: S699k 1

UOIGLAllBER
S k o p a r 1 :4 ,5

W .  R A C Z K O W S K I
W a r s z a w a  1 8 , Senatorska 32.

F otografując, uprzyjem niam y sobie iyeiel

Z A K O P A N E  — p e n s jo n a t 
„ S z o p en ó w k a "  — p o le ­
ca  s ło n eczn e  z  b a lk o n a m i, 
w y g o d n ie  u rz ą d zo n e  p o k o ­
je . P o ło żo n y  w o g ro d z ie  
obok la sn . C zysto ść , k u c h ­
n ia  z n a n a  ze sw e j do­
b ro c i. C eny  n isk ie . 8431g

K R Y N IC A  p e n s jo n a t  — 
„ G ru n w a ld "  E . C hoynow - 
s k ie j  i  N . G o rb a n io w e j 
a le ja  L ip o w a , c z w a r ta  w ił 
l a  od n o w y c h  Ł a z ie n ek  — 
s ło n ec z n e  p o k o je  z po śc ie  
l ą  w o d a  c ie p ła  — z im n a  — 
k u c h n ią  d o m o w a , sm acz ­
n a , z d ro w a  o b l i t a  c en y  
u m ia rk o w a n e .  8499k

Z A K O P A N E . P e n s jo n a t  — 
„ W e r s a l"  p o ło żo n y  z d a ła  
od  u l ic y  w śró d  og ro d ó w  
p o le c a  s ło n eczn e  p o k o je  z  
u trz y m a n ie m . W o d a  b ie ­
ż ą c a  w  p o k o ja c h . K u c h n ia  
p ie rw s z o rz ę d n a . — C en y  
p rz y s tę p n e .  T e le fo n  —

W  u ro c z e ]  J a m n e j  (obok  
J a r e m c z a )  z n a n y  p ie rw ­
s z o rz ę d n y , p e n s jo n a t  „Sw i- 
te ż a n k a  p o le c a  od  z a ra z  
p o k o je  s ło n eczn e  z b a lk o ­
n a m i  — w ra z  z e a łe m  u - 
t r z y m a n ie m . Z a rz ą d .

3358s

Z A K O P A N E  — „ B ia ły  
D w ó r"  U w ag a ! u l .  B ia łe ­
g o  (G ru n w a ld z k a )  p e n s jo ­
n a t  p ie rw s z o rz ę d n y  p o ło ­
ż e n ie  p ię k n e , s ło n ec z n e  — 
k o m fo r t ,  w o d a  c ie p ła  b ie ­
ż ą c a . K u c h n ia  d o sk o n a ła  
o b f i t a .  P ia n in o . T a ra s y . 
Ł a z ie n k a .  C en y  ta k so w e . 
Z a rz ą d  n ie z m ie n io n y  T e ­
le fo n  N r. 547. 8991g

K R Y N IC A : B iu ro  m iesz ­
k a ń  N e n b a n e ra  tn ż  n a ­
p rz e c iw  d w o rc a  k o le jo w e ­
g o . In f o rm a c je  b e zp ła tn e .

2823k

R A B K A -Z D R Ó J. — N ow o 
w ykończona w illa, ślicz- 
n ie  p o łożona , p o łu d n io w y  
s to k . m a  je szcze  k i lk a  p o ­
k o i n a  lip ie c , s ie rp ie *  z 
o b f ite m  u trz y m a n ie m  po 
9 z l., dz iec i po łow ę. Zgło 
s z e n ia :  W illa  „Ż m u d z ian  
k a " .  R a b k a . 8910g

Z A K O P A N E . „ L o to s"  do  
B ia łe g o , z d a ła  od k u rz u , 
w  le s ie  św ie rk o w y m . Ce­
n y  p rz y s tęp n e .

O T W O C K  „ P e n s jo n a t  
C h rz e ś c ija ń s k i"  W an d y  
S z m a k fe fe ro w e j. N ow ocze 
en e  u rz ą d ze n ie , la s  4-ro 
m o rg o w y . D o sk o n a łe  od ­
ż y w ia n ie .  G rnż licao  c h o ­
r z y  n ie  są  p rz y jm o w a n i. 
C en y  p rz y s tęp n e . O tw ock 
R e y m o n ta  44 te le fo n  153.

7942g

Z A K O P A N E  -  P E N S JO . 
N A T  „ B O R E K " , n i. J a ­
g ie llo ń s k a , p ro w a d z o n y  
p rz e z  W a n d ę  K n le sz y n ę  i  
M a r ją  S z k o ln ic k ą  (d a w ­
n ie jszy  z a rz ą d  „ R e n a is s a n  
c e “ ), p o le c a  p o k o je  s ło ­
n e cz n e  z w e ra n d a m i, k o m ­
p le tn ie  o d n o w io n e , d o ży  
o g ró d , g a ra ż .  — K u c h n ia  
w y k w in tn a  — cen y  od_12
z ło ty c h . 3376k

K R Y N IC A  P e n s jo n a t  „ F lo  
‘ K ie p n ro w e j p o le c a  

pokoje komfortowe z wy- 
k w in tn e m  u trz y m a n ie m . 
Ceny zn iżo n e . I582g

H E L  P e n s jo n a t  z ie m ia ń ­
s k i „ K n ja w la n k a "  M a r j i  
D ą b ro w sk ie j .  O p iek a  d la  
m ło d z ie ży . S435k

BARDEJOW
K ą p ie l e  l e c z n i c z e .

M iejscow ość  K lim a ty c z n a . 
P rz y  a n e m jl,  c h o ro b a ch  
k o b ie c y ch , n e rw o w y ch , 
d ró g  o d d ech o w y ch , ż o łą d ­
k a ,  w ą tro b y  P o leco n e  
irzez pierw szorzędne le­
k a rs k ie  a u to r y te ty .  I n h a ­
la to r iu m  % p n e o m a ty cz n e -  
m i a p a r a ta m i .  Jo d lo w e m i 
la s a m i, o to czo n a
n a tu r a ln ą  k ą p ie lą  o 26% 
C el. N ow oczesne h o te le  S 
p e n s jo n a ty . Z n iżkow e b i­
le ty  ko le jow e. P ro sz ę  żą ­
d a ć  p ro sp e k tó w . B ad ed l- 
rektion B ardejovske Ku­

p e le . (S lo v en sk o ).
8313k

W Y SO W A  — P e n s jo n a t  
„ H e le n a “  w n o w y m  dom u 
obo k  Z a k ła d u , p o leca  po­
k o je  s ło n eczn e  z u tr z y m a ­
n iem . K u c h n ia  sm acz ­
n a  dom ow a. C en y  p r z y ­
s tęp n e . S ta c ja  k o le jo w a  
G orlice . P o łą c z en ie  ze 
z d ro je m  a u to b u so w e . — 

8206g

JA S T R Z Ę B IA  GÓRA. T
P e n s jo n a t  „ W illa  N ad- 
morska** A n n y  S zm it. — 
P o k o je  k o m fo rto w e , k u ­
ź n i a  p ie rw szo rzę d n a . —• 
Z g ło sz e n ia  Ł ebca  „N au - 

>rska“ . 406W

Z A K O P A N E . P e n s jo n a t  
„ R e d u ta 4*, u l. Ł u k aszó w - 
k i“  p o le c a  słoneczine, no ­
w ocześn ie  u rz ąd zo n e  pok o ­
je , W zorow o p ro w a d zo n a  
k u c h n ia , ła z ie n k i,  b ie żąc a  
z im n a  i  g o rą c a  w o d a  w 
p o k o ja c h , r a d jo ,  le ż ah iie . 
C en y  u m ia rk o w a n e . P r o ­
s p e k ty  n a  ż ą d an ie . 381g

O STRÓ W , petne m orze , 
p ięk n a  p la ż a . P ensjona t 
doktorow ej W anow skiej 
poleca pokoje z  u trzy m a­
niem . In fo rm acje : W ar­
szawa, Podw ale 30, m . 1. 
W anow aka. telefon 6n-69, 
godz. 2 -5 .  403W

K U Ź N IC A  — M O R Z E p e ł­
n e , z a to k a , la s . W y p o czy ­
n ek , k o m fo r t, w y s w ln tn a  
k u c h n ia . T o w arzy s tw a  d o ­
borow e. D a n c in g , o rk ie ­
s tr a ,  c u k ie rn ia .  Fęn&jonn- 
t y :  „ M o rsk ie  Oko , „ B a l­
l a d a "  48 po k o i. C zerw iec 
cen y  zn iżone. K u ź n ic a  na  
H e lu  — L ig o ck a . 318g

B e O W E i S Y f
„ A lc y o n "  — D om m a"
„ W a ffe n ra d "  n a j ta n ie j  
n a  dogo d n e  w a ru n k i 

s p ła ty .  2640k 
K ra k ó w  — S z p ita ln a  4 

(podw órzec).

iWeętOWO n a d  m orzem .
. ' •koję z ea ło d z ien n em  do- 
sk o n ałem  u trz y m a n ie m  — 

_ 16 zł. d z ie n n ie  n a  li- 
PJ80 i s ie rp ie ń  do w y n a ję ­
c ia . D la  dz iec i u s tęp s tw a . 
O głoszen ia  W y rzy k o w sk a  
'V illa  „ H a l in k a "  O rłow o 
od G d y n ia .

D LA  L E T N IK Ó W -katoH -
ków  2 p o k o je  z  k u c h n ią  
150 zł. 2 m iesiące . F r a n c i ­
szek  D obczyk , C habów ka  
obok  R a b k i. 390g

P E N S JO N A T  H a n k a  w
B ia ły m  D u n a jcu  obok P o ­
ro n in a , po leca  p ięk n e , 
s łoneczne  poko je  z w e ra n ­
d am i, z c a ło d z ie n n em  u- 
trz y m a n ie m , po  cen ach  
p rz y s tę p n y c h . — K u c h n ia  
o b f ita  i sm aczn a . 322g

P O B Y T  w y m a rz o n y l Sw o­
boda! w y p oczynek  pcd  
K rak o w em , g ó ry , la sy , 
rz e k a . K ą p ie le  s ia rezan e . 
P e n s jo n a t .  — U trz y m a n ie  
p ie rw szo rzę d n e  7 z ło ty c h  
W y cieczk i, te n n is . C za t­
kow ice, poczta  K rzeszów  .- 
ce, „ B ia ły  D om ek". 8902g

SO PO T Y  dw a u m eb lo w a­
n e  p o k o je  z k u c h n ią  
w yg o d am i, b lisk o  m orza , 
n a  ca ły  sezon  le tn i  do  w y ­
n a ję c ia . Z g ło szen ia  O rło ­
wo pod  G d y n ią . W y rz y ­
kow ska , w illa  .H a lin k a " .

3563k

Przy r e u m a t y i m i a ,  dnie 
ischiasie, chorobach kobie­
cych, nerwowych, dolegliwo­
ściach podeszłego wieku, cho­
robach skórnych następstw ach 
nieszczęśliwych wypadków o- 
raz przy kalectw ach wojen­

nych pomaga 
UZDROWISKO

NA ŚLĄSKU
Słlne, rad ioaktyw ne tereny 
siarkow e, kąpiele mułowe. — 

Radjum  — Em anatorjum . 
Przepiękne letnisko. Inform a­
cje i prospekty przez Zarząd 
Uzdrowiska oraz B iura Po­

dróży, 2235k

n o w . ZŁO TA  
„A M E R . d ’o r “

nicieni się nie różni od 
prawdziwego złota 14-o 
kar. Tylko za zl. 8.75. 
UWAGA: Zegarki nasze 
nic nie m aja wspólne­
go z zegarkam i innych 
reklam . Wysyłamy po­
cztę za zaliczeniem e- 
legancki zegarek. Chód 
dźwięczny, na kam ie­
niach. W yregulowany 
do m inuty z gw aran- 

. cję za dobry chód na 8 lat. 2 s it.  17 i l „  ♦ s it. 
i 32.50, 6 s i t .  47.50. Lepszego gatunku 11.50, 15, 18.
! 21, 25, 35 zl. Na rękę z paskiem niklowe 14, 17, 
i 20, 25, 35, 40, 50, 57 zł. Kryty ANKIER z trze- 
, ma kopertam i am eryk. zł. 16.75, 19, 22, 26, 80,
i 35, ręczne z paskiem lepszego gatunku 20. 25, 87,
1 45. 55, 65. — Budziki stołowe 15, 17, 20, lepszego 

gatunku 25. 30 t 40 zt. Łańcuszki z nowego złota 
' po 2.15. 3, 3.75, 4.85 i 6 zl. Zegarki REKLAMOWE 

kieszonkowe m arki „C hronom etr" NIKLOWE po ce­
nie 5.87. 2 szt. 11.60. 3 szt. 17.20. 5 szt. zł. 28.50, 
7 szt. 39.50. 10 szt. 65.85. — Za koszta przesyłki 

i opakow ania płaci knpuiacy. 
FABRYCZNY SKŁAD GENEWSKICH ZEGARKÓW 

J Ó Z E F  J A K U B O W I C Z  
W arszaw a, Sienna 27, Oddz. I l i .

Mnóstwo listów dziękczynnych. Z powodu braku 
m iejsca zamieszczamy niektóre.

Sz. P.l Józef Jakubowicz.
Niniejszem zam awiam  zegarek z am er. złota. Jest 

to już TRZECI zegarek. Z poprzednich jestem 
BARDZO ZADOWOLONY. Teodor Bławat, kiero­
wnik szkoły KLONIA.

, Dobry zegarek kupisz tylko w  znanej we wszyst­
kich dzielnicach kraju  łirm ie J . Jakubowicz, 
W flm aw a 2999k
WYCIĄĆ! ZACHOWAĆ!! REKOMENDOWAĆ!

CZO R SZTY N  k. N ow ego 
T a rg u .  P ie rw szo rz ęd n y  
p e n s jo n a t  o 20 po k o jach  
gośc. w s ty lo w e j w illi D ia 
n a  w ła sn  B. D łu sk ich  
n a d  b rze g iem  D u n a jca . — 
W o d o ciąg , k a n a l iz a c ja ,  — 
k o m fo r t  now a pośoiel. — 
D o b o ro w e  to w arzy stw o . 
O tw a rc ie  1 lip c a . C ena 
12 do 16 zł. od osoby . ~  
Z g ło sz e n ia  Z arząd  n en sjo  
n a tu  lu b  Z a rząd  d ó b r 
C zo rsz ty n . R287g

K A R W IA  n a d  p e łn em  m o­
rze m  p ę n s jo n a t F . B ien- 
k iew iczow ejy  ~pt>koje z, ca- 
ło d z ie n n em  u trz y m a n ie m . 
C eny  p rz y s tę p n e . 354W

Większe przedsiębiorstwo przemysłowe poszukuje młodego, zdolnego

lim iEII-C H II
możliwie z branży olejów i tłuszczów, w pierwszym rzędzie do po­
mocy dla kierownika ruchu oraz do załatwiania prac laboratoryj­
nych i przeprowadzania prób. — Znajomość niemieckiego języka po­
żądana, ale niekonieczna. Panowie, posiadający zdolność samodziel­
nego myślenia, dyscyplinowani, energiczni, z talentem organizacyj­
nym mogący w zupełności zastąpić kierownika ruchu w przedsię­
biorstwie przemysiowem, prowadzonem według zasad nowoczesnych, 
zechcą złożyć oferty z życiorysem, odpisami świadectw i podaniem 
wymaganego wynagrodzenia do Administracji Kuryera pod „14M/ .

jrzempzMieieisiio
NALEŻY BEZWARUNKOWO ZAOPATRZYĆ 

SIĘ W DOBRY GRAMOFON.
Specjalne gramofony walizkowe różnych 
wielkości (n. p. format aparatu fotograficz­
nego) po cenach konkurencyjnych, oryginal­

nej marki światowej 
HERM. THORENS, ST. CROIX, Szwajcarja 

polecają
FELIKSA LAKSBERGERA SYNOWIE 

Kraków, ui. św. Gertrudy L. 7. Tel. 0494.
Stale na składzie wieiki wybór płyt gramo­
fonowych. — Ostatnie nowości. 3658S

Baczność cierpiący na i

P R Z E P U K L IN Ę !
Duto rzekorpych specjalistów ogłasza się, że ich 
sposoby leczenia przepukliny są jc-Wnie skuteczne. 
Aby zaś przekonać się, ze tylko przez znane po­
wagi naukowe polecone bandaże, usuwające rady­
kalnie po osobistem jawieniu się, najzastarzalsze i 
najniebezpieczniejsze przepukliny u pań, panów i 
dzieci najnowszego wynalazku M. Tillemana, od | 
dawna znanego w całej Polsce specjalisty i prof. 
Raskala, są wprost zbawienne — wystarczy przyjść 
i przeglądnąć liczne entuzjastyczne podziękowania 
ludzi o znanych nazwiskach, profesorów uniwer­
sytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyższej 

arystokracji oraz z ludu.

m .  ¥ 1 E I J E ! » I A M
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży

KRAKÓW, UL. SZLAK 39 j
Żądać prospektów bezpłatnie. 3030k |

w łosów : Y P A D A N I E  
Ł U P I E Ż  
Y S I E  NI E  

™~ ———»  u s u w a j ą :

iMYDtO CHIWOWO-CHWiELOWE
SSĘ®*'1 inwitoją większe apteki, drooerje; perfumerie 
ómao 6tówwv: Wamuwrn.m Fssta 16. <»rtn« 6ę5K*ieso.

5439k

P A Ń S T W O W E  3 - L E T N I E  
S Z K O Ł Y  R O L N I C Z E

w MIŁOCINIE p. Rzeszów 
w SUCHODOLE p. Krosno

—  , p  s , r y j  

p. loco

W 9U U U U U U L C
w BEREŻNICY , 
w HORODENCE

OGŁASZAJĄ

rozpoczęcie roku szkolnego
z dniem 1 września b. r.

Podania o przyjęcie przyjmują Dyrekcje 
tych szkół do dnia 31 lipca b. r. — Do po­
dania dołączyć należy:

1) metrykę chrżtu jako dowód ukończe­
nia 15 lat;

2) świadectwo szkolne z ukończonej szko­
ły powszechnej lub równorzędnej;

3) świadectwo moralności, o ile przerwa 
w nauce trwaia ponad 6 miesięcy;

4) świadectwo lekarskie uzdolnienia fi­
zycznego i szczepienia przeciw ospie.

O bliższe szczegóły należy się zwracać do 
Dyrekcji. 3513k

Jeżeli nie Szylier-Szkolnik
to któż inny potrafi szczegółowo okre­
ślić Twój charakter, zdolności i prze­
znaczenie. Któż inny poradzi Ci jak żyć, 
czynić i postępować, aby zwycięsko wal­
czyć z przeciwnościami losu. Napisz 
imię, nazwisko, miesiąc urodzenia, otrzy­
masz próbną analizę darmo. Poznasz, 
kim jesteś, kim być możesz. Warszawa, 
Psycho-Grafolog Szylier-Szkolnik, Nowo­
wiejska 32. m. #. Znaczkami pocztowe- 
mi 75 gr. na przesyłkę załączyć. Przy­
jęcia osobiste płatne godz. 11—7. 3200k

Pistolei-BroHM
ja k o  s t r a s z a k

bez pozwolenia policyjnego zł. 7‘501 
Naboje 100 sztuk zł. 5 '— za zalicz. I
FRANKONIA Dom Wysyłkowy
G D A Ń SK  ( P o c z t a  P o ls k a )  2658Ł |

Dorosłym wygoda
RAZ KUPIONY, WYSTARCZY NA ZAWSZE. 
Przyrząd „AMOUR‘‘ jest rozpowszechniony na 
całym świecie. Niema nic wspólnego z maścią, 
płynem, prezerwatywą i pigułkami. — Koszt
wraz z przesyłką i opakowaniem zł. 7.50. _
Zadatku nie potrzeba. Płaci się przy odbiorze.

Adresować: 8702k
WARSZAWA I, SKRZYNKA POCZTOWA 238 - A. 
îiiiiiiiiiiniiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiimiiiiMiiiuiiiiinniiii

= INSTYTUT NAUKOWY
„ S T U D J U M "

przed tem  „M ATURA"
|  K ra k ó w , K a r m e lic k a  3 5 ,  T e l. 3 8 6 9 .
|  (Inform acje i zapisy od 11—1 i 5—7). — W czasie!

w akacji od 11—1. ■

j liie (udźcie sig reklama! Tylko uczciwa praca popłaca
= L Nauka zbiorowa w szkole w Krakowie:
S 1) 2-letnie Studjum gimn. (klasa VII—^VIII) na i
s  razie klasa VII.
5  2) K urs przygotow. w zakresie 5—6 gimn.
= 3) Kurs przygotow. w  zakresie 4 gimn. wzgl. =

7 powsz.
|  4) 1-roczny kurs skróconej służby wojskowej. =
= 5) Kurs semin. nauczycielskiego*

Nauki udziela 20 Profesorów  państwowych =
~ szkół średnich.
s  II- Nauka korespondencyjna metodą „Globus** (lek- |!
= cyjną w  powyższych zakresach, oraz w  zakre- j§
|  sie języków obcych, zastępuje w zupełności po- 5
= moc nauczyciela. Popraw a zadań, porady i wy- 3
|  jaśnienia. Kollokwja kontrolne. Zupełnie jak  i
= w szkole. Wszystkie ułatw ienia. Zapłacone ze- =
= szyty są własnością ucznia. 5

BRACIA ALBERTYNI -  KratfÓW
ul. Krakowska 43, tel. 3213

wykonują i posiadają zawsze na składzie

N E B U  « ł | T E
t. J. krzesła, fotele dla biur, kanapki, wieszadła 
stojące, fotele bujające i t. p. we wszelkich kolorach 
i fasonach — dla urzędników, zakładów, szpitali I do urzą­
dzenia prywatnych mieszkań — przyjmują stare do od­

nowienia i wypiecenia trzciną.
Dochód ze sprzedaży i naprawy przeznaczają Bracia 
w  całości dla chłopców bezdomnych, będących na wy­
chowaniu w Zakładzie — oraz na schronisko ubogich 
starców bez pracy pozostających i t. p. bezdomnych.

Najstarsza
hodowla kan arkó w !

h a r c e ń s k ic ti 
założona 1890 r., nagrodzona 

na wystawach złotoml 
i srabrnemi medalami

i : J I N  S Z U F A  -  Grudziądz
M a ło g ro b io w a  10-12 

dawniej w Krakowie
poleca pilne i doborowe śpiewaki, śpiewają 
ce także i wieczór przy świetle, sprzedaje po 
25—30—40 zł. Idealne śpiewaki po 50 zł. — 
Tegoroczne samczyk i samiczka 25 zl Porto 
i opakowanie 6 zi. — Wysyłka do każdej 
miejscowości za pobraniem pocztowem z gwa­
rancją dojścia zdrowych na miejsce, także 
zagranicę. — Książeczka o hodowli kanar­
ków za nadesłaniem 2.— zł w znaczkach 
poczt. — Mieszanki dla kanarków — różne 
przybory do hodowli. — Na pytania proszę 

dołączyć znaczek. 3031 k

W tym roku przyjm ujem y 20 osób tj. Urzędni­
ków, Nauczycieli i W ojskowych, poleconych 
przez Władze, bezpłatnie z podaniem i świa­

dectwem ubóstwa do 5 lipca br.

= Uwaga: Płatnych podziękowań nie ogłaszamy. Na §  
= iyezenle posyłamy kałdem n odpis oryginalnych po- 5 
s  dziękować za egzamina.
|  Instytut naukowy „S tudjum " pierwszy I najiep- M 
= szy w Polsce (oplnje sfer fachowych) daje najlep- = 
S  sza gw arancje, że każdy wytknięty cel zdobycia 5 
2  wiedzy wzgl. egzaminu osiągnie przy pilnej pracy I  
2  i wytrwałości.
|  W pisujcie sie zarazi W pisującym sie do t  Ilpca i  
|  20% zniżki!
=  Prospekta bezpłatnie. Na odpowiedź znaczki za = 
|  30 g r. 3717k |
  .

Nie! — proszę 
t y l k o  „0LLA“
35S7k

Inż. F. WACHSMUTH
Fabryka aparatów elektrycznych — Gdańsk.
Aparaty anodowe, zastępujące baterje anodo­
we, prostowniki do ładowania akumulatorów 
oraz wszelkie części składowe do tychże po 
cenach wprost rewelacyjnych. — Cenniki wy­
syłamy na żądanie. — Wyłączne przedstawi­

cielstwo: 3659k
FELIKSA LAKSBERGERA SYNOWIE 

Kraków, ni. św. Gertrudy L. 7. Tel. 0494.

Cena 1.— Zi.

Dobrodziejstwo dla wszysłkichl 
BALSAMICZNA SÓL DO NÓG 

. R A Z  - » W A k - l T B S E l f "
zapobiega i usuwa doskonale na­
brzmienia, odparzenia, swędzenia, 
palenie, pot nóg, zgrubienia skó­
ry. Sprzedała apteki, drogerie, 
składy apteczne, gdzie niema wy­
syłka wprost za przedpłata 1.25 zł. 
ST. MULLER, Laborat. Poznań.

W rocławska 15. 3(i(Uk

Sezon od 15 m a rc a . K ąp ie le  
od 1 k w ie tn ia . W y jśc ie  z , 
p oko jn  w p ro s t do tńorza .
2 p la ż e  (ró w n ież  d la  dzieci).
Z n a k o m itą  czeska  i f r a n c u ­
ska k u c h n ia . M u z y k a  kom- 
fo r t, b a r , p la ce  tenn isow e, e ia tk ó w k a , konna  Jazda 
eto. P e n s jo n a t w ra z  z o b s łu g ą , ta k s ą  1 k ą p ie lam i 
od Zł. 16.80 (dzieci od zł 8.60) w zwyż. In fo rm a c je , 
p ro s p e k ty  b ezp ła tn ie , u lg i ko le jow e p rzez  DUBKO- 
V N IC K A  ak e . sp o i., P r  a h a  I I . ,  H av lick o w o  nam . 
25/51. K o re sp o n d en c ja  w je ży k u  p o lsk im . 3352k

„.GLAZIAL
chroni nasze organy oddechowe i krtań od roz­
licznych w kurzu znajdujących się bakcyli, działa 
przy upałach orzeźwiająco i gasi pragnienie, jest 
zatem dla turystów i ciężko pracujących niezbędny. 
Liczne naśladownictwa są najlepszym dowodem 
dobroci znakomicie pr?y kaszlu, chrypce i katarze 

działających pastylek „GL4ZIAL**.
Ministerjum Spr. Wewnętrznych uznało „Glazial" 
pod no. 1726 jako specyfik leczniczy,* przepisując 
niską cenę sprzedaży 50 gr. — Jako świetnie dzia­
łający środek ochronny, zapobiegawczy i leczniczy, 
jest „Glazial" środkiem domowym, który nigdzie 
zabraknąć nie może, co stwierdzają liczne dowody 
uznania. — Do nabycia wszędzie i u wytwórcy:

J. PASTERNAK, B ielsko,Ś ląski
TEL. Fabryka: 2635. — Sklep: 2972. S618k

W irSsesm  <iSIcB m ^ A c s ą ia m
Znakomity środek wzmacniający przy przed wczesnem 
osłabieniu nieprzebyty w swem działaniu. — Czer- 
stwość i siła wraca natychmiast 60 porcyj Zł. 12.50.

Prospekt w załączeniu. 2fi84k
DR MALOYAN i SKA. GDAŃSK ODDZ 61.
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PO T RZ EB N Y  s tra żn ik  ło ­
w iecki „ŁO W CZY " s ta n u  
w olnego d la  w iększego 
re w iru  w K a rp a ta c h . — 
Z głoszen ia  z odp isam i 
św iadec tw , podan iem  w a; 
m iłk ó w  do f irm y  „ B u f  
T o  wa i zy stw o -Przem yslo- 
wo L eśno w K rak o w ie  — 
u). Szew ska 5. 168g

IN Ż . PR O M  K u rs y  S am o­
chodow e, W arsza w a  — 
H oża  35. W ilno  — P o h u ­
la n k a  9. Lw ów  — L e le ­
w e la  3, T o ru ń  — Ł a z ien n a  
!», G rudziądz  — D w orcow a 
23/25. O dw iedza jc ie  nasze 
■wasztnty. 3446k

BU FETO W A . ze z n a jo ­
m ością  e k sp e d y c ji k o rzeń  
n e j b ie g ła  w ra c h u n k a c h  
p o trz e b n a  n a ty c h m ia s t  
F ran c isze k  B a n n e r t  W o­
la  D u c h ack a  re s ta u ra c ja .

192g

Z W IĄ Z E K  b y ły ch  u cz ­
n ió w  K u rsó w  In ż y n ie ra  
F ro m a  p o le ca  szoferów  
W arszaw a  — H oża  35. — 
W iln o  — P o h u la n k a  9, — 
L w ów  — L e lew ela  3, — 
T o ru ń  — Ł a z ie n n a  9, — 
G rudziądz  — D w orcow a 
23/25. 3447k

S T A Ł A  E G Z Y S T E N C JA .
P o sz u k u jem y  z d o ln y ch  
zastępców  do sp rzed aży  
pożyczk i b u d o w lan e j n a  
r a ty  na  b a rd zo  dogodnych  
w a ru n k a ch . P ła c im y  n a j ­
w yższą  p ro w iz ję . Zgłosze­
n ia  P ow szech n a  U iija  
K re d y to w a  Lw ów  S y k s tu - 
sk a  8. 3504k

DW ÓCH zd o ln y ch  cze lad ­
ników  szew sk ich  n a  ro ­
bo tę  ta rg o w a  p rz y jm ie  
A n d rz e j D ulow ski. C h rza- 
’■% , u lic a  K a d łu b ek . — 
W ik t i  m ieszk an ie  n a  
m ie jscu . 207g

CH ŁO PCÓ W  do p ra k ty k i 
m ech an iczn o  - b la c h a rsk ie j  
p rz y jm ie  P a t ry n ,  P a w ia  
10. 3156 le

W A ŻN E D LA  Z A S T Ę P ­
CÓW! P o sz u k u je m y  za­
s tępców  lo sow ych  do r a ­
ta ln e j sp rzed aż y  n a jn o w ­
sze j 3 proc., p o życzk i b u ­
d o w la n ej. P ła c im y  n a j ­
w yższa  p ro w iz je . R ęczy ­
m y  za  Zl. 1.500 m iesięcz­
ne! p ro w iz ji.  Z aw odow ym  
zastępcom  i  su b zastep - 
com d a je m y  p a te n t  i  ko­
sz ta  p o d ró ży . l ’o o k res ie  
p ró b n y m  s ta b i l iz a c ja  P o ­
c z ą tk u ją c y c h  d o k ład n ie  
pouczam y  n a sz y m  n a in o w  
szym  sy ste m em . L is ty :  
Lw ow skie T ow arzy stw o  
K red y to w e . Lw ów . L e g io ­
nów  33. 3575k

P R Z E D S T A W IC IE L I do
sp rzed aży  pow ażnego  a r ty  
k u lu  b e z k o n k u ren c y jn e g o  
i m a jaee g o  z b y t g w a ra n ­
tow any  n a  w ła sn y  ra c h u ­
nek  p o szu k u je . R e f le k tu ­
je  s ie  ty lk o  n a  uczc iw e 

so lid n e  s iły . N a w zór 
o roszę d o łączy ć  50 g r .  w 
znaczka,eh. O fe r ty  II . K u ­
r i e r  Codz. P o z n a ń  pod 
..A . S ." . 455P

DW ÓCH ch łopców  do p r a k  
ty k i  szew sk ie j p o trz e b a  
za raz . P ie rw sz eń s tw o  m a ­
ją  z p o c z ą tk a m i., K u re k , 
Z akopane , S ien k iew icza .

3549k

WYŁĄCZNĄ sp rz ed a ż  o d ­
dam , d a ją c ą  60 zl. d z ie n ­
n ie . Z g ło szen ia : K u r je r
„D o ch ó d ". 401g

SPR Z ED A W C Ó W  a p a r a ­
tów  p ry sz n ico w y c h  do do­
m ow ych  k ą p ie li p o szu k u ­
je . C ena  30 zl. W y sy ła  po 
o trz y m a n iu  1/4 z a d a tk u  — 
W . S tT ączyństó , Z aw ie re ie  

402g

PO D R Ó ŻU JĄ C Y  żyd  f a ­
chow iec b ra n ż y  k o lo n ia l 
n e j p o szu k iw an y  Z gło­
sze n ia  do A dm . K u r je r a  
pod „ H u rto w n ia  K . N .“

166g

J a k i e  p r e g n i e f a i t

P R A K T Y K A N T A  p o szu ­
k u je  Z ak ład  techn iczno  • 
d e n ty s ty c z n y  G Rosen- 
m a n u a  K ra k ó w  D ie tla  36.

P O T R Z E B N I a g en c i do 
p rz y jm o w a n ia  zam ów ień  
n a  p o r tr e ty  sem y -em al, 
lu s te rk a  i b ro szk i. S ta ła  
p e n s ja . Z g łoszen ia  W ilno  
O lim p ia  S k ry tk a  poczto ­
w a  128. 59W1

P O K O JÓ W K A  -ru tynow a­
n a  z dobrem  i św iad ec tw a ­
m i, sam o d z ie ln a , czy sta , 
uczc iw a, z n a ją c a  s ie  n a  
szy c iu  do b ezdz ie tnego  
m a łż eń s tw a  p o szu k iw an a  
od 1 lip c a . P rze d s taw ić  
s ię  m iedzy  9—11 lu b  2—5 
B a to re g o  20 I .  p. n a  p r a ­
wo. 8525k

P R Z E D S T A W IC IE L E  ra ta  
s to w i do ła tw o  s p rz e d a ją ­
cego  b e z k o n k u ren c y jn e g o  
b iu ro w e g o  a r ty k u łu  p o ­
szu k iw a n i. Z g łoszen ia  E o  
m a n  S z ty ft , Ł ódź A n d rz e ­
j a  29. 114Łd

N O W A  P E E M JO W A  PO - 
ŻYCZKA B U D O W LA N A .
A g e n c i losow i o trz y m a ją  
in fo rm a c je  i  n a jle p sz e  w a ­
ru n k i .  Z g łoszen ia  p isem n e  
p o d  „P ie rw szo rzę d n a  s ta ­
r a  in s ty tu c ja "  do P a r ,  
Lw ów , A k ad em ick a  14.

3484k

A P T E K A  b lisk o  K ra k o ­
w a  p o szu k u je  od 1 lip c a  
m a g is t r a  lu b  m a g is try ,  — 
a s y s te n ta  lu b  a sy s te n tk i .  
Z g ło sze n ia  z p o d an iem  
■warunków do A d m . II . 
K u r je r a  po d  „ F a rm a c ja " .

138g

K O M U N A L N A  K a sa  O- 
szczędności P o w ia tu  P od- 
h a je e k ie g o  w  P o d h a jc a c h  
o g ia sz a  kom kur3 n a  s ta n o ­
w isko  u rz ę d n ik a  K a s y  z 
u p o sa ż e n ie m  w g  IX , 
w z g lęd n ie  V I I I  g rn p y  u- 
rz e d n ik ó w  p ań stw o w y ch  
z  15 p ro c . d o d a tk ie m  ko­
m u n a ln y m , w zależności 
od  k w a lif ik a c y j i  p r a k ty k i  
W a ru n k i:  o b y w a te ls tw o
p o lsk ie , u k o ń czo n a  ś re d ­
n ia  szko lą  h a n d lo w a  i 
p rz y n a jm n ie j  3-let.nia p ra k  
ty k a  b an k o w a, o d b y ta  n ie  
p rz e rw a n ie  w  je d n e j i te j  
s a m e j in s ty tu c j i  n a  s ta ­
n o w isk u  sam o d z ie ln eg o  
k sięgow ego , n iep rzek ro o zo  
u y  40-ty ro k  ż y c ia , u re g u ­
lo w a n y  s to su n e k  do s łu ż ­
b y  w o jskow ej. — P o d a n ia  
w ra z  z w ła sn o ręczn ie  n a ­
p is a n y m  ż y cio ry se m , u w ie  
rz y te ln io n e m i o d p isam i 
d o k u m e n tó w , o ra z  p o w o ła ­
n ie m  sie  n a  re fe re n c je  
z n a n y c h  osób, n a le ż y  s k ła ­
dać  pod  a d re se m  K a sy  do 
d n ia  15-go lip c a  b . r .  P o ­
s a d a  do o b ję c ia  z a raz . — 
Z a rząd  K a sy , 3480k

A P T E K A  w K ra k o w ie  — 
p rz y jm ie  n a  p ra k ty k ę  z 
m a tu r ą  g im n  Z g łoszen ia  
A dm . K u r je r a  „ A p te k a  5“ 

9005g

G O SPO D Y N I ś re d n ieg o  
w ie k u , do  f a b ry k i  p oszu ­
k iw a n a . W y m a g a n ia :  o d ­
p is y  św iad ec tw  zapodać . 
Z g ło sz en ia  pod  „ W o je ­
w ództw o L w ow sk ie"  p rz y j  
m u je  A d m in is tra c ja .  

_____________________ 3526k

PO T R Z E B N Y  c z e la d n ik  
k o w a lsk i 1/7 1930, p ie rw ­
szo rzę d n a  s iła . w a ru n k i 
w e d łu g  zdo lności. Ł e lita , 
W ie liczk a . 358g

P IE N IĄ D Z E  z a ro b ić  m o­
że k a żd y , k to  w  k o le  z n a ­
jo m y c h  lu b  w  to w a rz y ­
s tw a c h  p o d e jm ie  s ie  sp rze  

» ż v  b a rd zo  ta n ic h  i  po- 
k u p n y e h  a r ty k u łó w  p ie rw  
szej p o trz e b y . W  ty m  ce­
lu  p o s z u k u je m y  w  k ażd e j 
m ie jsco w o śc i P a n ó w  i 
T a i  j a k o  zas tępców . — 
f je n tr a la  Z a k u p u  A tla n ­
tic . P o z n a ń . P la c  S ap ie - 
ży u sk i 4. 3504k

DARM O p rz ez  p ie rw sze  2 
m ies iące  a lb o  je d y n ie  za 

życie i  k o sz ta  podTÓży
o fia ro w u je  p ra c e  sw ą  w  
u zd ro w isk u , ja k o  pom oc 
z a rz ą d z a ją c e j p e n s jo n a te m  
lu b  w  z ak ład z ie  k ą p ie lo ­
w ym  w  c h a ra k te rz e  b iu ­
r a l is tk i , ,  k a s je rk i .  R efe ­
re n c je  n a  ż ą d a n ie . O fe r­
ty :  O ddział K u r je ra ,  —
Łódź, su b  „ In te rs o lid " .

113Łd

ZDOLNY, e n e rg ic zn y  ęo- 
m ocn ik  h a n d lo w y  z d z ia ­
łu  g a la n te ry jn o -o b u w ia n e -  
go  i k o n fe k c ji,  z p ra k ty k ą  
in k a se n ta ,  p o szu k u je  p o ­
sa d y  od z a raz . Ł ask aw e  
zg ło sz en ia  w ra z  z  p o d a ­
n iem  w aru n k ó w  pod „U cz­
c iw y "  do B iu ra  ogłoszeń 
S ta t te r a ,  R y n ek  8. 9054g

OSOBA z to w a rz y s tw a  35 
la t ,  m ó w ią ca  p o lsk im , — 
a n g ie lsk im , fran c u sk im , 
(n iem ieckim , m a ją c a  d o ­
św iadczen ie  w p o d ró ż ach  
obycie , rz u tk o ść , w y k sz ­
ta łc en ie  szu k a  z a ję c ia  to ­
w a rz y sz k i. R e fe re n c je  — 
Z g ło szen ia  p rz y jm u je
p rzez  g rzeczność  p . S lę- 
kow a, W arszaw a  T rę b a c ­
k a  4, m . 20. 401W

P O S Z U K U JĘ  szy c ia  po 
dom ach  p ry w a tn y c h , ew en  
tu a ln ie  n a  w y jazd . Z g ło ­
szen ia  do K u r je r a  pod 
„K raw c o w a  J .  J . “ 368g

K U C H A R K A  sam o d z ie l­
n a  p o szu k u je  p o sad y  w 
w ięk szy ch  dom ach . Bo- 
-.aoka 11. d rz w i 14. 206g

SA M O D Z IE L N A  b u c h a l te r  
k a  z  d łu g o le tn ią  p r a k ty ­
k ą , p isz ą c a  n a  m aszy n ie , 
ze s te n o g ra f  j ą  n iem ieck ą , 
p o szu k u je  p o s ad y  w  w ięk- 
szem  p rz e d się b io rs tw ie . — 
Z g ło szen ia  pod  „S am o ­
d z ie ln a  H . E ."  do A dm . 
K u r je ra .  352g

W D O W A  po  in ż y n ie rz e , 
l a t  35 (bez dz iecka) o b e j­
m ie  sam o d z ie ln e  p ro w a ­
d zen ie  dom u n a  w s i lu b  
w  m ieśc ie , e w e n tu a ln ie  
n a  p ro b o s tw ie . Ł ask aw e  
o fe r ty  n a  P o s te - re s ta n te  
L u b lin , J .  Ł u k o w ieek a . 
W  g ó ry  lu b  n a d  m orze  
ja k o  to w a rz y sz k a  n a  se ­
zon le tn i  w y ja d ę  bez  w y ­
n a g ro d z e n ia . 355g

K R A W C Z Y N I s z y je  n a j ­
e le g an tsz e  s u k n ie  po  do­
m ach . Z g ło sz en ia : K u ­
r j e r  „ M a r ja  A  D ."  361g

IN Ż. C E R A M IK , n iem .. 
*at 45. k a t .,  w dow iec, d o ­
brze o b e z n a n y  z w y ro ­
bem  k lin k ró w . c e g ły  d z iu r  
k ow ej i  s u f ito w e j, k a r-  
p iow ek  fa lso w sk i i  m a r- 
sejlfci o ra z  z w y p a lan ie m  
w p ie c ac h  ro z m a ity c h  s y ­
stem ów . r e o rg a n iz a to r  i 
in s tru k to r  ta k  pod  w zg lę ­
dem  te c h n icz n y m  ja k o  też  
k u p ieck im , m oże z a k ła d y  
dew as to w an e  dop row adz ić  
do s ta n u  k w itn ą c eg o , ty m ­
czasem  z a t ru d n io n y  w  ce ­
g ie ln i (10 m ili.  n ro d .)  w 
now . C zęstochow sk im  — 
szu k a  po sad y , ew en t. p o ­
ś lu b i w ła śc ic ie lk ę  pod o b ­
nego  z ak ład u . — O fe rty  
? f a d a ć  pod  ,.A. W .“  w  
4 d m in is tra c ji  I lu s tro w . 
K u r i .  Codz. w  K rak o w ie .

3565k

M ŁO D A  D Z IE W C Z Y N K A ,
w y ch o w an a  u  zak o n n ic  — 
szu k a  p o s a d y  do  dzieci 
lu b  za  lep szą  poko jów kę. 
U m ie szyć, sp rz ą ta ć  i  lu ­
b i b a rd zo  dzieai. W ero n i­
k a  S c ierków na, W ybrzeże , 
J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o  1. 9, 
P rze m y ś l. 275g

K R A W C O W A , p ie rw szo ­
rz ę d n a  s i ła  — z n a ją ­
ca  k ró j ,  d łu g o le tn ią  
p ra k ty k ę , w y je d z ie  c h ę t­
n ie  p ra c o w ać  w  dom ach  
p ry w a tn ie  lu b  w iększym  
m a g a zy n ie . M iejscow ość 
o b o ję tn a . Z g ło szen ia : Z a­
ko p a n e , G ądkow a, u l .  
SieakiowW^a, JJtwmówka.

.ja, PaAaka. bę<tai« 
utatuicm a jm,ecxAjbani>u>

SS W YBORZE ZAWODU ŻYCIOWEGO, 
STANOWISKA 1 0  P0W0* ~  

(DZENIU W  IN T ER ES A C H
a r O < ^ & U < H .

Marsa Prof. Sehałow icza
W a r s z a w a , / O r a w ia  4 2 .

k u r s  i.

KURS II.

| KURS Ule 
| KURS IV. 

KURS V. 
KURS VI.

KURS VII. 
KURS VIII.

Opłatę

nauczają zam iejscowych przez korespondencję (listow nie). 
B uchalteria (księgowość w  zastosowaniu do prow adzenia wszelkich 
przedsiębiorstw  pryw atnych, kom unalnych i państw ow ych). 
Rachunkowość kupiecka, korespondencja handlow a, nauka handlu  
oraz praw o handlow e.
Stenografia polska i niem iecka.
Kaligrafia (piękne pisanie).
Pisanie na m aszynach m etoda ślepą.
Towaroznawstwo (węgiel, ropa  naftow a, porcelana, szkło, wełna, 

baw ełna, tłuszcze, przem ysł gorzelniany, spożywczy, drzew ny, skóry 
i  fu tra).
Języki obce: angielski francuski, niem iecki, ku rs niższy i  wyższy. 
Nauka pisowni (o rtog rafji) oraz g ram atyki polskiej, 
uiszczać można ra tam i. Po ukończeniu egzaminu świadectwo

Żądajcie szczegółowych prospektów . 3703k

K O N TB O LO R  caasu  z  8 
le tn ią  p r a k ty k ą  fa b ry c z ­
n ą , P o la k , k a to lik  l a t  29. 
p rz y jm ie  p o sad ę  w  fa ­
b ry c e  od z a ra z . R e fe re n ­
c je  Ł ask aw e  o fe r ty  do 
K u r je r a  pod „ K o n tro lo r"  
W arsz a w a  N ow ogrodzka  
26. 405W

M ŁY N A R Z z w ie lo le tn ią  
p ra k ty k ą  p o sz u k u je  p o sa ­
d y  z a raz , m ie jscow ość  ó- 
b o ję tn a . Z g ło sze n ia : Z a­
w adzk i Stamislaiw, P r z e ­
w orsk , S łow ack iego .

405g

G O R Z E L N IK  - T E C H N IK
D rożdżow nik  z u k o ń c zo n ą  
w yższą  szk o łą  p rz e m y sło ­
w ą. d u ża  p r a k ty k a  w k r a  
ju  i z a g ra n ic ą  ud-ziala po  
ra d  p rz y  o d b u d o w ie  _ i 
re k o n s tru k c j i  g o rz e ln i i 
d ro żd żo w n i o raz  poszcze­
g ó ln y c h  a p a ra tó w  p rz e ­
p ro w a d z a  k o n tro lę  ru c h u  
pod g w a ra n c ją  o s ią g n ię c ia  
n a jw y ższ y ch  w y d a tk ó w  
s p iry tu s u  i  d ro żd ży  p ie rw  
szo rzed n a  s i lą  o c h lu b ­
n y c h  k w a lif ik a c ja c h  p o ­
sz u k u je  p o sad y . Ł ask aw e  
zg ło szen ia  do I lu s tr .  K u ­
r i e r a  Godz. pod „G orzel- 
n ik  - T e c h n ik  O. R .“  — 

446g

U R Z Ą D Z E N IA  K U C H E N -
N E , p rzed p o k o jo w e  i po­
k o je  dziecięce  w w ie lk im  
w yb o rze  po leca  „ S p e c ja l­
ność". S ław k o w sk a  12 — 
w p o dw orcu . 2547k

K A M IE N IC E , S K L E P Y ,
p e n s jo n a ty , dom ki 1 t.  p. 
ku p isz  — sp rz ed aż  k o rz y ­
s tn ie  w N a js ta rsz em  B iu ­
rze  O b ro tu  N ie ru ch o m o ­
ściam i S Z Y C H O W SK I -  
Kraków, Zacisze 4. Tele­
fon  22 48. 3084k

S IN G E R A  m a szy n ę , p r a ­
w ie  n o w a , o k a z y jn ie  sp rz e  
dam  — J ó z e f iń s k a  4, K a- 
w ia rn iia . 8615g

R A K IE T Y  te n n iso w e  od 
zl. 20, P i łk i  te n n iso w e  od 
zl. 2‘—t  P a n to f le  te n n is o ­
w e od zl. 7.50 — p o le c a : 
P e rfu m ie rja  L ese rk ie w iez , 
K ra k ó w , R y n e k  17. 3343k

T O R E B K I śn ia d a n io w e  — 
i p a p ie ry  p e rg a m in o w e  do 
m a s ła  — s e rw e tk i  p a p ie ­
row e — k s ią ż k i ra c h u n k o ­
wo d la  p e n s jo n a tó w  p a p ie  
ry  tu n le to w a  — n a j ta n ie j :  
Z iem b ick i, K ra k ó w , P la c  
M aT jack i 2. 2631k

U N D EK W D O D . M aszy n y  
now e i o k a z y jn e  n a j ta n ie j  
n a  s p ła ty  p o leca  M ax Lii- 
w en ste in , K ra k ó w . Z w ie ­
rz y n ie c k a  8 d ru g ie  p ię tro .

3120k
O B R A Z Y  z n a n y c h  m a la rz y  
p o ls k ic h  w  „ S a lo n ie  D z ie l 
S z tu k i" ' W o jc iec h o w sk ie ­
go , K ra k ó w , św . J a n a  3. 
W y b ó r o g ro m n y  —  c en y  
p rz y s tę p n e . 8772g

K IL IM Y  p o le ca  W y tw ó r­
n ia  I .  G n tw iń s k ie j , ab so l 
w e n tk i P a ń s tw . S zk o ły  
S z tu k  Z do b n iczy ch  i P rz e ­
m y ślu  a r ty s ty c z n e g o  K ra  
ków  K a rm e lic k a  50 D o­
g o d n e  r a ty .  6158g

M ASZY N Y  do  s zy c ia  — 
n a jle p sz y c h  m a re k  za ­
g ra n ic z n y c h  n a  d o g o d n e  
w a ru n k i s p ła ty .  K u rs  h a f  
tu  b e z p ła tn ie . K ra k ó w  — 
S z p ita ln a  4, podw órzec. 
 _________ 1611 k
„D Y W A N ". T k a ln ia  d y - 
w anów . k ilim ó w , K ra k ó w - 
P o d g ó rze , K in g i 9, T e l. 
N r. 1609, tra m w a j 3 — p o ­
leca  d y w a n y , k il im y  bez­
k o n k u re n c y jn ie  ta n io . — 
K lin ik a  do n a p ra w y  d y ­
w anów  p e rsk ich , k ilim ó w .

27 k

W Ó Z K I dz iecięce  o ra z  m e 
b le  po z n ao zn ie  z n iżo n y ch  
cen ach  n a  r a ty  F r isc h , — 
K ra k ó w , S z p ita ln a  19. — 

3875k

S P R Z E D A M  g o sp o d ars tw o  
14 k im . od K ra k o w a  — 
dom , zab u d o w a n ia , 7 m o r­
gów  p o la , m ie jscow ość  
p rz e m y sło w a . W iadom ość  
W a la s  K ra k ó w  W aw el 3, 
w ła śc ic ie l 170g

L U S T R A  b e lg ijs k ie  — 
szy b y  sz lifo w an e  p o leca  
n a j ta n ie j  K . W o ro n ieek i. 
P la o  S z cze p ań sk i 7 w 
p o d w o rcu . 2502k

P O M P Y  ró żn e , ru r y ,  kon  
n y  w a lec  d ro g o w y  s p rz e ­
da okazyjnie Skład Że­
laza  G rz e g ó rzec k a  26 —

3498k

ST A R A  W IE Ś  — P I Ę K ­
N E  P A R C E L E  L E Ś N E
s ą  z a ra z  do  n a b y c ia  ł 
m ięd zy  O tw o ck iem  a  ( _ 
Ie s ty n o w em . K o m u n ik a ­
c ja  d o g o d n a . S ta c ja  k o le i 
n a  m ie js cu  w  lesie . S ta  
ro d rz e w  do 100 la t .  D z ia ł 
k i  w sz y s tk ie  z a les io n o  od 
750 m* do 3.000 m s. — 
S p rze d a ż  n a  r a ty .  Z gło 
g żen ia  i  in fo rm a c je :  G łó­
wmy Z a rz ą d  O rd y n a c j i  Za 
m o js k ie j  — D z ia ł p a rc e ­
la c j i :  W a rsz a w a . Ż ab ia  3, 
te l  2-89. S zczegó łow e p r o ­
s p e k ty  n a  ż ąd a n ie . — 

S141k

M E B L E  k u c h en n e  i  p rz e d ­
p o k o jo w e  so lid n ie  w y k o ­
n a n e  n a j ta n ie j  n a  d o g o d ­
n y c h  w a ru n k a c h  — P e- 
tz e n b au m , K ra k ó w , S ta ­
ro w iś ln a  29. I268k

F IR A N K I od n a jta ń e z y c h  
do n a jw y k w in tn ie js z y c h  
p o le c a  W y tw ó rn ia  P o d g ó ­
rze , d a w n ie j T r a n e n t ta  5. 
obecn ie  R ę k a w k a  8. obok 
R y n k u  P o d g ó rsk ie g o . — 

J8k

S z k l a n k a
Znakomi t ego P I  W A ~ 4 srosze

Każdy, łatwo, u siebie w domu 
może w dowolnej porze sporzą­
dzić sobie doskonałe piwo, nie­
zwykle smaczne, zdrowe i po­

żywne — a najtańsze 
Z EKSTRAKTU PIWNEGO „PROSPERITĘ4*

Do nabycia we wszystkich sklepach kolonjalno- 
spożywczych i w składach aptecznych — w pa­
kietach koloru zielonego na 50 szklanek. 3687Sk

„ P R O S P E R IT !”  Sp. z  o. o. Łódź-Leszno 22, tel. 191-51.

Maszyny do szycia zł. 260.t f a r  .
sy8t* „SINGER do szycia 1 ba/to, nożne, gabinetowe, 
s z y ją c e  wprzód i wstecz. Do maszyny załączamy bez’ 

J&feWnJI _ plałnie aparaty do haftu i cerowania. — Gwarancja 
jP W S B a r *  ló-letnia. — Wysyłka po otrzymaniu zadatku 25 zl., 
r  *0 * *  r e s z ta  za zaliczeniem. Dostawa na koszt firmy. —

Ostrzegamy nie przepłacać u pokątnych handlarzy. Przed kupnem, 
żądajcie bezpłatnych cenników w pierwszem źródle krajowem;

TOLSKA SPÓŁKA MASZYNOWA „DOBROMASZYN" 
Warszawa, Chmielna 32/35 — K.

Otrzymujemy moc listów dziękczynnych'. 3220k

K O Ł D R Y  na w a c ie  w e ł­
n ie  p u c h u  p o le c a  D łu g o ­
le tn ia  W y tw ó rn ia  J -  
S c h a r f  K ra k ó w  G ro d z k a  
32. D la  h o te li  t P e n s jo ­
n a tó w  r a b a t .  2969k

D R U T  k o lc z a s ty  u ż y w a n y , 
s z y n y  w ą sk o to ro w e  d łu g o ­
ś c i 7 m tr .  — S c h la c h e t,  
p la c  Z g o d y  7. _______ 8490g

F O R T E P IA N Y , p ia n in a  — 
m eb le , s y p ia ln ie  — ja d a l ­
n ie , g a b in e ty ,  s a lo n y , d y ­
w a n y  o ry g in a ln e  p e rs k ie ,  
s m y rn e ń s k ie  i  s trz y ż o n e , 
k i l im y , c h o d n ik i, k a p y , 
p o r t j e r y ,  f i r a n k i ,  n a r z u ty ,  
m a te r je  do  o b ic ia  m e b li, 
łó ż k a  m o s iężn e  i m e ta lo ­
w e, m a te ra c e ,  o to m a n y  
i  t .  d. p o le c a  n a  d o g o d ­
n y c h  w a ru n k a c h .  S zy m o n  
G ru b n e r ,  R zeszów , B e r­
n a rd y ń s k a  9, te l .  88.
.  236k

L E Ż A K I o b ite  po  10 zł., 
ch o d n ik i kokosow e d la  
p e n s jo n a tó w  ,— H a lp e rn -  
P o se lsk a  18. D y w a n y , c e ­
r a ty ,  lin o le u m . 2959k

M A S Z Y N Ę  do p is a n ia  — 
M A S Z Y N Ę  S inger®  g a b i­
n e to w ą  n o w ą  o-kazy jn ie  
sp rz e d a  A u g u s t ia ń s k a  30 
w p o d w o rcu . 486g

K IL IM Y  a r ty s ty c z n o  — 
d y w a n y , p a s ia k i  io w ie k ie  
po leca  n a j ta n ie j  W y tw ó r­
n ia  „ K o b ie rze c  , K rak ó w , 
u lic a  P o d w a le  &. T e le fo n  
3169. 2402k

l.Mł k o p e r t  f irm o w y ch  kn  
p ieck io h  Zł. 15.—. P a p ie ry  
f irm o w e  i  in n e  d ru k i.  — 
O fe r ty , d o s taw a  o d w ro tn ie  
Z iem b ick i K ra k ó w , P la c  
M a r ja o k i 2. 2632k

P A P I E R Y  ry su n k o w e  
szk icow e, n e g a ty w n e  p o ­
z y ty w n e , sep jo w e , k a lk i  
płócienne, * papierow e — 
o d w ro tn ie  w y sy ła  Z iem - 
b ie k i, K ra k ó w  P la c  M a ­
r ia c k i  2. Ż ą d a jc ie  c e n n i­
ków ! 2630k

W Ó Z K I D Z IE C IN N E  t a ­
n io , n a  d o g o d n y c h  w a ru n ­
k a c h  K ra k ó w  S z p i ta ln a  4 
p o d w ó rzec . 2890k
N IE P R Z E M A K A L N A  p e ­
le r y n a  do n o sze n ia  w  k ie  
szen i. C en a  z  k a p isz o n e m  
12 zł. A . P ią te k  P o z n a ń  
W ierzb ięc iice  17. 454P

O K A Z JA ! F i a t  501, b a r ­
dzo m a ło  u ż y w a n y , do 
s p rz e d a n ia .  W ia d o m o ść : 
K ra k ó w , Z ab ło c ić , W a ło ­
w a  9, W ie rz b a . 383g
K A M E N IC A  m a sy w n a , 3 
n ię tr .  o f ic y n y , w  c e n t ru m  
B y d g o szczy , z 4-pokojo- 
w em  m ie szk an iem , o k a z y j 
n ie  n a  sp rz ed a ż . O fe r ty :  
„G o tó w k a  J .  H ."  276g

W IL L A  I  p „  K ra k ó w , 
p rz y  t r a m w a ju , koim fort, 
o g ró d e k , c a ła  w o ln a , — 
o k a z y jn ie  sp rz ed a  B iu ro  
S e w e ry n a , K ra k ó w , R e fo r­
m a c k a  1. 347g

S P R Z E D A M  sześć m ó rg  
z iem i p s z e n n e j, b u d y n k i 
now e (m ie sz k a ln y  c z te ry  
u b ik a c je )  w p o w iec ie  rz e ­
szow sk im . — Z g ło sz e n ia : 

„ Ł a ń c u t.R zą sa , Ż o ły n ia ,
316g

P A R C E L E  B U D O W L A N E
w B ie rz an o w le  id e a ln ie  
no łożone  no  400 s ą ż n iu  są  
do n a b y c ia  po  cen a ch  
p rz y s tę p n y c h  n a  s p la te  
■o 2 la t .

W IL L A  z l 3/, m o rg a  o- 
g ro d u  z z ab u d o w a n ia n m i 
g o sp o d arcze m i. o g rodem . 
13 u b ik a c y j .  u rz ą d z e n ie m  
e łe k try e zn e m . w o d o c ią ­
g iem . O d leg łość  9 km  od 
K ra k o w a , d o la ró w  10.000. 
P o tr z e b n a  g o tó w k a  ‘ l. ,  r e ­
s z ta  p ła tb a  do 3 la t .  
P O G O T O W IE  SA M O C H O ­
D O W E  m a  z a p o trz e b o w a ­
n ie  n a  40 sam o ch o d ó w  u - 
ź y w an y e h  4—6 oso b o w y ch  
o ra z  c ię ż a ro w e  1—4 ton . 
k ł o s z e n i a  K ra k ó w , n l .  
S z c ze p a ń sk a  2. 3567k

N A U C Z Y C IE L K A  p a ń ­
s tw o w a  s ta b i l iz o w a n a  
p a n n a  (po  40 ce) w y jd z ie  
z am ąż . W a rsz a w a  s k jy L  
k a  p o c z to w a  851. 351 lk

P A N N A  l a t  28 (iz r.) . m i­
ła . s k ro m n a , p ra w e g o  ch a - 
r a k to r u .  n ie z a m o ż n a  n a ­
w ią że  k o re s p o n d e n c je  z 
p o w a ż n y m  p a n e m  w  c e lu  
m a try m o n ia ln y m . t Ł a s k a ­
w e  z g ło sz e n ia  n ie a n o n i-  
m ow e k ie ro w a ć  d o  b io r ą  
. .R en o m a “ C zęsto ch o w a , 
s u b : ..S z c ze ro ść "  3566k

D A M  n a zw isk o  za  p e w n em  
w y n a g ro d z e n ie m  bez d a l ­
s z y c h  z o b o w iązań . Zgło^ 
s z e n ia  pod  „ Z a ra z  K . B .“  
do A dm . K u r je r a .  8071g

L o k a l e
M IE S Z K A N IA  W O L N E !
P o k o je  u m e b lo w a n e  — 
z n a jd z ie sz  w N a js ta rs z e m  
B iu rz e  M ieszkan iow e™  — 
S Z A C H O W S K I, Z ac isze  4, 
T e le fo n  22-48. 3085k

T R Z Y  p o k o je , k u c h n ia ,  
p rz e d p o k ó j, ła z ie n k a  do 
w y n a ję c ia .  W iad o m o ść : u l. 
K u ja w s k a  10, u  dozo rcy .

8931g

K O M F O R T O W E G O  p o k o ­
ju  k a w a le rs k ie g o  z osob- 
n em  w e jśc ie m  ze schodów  
i  e w e n tu a ln ie  u t r z y m a ­
n ie m  — p o s z u k u ję . Z g ło ­
s z e n ia  szczegó łow e: K u ­
r j e r ,  K ra k ó w , „ Z a c isz e " .

3253k

M IE S Z K A N IA : 2 p o k o je , 
k u c h n ia  i  1 p o k ó j k u c h n ia  
do w ynajęcia. T w ardow ­
sk ieg o  51. 237g

2 L U B  3 p o k o je  u m e b lo ­
w a n e  z k o m fo r te m  u l.  
P o to c k ie g o  p o w a ż n e m u  
p a n u  lu b  n a  b iu ro  w y n a j 
m ę  z a raz . T e le fo n  10259. 
W iad o m o ść  B iu ro  S ta r te ­
r a ,  R y n e k  8. 429g

L O K A L  o 3 do  5 u b ik a -  
' j a e b  n a  b iu ro  p rz e z  p o ­
w a ż n ą  in s ty tu c ję  p o s z u ­
k iw a n y . Z g ło sz e n ia  pod  
„ B lisk o  ś ró d m ie śc ia  J .  F . “ 
do  A d m . K u r je r a ,  K r a ­
k ów . 384g

P O K Ó J  z m e b la m i w y n a j ­
m ę . F i l ip a  23, o f ic y n y , I  
p ię t r o .  373g

P O K O J U  o b s ze rn e g o  w  
ś ró d m ie śc iu  z c a le m  n t r z y  
m a n te m , u rz ą d z e n ie m , p o ­
ś c ie lą , u s łu g ą  i  ła z ie n k ą  
p o s z u k u je  m ło d e , b e zd z ie t 
n e  m a łż e ń s tw o  o d  10 s ie r ­
p n ia .  Z g ło sz e n ia : K u r j e r  
„ N a  s ta le  M. P .“  364g

D O  w y n a ję c ia  p o k ó j i  k u ­
c h n ia  n a  W o li J u s ło w s k ie j  
N r. 115. K u la  S ta n is ła w .

360g

DO  w y n a ję c ia  p o k ó j z k u ­
c h n ią  n a  B ia ły m  P r ą d n i ­
k u . W ia d o m o ść : u l .  T o p o ­
lo w a  21, p a r t e r ,  d r u g ie  
d rz w i p ra w o . 345g

P O S Z U K U JĘ  w  ś ró d m ie ­
ś c iu  lo k a lu  n a  b iu ro  (d w ie  
u b ik a c je ) .  W iad o m o ść  do  
A dm . I I . K u r j e r a  C odz. 
p o d  „ D r. L . D .“  232g

S P R Z E D A M  re a ln o ś ć  w  
T u c h o w ie  k o lo  k la s z to r u  
l 3/» m o rg a  p o la . p o k ó j, 
k u c h n ia ,  s ie ń . k o m o ra , 
s ta jn ia ,  d re w u tn ie ,  p iw n i­
ca . s to d o ła , s tu d n ia ,  s t a ­
w ek  z r y b a m i w  d o b ry m  
s ian ie . C en a  18.000 zł.. — 
" " to s z e n ia  L e ś n ia k  M ich a ł 
T u ch ó w . 240g

M O T O C Y K L B . S . A . -
s ta r s z y  ty p  trz e c h b ie g o -  
w y  za  550 z ło ty c h  do sp rz e  
d a n ia .  W ia d o m o ść  R o g a t­
k a  K o b ie rz y ń s k a  .K ra k ó w .

218g
O K U L A R Y  n a j ta n ie j  — 
G ro ssle r, o p ty k , K ra k ó w , 
G ro d z k a  41. W ła s n a  p r a ­
co w n ia . 3550k

DOM  P A R T E R O W Y  M U ­
R O W A N Y  w ś ró d m ie śc iu  
o 8̂  u b ik . (p o k o i 2 k u ­
c h n ie , 2 p iw n ic e , w e ra n d a  
m u ro w a n a ) ,  c a ły  w o ln y , 
z  b u d y n k ie m  g o s p o d a r­
czym  i  pó łm orgorw ym  o g ro  
d em  w arzy w n o -o w o co w y m  
s p rz e d a  (bez  p o ś re d n ic ­
tw a ) in ż . M az u r w  G ró d k u  
J a g ie l l .  ko lo  L w ow a.

395g

DO W Y N A J Ę C IA  od  z a ­
ra z  d w a  s ło n ec z n e  p o ­
k o je .  k u c h n ia ,  ła z ie n k a , 
gaz. e le k try k a .  W ia d o ­
m ość K s. J ó z e fa  29. 210g

P O K Ó J  f ro n to w y , słoneez  
n y  o so b n e  w e jśc ie  od 1 
lip c a  do w y n a ję c ia  d la  
p a n i .  S y ro k o m li 3 p a r te r .

194g

3 P O K O J E  k u c h n ią ,  k o m ­
fo r t ,  n o w y m  dom u , now o- 
czesn em i m e b la m i, c en ­
t ru m . od l ip c a  o d s tąp ię . 
R e f le k ta n c i  „ T y lk o  m e­
b la m i" .  335g

N A U C Z Y C IE L E ! O p ra c o ­
w ujem y re fe ra ty , oraz  
s tre s z c z e n ia  d z ie l p e d a g o ­
g ic z n y c h  do  e g zam in ó w  
n a u c z y c ie ls k ic h . Lw ów  1, 
s k r y tk a  p o c z to w a  300.

1006L

C Z Ę ST O C H O W A . O k a z ja ! 
D om  p ię tro w y , 120 u b ik a ­
c y j ,  n a ro ż n ik o w y , dochód  
ro c z n y  17.000 z ł„  c en a  
145.000 zł. D om  d o ch o d o ­
w y , 3 sk lep y , w a r s z ta t  
rz e źn icz y , c e n a  45.000 zł. 
G o sp o d a rs tw o : 15 m ó rg
z iem i p s z e n n e j, c e n a  16.500 
z ło ty c h . F o lw a rk  85 m ó rg , 
w p ła ta  30.000 zł. — i w ie le  
in n y c h  p o le c a  S ta n k ie ­
w icz. C zęstochow a, W itso -

DO  s p rz e d a n ia  dom  z o g ro  
d em  ow ocow ym , z a p ro w a ­
dzo n y m  w y sz y n k ie m  i  r e ­
s ta u r a c ją ,  s k le p  to w a ró w  
m ie s z a n y c h , o ra z  s k ła d  
w ę g la . W iad o m o ść  n a  m ie j  
s ęn : N eu m an , W ie lk ie  D ro  
g i ,  p r z y  s ta c j i  k o le jo w e j.

220g

W Y K S Z T A Ł C O N A  m ło d a  
o so b a  (u n iw e r s y te t)  w y ­
je d z ie  n a  cza s  w a k a c y j 
n a  w ieś  do  k a to lic k ie g o  
d o m u . D o sk o n a le  f r a n c u ­
sk ie , ła c in a ,  in n e  p rz e d ­
m io ty  g im n a z ja ln e .  W a ­
r u n k i  p rz y s tę p n e .  A dm  
K u r j e r a  pod  „ I n te r im  P. 
M ."  53g

SZ E N K L Ó W N A . L w ów . 
P ie k a r s k a  44. P r z y g o to ­

w anie do egzaminu p ra k ­
ty c z n e g o  n a u c z y c ie li  s zk ó l 
p o w sz e c h n y ch , e w e n tu a l ­
n ie  p rz y g o to w a n ie  do  
W y ższeg o  E g z a m in u  N a u ­
c z y c ie ls k ie g o : h i s to r ja ,
g e o g r a f j a  p o lsk ie . n ie ­
m ie c k ie  od 15 l ip c a . I n ­
fo r m a c je  l is to w n e . D o­
ty c h c z a s  p rz e sz ło  1500
a p ro b o w a n y c h . 977L

N A U C Z Y C IE L  g im n a z ja l  
n y  p o lo n is ta  w y je d z ie  na 
k o n d y c je . P a b ia n ic e  św. 
J a n a  8, m . 4. K n o ro w s k i.

8883g

N IE M IE C K IE G O  u d z ie ­
la m  p o c za s  w a k a c y j n a  
w y ja z d . Z g ło sz e n iu : K u ­
r j e r ,  „ G e rm a n is ta  IV  r . “  
  9046g

P R O F E S O R  g im n . d y p lo m  
w y je d z ie  n a  w ieś d la  k o ­
r e p e ty c j i .  Z g ło sz e n ia : A d . 
K u r je r a  „ P e d a g o g  L . K .“ 
______________  413g

D O M E K  z 2 m ieszkan ia™ ,’: 
i  o g ró d k ie m  do s p rz e d a ­
n ia .  O b o p ó ln a  8. Ł obzów .

441g

T A N I SE Z O N  K S IĄ Ż E K .
R ro s p e k t i k a ta lo g  w y sy - 

b a d a n ie  b e z p ła tn ie  
\v yd -aw n ic tw o  „ P o m o c
S z k o ln a  W a j.n e ra , W a r ­
sza w a , B ie la ń s k a  5/25.

3546k

N IE D O S T A T E C Z N E G O
s to p n ia  n a s tę p s tw  je ś li 
n ie  u s itu ie s z  w a k a c y jn e m
p rz e ro b ie n ie m  — p rz y sz ły  
ro k  s z k o ln y  ro z c z a ru je  
c ię . — P o m o c  z n a jd z ie s z  u 
p ro fe s o ró w , T o m as z a  27, 

o f ic y n y ,  I I  p ię tro .  263g

R ó ż n e
B R O S Z U R Y , c e n n ik i  n a j ­
ta n ie j  W d r u k a r n i  P a w ia  
H e rm a n a .  K ra k ó w , z a c i ­
sze . 3261k

H A M A K I, le ż a k i ,  p lo tn o  
le ż a k o w e : S c h e re r  — S t r a ­
d o m  2 L _ __________ 3i92k

W K Ł A D U  m n ie j  w ię c e j 
3.000 d o la ró w , z a p e w n ia ­
ją c e g o  p o w a ż n y  d o c h o d  •— 
p o s z u k u je  p o w a ż n a , ś w ie t­
n ie  w c e n t r u m  L w o w a  p o ­
ło ż o n a  f i r m a ,  c e lem  w p ro  
w a d z e n ia  je d n e g o  p e w n e ­
g o  a r ty k u łu .  Z g ło s z e n ia :  
A d m in is t r a c ja ,  L w ów , p o d  
„ D o b ry  a r ty k u ł " .  1023L

W IE R S Z E  k u p le to w e , p a ­
m ię tn ik o w e , im ie n in o w e , 
u ro d z in o w e , w e se ln e , o ra z  
n a  in n e  u ro c z y s to ś c i  p is z e  
J a n  E tg e n s ,  M ły n ó w , W o­
ły ń .  P r z y  z a m ó w ie n iu  o- 
p is  i  3 z ło te . W y tn i j ,  s c h o ­
w a j!  8277g

S I E N N IK I ,  p łó tn a  j u to ­
w e, w y ro b y  p o w ro źn io ze : 
S C H E R E R  -  ST R A D O M  
27. 32S3k
Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E  w e­
d łu g  p rz e p isó w  s ła w n y c h  
le k a rz y  p rzec iw  c h o ro ­
bom  ż o łą d k a , k isz e k , — 
p łu c , n e rw ó w , w ą tro b y , 
n e re k , p ę c h e rz a , h e m o ro i­
dom , u p ła w o m , o b s tru k ­
c j i ,  k a m ie n io m  żó łc io w y m  
k asz lo w i, a s tm ie ,  b łę d n i­
c y , sk le ro z ie , a r t re ty z m o -  
w i, re u m a ty z m o w i e tc . — 
Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn e j  b ro ­
s z u ry  p o u c z a ją c e j!  A d re s : 
L isz k i — A p te k a . 2001k

M U N D U R Y  d re lic h o w e  — 
c z a p k i o f ic e rs k ie ,  szab lo , 
p a sy  w w ie lk im  w y b o rz e  
Con&or, K ra k ó w , S z e w sk a  
18 Ż ąd ać  c e n n ik a . 3ói28k

Z L E C E N IA  in fo rm a c je  — 
in te rw e n c ie  — w m in i­
s te r s tw a c h .  b a n k ac h , k o n ­
s u la ta c h  .w s z y s tk ich  in ­
s ty tu c ja c h  z a ła tw ia m . L e­
g a l iz a c je  d o k u m e n tó w  w y  
c ią g i  s p ra w y  a d m in is t r a ­
c y jn e . W a rsz a w a  P a ń s k a  
92. P r a w n ik  d y p lo m o w a ­
n y  P ła k id a .  368W

D W IE  P a n ie  z bT aku  z n a ­
jo m o śc i, p o z n a ją  p a n ó w  
od l a t  40—60, w  c e lu  to w a ­
rz y s k im . Z głoszem ia d«o 
K u r j e r a  p o d  „ J e ry c h o n -  
k a  B . Z. 356g
P A N IĄ  P R Z E M Y S L A N K Ę
k tó r e j  w ia d o m o , że  w  p o ­
d o b n y  sposób  o d z y w a ł s ię  
ju ż  „ D ż e n te lm e n " , p o z n a ­
n y  2-go c z e rw c a  b. r .  — 
p ro s i  o w id z e n ie  w  m ie j ­
scu  p o z n a n ia  d n ia  30 c z e r ­
w ca  b r .  o g o d z in ie  7-m ej 
w ie c z o re m  — p rz y p a d k o ­
w e  w id z en ie  z aw io d ło , o- 
c z e k iw a n ie  m ę c zy  — o b e c ­
n y  w y s i łe k , to  „ o s ta tn ia  
s ta w k a ! " ,  c ze k a m ... — 
H e n ry -k .  8338g

rog£
n e jm ia n y  wza.iemnF.1 k o re s -  

pondec.ii z a p e w n ia  bez- 
a b s o lu tn ie  d y s k r e tn ie ,  t a ­
n io  i u c z c iw ie  „ D ro g o ­
w s k a z " .  P o z n a ń  1. s k r y t ­
k a  p o c z to w a  400. S zczeg ó ­
ły w  z a p ie c z ę to w a n e j ko - 
''fYroie bez f i r m y .  3561k

W IN A  D O M O W E ! D o k la d  
ne  p rz e p is y  do  w s p a n ia ­
ły c h  w in  ze w s z y s tk ic h  
ow oców . 80 grr. z n a c z k a m i 
p o cz t. M . P r a d e l .  K ra k ó w  
T o m asza  22. 195g

U N IE W A Ż N IA  e ię  k s ią ż k i  
k w e s ta rs k ie  n a  n a z w is k o  
P io t ro w s k i A n to n i.  D ęh - 
c za k  A n n a . 254g

Praktyczny podarunek
za  d o b re  św iad e c tw o ! 

S k r z y p c e  szkolne 
z futerałem  zl. 22. 
S ta iner lub S trad iva- 
riu s  zł. 30. K oncer­
tow e od 40. M ando­
liny od 18—50. G ita­
ry  od 30 do 50 zł. 
Na p row incję  w ysy­
łam y z gw arancjo . 
Dla szkół i Kółek ulgi 
w sp łatach . 2641k 

Z astępstw a fn s tr . w łoskich 
K raków . Szpitalna 4 (podw .)

Nffl RATY
i za gotówkę, najlepszej 
jakości, raly miesięczne 
zł. 20.—, wplata zł. 40.— 
oraz maszyny do szycia 
k u p u j e  się najtaniej 

w firmie:

COLUMBUS
J A N  SOBI E RAJ SK I

POZNAŃ 
u l. W ro c ła w s k a  1 5 .
Cenniki wysyłam bez­

płatnie. 2321k
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Sprzedaż
U B R A N IE  m ę sk ie  now y  
k o s t ju m  je d w a b n y , — 
p ła sz c z  d a m sk i im p reg n o - 
w a n y  o k a z y jn ie  s p rz e d a m  
D u n a je w s k ie g o  5 I  p ię tro  
lew o  od  3—5. 488g

M A S Z Y N Ę  p o ń czo szn iczą  
e p rz e d a m  S ta n o w s k a  — 
P r ą d n ik  C ze rw o n y  20. — 
_________________________490g

P A R C E L A  i d o m  do sp rze  
d a n ia .  S w oszow ice . W ia ­
do m o ść  u  s to la rz a .  222g

M O T O C Y K L  p ra w ie  n o w y  
z p rz y c z e p k ą  s p rz e d a m  
lu b  z a m ie n ię  n a  sam o ch ó d  
z d o p ła tą .  N o w o tn y , Czę­
s to ch o w a . „C z ą sto ch o w ia n - 
k a  . -----

BA CZ N O ŚĆ ! S p rz e d a m  g o ­
s p o d a r s tw o  w c a ło śc i lu b  
r « z p a ro e lu je  w  W iś le  n a  
Ś lą s k u  C ie sz y ń sk im , w  
m ie jsc o w o śc i z d ro jo w e j,  — 
s k ła d a ją c e  s ie  z 18 m o r­
g ó w  p o la  o rn e g o , la s u  i 

a s tw is k a , n a d a ją c e  s ie  n a  
■ndowe p e n s jo n a tó w  lu b  

w i l l  d la  le tn ik ó w , k a m ie ń , 
d rz e w o  n a  b u d o w ę  n a  
m ie js c u .  B liż sz y c h  w ia d o ­
m o ś c i u d z ie la  R o b e r t  
F la n k ,  k u p ie o  w  W iśle .

9067g

u dow e

B E R N A R D Y  s u k a  i  p ie s , 
1 1 -m ies ieczne  m ie sza ń c e  
z a  100 zł. do  s p rz e d a n ia .  
T o m as z  R o je k , K a m io n k a  
S tr u m iło w a .  15g

M Ł Y N  w o d n y , 3 p a r .  w a l­
c o w y , b e z k o n k u r e n c y jn y  
n a  6 m il  d o k o ła , d o b rz e  
p r o s p e r u ją c y ,  z  o g ro d e m  
2 -m o rg o w y m , w  p ie k n e m  
p o ło ż e n iu , n a d a ją c y m  sie  
p o d  b u d o w ę , z a r a z  do  
s p rz e d a n ia .  W ia d o m o ść : 
M ły n  w a lc o w y  w  M u szy ­
n ie  k o ło  K ry n ic y .  83g

D O M  p ię t ro w y  13 u b ik a  
c y j ,  o g ró d . P o tr z e b n a  go ­
tó w k a  24.000 »L 
D O M  5 u b ik a c y j ,  w  tem  
s k le p ,  o g ró d . P o tr z e b n a  
got. 12.500 zl.
D O M  2 p o k o je  kuohm la, 
o g ró d . C e n a  12.500 zł 
D O M  5 u b ik a c y j ,  w  te m  
s k le p  w o ln y  c a ły ,  e le k t r y ­
k a .  P o t r z e b n a  g o tó w k a
20.000 z ł.
D O M  p ię tro w y , U  u b ik a  
c y j  o ra z  p a r c e la  dw u- 
f r o n to w a ,  w o ln e  m ie s z k a ­
n ie  (za  P a r k ie m  K ra k o w ­
s k im ) . — P o tr z e b n a  g o t.
15.000 zl.
O R A Z  w ie lk i  w y b ó r  m a ­
j ą tk ó w  z ie m sk ic h , m ły ­
n ó w , p a r c e l  s p rz e d a  o- 
k a z y jn ie  t y lk o  b in ro  — 
„ P O L O N J A " ,  K ra k ó w , 
G o łę b ia  16 Z g ło sz e n ia  n a  
s p rz e d a ż  d o m ó w  p r f J J  
m u je  b e z p ła tn ie .  5S6g

S P R Z E D A M  d o m  n o w y , 
m u ro w a n y  * o g ró d k ie m , 
c e n a  15 ty ś .  ssL, g o to w k a  
p o t r z e b n a  7 ty s .  zŁ  W ia ­
d o m o ść  K u lc z y k  K a ro l  — 
Cfleza s t a r a  10. 522g

P A R C E L Ę  u l. Kir. J a d w i ­
g i  s p rz e d a m . Z g ło sz e n ia  
K u r y e r  „ F r o n to w a  A . K .“ 

525g

D O  s p rz e d a n ia  p a rc e la  
b u d o w la n a  z a  r o g a tk ą  K o- 
b ie rz y ń s k ą .  W iad o m o ść  
P o d g ó rz e , u l  J ó z e f iń s k a  
N r .  7, u  d o zo rcy  d o m u . — 

520g

S P R Z E D A M  o k a z y jn ie  
d w ie  s z a fy  dębow e ja s n e  
p o li tu ro w a n e . M ad a liń sk ie  
g o  1L D ę b n ik i, S to la r n ia .

501g

O B U W IE  trw a le  w  n a j ­
m o d n ie js z y c h  fa s o n a c h  n a  
le tn i  sezon  p o le c am  po ce­
n ie  u m ia rk o w a n e j — 
J a w ie ń ,  S ław k o w sk a  25.

502g

A U T O  F ia t  505 w  b a rd z o  do 
b ry m  s ta n ie ,  w a r to ś c i  
9.500, d o  s p rz e d a n ia  za 
4000. W iad o m o ść : S ła w ­
k o w sk a  25, S k le p  z o b u ­
w iem . 503g

O K A Z Y J N IE  s p rz e d a m  
k lu b o w y  g a r n i tu r ,  s k ó ra  
w o ło w a . J a n a  13, T a p ic e r .

543g

S P R Z E D A M  dom  n o w y  ,w  
K ra k o w ie , 7 u b ik a c y j ,  
m ie s z k a n ie  d w u p o k o jo w e  
w o ln e , 200 s ą ż n i o g ro d u , 
c zy n sz  w  ca ło śc i 500 z ł., 
g o tó w k a  35 ty s . zł. P rz e c z ­
n ic a  A M  K ró le w sk ie j ,  
S a d o w a  18. 570g

O K O L IC A  K ro s n a  8 k im . 
od  s t a c j i  s p rz e d a m  5 m o r­
g ó w  p o la , m ó rg  łą k i  I  k l. 
( te re n  n a f to w y ) .  K o śc ió ł, 
s z k o ła , p o c z ta  w m ie js c u . 
W iad o m o ść  B a łu k a , G o rli­
ce. 007g

Z A K Ł A D  w ych o w aw czy  
K siąż y  P i j a r ó w  w K r a ­
k o w ie  u l. P i j a r s k a  2 — 
p rz y jm u je  n a  ro k  szk. 
1930/31 do  in te r n a tu  u c z ­
n ió w  szk ó ł ś re d n ic h  o g ó l­
n o k s z ta łc ą cy c h  i  p ow szech  
n y c h . P r z y jm u je  s ic  ró w ­
n ie ż  c h łopców  d o ch o d zą ­
c y c h  n a  o d ra b ia n ie  p o p o ­
łu d n io w y c h  le k o y j szk o l­
n y c h  pod  o p ie k ą . In fo r -  
m a c y j u d z ie la  s ią  codzien  
n ie . 485g

D O K T O R A N T K A  filozo f, 
w y je d z ie  n a  k o n d y c je . — 
Z g ło sz e n ia : A dm . K u r je r a  
po d  „ S o lid n a  J .  G.

472g

K TO  n a js k u te c z n ie j  i  n a j ­
ta n ie j  u d z ie li  le k e y j ła ­
c in y . Z g ło szen ia  K u r je r  
„ P o c z ą tk u ją c y  U. S .“  —

IN S T IT U T R IC E  f ra n o a is e  
c h e rc h e  p la c e  s ta b le  ń la  
e am p ag n e  d a n s  u n e  f a ­
m ilie  d is tin g u ó e  ń  p a r t i i  
d u  1-e J u i l l e t .  E o r ire  p . 
T y ś m ie n ie a  C zarn c ło żee  
v ia  S ta n is ła w ó w  ohez M a­
d a m e  R y ls k a  „ F ra n c u s k a ' 

892g

Z D E C Y D O W A N Y M  s p rz e
d a m  n iż e j  w a rto ś c i w y ­
je ż d ż a ją c , n o w ą  w ille  — 
T ru sk a w ie e . M ały  w k ła d  
d o g o d n e  w a ru n k i.  K s ię ­
g a r n ia  „ L o t"  T ru sk a w ie e .

620g

RADOSO ż y d a ,  
szczęśc ie  osii

S K L E P  z to w a re m , u r z ą ­
d z en iem , o ra z  m ie s z k a ­
n ie m  p r z y  g łó w n e j s ta c j i  
k o le jo w e j n a  l in j i  K ra k ó w  
C h a b ó w k a  — s p ra e d a  za  
800 d o la ró w  B iu ro  k u p n a - 
sp rz e d a ż y  S k o w ro ń sk ieg o , 
K ra k ó w , R y n e k  39, te le ­
fo n  128-95. 612g

R O W E R Y  d z ie c in n e  z ł. 29 
p o le c a  F a b ry o z n y  S k ła d , 
Z w ie rz y n ie c k a  6. 3892k

K IL IM Y  — d y w a n y  s o lid ­
n e  m e b le , f i r a n k i  ta n io  
p o le c a  F r .  Ł a p c a y ń sk i, 
K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  28, 
S tra s z e w s k ie g o  28. 8891k

K ą p i e l o w e  p ła sz c z e
p rz e ś c ie ra d ła ,  rę c z n ik i, 
m a rk io e ty ,  w o a le , k re to n y  
n a j t a n i e j  Schm era, S zew ­
s k a  15, w  p o d w o rc u . 528g

D O M  7 u b ik a c y j ,  u rz ą d z o ­
n y m  sk le p e m  k o rz e n n y m  
z a r a z  p rz y  s ta c j i  C zy ży n y , 
s p rz e d a m . M a r ja  W ó jc ik o - 
w a . 188g

P A R C E L Ę  o k a z y jn ie  sp rz e  
d a m  300 s ą ż n i  na_ W o li D n- 

'  ■ ij 208 — "c h a o k ie j  
s k i .

F ra c z k ó w
465g

O K A Z J A  N IE B Y W A Ł A  
p a rc e la  199 s ą ż n i 10 do- 
ła ró w  s ą ż e ń  d z ie ln ic a  
X V I I I  (M o g ilsk a ) sp rz e d a  
b iu r o  „P O L O N  J A '
k ó w  G o łę b ia  16.

K ra -
537g

O P A S K I b rz u s z n e  p o p o ­
ro d o w e  g u m o w e  o ra z  lecz  
micze p o le c a  P ra c o w n ia  
g o rs e tó w  J .  O re h u tz e r  — 
K ra k ó w  G ro d z k a  29. —

483g

R E S T A U R A C JA  i  w in ia r ­
n ia  z  p e łn y m  kom censem , 
w  o e tru m  B y d g o sz czy , 
b a rd z o  d o b rz e  p r o s p e r u ją ­
c a , z a ło żo n a  w  r. 1881, 
k o m fo r to w o  u m e b lo w a n a , 
z u b ik a c ja m i  d la  s łu żb y , 
w p ro s t  od  w ła śc ic ie la  n a ­
ty c h m ia s t  do o d d a n ia . Do 
o b ję c ia  p o trz e b n e  16.000 
z ł. B liż sz y c h  in fo rm a e y j 
u d z ie la  A g . P ó b r  „ P o lo ­
n i a " ,  B yd g o szcz , D w orco ­
w a  17, te l .  698. S179k

S T E R Y L IZ A T O R Y  DO 
K O N S E R W O W A N IA  O . 
W OCOW  p o le c a : S A T r-
L E R , ST R A D O M  18.

8894k

Z A M Ó W IE N IA  — M o re le
(A p rik o se )  p ro sz ę  k ie ro ­
w ać  po d  a d re s e m  F e n e r -  
s te la ,  Z a le szcz y k i. M iód  
p szc z e ln y  p ra w d z iw y  k u - 

■ k i lo g r a m  21 *]•, 
f r a n k o .  615g

L O D O W N IE  w  n a jw ię k ­
szy m  w y b o rz e  p o le c a :  — 
S A T T L E R , S  t rą d e m  ^18.^

W P R O S T W E ^ F A B R Y C E

w a "ny  c*e n n ik  w śzel .
K IE G O  R O D Z A JU  B I®  
L IZ N Y  M Ę S K IE J , D A M ­
S K I E J ,  D Z IE C IĘ C E J  I  
P O Ś C IE L O W E J — 
B R Y K A  B IE L IZ N Y  M A K  
S Y M IL JA N  SC H EU S — 
K R A K Ó W , S T R A D O M ^ll.

K L A S Ę  I  G IM N . ew en t.
d a lsz e )  le k c je  zb io ro w e  
p ro w a d z i s ta r s z y  p ro fe s o r  
g im n . od 1 w rz e śn ia . In  
fo rm a c je  w p isy  z g rz e w ­
n o śc i u l. L o re ta ń s k a  5, I I  
go d z . 3—4.

Z A W O D O W E J s te n o g r a f i i  
w y u c zy  p rz e z  w a k a c je  b.
a s y s te n t  p ro f . K o rb la  je g o  
g e n ia ln y m  sy stem em , opu

A U T O  m a r k a  S te y r  6- 
o sobow y  w  d o b ry in  s t a ­
n ie  ta n io  do  s p rz e d a n ia .  
S z y m o n  R o s e n b e rg  B ia ła .

4o2g

R O W E R Y  — A u to m o to , 
'» u c h  i  in n e  w  w ie lk im  
w y b o rz e  n a j ta n ie j  n a  ra -  

-  D ie tlo w a k a  109- 549g

i J lA Z Y J N I E  do sp rz ed a - 
s y p ia ln ia  <yzeczotowa 

f f l l ło le .r z n  T o m asz a  2, K ra

i  ro‘_------------------- -rJT kolczasty używane
6CI daję t*nio S k ia d  zu

W )  M o g ilsk a  35. 584g

N IE M IE C K IE G O , Steno 
g r a f j i  w y u c zy  p rz e z  w a k a

444g

S A L E Z JA Ń S K A  S zkoła  
S zew sk a  w  K ra k o w ie , 
R a k o w ic k a  27, p r z y j ­
m u je  u czn ió w  n a  p ie rw ­
s z y  k u re  szew stw a  i ka- 
m a sz n io tw a  n a  ro k  sz k o l­
n y  1930/31. O p ła ta  z a  n a u ­
k ę  I c a łk o w ite  u t r z y m a ­
n ie  35 z ł. m ie s ięcz n ie . — 
B liż szy ch  in fo r m a e y j  u - 
d z ie la  D y re k c ja  S zko ły . 
P r z y jm u je  s ię  ró w n ież  
uczn iów  do  n a u k i  " .
n ic tw a . 600„. i

m a ją te k  1 
k a ż d y

żen iąc  s ię  lu b  w ychodząo  
z am ąż  za  p o ś re d n ic tw e m  
n a jso l id n ie jsz e g o  b iu ra  —• 
„G łos  S e rc a "  — S ta n is ła ­
w ów, S ło w ac k ieg o  20, p o ­
d a j  ąo d a n e  o so b is te  i w y ­
m a g a n ia .  W y sy ła m y  ty ­
s ią c e  o d p o w ied n ich  o f e r t  
do  w y b o ru . 7g

C H C E S Z  s ię  o żen ić  lu b  
w y jść  z am ąż  szy b k o  i  do­
brz e , z g ło ś  s ię  do n a jw ię k

k i lk a s e t
ru.

o f e r t  do  w ybo-

ZAM OŻNY sam o d z ie ln y  — 
la t  38 p rz y s to jn y  o fic . 
re z . bez n a ło g ó w  p o zn a  
p a n ią  k u ltu ra ln ą :  do  l a t  
28 odpowiednio zam ożną. 
P o w a ż n e  zg ło sz e n ia  z fo ­
to g r a f j ą  za  k tó rą  z w ro t rę  
ezę  d o  K u r je r a  K a to w ice  
T e a t r a ln a  p od  „ E n e rg ic z ­
n y  88". S887k

Lokale
W S P A N IA Ł Y  w ie lk i do ­
sk o n a le  w  ś ró d m ie śc iu  po ­
ło żo n y  lo k a l do  o d s tąp ie ­
n ia  m o ż liw y  p e w ien  r o ­
d z a j s p ó łk i. Z g ło szen ia  
A d m . L w ów  pod  „ W s p a ­
n ia ły  lo k a l" ,  1018L

C Z T E R Y  u b ik a c je  n a  
b iu ra ,  p ie rw sza  d z ie ln ica  
do  w y n a ję c ia .  W iadom ość  
do K u r je r a  pod „ K . H ."

425g

M IE S Z K A N IE  fro n to w e  
t.  j .  p o k ó j, p rz e d p o k ó j, 
k u c h n ia  z a ra z  do w y n a ­
ję c ia .  K ra k ó w  u l ic a  Z a­
m o js k ie g o  34. D ozorca  
w skaże . 362g

D A M  ro c z n y  ezy n sz  60 zł. 
m ie s ięc zn ie  z a  p o k ó j z ku - 
o h n ią . D o A dm . K i
p o d  „M ło d z i M. F .'

u r j e r a

450g

L O K A L U  S-pokojow ego n a  
b iu ro  w  ś ró d m ie śc iu  lu b  
w p o b liż u  p o s z u k u je  ą r- 
o h ite k t G a w lik  K rak ó w
M ik o ła jsk a  6. 491g

P O K O J E  fro n to w e  s ło ­
neczne  z o sobnem  w e j­
ściem  do w y n a ję c ia  od 
1 lip c a . D a n ie lo w a  D łu g a  
33 I I I  p . 489g

P O K Ó J d u ż y  e leg an ck o  
u m e b lo w a n y  z u t r z y m a ­
n ie m  do  w y n a ję c ia .  T e le ­
fon , ła z ie n k a  i  fo r te p ia n  
do  d y s p o z y c ji.  Z g ło szen ia  
P o d g ó rze  K a lw a r y js k a  L 
I I  p . n a  p ra w o  od 2—4 po 
p o ł 48łg

DO w y n a ję c ia  z a ra z  po 
kó j z p iecem  k u c h e n n y m  
b lisk o  ś ró d m ieśc ia . C zynsz 
d w u le tn i. W iadom ość  R e ­
s ta u r a c ja  Z w ie rz y n ie c k a  
8. 48*S-

za całoroczny trud i 
d o b re  św ia d ec tw o  
p o d a r u jc ie  Waszym 
chłopcom r o w e r .

F irm a  nasza, jako jedna z najw iększych i najpoważniejszych tejże branży — prowadzi 
row ery  tylko NAJLEPSZEGO GATUNKU. — Nasze ceny i w arunki ra ta lne, przysto­

sowaliśmy do obecnych stosunków. 8747k

SZ yC U .B°O R A Z  W GRAMOFONÓW Kri ków, Zwierzyniecka 6.

N i e  z a p o m n i j
przed wyjazdem na letnisko kupić aparat i przybory fotograficzne.

FOTO-REKORD, ul. św. Tomasza 24
poleca takowe w wielkim wyborze po cenach zniżonych. 

Dogodne warunki. 401g Za gotówką kasa-skonlo

ŚR Ó D M IE ŚC IE , " p o k ó j 
fro n to w y , s ło n eczn y , u m e ­
b lo w a n y , c zy s ty , osobne 
w e jśc ie , do w y n a ję c ia  za- 

ł l a r k a  29 I I I  p . —ra z ,
597g

P IĘ K N Y  p o k ó j f ro n to w y  
u m e b lo w a n y , n ie k rę p u ją -  
ce w e jśc ie , częściow e n- 
trz y m a n ie ,  te le fo n  — w y ­
n a jm ę . W ła śc ic ie l , R a js k a  
20. 618g

K IL K A  m ie s z k a ń  w  n o ­
w y m  dom u po  p o k o ju  i 
k u c h n i  z a ra z  do w y n a ję ­
c ia  — 3 dom  po  lew ej 
s t ro n ie  za  r o g a tk ą  B ro n o ­
w ic k ą . 530g

ZA  M IE S IĘ C Z N Y M  czy n ­
szem  2 p o k o je , k u c h n ia  w 
P o d g ó rzu , L a n c k o ro ń sk a  
4, o b o k  p r z y s ta n k u  k o le ­
jo w eg o  do  w y n a ję c ia  — 

521g

P O K Ó J 1 k u c h n ia  w  P od-

fó rz u  z a ra z  do w y n a ję c ia ,  
g ło sze n ia  P a u lo w a , J ó ­

z e f iń sk a  43. 523g

D O  W Y N A J Ę C IA  k u ­
c h n ia ,  p o k ó j z a ra z  za  
c zy n szem  m iesięczn y m .
J ó z e f  S u s u ł P r ą d n ik  B ia ­
ły  519g

P O K O JU  z o sobnem  w e j­
śc iem  p o szu k u ję  n a ty c h ­
m ia s t .  Z g ło szen ia  do K u ­
r j e r a  pod  „ B a sz to w a " .

542g

D W A  p o k o je , k u c h n ia  po ­
szu k iw a n e  z a raz , ty lk o  w 
s ta r y m  dom u. D am  c h ę t­
n ie  o d s tęp n e , czynsz  zgó­
r y .  Z g ło szen ia  pod  „ Z a u ­
fa n ie  F . B .“  471g

P O S Z U K U JĘ  2 p o k o i z kn  
c b n ią , k o m fo rte m , w w illi 
n a  S a lw a to rz e  n a  la to  lu b  
n a  s ta łe  od zaraz . Z g łosze­
n ia  do U . K u r je r a  pod 
„ J a n  P . H ."  469g

P O K Ó J fro n to w y  I  p ię tro ,  
b a lk o n , ła z ien k a , z u t r z y ­
m a n iem , ty lk o  d la  zam oż­
n ie jsze g o  p a n a :  A le ja . K ra  
s iń sk ie g o  18, p o r t  ja r .  .

497g

P O K Ó J bez m eb li ty lk o  
sp o k o jn y m . K s ięc ia  J ó ­
ze fa  6 od W isły . 535g

S K L E P  do w y n a ję c ia  z 
p iw n ic a  n l M iodow a 39.

510g

M IE S Z K A N IE  -  3 p o k o je , 
k u c h n ia , k o m fo r t, od z a ­
ra z  do w y n a ję c ia .  C zynsz 
z g ó ry  lu b  p o ży czk a  h ip o ­
te c zn a . W iadom ość: Józe- 
f itó w  8. 544g

M IE S Z K A N IE  jedno -,
dw u-, trz y p o k o jo w e , s k le ­
p y  o<d I  p a ź d z ie rn ik a  do 
w y n a ję c ia  za  czynszem  
ro cz n y m . Z g łoszen ia  pod 
„ N o w y  dom  B iu ro  o g ło ­
szeń  S ta t te r a ,  R y n ek .

551 g

DO  w sp ó ln eg o  p o k o ju  
p rz y jm ę  m ężczyznę  in te l i ­
g e n tn e g o . T o m asza  6, I I  
p . o f ic y n y . 554g

L O K A L  n a  m a łe  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  lu ‘ 
o d s tąp ien ia .
b io rs tw o  lu b  p ra c o w n ię  do
 _______ 1 v. K u r  je
p od  „ L o k a l W . H .

u r j e r  Codz. 
~  "  467g

P O K Ó J z k u c h n ią  do w y­
n a ję c ia  od 1 lip c a  N ow a 
O lsza N r. 5 509g

DUŻY, f ro n to w y  p o k ó j n a

OD 1 lip c a  do w y n a jęc ia  
w N ow ej O lszy  L. 55, d u ­
ż y  p o k ó j i  k u c h n ia  s ło ­
neczne. C zynsz m ies ięcz ­
n y . W iadom ość n w ła śc i­
c ie lk i, p . S ie ra d z k ie j, P i ­
j a r s k a  3, o f ic y n y . 578g

i! ; ? it
W IL L A  do w y n a jęc ia  —
p o d g ó rsk a  o ko lica , la s  — 
rz e k a , s ta c ja  w m ie jscu . 
B lisk o  K rak o w a . Z g łosze­
n ia  K ó łk o  R o ln icze  B rz e ­
źn ica . 258g

M SZA N A  D O LN A . P en
s jo n a t  „ N a łę czó w k a "  w  
p ię k n e m  p o ło żen ia , p o łu d ­
n io w y  s to k  g ó ry , rz ek a , 
la s  b lisk o , k u c h n ia  sm acz­
n a  i  o b f ita , eony  n isk ie .

596g

JA D Ą C Y M  DO K R Y N I­
CY! B iu ro  in fo rm a c y jn e  
„U N IV E R S A L “  w K ry n l- 
ey -Z d ro ju  p o s iad a  do w y ­
n a ję c ia  p o k o je  bez u t r z y ­
m a n ia  od 3—10 zł., z n- 
trz y m o n ie m  od 10—22 zł. 
d z ien n ie . W y b ó r 80 w ill 
I p e s jo n a tó w . T elefon  117.

587g

R A B K A -Z D R Ó J. W szel­
k ich  in fo rm a e y j w s p ra ­
w ach  w y n a jm u  m ieszkań  
u d z ie la  B iu ro  „ O rb is "  n a ­
p rzec iw  s ta c j i .  T e l. 36.

3577k

W Y N A JM Ę  p o k ó j um e­
b lo w a n y  d la  2-ch osob —- 
n a jc h ę tn ie j  m a łż eń s tw u ). 
P o d zam cze  20. I  d rzw i 
w p ro s t schodów , 3477k

n isk o  lu b  n a  s ta łe .  A d re s : 
J a n  W ęd z ich a , C ze ra i-  
chówekUO, p . C zern ichów .

P O K Ó J  k a w a le rs k i do w y­
n a ję c ia .  P . M ich a ło w sk ie ­
g o  14, I I  P-. T om aszek .

539g

R A B K A  — d la  k o lo n ji do 
w y n a ję c ia  30 poko i. C h a­
b ów ka , S zachow ski. — 

3058k

R A B K A  — p o k o je  z kuch  
n ia in i od 90 zŁ w p ry w a t­
n y m  dom u — W y siad ać : 
C h ab ó w k a  dom  .O bido­
w a " . 3056k

Podziękowanie.
Wielmożnemu Ł Wierzbowskiemu! 

felczerowi szpitalnemu w Nowem na Pomorzu,
Szanowny Panie!

Posyłam serdeczne podziękowanie za Jego zbawienny przepis i 
wskazówki leczenia hemoroidów. Dziś, po kilkunastu latach tej do­
kuczliwej choroby — czuję się zupełnie dobrze, nawet pominąwszy 
to, że obecnie b. dużo jeżdżę konno. 404g

Z poważaniem
............... (—)  IG. DĘBICKI,

HZ VI. 1930. Majątek Cekanow p. U jazd, Woj. Łódzkie.

M O W IL A  z d ro jo w isk o  — 
n a d  C zarnem  M orzem  — 
R u m u n ja . K ą p ie le  c iep łe  
i  z im ne, leczy  ch o ro b y  ko 
b iece  i  dziecięce  — re u m a  
ty z m  sk lero zę  I t .  d. W il­
la  „M o d e rn a "  z k o m fo r 
tem  bez u trz y m a n ia  z u- 
trz y m a n ie m  15—20 z ło tych  
d z ie n n ie  In fo rm a e y j u- 
d z ie la : p. C an e iu lescu  — 
Lw ów , H o te l K rak o w sk i, 
do  p o n ied z ia łk u , po tem  
w illa  „ M o d e rn a"  M ow ila 
R u m u n ja . 1029L

R A B K A . P e n s jo n a t B a jk a  
M arji C hm urow ej po leca  
p o k o je  z u trz y m a n ie m  lnb  
bez po n a d e r  n isk ic h  ce­
nach . R ad jo , o g ró j.  557g

B Y TRO  — le tn isk o  n ad  
P o p rad e m , trz e c ia  s ta c ja  
k o le jo w a  od N ow ego S ą ­
cza  w  s tro n ę  K ry n ic y . — 
P e n s jo n a t D ro w ej Zatlo- 
k a lo w ej — 10 zł. dzienn ie.

569g

NOWO w y b u d o w an y  p e n ­
s jo n a t „ K a s in k a " ,  u l. T a ­
trz a ń sk a , P o ro n in , po leca  
s łoneczne  p o k o je  z dob rem  
u trz y m an io m . — Z arzą d : 
M ar ja  P eno ik iew icz.

5910g

W  K R Y N IC Y  o czek u je  
Gośol n a  dw o rcu  a u to  p e n ­
s jo n a tu  „O A Z A ", znanego  
z p ię k n e g o  p o ło że n ia  i  do­
bo row ego  to w a rz y stw a . — 
D uży, s ło n eczn y  ta r a s  w 
s tro n ę  p o la n y  i  la su . P o ­
k o je  z b a lk o n a m i. R ad jo  
i p ia n in o  w s a li ja d a ln e j ,  
w  k tó re j  w ieczo rem  d a n ­
c in g i. W y k w in tn a  k u c h ­
n ia . O iep la  1 z im n a  w o­
d a  w k o ry ta rz a c h . B lisko  
n ow ych  ła z ien e k . — C eny 
p e n sjo n a to w e  — p rz y s tę p ­
ne. 3551k

T R U S K A W IE C . -  W illa  
„ S z n a jd ró w k a "  po leca  po­
k o je  s łoneczne. K u c h n ia  
d o b o ro w a . C eny , ja k  w 
m a ja .  191g

R A B K A -Z D R Ó J. P e n s jo ,  
n a t  „S w o b o d a"  b lisk o  ł a ­
z ien ek , m a  jeszcze  k ilk a  
w o ln y c h  poko i. P ie rw sz o ­
rz ę d n a  k u c h n ia , s ta r a n n a  
o p ie k a . C eny  p rz y s tęp n e .

Z A K O P A N E  S ien k iew icza  
w illa  „ A lb a t ro s "  po leca  
s ło n eczn e  p o k o je  zd a ła  
od u lic y . C eny  p rz y s tę p  
ne. B463k

LA N C K O RO N A . -  W illa  
„ Z d ro w ia "  w  leede, p a rk  
w ła sn y , p o k o je  słoneczne 
z u trz y m a n ie m . W łącek.

8678g

KĄPIELE
SIARCZANE
W KRZESZOWICACH
O T W A R T E  C O D Z IE N N IE  

OD  7 DO 18-TEJ.
3566k

P O R O N IN  -  W illa  „ J a n -
k a “  p o le ca  p o k o je  s łoneez 
n e  z w e ra n d am i k u c h n ia  
w y b o ro w a  cen y  u m ia rk o ­
w ane. L as  i  r z e k a  w  p o ­
b liżu . Z g ło sz en ia  M a rja  
W o jn a rsk a . 511g

W  O K O L IC Y  p ię k n e j, pod 
k a rp a c k ie j  ( la s , rzek a) 
w y n a jm ę  c h rz eśc ija n o m  
p o k o je  z u trz y m a n ie m  — 
k u c h n ia  w y k w in tn a  i  ob ­
f i t a ,  c en y  b a rd z o  p rz y ­
s tęp n e . B liż sza  w iadom ość: 
M. G. K rak ó w , L o re tań sk a  
L . 5, p a r te r ,  m iędzy  2—4 
po p o łn d n iu . 185g

K R Y N IC A . W  w ill i  dw o­
re k , p o k o je  do  w y n a ję c ia  
z u trz y m a n ie m  lu b  bez.

8978g

P O R O N IN  pod Z ak o p an em  
Z nbzuche . P e n s jo n a t ,  w il­
la  K o z iak a , 10 m in . od 
s ta c ji .  P o k o je  s łoneczne  
z u trz y m a n ie m . 895W

ŻEG IESTÓ W . W illa  B a g a ­
te la  p o leca  p o k o je  s ło ­
neczne  u trz y m a n ie m  na 
lip iec  i s ie rp ie ń  po 10 zl. 
d z ien n ie . K u c h n ia  o b fita  
i  sm acz n a . 468g

W  CU DO W N EM  p o łożen iu , 
w k o tl in ie  A n ta łó w k i — 
Z A K O P A N E  -  p o k o je  
w w illi z k o m fo rtem . C e­
n y  u m ia rk o w a n e . Z g łosze­
n ia :  Z ak o p an e  — w illa
„R y ś"- 3578k

PO R O N IN . W illa  .P o d h a ­
la n k a "  p . T a ta ró w n y , po ­
lec a  p o k o je  z u trz y m a ­
n iem . K u c h n ia  p ie rw szo ­
rz ę d n a  — z d a ła  od szosy , 
la s , w oda . C ena  zł. 7.50. — 
W iadom ość: W arsz a w a , te ­
le fo n  106-83 lu b  P o ro n in .

500g

O R A W K A . U rocze le tn i­
sko  p o d g ó rsk ie . P oko je . 
C ało d zien n e  o b fite  zdrow e 
u trz y m a n ie .  W ille  nowe 
z d a ła  od k n rz n . O raw k a  
p o cz ta  J a b ło n k a  dom  J a ­
na  S p y tk o w sk ieg o  J n J ja  
S z m id to w a :____________ 538g

O D N A JM Ę  dw a pokoje  — 
um ebl. k u c h n ia  w S p y tk o ­
w icach  n a  la to  tan io . — 
B ubbow a  D łu g a  24 haf- 
e ia rn ia .  545g

ŻEG IESTÓ W , w ille  Żorli- 
na , P o la n k a  p o le c a ją  po­
k o je  z u trzy m an iem . Cena 
10.50. B ie lecka . 601g

K R Z Y S IE N K A  W illa  w 
P od leśn iow ie  nad  P ru te m  
po cz ta  T a ta ró w  p oko je  z 
u trz y m a n ie m . 271g

B Y STR A , Ś ląsk  P e n s jo ­
n a t  „ K ra k o w ia n k a "  p o le ­
c a  ta n io  poko je  z o b fitem  
u trz y m a n ie m . 606g

Rożne
K R Z E S Z O W IC E . Nowo o- 
tw a r ty  z ak ład  techn iczno - 
d e n ty s ty c z n y  p rz y  u licy  
G ru n w a ld z k ie j N r. 302, u 
p. B ań k i. 3559k

P . H A L IN K Ę  R . 19 p ro s i
o l is t  B a jo rsk i ,  B ielsko ,
Sob iesk iego . 2g

OTW ORZONO K O M FO R ­
TO W Ą  C U K IE R N IĘ  &■ 
r a z  og ró d . C eny n isk ie . 
A le ja  K ró le w sk a  85. T rzy  
m in u ty  a u to b u sem . Od­
ja z d  „ B a rb a k a n " . 532g

Z A O P IE K U J Ę  s ię  m ie­
szk a n ie m  w y je żd ż a ją cy c h  
n a  la to . „B ez in te re so w n y  
in te l ig e n t  ,  K u r je r ,  K r a ­
ków. 470g

ZG U B IO N O  24/6 to re b k ę  z 
n a rz ęd z ia m i do m o to cy k lu . 
Uprasza się o zwrot do Ru- 
e h u , S zczep ań sk a  — za
Jpr;
snu, ------
w y n ag ro d z en ie m . 504g

P R Z E D S IĘ B IO R C Z Y  ka-
p i ta l i s ta  p o s iad a ją c y  b iu  
ro  z te le fo n em  p o szu k u je  
pow ażn eg o  z a s tę p s tw a  lu b  
o d p o w ied n ie j p ro p o zy c ji. 
Z g ło szen ia  K u r je r  K a to w i 
ce T e a tr a ln a  pod „ P e w n y  
in te re s " .______________ 3888k

K TÓ R Y  z P an ó w  d ż en te l­
m enów  a m e ry k a ń sk ic h  w y  
sw obodzi z p ie k ła  m a łżeń ­
sk ieg o  k ob ie tę  m iłą , sy m ­
p a ty c z n ą , dobrze  s ię  p r e ­
z e n tu ją c ą , la t  84, k tó ra  
c h ę tn ie  r e f le k tu je  n a  w y ­
ja z d  c h oćby  n a  k ra ń c e  
ś w ia ta . W za m ia n  będziie 
m ia ł  d ozgonną  i serdecz­
n ą  p rz y ja c ió łk ę . Zgłosze­
n ia  do K u r je ra  K ra k ., 
pod  „ W y b aw ic ie l A . K .

594g

PO Ż Y C Z K Ę ja k  o trzy m ać?  
Szczegółow e in fo rm a c je , 
p o d a n ia , k w e s tio n a riu sz e  
z aw ie ra  „ K re d y t" ,  cena  
3 zł. P o ra d n ik  w ekslow o- 
czekow y dw a. In fo rm a to r  
p o d a tk o w y  dw a, za  z a li­
c zen iem  z ło ty  w ięce j. — 
„W ied za  P ra k ty c z n a  , K a  
tow ice , M a te jk i 1. 614g

F IL M O W E  w a k ac y jn e  2
m iesięczne  k u rs y  b ezp ła t 
n y ch  p rzeszk o leń  ro zp o ­
c zy n a  1 lip c a  „ W y t w ó r ­
n ia  film o w a  „ E m p e tilm  
K rak ó w  W arszaw sk a  17. 
G w aran to w a n y  u d z ia ł w 
zd ję c ia c h . Z g ło szen ia  — 
in fo rm a c je  — p isem n e  — 
o so b iste . __________ 334g

P O S Z U K U JĘ  niezw łocz­
n ie  w sp ó ln ik a  (czki) — 
osoby s ta r sz e j /. kw o tą  do 
15.000 celem  u ru c h o m ie ­
n ia  p e łn e j k o n c es ji w y ­
szynkow ej i  ró żn y ch  d z ia  
łów  p rzy  go śc iń cu  g m in a  
pow k ra k o w sk i K rak ó w  
u l. C iem n a  13 G ołdas. — 

507g

ZA p ożyczen ie  500 d o la ­
ró w  dam  poeade ad m in i­
s t r a to ra .  dozorcy  i  m ie ­
szk an ie  pokój z  kom fo r­
tem  Z g łoszen ia  pod ,,500 
B iu ro  ogłoszeń S ta tte ra . 
R ynek . 550g

DOKTÓR P R A W  w K a ­
tow icach  zam ieszk a ły , — 
o b e jm ie  a d m in is tra c je  — 
dom ów n a  po lsk im  G ór­
nym  Ś ląsku . Z g łoszen ia  
pód „ E n e rg ic z n y ' do B iu ­
ra  S ta t te r a  K ra k ó w  R y ­
nek 8 547g

2.C00 doi. p o szu k u je  k re ­
d y tu  n a  I h ip . I I  p ie c o ­
w ej k am ien icy  w  K ra k o ­
wie w arto śc i 20.000 doL, 
p ro c e n t w e d łu g  u m ow y , 
/.głosizenia A g e n c ja  H a n ­
dlow a K rak ó w  P la c  Szoze 
p a ń sk i 2, I I  p  605g

10.000 doi. pożyczę n a ty c h  
m iaa t n a  8 la ta  12% n a  
kam ien ice  czynszow ą w y ­
łączn ie  w K rak o w ie , I  h i­
po teka . Z g łoszen ia  oeo- 
biete K rak ó w  A g e n c ja  
h an d lo w a, P lac Szozepań*  
s k i  2, I I  p* 604&
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KRAKOW SKIE
K U R S Y

SZOFERSKIE 
L. HUBICKIEGO
K ra k ó w  n l. L ob tcz  3.
Z ażą d ajc ie  od nas p ro  
spek tow , O p ła ta  r a ta ­
m i. W olne m ieszka nia.

3189k

OSOBY in te l ig e n tn e j  do 
dw óch  ch łopców  la t  6—9 
p o szu k u je  s ie . Z g ło szen ia  
z p o lecen iem  R e s ta u ra c ja  
H o te lu  S ask ieg o . 494g

C Z E L A D N IK A  n a  ro b o ­
ty  fo rn a ls k ie  i c h ło p c a  do 
p ra k ty k i  p rz y jm ie  z a ra z  
Z ak ład  ry m a rs k i w K oc­
m y rzo w ie  te le fo n  28. —

79g

„S T E N O G R A F  J A  P o lsk a  
P a rla m e n ta rn a *  ‘w y sz ła  z 
d ru k u . 9 z ło ty c h . I n s ty tu t  
S te n o g ra fic z n y , W a rsz a ­
wa, K ru c z a  26 3437k

K R A W C Z Y N IE  do sa m o ­
d z ie ln eg o  p ro w a d z en ia
w ięk sze j p ra c o w n i su k ien  
p o szu k u je . S eb asitjan a  4 
s k lep . 531g

Wolne posady
N A JS Z Y B C IE J  W Y P Ł A ­
CONA P R O W IZ JA ! J u ż
p rzy  o d d an iu  zam ów ień  o 
t rz y m a ją  zdo ln i zastępcy  
losowi gotówkę, 3 pełne 
ra ty ., w o lna  k a r ta  P . K. 
P . O rg an iza to ro m  prócz 
te g o  d je ty  \ w y n a g ro d ze ­
n ie  za subzastępców  — 
S p rzed a jem y  tak że  p ierw  
ei w Polsce 3% pożyczkę 
b udow laną. N ależy  wyko 
rz y s ta ć  k o n iu n k tu rę . — 
Z głoszen ia  pod „P ew na 
e g zv s te n c ja “ do II. K u rje  
r a  Codz. Lwów. K opern i 
k a  9.__________________9illL

Ł A W K I
u m y w a ln ie , k lozety , u rza  
d zen ia  w odociągow e I g a 

zowe -  po leca:

J .  M t e l s e l s
Z ak ład  In s ta la c y jn y  

K rak ó w  K a rm e lic k a  I.. ' 
T el 163. «215k

R ep e ra c je  w y k o n u je  
szybko  1 tan io .

NOWOŚĆ! 50 z ło tych  dzień  
n ie  z aro b ić  m oże każdy  — 
p o d a ją c  sw ój a d re s  do 
A dm . K u r je ra  pod „E . A. 
G .“  . 198g

O G R O D N IK A  sam o tn eg o  
lu b  b ezd z ie tn eg o  z g o tó w ­
k ą  2—3 ty s. zł. p o szu k u je  
z a raz . Z g ło szen ia  „ I n  
s ty tu t "  K u r je r  K ra k ó w  
fcki K a to w ice  T e a tra ln a .

Z A K Ł A D  tech n iczn o -d en - 
ty s ty c z n y  p o szu k u je  p r a k ­
ty k a n ta  od z a raz . Z g ło sze ­
n ia  do A dm . K u r je r a  pod 
„ P r a k ty k a n t  Z. T .“  95g

SZ W E D Z K A  fa b ry k a  m a 
szy n  m lecza rsk ich  i m a 
szy n  do s z y c ia  z s ied z ib ą  
w  K ra k o w ie  p o szu k u je  
p rz e d s ta w ic ie la  ru ty n o w a  
n e g o  d la  o rg a n iz a c j i  i 
k o n tro li sp rzed aż y  sw oich  
w yrobów  ro ln ik o m  w w o­
je w ó d z tw a c h  k rak o w sk iem  
i  k ie leck iem . P o s a d a  do 
o b ję c ia  z a raz . W a ru n k i:  
p ro w iz ja ,  d ie ty  i  z w ro t 
k osztów  p o d ró ży . Z g ło ­
s z e n ia  p isem n e  pod „ N a ­
ty c h m ia s t"  do B iu ra  o g ło ­
szeń  S ta t t e r a ,  K rak ó w , 
R y n e k  8. 114g

P O R T R E T O W E  now ości 
d l a  p rz e d się b io rc ó w  i  a- 
je n tó w . T an io ! C en n ik  bez 
p ła tn ie .  Z a k ła d y  „ P e g a z "  
S osnow iec  s k r y tk a  p o cz ­
to w a  N r. 65. 495g

F O T O G R A F  o p e ra to r  do 
z d jęć , r e tu s z e r  i  la b o ra n t  
nr je d n e j osob ie , p ra w d z i­
w y  a r ty s ta ,  n a  sam o d z ie l­
ni ą  . p o sad ę  ;po<trzebny. — 
Z g ło sz e n ia  p isem n e ,, P e ­
g a z " ,  Sosnow iec, s k rz y n k a  
p o c z to w a  N r. 65. 460g

K U C H M IS T R Z A  d w o r­
sk ieg o  p o s z u k u je  do p r o ­
w a d z e n ia  p ie rw szo rzę d n e j 
r e s ta u r a c j i .  Z g ło szen ia
A d m . K u r je r a  „S am o d z ia ł 
n y  sze f“ . 493g

Z IE M IA N IN  p o s z u k u je  
o so b is te j s e k r e ta r k i  n a  
w y ja zd  n a  w ieś. R e f le k ­
t u j e  s ie  n a  osobę m ło d ą  
k u l tu r a ln ą  b a rd z o  in t e l i ­
g e n tn ą  i  z u p e łn ie  s a m o t­
n ą . Z g ło sz e n ia  ty lk o  z fo ­
to g r a f  j ą  do  A d m  K u r je r a  
K ra k ó w  p o d  „ D o b ra  p o ­
s a d a  K . F . “  513g

C H Ł O PC A  do  p r a k ty k i  
sk lep o w e j z p ro w in c ji  p o ­
szu k u je  • Z g ło szen ia  pod  
„ K o lo n ia ln y  Ch. P .‘‘ do 
A d m in is tra c ji .  527g

C H Ł O PC A  k ra w ie c k ieg o  
p o trzeb a , S ta ro w iś ln a  14. 
K raków , u  p  P ia seck ieg o  

524g

P O S Z U K U JĘ  n a ty c h m ia s t  
zd row ej m am k i. W y m a g a ­
ne bezw zględne  zdrow ie, 
w yk luczone  c h o ro b y  w en e­
ryczne, p łu c  i s z k ro fu ły . 
Z a p ła ta  w e d łu g  u m ow y . 
Podać  w a ru n k i. R o m an a  
W ilkow a, p . T a rn o b rz e g .

464g

P A N IE N K I, s z y ją c e  do ­
brze n a  e n d ló w k ae h , z n a j ­
dą  n a ty c h m ia s t  s ta łe  z a ­
jęc ie  w  szw a ln i. S tra d o m  
15, w  p o d w ó rcu . 498g

D Z IU R K A R K I rę c z n e j po 
sz u k u je  P ra c o w n ia  b ie l i ­
zn y  B om erow ska 5. —

506g

P A N N Y  do szy c ia  p o trz e b  
ne z araz . Ł u k a s ik ó w  na  — 
U je jsk ieg o  8 p a r t e r  o f i­
cy n y . 540g

P R A S O W A C Z K I zdo lne  
po trzeb n e  z a ra z  w  p ra ln i  
S trze le c k a  9. 549g

FA B R Y K A  SU K N A  
W  M A Ł O PO L S C E

p o szu k u je  do s p rz e d a  
ży sw o ich  w y ro b ó w  
zd o ln y ch , in te l ig e n ­
tn y c h  i  d o b rz e  s ie  r e ­

p re z e n tu ją c y c h

a@@Riów
Z g ło szen ia  pod  „ F . S ."  
do A dm  K u r je r a .  3736kjj

P A R C E L A N T , o b zn a jo m io  
ny  d o k ła d n ie  z te c h n ic z n ą  
i p r a w n ą  s tro n ą  p a rc e la ­
c ji ,  p o s z u k iw a n y . Z a ję c ie  
s ta łe . C u r r ic u lu m  v ita e ,  
re fe re n c je ,  e w e n tu a ln ie  od 
p isy  św iad e c tw . Z g łosze­
n ia  do A dm . K u r j e r a  pod 
„K . S . A ."  474g

DUŻO z a ro b ić  m o żn a , le k ­
k a  p ra c a .  — W  a  
s k rz y n k a  951 (dziew d 
p ię ć d z ie s ią t  je d e n )

Warszawa, 
z iew ięp se t 
u ) .  h90g

25 ZŁ O T Y C H  d z ie n n eg o  za 
ro b k u  po d  g w a r a n c ją  z a ­
pew n i k a żd e m u  p r a c a  do ­
m ow a. Z g ło sz e n ia : D ą b ro ­
w a  G ó rn icza , S k rz y n k a  
130. 595g

P R A K T Y K A N T A  s k le p o ­
w ego z d o b re g o  d o m u  — 
p rz y jm ą  Z a ją c ze k  Lanko®z 
R y n ek  46. 3896k

K E L N E R K A -p o ik o jo w a  z
p o le c e n ia m i p o trz e b n a  do 
p e n s jo n a tu  z a ra z . W ła śc i­
c ie l, R a j s k a  20. 617g

A G EN TÓ W  ty lk o  r e p r e ­
z e n ta c y jn y c h  n a  K ra k ó w , 
m o g ą c y ch  sie  w y k a z a ć  do ­
b rem ! p o le c e n ia m i, poszli-* 
k u je  n a ty c h m ia s t  p o w a żn a  
f i rm a  d z ia łu  m a sz y n  do  
p is a n ia  i  ro w eró w . Z g ło ­
sze n ia  od 7—8 w iecz ó r: H o ­
te l  W ik to r ia ,  Z w ie rz y n ie c ­
k a  6. 3895k

W ażn e  d la  p o s iad a c z y  
T E L E F O N Ó W .

P ie c z ą tk i ,  zm liany N r. 
te le fo n u  o fe ru je  od  
zł. 1.— w zw yż z g r a ­
tiso w y m  p ra k ty c z n y m  
n o ta tn ik ie m  te le fo n ó w

ALEKSANDER FISCHHAB
G ro d z k a  46.
T e l. 132-56. 3771k

Rafineria nafty
, poszukuje .

U l  »  ll
Dłuższa praktyka w przeróbce wszystkich 

rop na produkty finalne (parafina, masizy- 
nowy) wymagana. Oferty z odpisami świa­
dectw i referencjami do Administracji do 30 
b. m. pod szyfrą, „Kierownik 394“, 394g

S ia l u  d o c h O d  2 . 0 0 0 - 3 . 0 0 0  z ł.
miesięcznie mieć mogą agenci (subagenci) różnych branż nrzęd- 
nicy i emeryci bez wkładu jakiegokolwiek kapiłału jako zastępcy ban­

kowi do zbierania zamówień na

3 %  p o ż y c z k ę  f o u d O O T l O B E R C B
Część gotówki natychm iast płatna przy zamówieniu. — W szystkich 
dokładnie pouczamy. Oferty: Ludowy Bank S p ó łd z ie lc z y ,  Lwów.

pl. Akademicki 4. 3528k

Posad poszukują
S Z O F E R -m ech an ik  z d łu ­
g o le tn ią  p r a k ty k ą  w a rsz ta  
to w ą  i .  ja z d ą  n a  a u to ­
b u s a c h , p rz e p ro w a d z a  w ła  
sn o rę c z n ie  re m o n ty  in ­
s ta l a c j i  e le k try c z n y c h  — 
tT zeźw y l a t  30, s z u k a  p o ­
s a d y , m ie jsco w o ść  o b o ję t­
na , C h rzan ó w , u l. N ow a 
1026, K a z im ie rz  R o m a n iak  

598g

W Y K W A L IF IK O W A N Y
szo fer , k o w a l, ś lu s a rz  1 
p o d k u w acz  k o n i, bez n a ­
łogów , l a t  24, p o szu k u je  
i p rz y jm ie  c h ę tn ie  p osadę  
s z o fe ra  na wóz p ry w a tn y ,  
w y m a g a n ia  sk ro m n e . Z gło 
sze n ia  pod a d re s e m : W a ­
le n ty  K u b e jk o , H u ta  J ó ­
zefów , p o c z ta  P o to k , po ­
w ia t J a n ó w  L u b e lsk i.

294g

P A N N A  z  u k o ń c zo n ą  
t r z e c h le tn ią  sizikołą h a n ­
d lo w ą  z k i lk u le tn ią  p r a k ­
ty k ą  b iu ro w ą , p is z ą c a  b ie  
g le  n a  m a sz y n ie , poszu 
k u je  p o s a d y  z a raz . Z g ło ­
s z e n ia  do  K u ir je ra  pod 
„ Z a s tęp s tw o  S. S “  526g
M ŁY N A R Z , s i ła  p ie rw sz o ­
rz ę d n a , z k i lk u le tn ią  p r a k ­
ty k ą , p o s z u k u je  p o sady  
z a ra z  lu b  od 1-go s ie rp n ia ,  
na  ż ą d a n ie  m oże z łożyć 
k a u c ję . Ł a sk aw e  z g ło sze ­
n ia  do K u r je r a  po d  „ M ły ­
n a rz  K . L . ‘ 897g

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  tech  
n ik  d e n ty s ty c z n y  p r z y j ­
m u je  ro b o ty  te c h n ic z n e  
z p ro w in c ji  i K ra k o w a , 
w y k o n u ją c  szy b k o  i  do ­
k ła d n ie . Z g ło sz e n ia : Z a ­
k ła d  d e n ty s ty c z n y , K r a ­
ków , S e b a s t j a n a  4, I I  p.

580g

C E G IE L N IA N Y  rz ą d c a  z 
p r a k ty k ą  je d n o ro c z n ą , w 
s ile  w ie k u , e n e rg ic z n y , 
trz e źw y , rz y m .-k a t .,  ż o n a ­
ty ,  b e zd z ie tn y , o b e jm ie  
p o sad ę  od z a ra z  w  ceg ie ł 
n i lu b  też  ja k o  p la e m a j-  
s te r ,  n a  s k ro m n y c h  w a ­
ru n k a c h .  Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n ia : J .  D r. K a m iń sk i ,  
S ta n is ła w ó w , P io t r a  S k a r ­
g i  41. 3898k

G E N JA L N Y  o rg a n iz a to r -  
ad  m i n i s t r a to r  (zn a jo m o ść  
ję zy k ó w , b u c h a l te r  j i ,  ko ­
re s p o n d e n c ji  — b ra n ż e : 
p rz e m y sło w e , h a n d lo w e , 
w y d a w n icz e , f ilm o w e , t e a ­
tr a ln e ,  re k la m o w e  — po ­
s z u k u je  p o s a d y  ja k o  k ie ­
ro w n ik , sze f b iu r a  w ie l­
k ie j ty lk o  in s ty tu c j i .  — 
Z g ło sz e n ia : K ra k ó w , s k ry t  
k a  p o cz to w a  299. 584g

K A N D Y D A T  n o ta r ja ln y  
z k i lk u le tn ią  p r a k ty k ą  p o ­
s z u k u je  p o s ad y  od z a ra z . 
„ K a n d y d a t  J .  W ."  do 
A d m in is tra c j i .  409g

ST O L A R Z  o d czy szczen ia  
m eb li p o s z u k u je  w  d o ­
m ach  p ry w a tn y c h .  P a ­
s te r s k a  N r. 4. 61 Og

M ŁO D A  so b a  p o s z u k u je  
p o sad y  z a rz ą d z a ją c e j  d o ­
m em , z a jm ie  s ię  g o to w a ­
n iem , s p rz ą ta n ie m  — do 
s ta r sz e g o , s am o tn e g o  p a ­
n a , b a rd z o  u c zc iw a . Z g ło ­
s z e n ia  do  A dm . K u r je r a  
p od  „ P ra c o w ita  R . Z ."

186g

IN Ż Y N IE R -e le k tro te c b n ik
a k w iz y to r ,  o b ecn ie  n a  sa- 
m o d z ie ln em  k ie ru ją c e in  
s ta n o w is k u , z d łu g o le tn ią  
p r a k ty k ą  w ś w ia to w y c h  
f irm a c h , re p re z e n ta c y jn y ,  
u s to su n k o w a n y , p ra g n ie  
zm ien ić  d o ty c h c za so w ą  po 
sa d ę . — Z g ło sz e n ia  pod 
„ E le k tro - in ż y n ie r "  do  O d­
d z ia łu  K u r je r a  C odz. — 
Łódź P i ł s u d s k ie g o  65.

118Ł3

M A M K A  z d ro w a  in te l i ­
g e n tn a  p o s z u k u je  p o sad y  
n a  w y ja z d  lu b  w K ra k o ­
w ie do lep szeg o  d o m u . — 
Z g ło sz e n ia  do K u r je r a  
pod „ Z d ro w a  J .  W ."  —

278g

G E R M A N IS T K A  z d o k to ­
ra te m  z a g r a n ic z n y m  p o ­
s z u k u je  p o sa d y  w K ra k o ­
w ie od 1 w rz e śn ia . O fe r­
ty  pod  „ G e r m a n is tk a  23“ 
do A d m in is t r a c j i  K u r je r a .

346g

C U K IE R N IK  zd o ln y , ucz
c iw y , trz e ź w y , s k ro m n y c h  
w y m a g ań , p o s z u k u je  po 
sad y  Z g ło sz e n ia : A je n c ja  
S ie m ia n o w sk ieg o , Z akopa  
ne „ C u k ie rn ik  \  3497k

D A M  500 z l .  za  w y sz u k a ­
n ie  z a ję c ia  w c h a r a k te r z e  
ś lu s a rz a ,  w o źnego , p o r t i e ­
r a  i t .  p . Z g ło sz e n ia  do  
K u r je r a  p od  „ P r a e a  'i 
B .“  9042g

O Ś M IO K L A S IS T K A  z g im
n a z ju m  k la sy e z . p r z y jm ie  
k o n d y c je  od  k l .  I —IV  
g im n ., c h ę tn ie  do  d w o ru , 
m ie jsco w o ść  o b o ję tn a .  D o 
A dm . K u r j e r a  su b  „ W ie ś  
O. P .“  239&

E K S P E D J E N T K A  z d o ln a , 
z d z ia łu  g a la n te r i i ,  s p e c ja ł  
n o ść  p o ń czo szn ic zy , p o s z u ­
k u je  p o s a d y . M iejscow ość  
o b o ję tn a . N a jd o g o d n ie j  w 
Z a k o p a n e m . Ł a s k a w e  zg ło  
s z e n ia  do  K u r j e r a  pod 
„ Z d o ln a  s i ła  E . K .‘‘ 164g

M ŁO D A , in te l ig e n tn a ,  ze 
ś w ia d e c tw a m i, ja k o  p a n n a  
do  d z iec i i e k s p e d je n tk a , 
p o s z u k u je  p o s a d y . M oże 
b y ć  p o k o jo w e j w d u ż y m  
p e n s jo n a c ie .  Ł a s k a w e  zg ło  
s ze n ia  do  K u r j e r a  p od  
„ N a jc h ę tn ie j  w  Z a k o p a ­
n e m " . 165g

P A N IE N K A  p o s z u k u je
p o sad y  e k s p e d ie n tk i  s k le ­
po w ej lu b  b u fe to w e j.  — 
Z g ło sze n ia  do A d m . K n r j  
Codz. p d o  „ M a k o  w ia n ­
k a "  529g

M A Ł ŻE Ń STW O  b e z d z ie t­
ne s z u k a  s tró ż o s tw a  p ie r ­
w szo rzęd n e j k a m ie n ic y  — 
w zo ro w y m  p o rz ą d k ie m , 
C e n tra ln e  o g rz e w a n ie .  — 
n a p ra w ia m  d e fe k ty .  Ł a ­
sk aw e  z g ło sz e n ia : K u r j e r  
pod  „ W z o ro w y  s tró ż  J .  
B ." 9043g

M O N T E R , m ło d y , 6-le tn ią  
p r a k ty k ą ,  k a w a le r ,  u c z c i­
w y, trz e ź w y , z d o b re m i 
ś w ia d e c tw a m i, o b z n a jo m io  
n y  w ro b o ta c h :  w o d o c iąg , 
g az , o g rz e w a n ie  — s z u k a  
p o s a d y  s ta ł e j  w  fa b ry c e  
lu b  s z p i ta lu ,  m ie jsco w o ść  
o b o ję tn a . Ł a s k a w e  z g ło ­
sze n ia  do A dm . K u r je r a  
pod „ M o n te r  M. K ."  466g

S k l e p y

wielkości 45 do 77 qm, piwnice i biura wielkości 26 do 30 qm 
w nowo budowanym domu w Katowicach przy ul. Dworcowej — 
w najruchliwszej i najlepszej części miasta tuż przy poczcie i dworcu 

najpóźniej od 1 listopada b. r.

d f ©  w & n a L j ę & i a . .
W razie natychmiastowego zgłoszenia ubikacje mogą być wybudowane 
według życzeń reflektanta. — Ewent. nadbudowa dalszego piętra 
około 416 qm. możliwa. — Bliższych informacyj udzieli Konsum 

Kolejowy w Katowicach, ul. Marjacka 1. 37?5k

H u m o r  i  s a t y r a .
MIĘDZY NARZECZONYMI.

Ona: — Józiu! Lękam się twojej matki — jeśli się jej nie spodobam...! 
On: — Ależ, dziecino, nie przejmuj sięl Moja matka j e s t  niesłychanie 

dobią kobietą — tyle głupstw mi zawsze wybaczała..

SA M O T N Y  m ę ż czy zn a , u cz  
c iw y , s k ro m n y c h  w y m a ­
g a ń , z o s ta ją c y  w  c ię żk ic h  
w a ru n k a c h  ż y c ia , p o sz u ­
k u je  ja k ie jk o lw ie k ,  m o ż li­
w ie s ta ł e j  p o s a d y  s tró ż a , 
w y ro b n ik a  itp .  Z g ło sz e n ia  
do K u r j e r a  p od  „ S u m ie n ­
n y  S. M ." 475g

P R A C Y  s z u k a  o so b a  m ło ­
d a  (iz r .) ,  s y m p a ty c z n a , s a ­
m o d z ie ln a , s ie r o ta ,  n ie c o ­
d z ie n n y c h  z a le t  d u c h a , go 
s p o d a rn a , o szcz ęd n a , z n a  
k i lk a  ję z y k ó w , do  z a rz ą d u  
p e n s jo n a tu  lu b  s a m o tn e j 
o so b y . Do K u r i e r a  „ N ie ­
c o d z ien n a  S. A . * 505g

P O M O C N IK  k u c h a r s k i  z 
d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą  po ­
s z u k u je  p o s a d y  od  1 iip c a  
n a  sezon  i n a  s ta łe .  Z g ło ­
s z e n ia :  B iu ro  o g ło szeń ,
S ie n n a  12, „ P o m o c n ik " .

m g

K E L N E R -lo k a j  z  d łu g o ­
le tn ią  p r a k ty k ą ,  z d o b re ­
m i p o le c e n ia m i,  p o s z u k u je  
p o sad y  od z a ra z . Z g ło sze ­
n ia  p ro sz ę  .sk ie ro w ać: Z a ­
w ie rc ie ,  D o m y  „ A " ,  A . 
L ek s . 564 g

S Z O F E R -m ec h a /n ik , l a t  22,
po  w o js k u , in te l ig e n tn y  i  
e n e r g ic z n y ,  p o s z u k u je  p o ­
s a d y  n a  w óz lu b  z a ję c ia  
b iu ro w e g o . Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n ia  do  K u r j e r a  pod 
„Saai W . B ."  513g

T E C H N IK  d e n ty s tk a  s i ła  
m ło d a  z d o ln a  p r a c u ją c a  
s a m o d z ie ln ie  w  izłocie i 
k a u c z u k u , z m ie n i p o s ad ę  
od z a ra z .  P o d  „ D e n ty s tk a  
A . R ."  588g

IN T E L IG E N T N A  p a n n a  
w ła d a ją c a  ję z y k ie m  p o l ­
s k im  i n ie m ie c k im  z b a r ­
dzo d o b re m  św ia d e c tw e m , 
p o s ia d a ją c a  p a s z p o r t ,  — 
posiznku je  p o s a d y  do 
d z ie ck a  n a  le tn i  w y ja z d  
z a g r a n ic ę .  Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n ia  p ro s z ę  k ie ro w a ć  
ood  M. P . „ P r a s a " ,  K r a ­
k ów , K a rm e lic k a .  603g

IN T E L IG E N T N A  p a n n a ,  
N ie m k a , 6z.uka p o s a d y  do 
dz ie c i ja k o  d o c h o d ząc a . 
Ł a s k a w e  z g ło sz e n ia  pod  
„ N ie m k a "  — K a rm e lic k a  
16 „ P r a s a " .  602g

W Ę G IE R S K I  n a d m ły n a rz  
z u k o ń c z o n ą  te c h n o lo g ią  
p o s z u k u je  p o s a d y  z a raz . 
Ł a s k a w e  z g ło sz e n ia  S a ­
m u e l B r a e h n a  S w oszow ice  
k . K ra k o w a  216g

K U P I Ę  m o to c y k l 5 H P . — 
S z u fa ls k i ,  R a k o w ic k a  37, 
K ra k ó w . i?8g

N o w a  B u d o w l a n a  
p o l u c z h a  P r e m i o w a
Agenci różnych  b ranż  o trzy m ają  in form acje  i najlep­
sze w aru n k i. -  P oczątku jących  pouczam y. -  Zgło­
szenia listow e: -R U C H “ . K raków , u l. Szczepanika.„RU CH “

pod:

ącycn poui-zainy. — 
K raków , u l. Szczepańska, 

.Bank 175". 3737k

P I O T O C Y I f l l  „ A R P I O R
cud techn ik i. 250. 350 i 500 cm 5 o raz  ro w ery  w y­

ścigowe na  dogodnych w a ru n k ach  poleca. 3723k
TOW . HANDL. „IR W IN G “ , KRAKÓW, G rodzka 60.

K U P I Ę  za  gotów kę do- 
m ek z ogrodem  lu b  sa ­
dem  w m iasteczku  ze 
szko łą ś red n ią . F ą fa ro w a  
W ierzb ica  poczta  Ch odo­
rów . 998L

Sprzedaż
G R A M O F O N Y  -  p a te fo -  
n y  i  p ły ty  ta n io  n a  do- 
g o d n y c h  w a r u n k a c h :  K r a ­
ków , u l .  S z p i ta ln a  L . 4 
(p o d w ó rcu ).

Ż E L A Z O  b e to n o w e , d ź w i­
g a r y ,  c e m e n t s p rz e d a je :  
L ew k o w icz , D ie t lo w s i3 3 4 k

P I A N I N A  n a sz e  o d zn acz ę  
ne trz e m a  n a jw y ź s z e m i 
p a ń s tw o w e m i n a g ro d a m i,  
o d z n a c z a ją  s ię  n ie p rz e c ię t  
n em i w a lo ra m i t rw a ło ś c i  
i g łę b o k im  ś p ie w n y m  to ­
nem . C en y  n is k ie .  P rz e d  
k u p n e m  p ro s im y  w e w ła ­
sn y m  d o b rz e  z ro z u m ia ły m  
in te re s ie  ż ą d a ć  o f e r ty .  ;— 
A . D ry g a s . P o z n a ń , P o ł- 
w ie jsk a  22. M ało  u ż y w a n e  
p ia n in a ,  d o s k o n a łe  k r z y ­
żow e od zł. 1.400. 3555k

S U S Z A R N IA  do ow oców
1 ja rz y n ,  p rz e n o śn a , n a d a  
,iąca s ię  do  ś re d n ie g o  p rz e  
m y s łu  w b a rd z o  d o b ry m  
s ta n ie  o k a z y jn ie  do  s p rz e  
d a n ia .  W iad o m o ść  A. A u ­
g u s ty n o w ic z  N ow y  S ącz
2 D ą b ró w k a  188. 3557k

P A R C E L A  do s p rz e d a n ia  
p rz y  u l. W ie l ic k ie j  L . 19 
W ła śc ic ie l . 452g

S A L A M I su ch e , w y ró b  
k ra jo w y  po  5 z ł z a  k lg . 
w y sy ła  f i rm a  B a z y li M a j­
k a  s k ła d  w ę d lin  T a rn o p o l 
3 go  M a ja  6. 459g

B RO N  l a m u n ic ję  z a k u  
p u je  s ie  n a j t a n i e j  1 n a j  
k o rz y s tn ie j  w e fa b ry c e  
b ro n i J .  J a n is z e w s k i .  P o ­
z n ań , W o źn a  6, te l .  32 68. 
C en n ik i na  ż ą d a n ie  w y sy  
łam  b e z p ła tn ie .  S086k

K IL IM Y  4—8 r a t ,  — ceny  
k o n k u re n c y jn e . W y tw ó r  
ń ia  „ O s to ja " ,  Lea 5, n a ­
p rzec iw  P a r k u  K ra k ó w  
sk ieg o . 2392k

SA M O C H Ó D  „ B e r l i e t "  5 
o so b o w y  w  d o b ry m  s ta ­
n ie  ta n io  do s p rz e d a n ia  
Z a b ło c ie  25. 421g

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  za
k ła d  w u lk a n iz a c y jn y  w 
m ie śc ie  w o je w ó d zk ie m , da  
j ą c y  z y sk u  2.000 z ł. m ie ­
s ię c z n ie , je s t  do  s p rz e d a ­
n ia  z p o w o d u  z m ia n y  s to ­
su n k ó w  ro d z in n y c h .  O fe r ­
t y  do  K u r j e r a  C odz. Ł ódź, 
P i ł s u d s k ie g o  65, p o d  „ Z a ­
k ła d " .  117Łd

P A R C E L E  b u d o w la n e  o- 
k a z y jn ie  do  s p rz e d a n ia .  — 
S o c h a c k i P ro k o c im  K r a  
k ó w . 480g

K A M IE N IC A  I I I  p .  w
K ra k o w ie  p r z y  u l  L u b e l ­
s k ie j  5 do^ s p rz e d a n ia .  — 
W iad o m o ść  u  d o z o rc y . — 

479g

S K R Z Y P C E  o r k ie s t r a ln e  
k o n c e r to w e  m a r k i  H e r ­
m a n n  T r a p p .  W ild s te in  b. 
E g e r  (B o h e m ia )  F a e ie b a t  
A n n o  18, s p rz e d a  o k a z y j­
n ie  A n to n i  S t r u ty ń s k i  — 
K rz e sz o w ic e , K a s a  C h o ­
r y c h .  4630g

ZłO T O D A  J N A  e g z y s te n ­
c ja !  P ie k a r n ia  i  c u k ie r n ia  
z w y sz y n k ie m  k a w y  w  cen  
t ru m  K a to w ic , w y k a z a ł  ne 
z a p o trz e b o w a n ie  m ie s ięc z ­
ne  m ą k i c a  150 c tr . ,  dużo  
lep szeg o  p ie c zy w a , z p o ­
w o d u  w y ja z d u  za  b ez ­
c en  — 17.000 — n a ty c h ­
m ia s t  do  s p rz e d a n ia .  — 
3 -poko jow e  m ie s z k a n ie  b ę ­
d z ie  z a r a z  p r z y  k u p n ie  
w o ln e . G e-K a-W o, K a to w i­
ce, K o ś c iu s z k i 17, te le fo n  
29 33. 3552k

Piszcie o w a ru n k i p rzy jęc ia  na

K U R S Y  S A M O C H O D O W E l
STEFANA KOSTURKIEWICZA 3733k I 

K raków , n l. F lo riań sk a  28, te l. 1416. |

[ F i l i i MATERJAŁY TAPICERSKO-DEKGRACYJNE 
NAJTANIEJ W Krakowskiej FABRYCE Firanek
MICHAŁA W EITZA, FL0RJANSKA !23j

R A B K A . W il la  o 20 p o k o ­
j a c h  z c a łe m  u rz ą d z e ­
n iem  p e n s jo n a to w e m , m u ­
ro w a n a ,  w  c e n t ru m  — za  
120 ty s ię c y  z ł. do s p rz e d a ­
n ia .  R A B K A . W il la  11 po­
k o i, p ię k n e  p o ło ż e n ie , z 
p a r c e l ą  .4000 m 2, do  s p rz e ­
d a n ia  za  85.0000 zł. — 
G O S P O D A R S T W O  R O L N E  
w N a p ra w ie  (m ie js c e  l e t ­
n is k o w e . 3 k m  od J o r d a ­
n o w a ) 6V2 m o rg i  g r u n tu ,  
V/2 m o rg i  la s u ,  z d o m e m  
g o s p o d a rc z y m  i in w e n ta ­
rz e m  do s p rz e d a n ia  za  
19.000 zł. — W ia d o m o ść  
w p o w y ż sz y c h  s p rz e d a ż a c h  
p o d  „ O r b is " ,  R a b k a .

3576k
O K A Z Y JN A  s p rz e d a ż  n a ­
rz ę d z i do  k a m ie n io ło m u : 
m ło ty ,  b o ry , ś w id ry . A n ­
to n i  S t r u ty ń s k i ,  K rz e sz o ­
w ice, G ru n w a ld z k a  216.

462g

liii..

Dom Je iia li
P O S E Z O N O W I
m m m  o f j z o t ,

SPRZEDAŻ

Kiika przykładów:

poFELina JEDWABNA ( ! * _ ,
po£ wojna szerok. 1

6

FULARY DESENIOWE
oryg. japoński 
japon zł. 10'—

8 -

8'coSUROWY JEDWAB
praw. Toile de 
soie zł. I I -—

O

CZE-SU-CZA 1 5 - 7 5
oryg. chiński I u  
Honan zł. 14'—

I l­uż. WZORZYSTA
Czysto jedw . od

9

FLAI ł SEUGA 

CREPE Ue CHiliE itnpr.

lYtfiRHiZETA szwajcarska

C R E P E  RAVE w pasy
na bluzki i suknie

GEORSETTE wełn.

3746k

x i a « a c z n i e
z n i ż o n e

o
M U S I M Y
l e t n i e  t o w a r y  

całkowicie wyprzedać.

T iiR K E L
Kraków 

U L . F L O R IA Ń S K A  2 2
3743k

m m m m m m
Reklam y w tekście*

ffą l7e) t 2b) stroni', , . 
C ała  2-ga s t r o n ,  .  .  „  •
N a  3-ej s t ro n ie  . . . .  
C a ła  S-eia s t r o n a  . . . .
N a  d a lsz y c h  s tro n a c h  . .  
C a ła  s t ro n a  .  . . . . .
n o m u n ik a ty .  n o ta tk i .  ^ 
w z m ia n k i k ro n ik a rs k ie  z .

i o sob iste  
T e k s ty  a r ty k u ło w e  . .

W flttefl niedziele
powszedni « święta

t* 1— 1.75
• w S .M 0 .- im—
• 2.— 2.50

1 3 6 , . - 1.200—
• L60 2—
• o 2.688— 0.360.—

• 0 J t

« £8.50

R ek lam y za tekstem*
W dzień 
powszedni 

.  t l .  1.59
. .  1.68,.-

C E N Y  O G ŁO S ZEŃ :
Ogłoszenia drobne:

t i.

o r n a t e m ,  « r f e R r f n » ,  
C ala  s tro n a  . . . .  
N a  o s ta tn ie j  s t r o n ie . ,  
łub w śród  og łoszeń  J 

d ro b n y c h  I
Całe s tro n a  o s ta tn ia

V niedzielę 
I iw ięta

6.65
t.184.—

(.75

„  J .52» .- 1.36,.—

N ek ro lo g ) do IM  m in w 2-eh la m a c h  56% ła n ie j .  
R ek lam y  w d o d a tk a c h  ty ro t l .  i t l u l  m m  w 1 lam ie . 
R ek lam y  w d o d a tk u  ilu s tro w a n y m  zl. 2.5, za  1 c tm : .

W dzień W niedzielę 
_  . , .  , powszedni I iw ię ta
Ogl. d ro b n e  za  s łow o .  .  .  zL ,.25  e j j
D la  p o s z u k u ją c y c h  p ra c y  . .  I . l ł  1.12
M a t r y m o n i a l n e ............... 6.3S 0.4,
N a jm n ie jsz e  o g ło sze n ie  d ro b n e  lic z y m y  t a  10 stów . 
W y ra zy  tłu s ty m  d ru k ie m  lic z y m y  p o d w ó jn ie . 
O g ło szen ia  d ro b n e  p rz y jm u je m y  w y ł ą c z n i e  z a  
g o t ó w k ę .
Za z a s trz e ż e n ie  m ie jsca  d o lic za  s ie  , 25%
Za n k la d  ta b e la ry c z n y  „ » . . . . .  5,%
Za d ru k  cze rw o n y  .  . . . . . .  1H%
F rzy  d ru k u  k i l k u  k o l o r o w y m  d o lic z a  s ię  za 
p ie rw szy  k o lo r 1M%. za  każd y  n a s tę p n y  k o lo r  5#0/, 
(lo z a s a d n ic ze j c eny  o g ło szen ia . — S p e c ja ln e  ży czen ia  
w y m a g a ją  osobnego p o ro z u m ie n ia  się.

B e z m ia r  s teo u y  d ru k u :  W ysokośó  420 m m . sza ro to ń i ^7ł6gm|̂ m  _  s t r o n a  za  te k s tem  m a 8 ' łam ów  A 34 mm.
— P o d s ta w a  ob lic zen ia  je s t  je d e n  m ilim e tr ,  w je d n y m  łam ie . — S tro n a  w te k śc ie  ma 4 łam y

Uwagi ogólne:
A dm inistracja nie p rzyjm uje  odpow iedzialności za te rm in  
o .lf» z rn ia  oraz  za rgubę lob zniszczenie m atryc  i k ii;* , 
Zastrzeżenie m iejsca obow iązuje A dm inistrację ty lko  -w u w  
“ “.V  .1*. l » u k je ^ t r z c z e n ie  zostanie zapłacona p rze . 
£ ..ln  n* Cenn' ku 25% nadw yżka. -  Omyłki, k tó re  za­
sadniczo nie zm ieniają treści ogłoszenia, nie upow ażniaj),

' 7 r °LU B,ot6wkŁ' “ " i ' “I nie zabow .ązuja  
U zaw h li.!!  l° t Pow tórzenia ogłoszenia. —
w n ^ fn n e  L r d „ a T Cle uw^ lęd niane. o ile z o s ta ń ,
lub ml h . i  . 8-miu od da ty  ukazania się ogłoszenia, 
może n a s ł a n i ? r a th «nku. Podw yżka cen ogłoszeń 
Ule* . .  I n  czasie 1 obowiązywać będzie rów-

L  h d .  . r ,a 1 re zosla,v zamówione poprzcdnf a nie były zgńry zapłacone. -  W ydawnictwo zastrzi 
sobie praw o me um ieszczenia całego ogłoszenia wzglęc'
Im ch ^ m e' nia- P ł o d ó w .  K om unikatów  b ez .
tnycb nie umieszcza się. 4  Zniżek nie . . r i . i . t .  . g .się. — Zniżek nie udziela si

Bedaktor naczelny i wydawca: Marian Dąfcrowrti: -  Redaktor odpowiedzialny; Im  SlMkiewics; -  Zakłady graficzne „Iłustr Kuryera Codz.” -  Zar*ad«u Filifa Korcayfukł, jez-
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D o d a te k  d o  Nru 1 7 2 -g o  „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO” z  d n ia  3 0 -g o  c z e r w c a  1 9 3 0  r,

P r o f .  d r  J A N  D Ą B R O W S K I .

W A W E L  Ś R E D N I O W I E C Z N Y
S y s t e m a t y c z n e  p o s z u k i w a n i a .  —  R e w e l a c y j n e  w y n i k i  b a d a ń  r e k t o r a  d r a  A .  S z y s z k i - B o b u s z a .  

Z a m e k  r o m a ń s k i .  —  P i e r w s z e  k a t e d r y  i  r o t u n d a .  —  R o z b u d o w a  z a m k u  r o m a ń s k i e g o .  —  

Z  g r o d u  —  p a ł a c .  —  W s p a n i a ł y  z a m e k  K a z i m i e r z o w s k i .  —  Z n a c z e n i e  o d k r y ć  d l a  n a u k i .

nego muru, k tó ry  łączył rotundą i resztki k a ­
ted ry  Bolesławo w skiej, a bronił na lin ji dzi­
siejszej bramy głównego dostępu na Zamek. 
Zabezpieczenia te, wywołane walkami domo- 
wemi i zewnętrznemi rosły dalej _w niespo­
kojnych czasach rządów czeskich  i Łokietko- 
w ych, kiedy to w ewnątrz pierwotnego zam­
ku wbudowano potężną wieżę mieszkalną, 
k tórej m ury dziś jeszcze śledzie możemy w 
obecnej budowie do bardzo znacznej wyso­
kości. Z tych czasów pochodzi też na praw o 
od dzisiejszej bramy znajdujący się budynek 
t. zw. Starostwa.

Ja k  z tego widać, Zamek W awelski aż do 
czasów Kazimierza W. miał ciągle charakter 
tw ierdzy, k tó ra  najbezpieczniejszą się czuła 
od strony Wisły, skąd rzeka i błota u trudnia­
ły dostęp poważniejszym siłom nieprzyjaciel­
skim. Epokową zmianę w charakterze Zam­
ku W awelskiego przynoszą czasy Kazimierza

k i naszego Anonima, t. zw. Galla, o pałacu 
Bolesława Szczodrego  w Krakowie..

Zamek ten miał niewielką część mieszkal­
ną, zwróconą w stronę kated ry  i drogi, wio­
dącej od strony dzisiejszej bram y wjazdo­
wej na dziedziniec zamkowy, miał od strony 
wschodniej obszerny w ew nętrzny dziedziniec, 
zam knięty murem, umocnionym stołpem , 
czyli potężną wieżą obronną, znajdującą się 
od strony placu Bernardyńskiego przy K u­
rzej Stopce  i m ałą w ieżyczką  od północy. 
O taczała go fosa. Pierw otna katedra, otoczo­
na murem cm entarnym  i rotunda św. Feliksa  
i A daukta  (wówczas N. M. Panny) stanowiły 
odrębne całości, nie złączone z Zamkiem, k tó­
ry jednakże stale w ich kierunku rozrastał.

Zniszczenie ka tedry  Chrobrego, z k tórej 
pozostały ty lko absydy prezbiterjum  (dziś 
odkopane), spowodowało cofnięcie nowej ro­
m ańskiej ka tedry  na "ea ' i d .  Tymczasem zaś



Nr. 27.
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Plan sytuacyjny zabudowań na wschodniej części wzgórza wawelskiego XI—X II w. — A — 
Zamek romański; B =  stoły; C =  pierwsza katedra romańska pod wezwaniem iw. Salwatora5

O si rotunda św. Feliksa i Adaukta.

Plan sytuacyjny zabudowań na Wschodniej części wzgórza wawelskiego w drugiej podoicie 
X IV  w. — A — wieża mieszkalna o jednym filarze; B — wieża zduńska; Ć — kuchnia, D ~ wieża 
Lubranka, dziś Senatorska; E — skrzydło mieszkalne zamku; F =  kaplica Marji Egipcjanki.

Pełna, czarna plama przedstawia zachowane części fundamentów i murów, kreskowana ich dopełnienie. Kreska ciągła, cienka, zamyka pole i oznacza budowle zamku w obecnym stanie.

Widok zamku romańskiego na Wawelu. Rysunek wykonany przez S. Noakowskiego według rekonstrukcji dra A. Szyszko-Bohusza. Na lewo pierwsza katedra romańska vod 
Salwatora, mur obronny z bramą główną, odpowiadającą dzisiejszej wjazdowej. « ,  prawo rotunda N.P. Marji, później nazwanej im. św. F e ^ T Z Z u k T w  S ^ t o ł p  " c zy l^ Z a  o Z n n a

nanyćh zdjąć. W tedy też  można będzie zesta- szą źródła pisane. Lecz już dzisiaj p rzy jąć  Wawel średniowieczny staje wobec nas w  no- szacie i że stanow ia one przełom w badaniu 
wtć je  ostatecznie z danem i, jak ie  przyno- możemy, jako  rzecz pew ną, że n a  sku tek  ich w ej i to, ponad przypuszczenia, świetniejszej j e g ?  n a jd a w n ie " ^ e f  przeszToścl “

Okruchy.

f  toluen po polsko.
Kraków, 29 czerwca.

Żyjemy aktualnością. Świadomie i z prem e­
dytacją oddalam y się od tego, co m ija.

Czytamy tylko dzieła bieżące. Każdy autor 
najbardziej dziś wzięty i wartościowy, musi 
być przygotowany na to, że za lat kilkadzie­
siąt będzie „klasykiem", po którego —  jeśli 
się będzie sięgać —  to z niechęcią. Smutne, 
ale prawdziwe.

Dlatego m ądrym  i szlachetnym  jest zwyczaj 
„rocznic". Przypom inania z okazji k tórejś o- 
krągłej rocznicy — dat, działalności, twórczo­
ści przy pomocy organizow ania akademji, ob­
chodów, wydawania dzieł zbiorowych i b ro­
szur propagandowych, staw iania pomników, 
wznowień scenicznych, przeróbek filmowych 
i t. d. Takim  .,renesansem“ uczczono nieda­
wno rocznicę śmierci Tołstoja, którego po­
szczególne powieści zostały na nowo wydane, 
w ielokrotnie sfilm owane (dwie serje „Koza­
ków", „Anna Karenina") i dostosowane dla 
sceny („Anna Karenina“ u R einhardta w W ie­
dniu).

Obecnie Rouen obchodzi pięćdziesięciolecie 
zgonu swego znakom itego obywatela Gustaoa 
Flauberta, który jesl jedną z najciekawszych 
postaci literatury francuskiej. Jego sztuka be­
letrystyczna jest jeszcze do dziś dnia wzorem 
i nauką wielu pisarzy.

Niestety twórczość F lauberta nie jest u nas 
dostatecznie znann. Istnieje przekład paru o- 
powieści, wydany przed w ojną jeszcze w bi- 
hljotece „Muza", w której ukazały się również

GUSTAW FLAUBERT,

dzieła Villiers de 1‘lsle Adama, E. T. A. Hoff­
mana —  istn ieje również przekład „Salambo",

niechlujn ie w ydany w paru  tom ach w „Bi- 
bljotce Groszowej", potraktow any raczej jako  
reklam a film u, bo zaopatrzony fotosam i z nę­
dznego obrazu francusko-austrjackiego.

W  m ojej skrom nej szafie bibljo tecznej wy­
szukałem  jeszcze dwu F laubertów : pękatą, 
dw utom ow ą „Panią Bouary“ i wysokiego, ale 
szczupłego „Manjaka książkowego".

Biorę „Bouary". Tom drugi — bo pierwszy 
postrzępili pożyczający zgajom i. S tronica ty­
tułow a: „Gustaw Flaubert — Pani Bouary — 
Tom 11. Przekład z francuskiego — Przejrzał 
i poprawił M. N. — Warszawa". A więc nie- 
tylko ktoś tłum aczył, ale znaleziono jeszcze 
kogoś, kto „przejrzał i poprawił". Zdawałoby 
się, że będzie to przekład conajm niej p o p ra ­
wny. Zacznijm y.

llilllilllllllllll

JOZEF ANDRZEJ FRASIK.

W CZERWCU.
Na drogach gotuje się powietrze, tabuny ku­

rzu podrywa, 
na dachach drga rtęciście, jaskrawo się prze•

lewa —
a mdława ziemia, spocona mdleje zziajana pół­

żywa
kupą szmacianych liści na przydrożnych drze­

wach.

Daleko za żyt rozchwieją sieką bujne łąki — 
rdzawawy plastr kwiecia dysze skoszoną wo­

nią,
a jedwabna, misterna melodja rozłąki 
wsiąka starą smętnicą w samotną dal błonia.

Zgłodniałe, żarne słońce wsysa słę w chłód-
ny miąższ rzeki. 

Pociesznie w płytkiej toni chlapią się swa­
wolne dzieci — 

a syte w iralość lato, niby żmudny piekarz 
razowem ciastem łanów w spiekacie się biedzi.

Idę wąską drożyną i rzeiko i dumnie — 
jędrność, sytość, dojrzałość aż mi pierś roz-

pycha,
aż ml się w duszy zdaje, że wszystko mknie

— ' ... . . 'ku mnie
i dniem czerwca treściwyym we mnie łka tak

cicho.

„...m nie to nie obchodzi, m ówię to dla cte- 
biel przez ludzkość." (str. 6 ).

daw ał m u naw et do zrozum ienia, te  
m iałby więcej „szansy“ podobania się kobie­
tom ..." (str. 6 ).

.J e d n a k  to go ostatecznie zdecydowało, te  
nic nie zap łacił" (str. 7 ).

jak iego  rodza ju  było zboczenie Jego no­
gi™. (str. 7).

„Ani Gensoul, kiedy poraź pierw szy o d e j­
m ow ał górną szczękę, — nie doznawali ta- 
kiego bicia serca..." (str. 8 ).
,    w zajeździe, trzymanym  przez p an ią  Le-
franeois..." (str. 10 ).

„Operacja powiodła się nadspodziewanie, 
zaledwie kilka kropel krwi wystąpiło  na 
wierzch, jak gdyby dla zaświadczenia, że o- 
porne ścięgno musiało wreszcie ulec pod na­
ciskiem sztuki", (str. 10 ).

„Sina postać niepokojącą", (str. 1 1 ) ! ! | |
I tak dalej ad in fim tum . T akim  je sl tom 

drugi i takim  sam ym  pierw szy.
I cóż dziwnego, że J>ani Bouary" nie jest 

znana? 1
N atom iast dobrym  przekładem  (Paweł tu . 

chowski) odznacza się dw udziestoslronicow y 
,Manjak książkowy". „M an jak" ukazał się w 

r. 1923 nakładem  „ W ydawnictwa Bibljofilij- 
nego w P oznaniu . Ale nie jest to żaden ra- 
r j tą s  książkow y. Chodziło zapew ne o znale­
zienie u tw oru beletrystycznego, wiążącego się 
z działalnością „W ydaw nictw a".

Ta sama now ela d rukow ana była parę lat 
łem u p . t. Bibljoman“ w m agazynie noweli­
stycznym  .tyn e" ,  ukazu jącym  się swego cza- 
su w Cieszynie.

Janusz/ Grot.



„Sześć latek mi było..." —  Nagroda Tow.

rmczasem stało się inaczej. Można śmiało 
S T ż e  artyści odpłacili się Towarzy- 
i czarną niew dzięcznością“. Jedni bo­
rt w sposób zgoła brutalny, niekulturalny 
nrowali zupełnie ten jubileusz, me nad­
lać ani jednej swej pracy, mm, i to w prze 
nti części, dając prace przeciętne, jakieś 
h m -  tak „dla odczepnega .

P n y j. Szt. P.).
JÓZEF MEHOFFER: „Chrystus przed Piłatem", ALFONS KARPIŃSKI:

Portret kobiecy. — (Nagroda m. Krakowa).

ę artystyczną" i n ieartystyczną  temu Towa- 
zystwu zawdzięczają!
Czy znów usprawiedliwia jubileuszowych 

wystawców fakt smutny, iż-prace ich są bądź 
a przeciętne  tylko, poprawne, w przeważne 
zęści studiam i tylko? Otóż nie, gdyż każdj 
artystów długo przed terminem przygoto 

rającego się jubileuszu Towarzystwa wie-

zalożenia. Zgodzimy się na to, że ów salon ju­
bileuszowy winien być dem onstracją na rzecz 
sztu k i po lsk ie j w szystk ich  bez w y ją tk u  a rty­
stów , zgłaszających swe prace, w dowód, iż 
i ta najmniejsza, choćby najlichsza cegiełka 
buduje ten wielki gmach polskiej sztuki. Dla­
tego raczej należało ograniczyć ilość ekspo­
natów poszczególnego a r ty s ty  do jed n e j tyl-

obrazy ta k  wiszą? Czy muszą  tak wisieć, aby 
„malarskie palców ki“ —  ale gdzie jest ul 
tw ór  —  „obraz"? Jest! 0, jeden, dwa, trzy.* 
lepiej nie liczyć.

Tu jest ciekawy fragment, tam studjum —
ale gdzie jakiś problem, założenie? Jest! _
ale świetna wirtuozerja, to znów sumienność 
w studjowaniu. Ale gdzie jest dobre, rzetelne

Mieczysław dąbrowski.

Jobilenszow u Salon Krakow ski
Piękny jubileusz. — Zasługi Tnnr o  .

ł. uu  At u ,  jją , „ ii. U uiytiin  COLt." z d n ia  JO czerwi: u u;JO r, S il. u l .

A^Z r bi'rsz: ~ Zas,ugi Tow- Przyjaciół Szt. P. w Krakowie. -  
na to artyści. — Błędne założenie Tow. — Tylko studja. -  Nagrody.

-  4, ,  . . K raków , 29 czerwca.
Rzadki i piękny jubileusz obchodzi w b. r.

Krakowie L  P™ Vació1 Sztu*  Pięknych w  
w  ^  75-lecie swej owocnej działal-

nia ńnJSZa- jubileusz instytucji krzewie- 
m h t l  ®  estetycznego w społeczeństwie 

Propagandy sztuki w kraju i za­
granicą, popularyzowania wybitnych dzieł 
Bzauki polskiej zapomocą artystycznych wy- 

wmctw i reprodukcyj obrazów, opieki i po- 
• ^° i16,®? i . niaterjalnego artystów 

elkich uzdolnień i zapatrywań, poglądów 
aseł twórczych, a pochodzących ze wszyst­

kich ziem Polski. Wszak to jubileusz pierw ­
sze j i na js ta rsze j in s ty tu c ji tego rodzaju  na 

em iach P olski!  Ileż zatem przez ten wspa- 
nia y okres 75-letniego istnienia Towarzystwo 
vo zdziałało i dokonało zarówno w odniesie­
niu do sz tu k i,  jak przedew&zystkiem .do ich 
twórców, a rtystów , ułatwiając ten stały ko n ­
ta k t  a r ty s ty  ze  spo łeczeństw em , będąc wresz­
cie tym pośrednikiem w sprzedaży dzieł sztu­
ki między ich twórcą a kupującym! Ileż .to  
zatem generacyj p la stykó w  zawdzięcza temu 
T o w a rzy s tw u  swoje im ię, sławę, ba, nawet 
pow odzen ie  m aterjalne.

Zdawałoby się zatem; że dla uczczenia tego 
tak wielkiego święta jubileuszu tego Towa­
rzystwa, a zarazem święta sztuki polskiej i je j  
twórców-artystóW', pośpieszy brać artystycz­
na wszelkich odcieni z swemi pracami, iż wnę­
trze tego przybytku sztuki nie zdoła pomie­
ścić wszystkich dziel nadesłanych, że będą to 
garażem najlepsze prace artystów, hołd naj­
wyższy sztuce polskiej złożony. Wszak tego

Czyżby 1 w tym wypadku grała rolę zgu­
bna p o lityka  dzielnicowa i ciasna zaścianko­
wość poszczególnych artystów, gdyż brak 
prac artystów ziem i miast innych, którzy

dział, iż ma uczestniczyć w tym wyjątkowym 
„Salonie jubileuszow ym ", co jest równozna- 
czne z oficja lnym  konkursem  w szystk ich  pol­
skich  m alarzy, zwłaszcza, że salon ten stanął 
pod, protektoratem  na jw yższych  czynników  
państw ow ych, kulturalnego i artystycznego  
świata, że wyznaczono liczne nagrody i od­
znaczenia  za najlepsze prace.

Jeśli się wreszcie zważy, że w  Polsce ofi­
cjalna statystyka notuje około 3000 artystów , 
że tworzą oni w poszczególnych miastach 
liczne a różne zrzeszenia, to dziwić się tylko 
należy, że wystawiło w tym salonie tylko 
zaledwie 110 artystów  sw ych około 190 prac!

ko  pracy, a braknąć nie powinno było pracy  
żadnego z zgłaszających się artystów.

Czy w ten sposób, eliminując z ucze«tnf» 
etwa wystawy prace wielu, zwłaszcza starszej 
generacji artystów , uzyskało się jakiś szcze* 
golnie w ysoki poziom  a rtystyczn y  salonu, 
czy jego odrębny w yraz i charakter?  By* 
najmniej! Salon jubileuszowy jest sobie zu. 
pełnie przeciętny  o dość jednolitym poziomic 
artystycznym, ale też pozbaw ionym  w szelk ie j 
specyficzności, w yrazu i oryginalności tak, id  
nawet nie można mówić, iż odzwierciedla oń 
istotne cechy i charakter współczesnej sztuń 
ki polskiej; jest zaś natomiast jej obrazem 
niezupełnym , nieistotnym .

A teraz jak się ów salon jubileuszowy 
przedstawia pod względem swej wartości ar* 
ty styczne j?

Każdy, kto wchodzi dziś do Pałacu S ztu k i  
w Krakowie, jest święcie przekonany, iż wy. 
stawa obecna musi być rewelacyjną, że da pa* 
trzącemu sposobność do poznania, zestawie* 
nia i porównania  wszelkich odcieni poczynań, 
szkó l i grup artystów  —  od najgrubszego. 
realizmu  do surrealizmu, że będzie to wędrów. 
ka poprzez w szelkie poczynania  naszych ar« 
tystów. Tymczasem na wstępie doznaje się 
rozczarowania, a odbiera się zasadnicze wra­
żenie: co tu  tego i różnego rodzaju prac wisi 
i  co za bałagan tworzą te prace, stłoczone  
jedna  obok drugiej i nad inną! Dlaczego te

TEODOR AXENT0W1CZ: „Posłowie"

W Ł A D Y S Ł A W  ZAW ADOW SKI: „Podwieczorek“. — (Nagroda „I. K. MIECZYSŁAW JABŁOŃSKI:
‘ k „Pijacy". — (Nagroda p. Bisanza).

■ * 1
i  takiego dowodu choćby w dzięczności ze stro- już ■ niejednokrotnie w Krakowie wystawiali, Ale zapytać się godzi, czy w takim wyni- 
ny plastyków dla tej najstarszej instytucji nie mówiąc już o tych, którzy nie tylko tu ku tego salonu jubileuszowego części w iny
artystycznej oczekiwać należało, nie mówiąc w tych Polskich Atenach zdobywali ostrogi nie ponosi i samo Tow arzystw o?  Otóż ta k
już o obow iązku  m oralnym ! szlachectw a w  sztuce, ale wogóle swą „karje- i to przedewszystkiem dla swego błędnego

STANISŁAW. POPŁAWSKI; „Wenus‘\

sobie wzajemnie przeszkadzać ! robić konku*
rencję?

Po ochłonięciu z wrażenia pierwszego szu* 
kamy „obrazu"! Nie ma go, są tylko studja,
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rzemiosło?  Bardzo go mało, raczej poducze­
nie, zresztą blaga i przypadek.

A są młodzi? Zdolni, przebo jom ?  Są, przed­
wcześnie — — —  wypaczeni.

A ozy znajdziemy wiele dojrzałości i głębi, 
te j  ku ltury artystycznej, umiaru i tego stałe­
go ciągłego dążenia naprzód , ku doskonało­
ści, ku szczytom?

Raczej możemy powiedzieć: ten się „skoń­
c z y ł", tamten się „w y k a ń c z a ów z e s z e d ł  
na psy".

Za dużo przedwczesnej brawury, za molo 
pracy, za dużo cudow nych dzieci", za dużo 
maluje czy rzeźbi, za mało tworzył 

Genjusz to  — praca!
Dlatego to, gdy chodziło o rozdanie na­

gród za prace „wybitne" artystom — trudno­
ści były nielada, a!e — —- nagrodzono, bo 
fundusze były z góry na ten ceł przygoto­
wane.
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B ro ii im lsirasznielsza.
Działanie trucizn na organizm ludzki. — Własności jadu żmij. — Do­
świadczenia na wymoczkach. — Pierwszy zabieg po ukąszeniu przez

żmiję. — Serum.
jedną straszliwą własnością: jest on uniwer­
salny.

Na czem jego uniwersalność polega, zaraz 
zrozumiemy. Większość Irucizn, w pierwszej 
linji bakcyl, wywołujący zatrucie nieświeiem  
mięsem, bacillu* teianus. powodujący tęiec, 
arszenik, strychnina, atakują albo nerwy 
człowieka, albo niszczą poszczególne ważne 
części organizmu: żo łądek , serce, mózg. Tym­
czasem jad im lł, jak wykazały najnowsze

Kraków, 29 czerwca. 
Obecny rok tak upalny już w miesiącach 

wiosennych, stworzył widocznie doskonałe

Czaszka węża jadowitego z zamkniętą paszczą.
A j5  zęby jadowe.

warunki dla rozwoju im ij i węióm  Pełno icłi 
po (asach a nawet dostają się one do miej­
skich ogrodów i parków, jak to niedawno 
można było stwierdzić w Warszawie i we 
Lwowie. Artykuł nasz jest więc w calem tego 
słowa znaczeniu aktualny.

Już niejednokrotnie na tem miejscu pisali­
śmy o tych niebezpiecznych gadach Nie bę­
dziemy więc powtarzać rzeczy już opisywa­
nych Zajmiemy się głównie praktyczną stroną 
tego zagadnienia, mianowicie obroną przed 
jadem zmii. Jad żmii jest trucizną o nie­
znanych jeszcze dokładnie składnikach che­
micznych. Różni się jednak od innych trucizn

doświadczenia, jest jedyną trucizną, która 
równocześnie wywiera działanie śmiertelne 
na cale ciulo.

Tę właściwość jadu, czyniącą go najstrasz­
niejszą ze wszystkich trucizn, stwierdził po 
długich eksperymentach profesor waszyng­
tońskiego uniwersytetu Philpott. Ciekawa jest 
droga, jaką on doszedł do swoich wyników.

. Dokonywał on swych prób nie na ludziach, 
ani na wyższych zwierzętach, tylko na najniż­
szych istotkach, które zna przyroda, miano­
wicie wymoczku, nazywającym się pięknie 
„pantofelek"  z powodu pewnego podobień­
stwa do tego rodzaju obuwia Miskroskopi jne 
to zwierzątko jest jedną jedyną komórką. 
Rzecz dziwna: nasze najsilniejsze trucizny 
jad mięsny, porywający rok rocznie tyle lu­
dzi, ani kwas pruski, ani strychnina nie mogą 
zniszczyć ły d a  tej jednej k<>móreczki Atoli 
każdy jad im ii zabija ją w czasie odpowia­
dającym stosunkowo temu czasowi, jaki jest 
potrzebny do unicestwienia życia ludzkiego.

Ten pozorny paradoks można sobie tylko 
tem tłumaczyć, iż żyjątko to nie posiada sy­
stemu nerwowego, ani poszczególnych orga­
nów. Jedno i drugie nie może się oprzeć dzia­
łaniu innych trucizn.

Cóż więc należy uczynić na wypadek uką­
szenia przez węża jadowitego? Pierwszą czyn­
nością to jest staranne wyciśnięcie rany albo 
wyssanie przy pomocy specjalnego aparaci­
ku. Wyssanie wargami nie zawsze jest bez­
pieczne. ponieważ wargi mogą być popękane. 
Oczywiście, te  jeżeli istnieje pewność, i t  na

Mechanika szczęk węia jadowitego: kości B i C 
powodują automatyczne otwarcie paszczy ś 

■wysunięcie zębów jadowych.

wardze nie znajduje się żadna rana, można 
śm iało rankę wyssać ustami Przypadkowa 
połknięcie śliny pomieszanej z jadem, jest 
zupełnie nieszkodliwe, a to z tego powodu, 
ponieważ sok tolądkowy jad neutralizuje. 
Radykalnym środkiem przeciwko działaniu  
jadu jest wycięcie miejsca dookoła rany, 
albo wypalenie już to zwyczajnym ogniem , 
już to odpowiedniemi chemikaliami Do ta­
kich należy kaliumJiypermangamcum. kwasy 
chromowe, łynktura jodowa itp.

Najskuteczniejszym  środkiem, którego o- 
czy wiście nie zawsze na miejscu można sto­
sować, jest w strzyknięcie serum przeciwko  
jadowi. Serum to, które można nabyć we 
wszystkich większych szpitalach, sporządza 
się w sposób podobny, jak wszelkie inne „se­
ra". Zwierzęciem, które go dostarcza, jest  
koii

Muskulatura czaszki węia jadowitego: D =s 
mięsień zamykający paszczę, E sz silny mięsień 
do gryzienia; F = mięśnie, obsługujące zęby 
jadowite5 G ss tkanka, zaicierająca truciznę.

Droga, jaką przebywa trucizna ze zbiornika K. 
poprzez kanalik U do kanalika zęba jadowego J,

Zakładem, produkującym największą ItoAćS 
serum przeciwko ukąszeniu wężów jest miej­
scowość Butanton w stanie Sao Paulo w lira. 
ty lji  Farmerzy dostarczają corocznie do tego 
zakładu 15.000 żmij, wzamian za co otrzymu­
ją strzykawki i serum przeciwko ukąszeniu 
tycb gadów. Oprócz tego instytutu znajdują 
się jeszcze inne rozsiane po całym świecie, a 
szczególnie w Ameryce i w Indjach.

Ciekawą jest rzeczą, Że jad wężów nie 
zawsze szkodzi ludziom, lecz czasem im t«-i 
i pomaga Oto ususzony jad straszliwego 
grzechot ni ka stosuje się jako lekarstwo pod 
nazwą protuliny przeciwko epilepsji.

MARJAN SZUKOWSKL

S Z E S N A Ś C I E  L A T  
W  K R A K O W I E .

<1907 -1923).
( P r z e m ó w i e n i e  „ fu b i le u s z o tp e “ w  a u l i  
U n iw .  J a g .  d n ia  1 4 -g o  c z e r w c a  1 9 3 0 ) .

W Roku Pańskim 1907 przybył ze Lwowa 
do Krakowa na stały pobyt człowiek bardzo 
młody i bardzo lekkomyślny.

Miał już w tece odbitki trzech prac dru­
kowanych, które wyrosły 1  robót seminaryj­
nych: porównanie Calderona ze Słowackim, 
przyczynek do „Organów" Węgierskiego i 
całą lichą książkę o Chateaubriandzie w Pol­
sce, której jednak zawdzięczał tytuł dokto­
ra filozofji.

Miał, nie dający się z miejsca oszacować, 
kapitał młodości, zapał i chęć do pracy, znacz 
ną dozę uporu wytrwania w złem i dobrem.

Na tem jednak kończyły się jego plusy — 
a rozpoczynała się długa lista minusów. Jako 
człowiek z natury wielce lekkomyślny przy­
jeżdżał do Krakowa nie sam, ale ze znacz- 
nem obciążeniem. Wiózł żonę oraz „in statu  
nascendi“ dzisiejszą panią Krystynę Ank- 
w icz.

Przyjeżdżał, ażeby objąć posadę wielce 
zaszczytną: bezpłatnego praktykanta w Bi- 
bljotece Jagiellońskiej. Posada była, jak wi­
dać, absolutnie honorowa — i taką pozostała 

przez półtora roku.
Przyjeżdżał jako lwowski ,fixtraneus" na 

grunt obcy do kochanego miasta, które wo­
bec przybyszów zwykło było zachowywać 
pewną rezerwę, a z poczciwym Lwowem by­
ło od czasu ś. p. „stańczyków" trochę na 
bakier. Młodych doktorków filozofj| produ­
kowało samo i na własne potrzeby I nawet 
na wyrost, co też owemu lwowskiemu intru­
zowi powiedziano wprawdzie prywatnie, ale 
bez ogródek. Powiedziano mu to tem śmie­
lej, że żadnych koneksyj, pmtekeyj, związ­
ków rodzinnych, wyznaniowych, czy partyj­
nych zgoła nie posiadał, zaczein mógł liczyć 
jedynie i wyłącznie na własne siły oraz na 
pomoc ludzi dobrych.

Ta w istocie pojawiła się zaraz na wstę­
pie. Przyniósł ją kryształowy człowiek, prof. 
Józef fre tia k  Proponowaną sobie pracę 
opracowania życiorysu i wydania pism W. 
L. Anczyca przekazał początkującemu polo­
niście, polecając go rodzinie, która postano­
wiła to w ydaw nictw o uskutecznić.

Praca ta. doprowadzona do końca we for- 
m>e jednego tomu rnonografji i pięciu tomów 
jńs,n — podtrzymała egzystencję lekkomyśl­

nego polonisty I pozwoliła mu przebić mur 
miejscowej obojętności. Toteż na wstępie 
tych moich krakowskich wspomnień jawi mi 
się postać, przed którą schylam głowę: po­
stać prof. Józefa Tretiaka.

Obok niej i później wielokrotnie rysują się 
we wspomnieniu dwie jeszcze uniwersyteckie 
sylwetki: Jana Łosia i Kazimierza Moraw­
skiego. Jan Łoś występuje dobitniej, tu t 
poza Tretiakiem. Interesował się żywo moją 
stylometrją, w której na jakiś czas ugrzą- 
złem, ogłaszając w „Pamiętniku naukowym  
i  literackim" długą i nudną „pilę" o  przeno­
śni w poezji Słowackiego. Był to czas, kie­
dy tego rodzaju 6tylometryczne deliberacje 
stawały się w Polsce modne pod niemiec-

Mężów, których imiona zapisała nauka pol­
ska na złotej swojej karcie.

Inni, bliscy mi z krakowskiej Alma Ma- 
ter — żyją na szczęście i pracują — oby 
„dosiego roku“. Rzucając najdalej wstecz 
zasiąg wspomnień, widzę jeszcze na wspól­
nej ławie gimnazjalnej kol. Zdzisława Jachi- 
meckiegó, z którym razem, przed laty 80, 
muzykowaliśmy, on komponując i zbierając 
autografy znakomitości po koucertowyeb sa­
lach Lwowa — ja, wydzierając się cienkim 
tenorem w jego Mickiewiczowskiej kantacie.

Widzę nieco później na wykładach uni­
wersyteckich starej lwowskiej „budy“, pięk­
nego bruneta z czerwonym goździkiem w kla­
pie surduta: Stanisława Kota.

Bankiet na 25-lecie procy naukowej prof. M. Szyjkowsfciego w Pradze. Jubilat siedzi zwrócony 
do nas, z ręką na poręczy krzesła, na pierwszem miejscu, z drugiej strony stołu siedzi p. min.

dr. Grzybowski.

kim wpływem. Prócz przenośni raz jeszcze 
uległem tej modzie, krzycząc i pytając ze 
Słowackim, który był „kochankiem" mojej 
młodości. Ten „W ykrzyk i pytanie“ wydru­
kowała Polska Akademja Umiejętności, dzię­
ki poparciu prof. Łosia — stawiając autora 
na dumnej drodze ku akademickim szczytom.

W tym trudnym pochodzie pomagali mu 
przedewszystkiem Tretiak. Łoś i Morawski. 
Im zawdzięcza w pierwszej iinji swoje ty­
tuły akademickie i uniwersyteckie, które 
uzyskał po szczęśliwie dokonanej przez prof. 
Chrzanowskiego i WindakiewUza operacji 
habilitacyjnej w roku 1914

Te trzy postacie wysuwam także dlatego 
na czoło moich wspomnień z uniwersytec 
kiego koła. że ju t dziś niema ich wśród naR 
żyjących. Pomiędzy Nind a mną, człowie­
kiem śmiertelnym, rozciąga się perspektywa 
wieczności Stojąc u jej dolnego końca, w głę 
bokiej pokorze chylę głowę przed cieuiami

Widzę już o wiele później, w otoczeniu 
krakowskiem, przyjaźnie do mnie uśmiech­
nięte twarze dwóch profesorów Tadeuszów: 
Grabowskiego i Siriki — i różne wyrazy fi- 
rów, prof. Chrzanowskiego i Windakiewicza, 
ponad któremi. już także we mgle wieczno­
ści, kołysze się postać prof. Kallenbacha, 
lwowskich moich „czynów" naukowych 
głównego sprawcy Także Jego już wiekui­
stej pamięci składam pokłon.

Tym zaś wszystkim, którzy płyną pełną 
falą życia, wymienionym i nie wy mienionym, 
z wypełnionego po brzegi ciepłem wspom­
nień serca wyjmuję najbardziej gorące sło 
wo wdzięczności za te wszystkie chwile gór­
ne i jasne, które zawdzięczam im w ramie 
uniwersyteckiej.

Z tej ramy głównie i przy ich życzliwem 
poparciu, wyszedł szereg prac. których wy­
liczać nie będę S:j wśród nich takie, które 
lubię — są inne, na które patrzę, jak zatro­

skany ojciec, gdy spłodził kalekę. Mój sto­
sunek do własnych artykułów, rozpraw i ksią 
tek, które w tem ćwierćwieczu popisałem —• 
jest raczej uczuciowy, aniżeli wymzunmwa- 
ny. Niekiedy wolę jeden feljeton od grubej 
książki — jakąś zapomnianą impresję Em­
skiego" przenoszę czasem ponad gruby fo- 
ljał akademickiej roboty. Ale to rozważanie 
już do rzeczy nie należy.

Koło wspomnień uniwersyteckich, kręcące 
się po orbicie najlepszych lat szesnastu kra­
kowskiego życia — jest ważne, ale nie je­
dyne. Obok aiego, czy z niem razem — krę­
cą się inne.

Nazwijmy jedno z nieb kołem literackiem, 
ile że wydaje się najbliższe historykowi lite­
ratury, zwłaszcza takiemu, którego zajmują 
również bieżące zjawiska.

I to koło rozpoczyna swój obrót w punk­
cie śmierci. Wpatrując się w ten punkt z per« 
spektywy lat 23, widzę dzień końcowy listo­
pada, zasnuty brudną mgłą, zapłakany cho­
rą szarugą.

Do grobu zasłużonych na Skałce niosą 
trumnę Stanisława W yspiańskiego. Młody, 
lekkomyślny, nieznany nikomu polonista ze 
Lwowa — stoi w błocie i patrzy. Przypo­
mina sobie te dymy, które szły z krakow­
skiego trybularza szeroko i daleko na Pol­
skę, kiedy „pod pawiem" celebrował wielki 
„mag" Przybyszew ski swą ,/nissa desperat* 
tionis".

Drugiego, wielkiego twórcę tej epoki po­
znałem osobiście już dawniej na uniwersy­
teckiej ławie lwowskiej. Pewnego razu po­
jawił się i odtąd zaczął pilnie słuchać wykła­
dów prof. Piłata pan starszy, o wspaniałej 
głowie: Jan Kasprowicz. Dopełniał liczby 
brakujących mu semestrów i pisał rozprawę 
doktorską o Lenartowiczu.

W Krakowie już „kolegi" Kasprowicza 
nie spotkałem — ale nazwisko jego docie­
rało do mnie nieraz, i to uie na drodze bi­
buły drukarskiej.

Mówiło się o nim często na zebraniach li­
terackich w starej knajpie Hawełki, tam 
Z tyłu. w ostatniej bodaj- ubikacji.

Już nie pamiętam, kto wprowadził mło­
dego polonistę w grono „nieśmiertelnych*. 
Ale to wiem. ie  siedział w kącie cichutko, 
przytłoczony ogromem literatury wgpółrzo* 
snej, pałaszującej niezgorzej wyniosłe „ka­
napki". zakrapiane gęsto „silną 1 mocną".

Rył tam i Żuławski i Rydel i Tetmajer i 
ludzie ze sztuki i ludzie z teatru i ludzie od 
dziennikarskich nożyc. Mowiouo o zażartej 
polemice z Feldmanem żwlaszeza unosi* się 
Żuławski i skarżył na nieobecnego Kaspro- 
wicza. że nie stanął po jego stronie Sprawy 
były żywe, gorące — pachniały farbą dru­
karską i pędzlem — przybierały pozę ż o r ­
skich znakomitości i grały na gitarze Żela­
zowskiego, który dojeżdżał do Krakowa na 
goścmue występy.



Dopuszczony do wielkiego stołu polonista 
skrócił z czasem swój dystans. Z „Krytyką"  
i  jej wydawcą nawiązał bliski, serdeczny kon 
•akt i niejeden ogłosił tam drobiazg. Żuław­
skiemu próbował oponować, a Rydlowi po­
zwalał obrywać sobie guziki.

Takie się to plotły i rwały sprawy w owych 
pierwszych krakowskich latach. Koło lite- 
racko-artystyczne zaczepiało o koło teatral­
ne —  a praca naukowa szła obok swoją już 
wytyczoną orbitą, wsadzoną na pół roku 
przed wybuchem wojny światowej na pult 
w ykładow y uniwersyteckiej katedry.

Obok katedry postawiono kursy literackie 
I szkołą dramatyczną, później dodano jeszcze 
biurko redakcyjne.

Stół redakcyjny ustawiono w „11. Kuryerze 
Codziennym", później niepozorny, ale swój 
Własny, samodzielny w rocznej redakcji 
JMasek". Jeszcze później rozszerzyła się pra­
ca na nowy teatr „Bagatela" i założoną przy 
nim pod kierownictwem dzisiejszego „jubi­
lata" szkołą dramatyczną.

Jakaż to suma pracy osnuła się dokoła 
tych wszystkich agend: siedmioletni okres 
recenzyj, k ry tyk , feljetonów, artykułów  pod­
pisanych i niepodpisanych. Ileż to polemik 
stoczono w tych czupurnych latach!

Niektóre z licznych sylwetek tego okresu 
rysują mi się później na fali wspomnień. 
W literaturze: Rostworowski, mój czcigodny 
w pewnej chwili oponent; zadumany Ed­
ward Leszczyński; najmilszy liryk i najpra­
cowitszy epik, Józef Wiśniowski, tak przed­
wcześnie zamilkły, świetny piewca Tatr, 
Franciszek Nowicki; dostojny w ruchach 
! mowie „pamasista" italoman Jan Piętrzyc- 
Jd, którego pamiętam jeszcze z lwowskich 
czasów; Żeromski, poznany poza rogatką 
Krakowa w Zakopanem, a blisko i serdecz­
nie w czasie wspólnego na Helu pobytu; 
Boy-Żeleński, który drukował w moich „Ma­
skach"; Karol Irzykowski, wielokrotnie i na 
różnych życia odcinkach spotykany; Pik-Mt- 
randola, autor „wierszy smutnych" w co- 
dziennem życiu nieporównany towarzysz przy 
stole; Kaden-Bandrowski, jeszcze Lwowa we 
wspomnieniu sięgający; Ciąglewicz, równie 
dobry znawca antyku, jak mecierpliwy sza­
chista pod Palmą", u dawnego Sauera, gdzieS K to *  d e  k 6 t o  ?  „ W « ,U “ ę!»» g .r -
Rtka nowych ludzi piorą, pędzla i nożyc,
£ r Z i ł -  Adolf " W a g o w i ”
ćwieżem odbiciem ^ałpiego 
w reku- Wilhelm Feldman, dla ktorego zy

■ js & Ę g s ż t ś
drukowałem mu. ril.bliJ nie - Waśkowski, 
G « Ś t e , ° G ^ Ł ,  o *  W E *

„gałki muszkatołowej" w Esplanadzie, stare 
i nowe nuty, byle szczere, wolne od kabo- 
tynizmu, snobizmu i grafomaństwa —  wszyst­
ko to usiłowałem zrozumieć, odczuć i po­
przeć, o ile to leżało w mojej mocy.

Toż w teatrze —  starej, lat dziecięcych się­
gającej pasji. Od Pawlikowskiego, na któ­
rego piękną brodę patrzę oczyma dziecka —  
do Frenkla i Solskiego, z którymi ściskamy 
się z „dubeltówki", przypominając, jak to 
pięknie „Mo tempore" bywało, poprzez zna­
komitą generację aktorską w średnim wie­
ku —  przebiegają wspomnienia moje, sku­
piają się w krakowskim punkcie przecięć 
i obejmują specjalnie zespoły jego teatrów 
w obrębie lat 16.

Nie mogę wkońcu pominąć bodaj ■ suchego 
wykazu osób, z któremi łączyła mnie jak 
najbardziej harmonijna współpraca dzienni­
karska w redakcji „11. Kuryera Codzien­
nego".

Pięć z tych imion już przeszły poprzez ża­
łobną klepsydrę: radca Kamiński, w litera­
turze pozostały pod znaczkiem Kazet; orjen- 
talista Grzegorzewski, historyk Kazimierz Bar 
toszewicz oraz publicyści Chmurkowski i Dłu­
gołęcki. Każdego z nich widzę oczyma duszy 
przy redakcyjnem biurku, pTzy wykonywaniu 
pracy mało wdzięcznej, ale nieodzownej,

Ludwika Szczepańskiego poznałem wpierw 
z książki jako herolda „Młodej Polski" —  po­
tem przez lat wiele łączył nas stosunek kole­
żeństwa w pracy.

W tem kole widzę jeszcze cały rząd masek: 
Mieczysława Dąbrowskiego, miłego towarzy­
sza dziennikarskiej doli i niedoli, doskonałego 
znawcy sztuk pięknych, łaskawego współpra­
cownika moich „Masek"; Stanisława Stworą, 
jednego z pierwszych w literaturze polskiej 
śpiewaków „Ulicy", niestety zmiażdżonego 
trybem reporterki; Heleną Filochowską, zdol­
ną uczenicę francuskiej literatury buduarowej 
a rebours, którą los popędził aż do skwarne­
go Marokka —  i tylu, tylu innych.

A ponad nim kołyszącą się maskę „tygry­
sa", często z udanym marsem na czole, ale 
w istocie pełną uśmiechów życia, energji; ini­
cjatywy, ukochania miasta, szczerej troski o 
dobro narodu, głębokiego wyczucia jego po­
trzeb gospodarczych i kulturalnych, twarz 
twórcy największego w Polsce dziennika i naj 
milszego w Krakowie teatru: dzisiejszego po­
sła, Mar ja m  Dąbrowskiego.

Mówiąc z konieczności o sobie —  jednak 
ich pracę i ich.zasługi mam przedewszystkiem 
na myśli. Oni to w dzban duchowego życia 
Krakowa wlali kordjał treści, której malutką 
cząstkę tworzy —  niech mi będzie wolno to 
powiedzieć —  także i mój wysiłek.

Jest to dla mnie zaszczyt niewymowny, że 
ten drobny wysiłek mogę wiązać z ich wielką 
pracą w nauce, literaturze, teatrze i dzienni­
karstwie.

Q tej męjej osobistej relacji niech mi le­

szcze będzie wolno na końcu rzec słów kilka 
z perspektywy wspomnienia lat 16.

Moja pareelka leży poza znakomicie przeo- 
ranemi polami całych zarysów literatur Pol­
ski niepodległej, świetnemi mónografjami o 
Bielskim, Reju, Kochanowskim, Skardze, o ru­
chach reformacyjnych, o literaturze Stanisła­
wa Augusta; poza żródłowemi badaniami twór 
czości Słowackiego z punktu widzenia Dan­
tego, Walter Scotta i Byrona; poza historją 
starszej krytyki literackiej w Polsce; poza 
przyczynkami do Malczewskiego i Towiań- 
skiego oraz wielką móhografją o Zaleskim; 
poZa badaniami antyku u Mickiewicza i W y­
spiańskiego; poza cennemi wydawnictwami z 
zakresu literatury staropolskiej.

Załedwo tu i ówdzie jakąś rozprawą o Trem 
heckim, czy zapomnianych klasykach —  od­
ważyłem się i ja Wtrącić swoje trzy grosze, 
a nawet cały zarys polskiego piśmiennictwa 
ośmieliłem się dla obcych, w dobie wojny, 
pierwotnie w języku francuskim jako rzecz 
propagandową napisać.

Moja bowiem pareelka leży daleko pod la­
sem, na Ugorze, jeszcze, gdy zacząłem na niej 
budować, gęsto zarosłym. Skleciłem tam do- 
mek ciasny, ale własny, pod mało w Polsce 
uznawanym wówczas patronatem, który się 
nazywa: Preromantyzm.

Ale, że człeku cni się na odludziu —  przeto 
i w stronę świetnego gospodarstwa prof. Win- 
dakiewicza pomknąłem i na jego przedłuże­
niu dzieje polskiej dramaturgii głównie w 
XVIII. i XIX. wieku zacząłem niezgrabnie na 
światło Boże wynosić. .

Z pierwszego i- z drugiego kręgu zajęć wy­
niknął także skromny udział w dwóch wiel­
kich wydarzeniach; które notuje polonistyka 
owych lat: pierwsze —  to jedno z najszczę­
śliwszych troumilles prof. Kallenbacha —  
archiwum filomatów. Gdy się pojawiło —  a 
nawet i wcześniej —  pisało o niem kilka zna­
komitych piór. Pisałem i ja, z kilku różnych 
punktów widzenia. Dla mnie bowiem było to 
odkrycie może czemś więcej, jak dla innych. 
Dawało mi materjał do początków Mickiewi­
czowskiego lotu, t. j. tworzyło próg, zdawna 
przyjęty, badań nad preromantyzmem. To był 
mój termin ad quem i moja klamra końcowa, 
którą na podstawie nowych materjałów mo­
głem rozbudować.

Stąd też wyrósł i mój habilitacyjny w y­
kład —  i moja monografja o Mickiewiczu, któ­
rą lubię, ponieważ początkowe rozdziały opie­
ra na własnych wieloletnich przemyśleniach, 
a całość spowija w ciepły, niemal ekstatyczny 
ton, który odzywa mi się w sercu, ile razy 
ktoś wypowie święte imię: Mickiewicz.

Drugie, niezmiernie dla celów kształcenia 
młodego pokolenia ważne wydarzenie, to Bi- 
bljoteka Narodowa, u której kolebki całkiem 
na drugim planie stałem, patrząc z podziwem 
jak szybko i zdrowo rośnie dzieciątko pod 
okiem kol. Kota. Dorzuciłem mu, com tam 
miał najlepszego; „Barbarą Radziwiłłówną"

Felińskiego, drugi tom dziejów tragedji i za­
rys rozwoju komedji polskiej.

A  z koneksji z Feldmanem, z osobistego 
zetknięcia z wielu twórcami, z zajęć wreszcie 
zawodowych w charakterze referenta teatral­
nego i literackiego —  wyrosła „Współczesna 
literatura polska", na pożegnanie kraju w 1923 
roku. Niejeden feljeton i niejedna recenzja 
teatralna wsiąkła w tę książkę miłośnika zja­
wisk bieżących.

Od roku 1915 począwszy, t. j. od chwili 
ustąpienia Rosjan z Warszawy —  trudno było 
utrzymać się scenie krakowskiej na stanowi­
sku kierowniczem. Warszawa odzyskała wol­
ność repertuaru, a pozyskała znakomitą siłę 
kierowniczą, w osobie Krakowianina, Arnolda 
Szyfmana. Drugi Krakowianin, Osterwa, nie­
bawem stworzył swój własny teatr —  a za 
tamtymi dwoma pociągnął do stolicy wolnej 
Polski cały szereg pracowników teatralnych, 
reżyserów, aktorów, dekoratorów, z których 
niejeden przedtem wyćwiczył się na krakow­
skiej scenie.

Mimo to teatr im. Juljusza Słowackiego, 
centralna świątynia sztuki polskiej w „poi-* 
skich Atenach" czasu niewoli —  nie podda­
wał się łatwo tej niemal historycznej koniecz­
ności zejścia na plan drugi.

W możliwie najbardziej niekorzystnych wa­
runkach powstała dzięki prywatnej inicjaty­
wie nowa placówka komedjowa, otwarta i pro­
wadzona również pod hasłem komedji pol­
skiej, choć nie vieux jeu —  zainaugurowana 
sztuką Zapolskiej, nieraz sięgająca wstecz aż 
do Kisielewskiego, ale równie baczna i czujna 
na nowe zjawiska komedjowe swoje i obce 
(Szaniawski, Winawer i i.). Teatr „Bagatela" 
zdołał z miejsca przełamać niekorzystną kon- 
junkturę „zarówno artystyczną, jak i gospo­
darczą" i we wspomnieniu ruchu kulturalne­
go ówczesnego Krakowa zajął taką rolę, że 
niepodobna go w tym przeglądzie pominąć.

W tym grubym zarysie nie wymieniłem 
wielu, których widziałem przy pracy, bezpo­
średnio lub pośrednio przez korespondencję, 
rękopisy i egzemplarze recenzyjne.

I ja tam byłem —  w tym wielkim ciągle je­
szcze Krakowie, wielkim nabytą tradycją 
względnie wolnego miasta w Polsce ujarzmio­
nej i czcigodną patyną czasu i rozmachem 
jeszcze nie zatłumiongo, choć już może osła­
bionego dopływu sil młodych.

I ja tam byłem, miód i wino piłem —  i z ser 
cem, ściśniętem gorzkim żalem tę placówkę 
pracy najlepszych lat życia przed siedmiu la­
ty  opuszczałem, powołany Losem na inną, 
jakże bardzo i w całości i każdym szczególe 
odmienną!

Dziś opiewałem chwalę przedewszystkiem 
tych zapomnianych pracowników ducha i tych, 
którzy odeszli nazawsze, zbyt grubo przesło­
nięci mgłą śmierci i tych wszystkich, którzy 
na krakowskim zagonie swą pracą pomnożyli 
chwałę miasta, a wiąz z nim i narodu,
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Kiepskie drogi luksusem.
Przez doły, wyboje i wertepy. — Termopile -  Racławice. 

Ni przejechać, ni dojechać.
Kraków, 29 czerwca. 

?rz7słowie powiada: ,Jestem  
ro y t ubogi aby kupować tani towar". Muta-

n  m°8'libyśmy powiedzieć i o na- 
'/■' a{u’ ze łest zbyt ubogi, aby pozwolić 

sobie na luksus kiepskich dróg...
K iepskie drogi i dziurawe mostu to żv-
o na jeszcze dziś, acz smutna tradycja daw-

pułapki, których rozsądny woźnica unikał i 
dla bezpieczeństwa kierował się przez roz­
mokłe łąki i pola...

Me trzeba bardzp udowadniać prawdziwo­
ści twierdzenia, iż zle drogi są luksusem. Je­
żeli się obliczy cenę połamanych wozów, 
zdartych pneumatyków, straconego czasu i 
różnych katastrof, spowodowanych przez wy

boiste drogi, to się przyjdzie do przekona­
nia, że dobra droga to oszczędność, a zła 
karygodne marnotrawstwo.

Wartość dobrych bitych dróg znano już 
w starożytności. Praktyczni Rzymianie bu­
dowali drogi, które na równi z innemi bu­
dowlami przetrwały niejednokrotnie do dnia 
dzisiejszego. We wszystkich krajach rozwój 
kultury materjalnej idzie równolegle z budo­

wą dróg. Jest to widoczne na trzech byłycH 
zaborach polskich.

Najlepsze drogi wykazuje poznańskie, naj» 
gorsze były zabór rosyjski. Jeżeli dziś się 
jedzie wzdłuż dawnej granicy prusko-rosyj- 
skiej to nie trzeba badać mapy, czy się jest 
po tej, czy tamtej stronie. Odczuwa się t(J 
na własnych kościach-.. Nawet te najlepsze 
drogi w b. zaborze rosyjskim sprawiają jadą-

Oto wzorowo wykonana i starannie utrzymana 
jezdnia.

nych czasów przedrozbiorowych. Przecież nie 
możemy dziś sobie wyobrazić podróży szla­
chcica polskiego inaczej, jak karocą, zaprzę­
żoną —  w  cztery, albo co lepiej sześć sil­
nych jak smoki koni. Ale i ta ognista szóst­
ka nieraz zawodziła, gdy trzeba było wycią­
gnąć karetę z przepaścistej toni bajory, kró­
lującej na całą szerokość drogi. Ileż to razy 
podczas deszczów drogi zamieniały się na Dziury i wyboje na drodze to prawdziwa pułapka na samochody.

Szosa wysypana ostrymi, a nie ugniecionymi ka­
mieniami, szczególnie niszczy opony gumowe 

samochodów.

cym tortury. Są one wybrukowane sławneml 
kociemi łbami, temi kańciastemi kamienia­
mi nie do zdarcia, a raczej do zdarcia wszel­
kich gum, zelówek i żelaznych obrączy na 
kołach. Ale takie „wyśmienite" drogi spo­
tyka się przeważnie tylko po miastach. A szo 
sy b. zaboru rosyjskiego są —  jak Bóg dał... 
Poznał je dobrze pewien szalony Francuz, 
którego już nazwiska nie pomnę, a którego 
przezwano u nas z powodu cery „Czarnym 
Piotrusiem“. Ów czarny Piotruś .wyprawił 
się na rowerze dokoła Polski. Na Kresach 
Wschodnich miał on za swoje. Droga idzie 
sobie, idzie, aż nagle —  bęc, urwała się i dro­
gi niema. Poprostu zgubiła samą siebie- Przed 
nią piaski, na prawo piaski, na lewo piaski, 
pozatem trochę błota, wszystko, tylko nie 
droga. Żeby to była reklama polskich dróg—« 
to nie powiem... I jak możemy po tem wszyst­
kiem wymagać, aby cudzoziemcy do nas 
przyjeżdżali i zwiedzali piękne zakątki na-



Str. VI. „K U RYER  LITERACKO -N AUKOW Y", Dodatek do Nru: 172 „H. Kuryera

Hr. W,

szego kraju? Wystarczy, że jeden taki nie­
szczęśnik wytrzęsie sobie wnętrzności. Nie­
ma co m arzyć, abyśm y zwabiali naszych tu­
rystów naszemi bezdrożami i dziurami w mo­
stach!

Piszący te słowa, miał sam sposobność 
przekonać się o tej tragedji polskich dróg. 
Niedawno temu wyczytałem w jakieś gaze­
cie bardzo słuszną uwagę. Oto jedna z pol­
skich wycieczek w Grecji podczas pobytu 
w Atenach postanowiła odwiedzić Termo- 
piłe. Ateńczycy się zdziwili, skąd im ta myśl 
przyszła. Przecież w Atenach nikt nie zwie­
dza nigdy Termopilów. „Podobnie żaden Kra 
kowianin nie odwiedza Racławic", konklu­
dował autor notatki.

—  No, to ja je odwiedzę —  pomyślałem 
sobie-

Ale do wykonania było jeszcze daleko _ 1 
zupełnie do niego nie doszło. Oczywiście nie 
stać mnie na to, ażeby urządzać marsz szla­
kiem kadrówki... kościuszkowskiej. Najpierw 
badałem rozkłady jazdy kolejowej. Okazało 
się, że koleją pochłonie to dwa dni. Potem 
autobusami. Posiadamy przecież doskonałą 
sieć autobusową. Ale żaden autobus tamtę­
dy nie chadza. Chciałem się już nawet pu­
ścić na taksówkę, ale mój szofer,_ jak się do­
wiedział, że to chodzi o Racławice, oświad­
czył, że nie pojedzie za żadną cenę. Droga 
bowiem, prowadzącą z Miechowa do Racła­
wic jest nie do przebycia i przypomina ową 
słynną drogę ojcowską, o której budowę tak 
długo walczyliśmy, ażeśmy ją zdobyli.

I tak nie zobaczyłem Racławic. Ale kto 
wie, jak jeszcze długo pożyję, czy te wszyst­
kie wyboje na drodze do polskich Termopil 
nie zostaną kiedyś solidnie wybite  ̂betonem, 
a w samych Racławicach nie stanie sympa­
tyczny hotelik „Pod Głowackim", bez plu­
skiew, a natomiast z gorącą i zimną wodą- 
Dlaczego nie mam być optymistą? Czym się 
to nie doczekał drogi ojcowskiej? Czy nie 
przeżyłem „Cudu nad Wisłą“ i kilku innych 
nieprawdopodobnych zdarzeń. Będziemy je­
szcze mieli piękne smołowane drogi od Cie­
szyna po Turmonty i naodwrót, oraz w kilku 
innych kierunkach. Bo powiedzcie sami: czy  
to nas biednych Polaków, stać na luksusy?

Lud. Tom.

M a ł y  f e l i e t o n .

M M  z a w s z e  b a b a
(O brazk i z  B olszew JI).

(Tłum. t  rosyjskiedo Irena Łozińska).

Sędzia spojrzał uważnie na obwinionych. 
Jest ich dwoje —  mąż i tona. Oskarżeni o po­
tajemne pędzenie samogonki.

—  No, więc jakże —  pyta sędzia —  oskar­
żony nie przyznaje się do winy?

—  Nie mogę —  odpowiada oskarżony, —  
nie przyznaję się... To ona winna wszystkie­
mu. Niech teraz pokutuje. Ja o niczem nie 
wiem...

—  Czy to możliwe? —  dziwi się sędzia. >—  
Mieszkacie z żoną w jednej izbie i nic nie wie­
cie? Nie wiecie co robi wasza własna żona?

—  Nie wiem, obywatelu sędzio. Ona tak ze 
wszystkiem...

—  Dziwne —  mówi sędzia. —  A oskarżona 
co powie?

—  Prawda, naczelniku sędzio, prawda... Ja 
wszystkiemu winna... Mnie ukarzcie... On nie 
wiedział o tym interesie...
■ —  Obywatelko —  mówi sędzia —  jeżeli

dzieści dziewięć -  to wiek. I włosy ma siwe, 
a pod czterdziestkę wogóle... _ _

Oo wogóle? —  oburza się oskarżona. 
Gadaj! Nie wolno robić kobiecie wstydu p- 7 
ludziach! Co wogóle?

—  Nic, M arusiu... Ja tylko tak ... J a  pow 
dam, wogóle... I skóra już nie taka ^marszcz 
ki.-. Nie żyję ja z nią, obywatelu sędzio...

—  Aaa —  krzyczy oskarżona —  « 
nie w smak! Zmarszczki ci się nie ipodobają' 
Przed ludźmi mnie się wstydzisz! On kłami , 
obywatelu sędziol Żyje ze mną, łajdak, żyje.

Jeśli z jednej strony zagrażają gumowym kolom  
samochodów szyny tramwajowe czy kolejowe, 
(u dołu), z drugiej zaś wystająca ponad jezdnię 
przykrywa żelazna kanału (u góry) — to 
w rezultacie mamy katastrofą samochodową 

(w  środku).

w ten sposób chcecie bronić męża, to szkoda 
czasu. Tylko przeciągniecie sprawę. Sąd i tak 
dojdzie prawdy. Zechciejcie zrozumieć: prze­
cież nie mogę uwierzyć, że mąt, mieszkająo 
z wami w jednej izbie, o niczem nie wie... A 
może wy nie żyjecie ze sobą, co?

Okarżona milczy. Mąż z zadowoleniem kiwa 
głową.

—  Tak, nie tyję z nią powiada —  wła­
śnie: nie żyję. Niektórzy myślą, te tak, a ja 
nie żyję... Ona wszystkiemu winna...

—  Czy to prawda? —  pyta sędzia oskar­
żonej.

—  No, to prawda... Mnie ukarzcie, on nie­
winny, nie był w spółce.

—  A  więc to tak —  mówi sędzia. —  Wy 
nie żyjecie ze sobą... Cóż to, nie dobraliście się 
usposobieniem?

—  Usposobieniem, obywatelu i wogóle... Ona 
starsza ode mnie i...

—  Jakto starsza? —  pyta oskarżona. —  My 
równolatki, obywatelu sędzio! Wszystkiego o 
jeden miesiąc jestem starsza,

—  To prawda —  potwierdza oskarżony —  
o miesiąc tylko... Sprawiedliwie mówi, obywa­
telu sędzio. Ale dla baby miesiąc tyle co rok... 
Czterdzieści latek...

—  Jakie czterdzieści! — - woła baba. -—  On 
kłamie, obywatelu sędzio!

—• No, może i niema, ale dla baby i trzy-

* an samogonki sam kupował... ja  48
1 •k0C L b a  z sefcem, krew sobie psuję, a on 

S & i  S e l . . .  Niecb *>. oboje u *

O skarżona płacze i głośno wyciera nos ,
u TL Oskarżony patrzy wystraszony na żo- 

chustę. Oska  ̂ J zygnacją machnął ręką:
Raba zawsze czortowa baba... A, niecS

, - 3 £ £  1 * *

Michał Zoszczenko.
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J S y l w e t k i  i  p r o f i l e .

G i ia i i e i i B O  F e r r e r o .
Kraków, 29 czerwca. ^

Guglielmo Ferrero, znakomity włoski pi­
sarz historyczno-polityczny, były kandydat 
do nagrody Nobla, urodził się w Portici (Nea 
poi) 21-go lipca 1871 r. Ojciec jego był in­
żynierem kolejowym. Kształcąc się z począ - 
ku w szkołach średnich we Florencji i w Lt- 
wornie, gdzie skończył gimnazjum i liceum, 
w 1887 r. wstępuje na wydział prawniczy 
w Pizie pod kierunkiem znanego profesora 
Francesca Carrary.

Zdolny mówca rozpoczyna swoją _ o rato r- 
ską karjerę w 1890 r. w Bolonji odczytem
0 Aureljaszu Boffim, który to odczyt miał 
wielkie powodzenie. W tymże roku „Societa 
Della Pace di Milano" przyznaje mu nagro­
dę pokojową. Jako dwudziestoletni młodzie­
niec, zaczyna pisać z Cezarem Lotnbroso • 
którego był ulubionym uczniem -—  książkę 
p. t. „La donna deliguente”r wyd. w 1893 r.

Po ukończeniu studjów prawniczych i li­
terackich w Turynie i w Bolonji w yjeżdża  na 
dłuższy czas do Berlina, Paryża i Londynu; 
wrażenia z pobytu zagranicą zbiera w książ­
ce p. t. „L‘Europa Giovane“ (Młoda Europa) 
wyd. w 1897 r. Po powrocie do Italji pra­
cuje w dziennikarstwie jako stały Jiorespon- 
dent medjolańskiego pisma ,$ecolo".

W 1897 r. na zaproszenie „Societa deUa 
Pace di Milano" daje szereg odczytów , ze­
branych później w książce p. t. „U MUita- 
resmo" (Miiitaryzm). Następnie pisze o „Upad 
ku i wielkości Rzymu". To _ pięciotomowe 
dzieło (pierwszy tom ukazał się w 1901 r.), 
przetłumaczone prawie że na w szystkie ję­
zyki, zyskało mu wszechświatowy rozgłos,
1 College de France zwraca się do autora 
z prośbą o wygłoszenie odczytów w Paryżu, 
skutkiem czego Mitrę, Akademja w  Brazylji 
i Roosvelt proszą go o powtórzenie odczy­
tów  w Argentynie, Rio de Janeiro i w S ta­
nach Zjednoczonych.

EUGENJUSZ KLAPA (Kraków).

; KAZIMIERZ KALINOWSKI.

N A  W A W E L
W  4 0  r o c z n ic ą  p o g r z e b u  M ic k ie w ic z a .

W ostatnie dni czerwca przed trzema laty 
przeżywała Polska wrażenia, jakich zaiste 
niedużo przeżyć może jedno pokolenie: to 
triumfalny powrót do Ojczyzny Juljusza Sło­
wackiego.

Kto nie był 28 czerwca 1927 w Krakowie, 
ma jednak o wszystkiem pojęcie dzięki no­
woczesnym urządzeniom świata kulturalnego. 
Ale jak było z krakowskim pogrzebem Adama 
Mickiewicza, który wszak wyprzedził twórcę 
„Anhellego" w pochodzie na Wawel o lat 
bez mała 40, z tego nie wszyscy w kraju do­
brze zdają sobie sprawę. Otóż podzielę się 
z Czytelnikami wspomnieniem osobistem, ja­
ko jeden z tych, którzy brali udział czynny 
w obu pochodach'.

A wnieśliśmy Mickiewicza na Wawel w ko­
rowodzie triumfalnym, jakiego naprawdę 
przed nim nikt nie dostąpił z niekorowanych. 
Mija od tej chwili lat równo czterdzieści, ży­
wo jednak mam w pamięci ów dzień czwarty 
lipca 1890. Byłem natenczas studentem we 
Lwowie. Manifestacja patrjotyczna tak nie- 

. bywała, jak powrót na Ojczyzny łono popio­
łów twórcy „Pana Tadeusza", musiała pocią­
gać przedewszystkiem\ młodzież kształcącą 
się w szkołach ówczesnej Galicji, tak bardzo 
polskich, mimo auętriaskisj,

GUGLIELMO FERRERO,

Po powrocie z Ameryki przerzuca się * 
historii do filozofji i pisze książkę p. t, 
„Tra i due Mondi“ (Wśród dwóch _ światów), 
gdzie wypowiada swoje teorjje filozoficzne 
pod wpływem odbytej podróży poza ocea* 
nem. Książka ta wydana 1913 r. jest może 
jedyną w swoim rodzaju, w której autor 
przewiduje wielką katastrofę rozszalałą nad 
Europą tak, że wybuch w ojny  nie zdumiał 
go bynajmniej.

Ostry k ry ty k  traktatów  pokojowych, prze­
ciwnik faszyzm u, Guglielmo Ferrero prze­
bywa obecnie we Francji, gdzie pisze trzeci 
tom sw ej powieści (2 pierwsze są wydaue) 
p. t. „Terza Roma“ (Trzeci Rzym) —  obraz 
Rzymu z 1898 r. w przededniu wojny afry­
kańskiej, —  która ukaże się i w przekładzie 
polskim.

Stefanja Kalinowska (W arszawa).
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R o ś l i n y  b ł o t n e  i  w o d n e  
k w i t n ą c e  p r z y  k o ń c u  c z e r w c a .

Rośliny grzybieniowate. — Rośliny rogożowate. — Tatarak
i jego znaczenie.

Kraków, 29 czerwca.
W okresie od 13 czerwca do 1 lipca zaczy­

na kwitnąć cały szereg roślin wodnych i błot­
nych. Z roślin tych na szczególną uwagę za­
sługują tu rośliny grzybieniowate (Nym- 
phaeaceae ).

Grzybieniowate rośliny są bardzo u nas 
rozpowszechnione- Rosną one w  szlamie wód

stojących lub wolno płynących. Najezęlclćj 
spotyka się u nas z roślin tu należących 
grzybienia białego, zwanego też lilją wodną 
(Nymphaea alba),

Grzybień biały posiada kwiat barwy białej. 
Kielich utworzony jest z czterech działek, 
korona zaś z wielu płatków. Pręcików jest 
wiele z jednym słupkiem. Płatki korony eą

Rwaliśmy się wszyscy na ten królewski 
pogrzeb do Krakowa, bo w naszem pokoleniu 
niezwykle mocno biły serca na wszystko, co 
dzwoniło słowem „Ojczyzna". To tęż nieu­
niknione bywały nieporozumienia między na­
mi, cośmy na żaden nie zgadzali się kompro­
mis w sprawach narodowych, a naszą wła­
dzą.

Tak było i z tem właśnie. Wprawdzie nasi 
mężowie stanu wyjednali, acz z trudem nie­
małym, zgodę Wiednia na sprowadzenie 
z paryskiego cmentarza trumny nieśmiertel­
nego autora „Dziadów", i co więcej, wpu­
szczenie je j na Wawel, który wszak był w te­
dy  zamkiem monarchy-zaborcy. Ale już 
względy ich polityczne kazały hamować 
w rozpędzie, o ile się da, tę lawinę uczuć pa- 
trjotycznych, jakie budzić musiało naówczas 
w całym narodzie zjawienie się na ziemi pol­
skiej tak cennej relikwi naszej. Wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób zależeli od wła­
dzy państwowej, dawano niedwuznacznie do 
zrozumienia, że nie należy wybierać się ma­
sowo do Krakowa z delegacjami wszelkich 
miejscowości, Jbo to może mieć konsekwencje 
niepożądane, jako udział w demonstracji po­
litycznej przeciw rządom zaborczym.

Ostrzegano w  ten sposób i studentów, 
a zakłady naukowe były państwowe, moment 
zaś krytyczny wypadał tuż przed końcem 
roku szkolnego, trwającego wówczas do 15 
lipca. Czyż to nas jednak mogło powstrzy­
mać, nas, których nie przekonywały prośby 
ojców, że im, jako urzędnikom na etacie rzą- 
dASZKi sftMtódai usasfitajotwó synów, w  ma­

nifestacji niezbyt dobrze widzianej przez ich 
przełożonych.,. I ja miałem zaszczyt do takiej 
należeć młodzieży we Lwowie. Będzie, co być 
ma, alę na pogrzeb Mickiewicza delegacja 
nasza pojechać musi. Zdecydowaliśmy, 
i składki zebrawszy wśród młodzieży, nawet 
jak na nas znaczne, ufundowaliśmy wieniec 
dębowy srebrny ze złotą pod w yrycie napisu 
kokardą (jest w Muzeum w Sukienicach), 
a do niesienia go w pochodzie na Wawel 
przez delegatów sprawiliśmy jeszcze aksa­
mitną poduszkę z amarantowemi szarfami 
z jedwabiu, na którym haftowane srebrem 
były słowa z Litanji Pielgrzymstwa.

Pięciu was stanowiło deputację kształcącej 
się młodzieży lwowskiej. Ale właściwym po­
ciągiem do Krakowa odjechali jeno trzej ko­
ledzy: prezes naszego tajnego stowarzysze­
nia Karol Rybiński (dzisiaj w Warszawie dy­
rektor Banku Polskiego), wraz z Wiktorem  
Balandą (jest adwokatem) i Kazimierzem  
Grochowskim (obecnie znanym działaczem 
w polskiej kolonjl w Charbinie). Ja na termin 
nie zdążyłem, bom nie chciał wybrać się z do­
mu bez zgody ojca, a ten, jako urzędnik pań­
stwowy, lękał się złych następstw. Dopiero 
matka łzami wyjednała u niego, że się na sy­
na za to gniewać nie będzie, ale go upewniła, 
że będę występował nie pod wlasnem nazwi­
skiem, by nie narażać jego stanowiska urzę­
dowego. Oczywiście i on, który w 1863 odsie­
dział w więzieniu austrjackiem karę za udział 
w organizacji powstańczej, pocichu radować 
się musiał, że się dało sprowadzić wieszcza 
dft FfiUfti. Z opóźnieniem tedy pąrogodzin-

nem dostałem się 4-go lipca do Kraków
w towarzystwie kolegi i przyjaciela, Stan\ 
sława Korab Brzozowskiego, którego ojcięi 
sędziw y poeta Karol, miał podobne, jak mć 
rodzic, względy polityczne, niegdyś bowiei 
pracował w dyplomacji anstrjackiej n 
Wschodzie i był przeto rządowym emeryten 
Podróż wypadła nocą, aleśmy nie spali, 
jąc zaduto na ten temat do rozmowy: wsza 
to młodociani poeci śpieszyli na po erze 
Króla Pieśni.

Kiedyśmy w pogodne rano wysiedli w Krs 
kowie i na dworcu zdobyli, rozmyślnie po 
pseudonimami, odpowiednie legitymacje d 
uczestniczenia, było zapóźno dotrzeć do r< 
szty delegacji naszej, bo pochód już się ust! 
wił i ruszył, przeto zaraz w owem biurze kr 
mitetu_ na kolei poradzono nam, byśmy n 
zasadzie zdobytego dokumentu, dołączyli si 
do kolegów z wieńcem dopiero w dalszej drc 
dze korowodu, cośmy też uczynili na ulic 
Grodzkiej.

Dzięki temu opóźnieniu, my dwaj właśni 
przeżyliśm y w ięcej wrażeń, niżli tamci trzi 
delegaci, bo zanim złączyliśmy się z nim 
mieliśmy, w przeciwieństwie do nich. możnol 
zobaczenia przedtem całego pochodu.

Dwa by ły  momenty, które na mnie wywa 
ly wrażenie potężne i niezapomniane. Naprzó 
na Rynku, kiedy na ogromną rzeszę pątn 
kow co się tu z wszech ziem Ojczyzny zbi< 
gra do tej relikwi, zlatał z pod wvzłocon< 
słońcem korony Królowej Polski na* szczvcl 
wioży Marjackiej hejnał pokrzepienia wiarj 
nadziei, a oczom naszym ukazała się nad fcli



dłuższe od działek kielicha. Kwiaty tej ro 
Bliny pływają po powierzchni wody, po prze­
ś w ita n iu  Zaś zanurzają się i owoc dojrze­
wa pod wodą. Owocem jest gąbczasto-mięsi- 
Bta, wielonasienna torebka podobna do ma­
kówki lecz nie pękająca. Płatki korony są 
umieszczone śrubowato i przechodzą * one 
nieznacznie w również liczne śrubowato u- 
mieszczone pręciki. Słupek zaopatrzony jest 

-mal w, *i.edzące’ gwiaździste znamię, 
kwiatowym* nG W mi^sistym osadniku

Do. roślin grzybieniowatych zalicza Bię 
rówmeż pospolity grzybień , lub grąźel żółty  
[JSuphar luteum) o znacznie mniejszych żół­
tych kwiatach, wystających nad powierz­
chnię wody Grzebień żółty posiada pięć 
aziaiek kielicha, znacznie przewyższających 
długością płatki korony. ”

Wśród roślin błotnych i wodnych kwitną­
cych w czerwcu można spotkać także rośli­
ny, mająee kw iaty niedoskonałe. Do nieh 
zalicza się rośliny rogożowate (Typhaceae) o 
długich kłączach, z których wyrastają pędy

W sprawie hodowli zwierząt futerkowych.
Kraków, 29 czerwca.

W związku z artykułem, zamieszczonym 
w „Dodatku Literacko-Naukowym" Nr. 24
I. K. Ć. z dnia 9 czerwca 1930 r. p. t. „Zwie­
rzęta: futerkowe", uprzejmie komunikujemy, 
żê  wiadomości tam zamieszczone nie są o tyle 
ścisłe, że hodowla zwierząt futerkowych 
w Polsce jest już na dobrej drodze i w pewnej 
mierze zorganizowana.

Posiadamy Związek EódowcóW Zwierząt 
Futerkowych w Polsce, którego członkowie 
posiadają hodowle lisów srebrzystych, norek, 
nutryj, szopów, piżmowców i innych zwierząt 
futerkowych.

Zarząd Związku zorganizował w lutym r. b. 
kurs hodowli zwierząt futerkowych w War­
szawie, który przesłuchało 70 osób, interesu­
jących się tym działem produkcji, obecnie zaś 
w końcu czerwca i początku lipca organizuje

drugi kurs i wycieczki do hodowli krajo­
wych.

Oprócz kilkudziesięciu hodowli krajowych 
zwierząt futerkowych, będących w posiadaniu 
prywatnych osób, istnieje w Nadleśnictwie 
Zbicznie koło Brodnicy Państwowa ferma li­
sów srebrzystych, należąca również do Zwią­
zku.

W literaturze ojczystej posiadamy grun­
towną pracę na temat hodowli zwierząt futer­
kowych p. t. „Dzikie Zwierzęta Futerkowe", 
opracowaną przez prezesa Związku, Mauryce­
go TrybulsMego i wydaną przez Tow. Oświa­
ty Rolniczej w Warszawie, która to praca za­
wiera opis metod hodowli wszystkich dzikich 
zwierząt futerkowych, oraz dokładny spis lite­
ratury zagranicznej w tej sprawie.

W jesieni r. b. Związek urządza wielką wy­
stawę zwierząt futerkowych w Warszawie.
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z liśćmi wąskiemi i długiemi. Kwiaty tych 
roślin są niedoskonałe, pręciki są umieszczo­
ne w trzonie walcowym, lub w główce kuli­
stej, leżącej nad trzonem lub główką z kwia­
tami słupkowemi.

Z rogożowatych najpospoliciej spotyka się 
u nas rogoźę, zwaną takie palką szerokoli- 
stną (Typha latifolia) a rosnącą w stawach.

* 4 % *  L  /

Roślina ta dosięga 2 mtr. wysokości. Liście 
jej używane są do zatykania szpar w cha­
tach i beczkach, oraz do wyplatnia rogożek.

Inną rośliną tu należącą jest jeźogłówka 
(Sparanium simplex). Kwiaty ma ona zebra-

HćiogUmia pojedyncza (Sparganlum simplex): 
coda roślina, przecięcie poprzeczne liścia.

Tatarak (Acorut Calamut): zielone klacze i trzon 
kwiatowy, wyrastający na pędzie o kształcie liścia

Kącik ogrodniczy.

rieieonoeianle rfi M i
Kraków, 29 czerwca.

Nieomal, te  każdy chce mieć najpiękniej­
sze róże, odznaczające sią w przyrodzie nie- 
zliczonem bogactwem form, kolorów i zapa­
chu.

Całość nad opieką przedstawia sią następu­
jąco: najlepiej one rosną na glebach zwiąż- 
lejszych, zasobnych w glinę, próchnicę, wa­
pno i tiarkan magnezu, pobudzający róże do 
wcześniejszego wzrostu i kwitnienia.

Najgorzej one rosną i krócej tyją na 
gruntach tuchych, wilgotnych, zakwaszo­
nych, również udają sią na torfach, lecz 
łatwiej tam przemarzają.

Jeżeli gleba uboga jest w wapno, to raz

na 3 lata zawsze w jesieni dajemy 200—  
800 gram. świeżo gaszonego wapna, albo 3 
razy więcej margtu, gruzu murarskiego, lub 
defekacyjnego wapna (z cukrowni) i na 
lżejszych ziemiach dajemy o połową mniej 
wapna.

Również przez taki sam przeciąg czasu 
stosujemy siarkan magnezu, w ilości 40— 50 
gram. na 1 m*. Siarkan magnezu (czyli t  
zw. „gorzką sól") należy rozsiać na 2— 8 ty­
godnie przed sadzeniem lub rozwojem róż.

W apno  dane pod róże przyczynia sią do 
dobrego drewnienia pędów, pięknego i cie­
mniejszego zabarwienia liści i kwiecia. Rów­
nież kwiat jest wonniejszy, pozatem krzaki 
róży dają bujne i zdrowe ulistnienia.

Jeżeli u świeżo posadzonych róż na wio­
snę nie odbiły do końca czerwca z zielo­
nych pędów Uście i nie dały wcale przyro­
stu, to je wykopać, odnowić rany na korze-

ne w główki okrągłe. Słupkowe kwiaty mają
kształt iglasty wskutek wydłużonego znamie­
nia. Roślina ta spotykana jest najczęściej
w bagnach i rowach z wodą.

Ciekawą rośliną, rosnącą po staicach, jest 
tatarak (Acorus Catamus). Tatarak zwany 
także tatarskiem zielem, należy do roślin 
obrazkowych {Araceae). Przywieziony on 
został ze Wschodu mniej więcej przed 330 
laty do Europy, gdzie zdziczał zupełnie. Li­
ście tataraku występują nad powierzchnią 
wody, a wyrastają z zielonego kłącza, zanu­
rzonego w szlamie. Kłącze zawiera olejek 
eteryczny, używany do celów perfumeryj­
nych. Smażone w cukrze kłącze tataraku jest 
jadalne. Trzony kwiatowe, nieokryte pochwi- 
cą, wyrastają bocznie na pędach, mających 
kształt liści. Kwiaty mają sześć pręcików i 
sześć listków okwiatu. Jagody zielone, u nas 
nie dojrzewają.

Rośliny tu wymienione są najpospolitszemi 
i najczęściej spotykanemi roślinami kwitną- 
cemi przy końcu czerwca w okolicach s oga- 
tych w wodę.

Grzybień blaly (Nymphaea atba): kwiat, liii 
i owoc.

niaęh, następnie przez 24 godziny namoczyć 
cały krzak w wodzie, a potem powtórnie po­
sadzić róże. Po posadzeniu miejsce uszla­
chetnienia róży obsypać ziemią na wysokość 
2 cm.

Około przesadzonych krzaków róż, wyło­
żyć ziemię obornikiem, miałem torfowym.

W celu otrzymania obfitego i dorodnego 
kwiecia —  corocznie nawozić róże przetra­
wionym obornikem, kompostem kurzym, 
króliczym, albo gęsim gnojem; nawozy pta­
sie dawać na jesieni.

Na jesieni przed okryciem róż na 1  m2 
dajemy 100 gramów tomasówki, można też 
dać 200 gram. drzewnego popiołu, z nawo­
zów potasowych po odkrypiu róż na wiosnę 
na 1 m* dajemy 400 gramów soli potasowej 
(stosując na jesieni popiół drzewny, wówczas 
na wiosnę dajemy o połowę mniej soli po­
tasowej) .

Rogoża szerokolistna (Typha latifolia); cała ro­
ślina wraz z trzonami kwiatowemi, kwiatkiem 
słupkowym (od yóry) t kwiatkiem pręcikowym-

Ażeby otrzymać piękne róże, wskazanetn 
jest ’ w czasie wzrostu i kwitnienia róż (nie 
dalej jak do końca lipca) zasilać je następu- 
jącemi ciekłemi sfermentowanemi nawozami, 
jak: gnojówką 5-krotnie rozcieńczoną, z do­
datkiem 200 gram. superfosfaiu, na 100 1. 
przyrządzonej gnojówki, gołębim nawozem 
l*/t kg. na 100 l. wody, nawozem kurzym i 
króliczym 10-krotnie rozcieńczonym, saletrą 
chilijską i ilości 200 gram. na 100 1, wody, 
cenne są też sadze z węgla kamiennego lub 
z drzewa. Używać je należy w ten sposób 
iż sypiemy do worka 3— 4 kg. sadzy, poczem 
zawiązujemy worek i zanurzamy go w 100 L 
wody, poczem aż do wypłókania, poruszamy 

Niezmiernie ważnem jest w czasie wzro­
stu róży często spulchniać ziemię, a podczas 
posuchy podlewać i zraszać wodą liście.

Cezarjusz W yrzykow ski.

głowiem ludzklem v> drodze na Wawel pły­
nąca purpura królewska, której w  Polsce od 
gtu lat nie było. To rydwan triumfalny, któ­
rym na tysiącletni zamek naszych pracowi­
tych monarchów wkraczał feniksowy popio­
łem Król Pieśni-, tej pieśni narodowej, co nam 
przez wiek niewoli zginąć nie dala i w ser­
cach polskich coraz bardziej brutalną real­
nością tycia przyprószonych, rozdmuchiwała 
skrę wieszczych proroctw o cudzie zmartwych­
wstania. Oto naraz wyłania się przed oczyma 
na wysokości okien piętrowych, z których 
wciąż syptą się na żywe kwiaty radosnego 
wzruszenia — baldachim szkarłatny. Pod cie­
niem tego królewskiego płaszcza płynie nad 
rzeką pątniczą trumna-relikwia. Wszak to ten 
Adam Mickiewicz, w którego imieniu mieści­
ły się natenczas wszystkie Polaków tęsknoty 
i pociechy, żywa Księga Pielgrzymstwa Pol­
skiego-, święty testament proroctw narodo­
wych.

A skoro cud jeden, łatwiejszy, pełni się ju t: 
„tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny ło- 
M “ — jąk przypominał napis na szarfach, to 
czyżby też bliskim był ten w księgach Jego 
wieszczony „dzień trzeci, co wnijdzie, ale nie 
zajdzie", ów trzeci dzień, kiedy „dusza wróci 
do ciała i naród zmartwychwstając, uwolni 
wszystkie ludy Europy z niewoli".. Lżej nam 
przyjdzie ju t dnia takiego doczekać, odkąd 
Wieszcz-pocieszyciel jest między nami. A to 
już nie marzenie śmiałe snów zapalonej mło­
dzieży, ale jawa. Wszak same gną się m m  
kolana na widok tego w triumfie królewskim 
lut Wawel kroczącego Mocarza Słowa, Na

klęczkach jeno witać monarszą purpurą życia 
obleczony majestat tej trumny-symbolu, I nie 
zapomnę zaiste już nigdy onej chwili naj­
większego lat młodości wrażenia, kiedym 
wśród fanfary hejnałów z wieży Marjaokiej 
na kolam  upadł na bruk Rynku krakowskie­
go przed Adamem Mickiewiczem.

W godzinę zaś później stało się coś dziwne­
go  ̂ co mi piersią młodą zatargało inaczej, 
lecz mocno, na zawsze ryjąc w pamięci wraże­
nie bolesne. Oto wchodziliśmy już na Wawel. 
Korowód wspinał się po zboczu góry świętej, 
popod owym ciemnym murem, który później 
miał się rozjaśnić populamemi w kraju ce­
giełkami fundatorów odnowienia Zamku. Wte­
dy, poza katedrą, jeszcze cały Wawel, przez 
żołdaetwo plugawiony z perfidją niemiecką 
rządu zaborczego, stanowił niedostępne dla 
cywilów koszary armji asutrjackiej i był czę­
ścią jej twierdzy, nawet s działami, poprzez 
strzelnicze w starych murach otwory, skiero- 
wanemi wrogo na Kraków w razie potrzeby — 
mimo słów Wiednia, zawsze przyjaznych dla 
polskich poddanych...

I właśnie symbolem takiego stanu rzeczy, 
ohydę rzeczywistości demaskującego i zdra­
dzającego ukryty cel zezwoleń władzy na 
głośne demonstracje patrjotyczne, zawsze tyl­
ko antymoskiewskie, byl u bram Wawelu szyl­
dwach w mundurze armji austrjackiej, wartu­
jący przy budce czarno-żółtej. Wrota ogrom­
ne, drewniane, ciężkie, tą samą pomalowane 
farbą, tak wtedy już znienawidzoną przez nas 
młodych, a powyżej, nad bramą, chytry orzeł 
Cgamy dwugłowy, i ohydna przy dostojnej

patynie wieków tego dla nas świętego muru, 
deska ordynarna z niemieckim napisem kosza­
rowym.

Kto nie uczestniczył w pogrzebie Mickiewi­
cza w Krakowie 1890, nie może mieć już dzi­
siaj pojęcia, jak niesłychanie wysokie w ów 
dzień i- ty  lipca było tu napięcie nastroju pa­
triotycznego. Zdając sobie sprawę z tego, 
władze, polityczne uznały, że nie można draż­
nić oczu tej Ogromnej rzeszy dyszącej polsko­
ścią, więc znikła z ulic Krakowa policja pań­
stwowa, zastąpiona przez straż obywatelską, 
a załogę wojskową wyprowadzono w pole na 
ćwiczenia, kto zaś z oficerów Polaków został 
w mieście, jawił się publicznie po cywilnemu, 
dość, że munduru wojskowego nie spotkało 
się nigdzie. Ale tam, u wrót Wawelu, w miej­
scu, gdzie widniał nieistniejący dziś przedział 
między zabudowaniami kościelnemi a Zam­
kiem zamienionym na szpitale, magazyny, 
koszary i place musztry, musiał pozostać żoł­
nierz w obcym mundurze i tkwił wciąż z bag­
netem na karabinie u stóp orła austrjackiego. 
To widmo nieubłaganej, murem bagnetów 
podpartej rzeczywistości, rzuciło się tragicz­
nie w oczy nam młodym, upojonym rojeniami 
o bliskiem wyzwoleniu Ojczyzny i serca bólem 
wielkim szarpnęło w chwili, gdyśmy, wstępu­
jąc'uroczyście na Monsalwat narodu, wnosili 
w mury Panteonu wawelskiego zdjętą z pur­
purowego rydwanu relikwię, w której dla m s  
wtedy żyła wizja wskrzeszenia Polski.

Złożenie prochów wieszcza w podziemiach 
poprzedziło nabożeństwo. Podczas niego by­
łem z kolegami na chórze katedralnym, gdzie

mieliśmy tuż przed sobą trumnę, wzniesioną 
do piętrowej wysokości, na zasłanym materją 
szkarłatną katafalku, iście królewskim, wy­
pełniającym przestrzeń między kruchtą a oł­
tarzem św. Stanisława. W ciągu mszy przy­
jaciel mój, a znany później poeta „Młodej 
Polski“, Stanisław Korab Brzozowski (tylko 
imiennik również już nieżyjącego głośnego 
publicysty), szepnął do mnie ze szczerera 
przejęciem: „Wtę trumnę zapatrzeni, módl­
my się, by corychlej z przed bram Wawelu 
znikło widmo obcego żołnierza".

Wyczuwam dziś jeszcze nastrój owej go* 
dżiny i pamiętam, źe widmo, właśnie na po* 
grzebie Mickiewicza rażące boleśnie moje pol­
skie oczy, nie dało mi potem nigdy w Polsce 
wchodzić do wnętrza dawnych naszych zam­
ków królewskich, dopóki w  warcie stal u ich 
wrót żołdak m jeźdcy. Czekałem z tem, by 
drogi prób nareszcie przekroczyć wtedy, aż 
jawą się stanie w snach pieszczona wizja poi* 
skiego u ich bram na straży żołnierza.

I doczekałem się, że jak niegdyś studen­
tem z kresowego Lwowa u trumny Mickiewi­
cza, tak znów po lat dziesiątkach mogłem, 
jako jeden z delegatów, niosących złoty wie-, 
niec zrzeszeń literackich, uczestniczyć w no­
wym pochodzie królewskim, wiodącym ua 
Wawel, w triumfie radośniejszym, drugiego 
z wieszczów, Króla Ducha Słowackiego, przed 
którym broń prezentowało wraz ze swym wo­
dzem naczelnym prawdziwe wojsko polskie, 
przy salwie armat własnych chylące sztanda­
ry Rzeczypospolitej niepodległej już i zjed®, 
noczonej.
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N eon Jako nowy czynnik
w  o ś w i e t l a n i u  l o t n i s k .

Loty nocne. — Reflektory elektryczne. — Światło neonowe. — Stoso­
wanie znaków. — Wyższość światła neonowego nad elektrycznem.

K raków, 29 czerwca.
W powodzi artykułów , om awiających za­

gadnienia aeronautyczne, zapoznano już do­
statecznie czytelników z tym  bezprzykład­
nym w dziejach techniki rozw ojem  lotnictwa, 
jakiego świadkami jesteśm y w ciągu osta­
tn ich  kilkunastu  lat. W przeważnej jednak 
części zadawalano się rozdmuchiwaniem re­
kordów  i wyczynów takich, które św iat cały 
trzym ały  w napięciu. Mało jednak  wie się o 
żmudnej pracy  całej falangi konstruktorów

i m echaników  nad ulepszeniami choćby na­
w et na pozór nieistotnem i, k tó re  m ają za­

pew nić samolotom pełne ~—r .
W  konsekw encji tych  ulepszeń, w zm aga s ę  
ogrom nie frekw encja w ruchu p asa  . 
i to  w takiem  tem pie, że pew ne łm je  lot - 
cze stanęły  przed koniecznością w prow adze­
nia, obok norm alnych lotów dziennych, 
i nocnych. ,  •

Zagadnienie lotów  nocnych  sprow adza się 
w pierwszym  rzędzie do precyzyjności a p a ­
ratów , w skazujących kierunek, w ysokosc 10 
i t. p., słowem do przyrządów  stab ilizu jącycn  
lot oraz do kw estji oświetlania lo tn isk  * szla­
ków  lotn iczych. Tem ostatniem  zajm iem y się 
szerzej w niniejszym  artyku le . Do pierw szych

kierunku należy oświetlanie lot*
Pró,b Z lS m i re flek to ra m i e lek tryczn ym i o 
msk s iln em > / od umowy sygnahzacyj,
świetle - biotem  lub zielonem. Te-
neJ 7  ładowania jest ogrodzony rzędem

tZJ a  B E .» « » tottukow‘ ^

Rys. i) . Typ latarni lotniczej o ru­
chach neonowych, długości 36 m. 
Światła tego rodzaju są zainstalowane 
ip Hamburgu, w Mulheimie, Er jurcie 

i w Bale,

Rus 3) Rury neonowe, których światło służy 
do ograniczenia lotniska w Tempelhofte pod 

Berlinem,

Rys. 1). Lampy łukowe i żarzące się mają także swych zwolenników. Oto jeden z projektów
oświetlenia lotniska w Pau, we Francji

Rys. 5). Światło neonowe, użyte w 
Staaken (Niemcy), składa się z pew­
nej liczby rur kształtu  V odwróconego. 
Sluża przeważnie do zabezpieczenia 

lotów podczas burzy.

iA!; !i!!!il!lil!l!!lil!!!!!l!!l!!!ilłl!!ili!l!ill!!!!illljtl!ll!lli!!ll!i!l!ll!i!illl!!l!!]!ill'!llllll!!llli

S p la m  t y  Icrczlzcwsltze.

Malownicze fragm enty plant krakowskich,

IBTEFAN NOWIŃSKI.

P O C H W A Ł A  
P L A N T  K R  A K O W S K IC H

W ypom inają nam  je i zazdroszczą, chwa- 
\ i ganią, cieszą się każdem  niemal drzewem 
’ w y ty k a ją  jako „rozleniwiającą“ specjal- 
ość K rakowa, w którym  n ik t się rzekomo 
ligdy  i nigdzie nie śp ieszy“ a  P lan ty  niby 
ipora w unowocześnianiu się rytm u olbrzy- 
dejącego m iasta, ham ują jego rozm ach i 
smperament mieszkańców.
A w szystko to  nieprawda! —  bó jeszcze  

Igdy n ikom u pobyt w  ogrodzie nie zaszko- 
zil, chyba, że był M ałgorzatą z „ Fausta“ 
[bo zakrad ł się do cudzego po jab łka  a stróż 
5V pies —  w łaśnie nie spali...
Przecie najzacieklejszem u • w ątrobiarzow i 

ie może źle w pływ ać na cerę szm aragdow y  
lerścień staro- i młodo drzewu, opasujący 
izkosznie city  m iasta. Może to  i nieren- 
>wne doraźnie z punk tu  gospodarczego, —  
',e ty lk o  doraźnie, bo pozorny dolcefarnien- 
/zni, upraw iany na nich przez K rakow ian 
rzyniósł jednak  w ich polityce ludnościo- 
ej, czy w yrobieniu tow arzyskiem  lub naw et 
stuce stosowanej (!), w iększe korzyśc i niżli 
asze w szystk ie  ogrody i parki razem wzięte. 
Nie idzie nam  tu  o w ywalanie otw artych 

rzwi — jak  się to mówi —  gdyż P lan ty  
Jają od przeszło pół w ieku ustaloną sławę.

Chcem y ty tk o  ośmielić Krakow ian, aby  odwa­
żyli się częściej, jaw niej i goręcej cieszyć się 
naszą istotną chlubą  a  ciągnących w tym  
okresie przez K raków  kaw alkatam i turystom  
i krajoznaw com  polskiego pochodzenia uła­
tw ić zachtcyty, w tem peraturze entuzjazm u 
np. gości obcych, k tó rzy  u jaw n iają  go i enun- 
c ju ją  bardzo gorąco i szczerze na poziom ie  
superlatyuM .

N iepraw dą je st bowiem, że powolniejsze 
tem po życia krakow skiego i rzekom y „nad­
miar wolnego czasu"  jego mieszkańców m iał 
następu jący  powód:

— D okąd się ta k  śpieszysz? —. nie pędź, 
siądziem y na P lan tach , ta k  tu  pięknie, chło- 
dek, pogadam y... i

Może czasem i ta k  też byw a, ale „praw ­
dziwszą p raw dą11 jest, że jedna p ią ta  część 
śródm iejskich m ieszkań je st dziw ną kom bi­
nac ją  frontow ych i z widokiem  n a  ogród. 
Ten je d yn y  ogród w  Polsce nie za m yka n y  na 
noc ani wogóle n igdy, na klucz lub kłódkę, 
gdzie o każdej porze dnia i nocy mogą 
wszyscy czy skrachow any polityk , lub znany 
na giełdzie poeta albo naw et najnorm alniej 
zmęczony p racą  i życiem tzw. przecię tny  
człow iek, usiąść, odsapnąć i zebrać do kupy  
myśli i nerwy.
. Obecnie, gdy Polacy zaczynają  się trochę  
do Polski przekonyw ać  i zam iast szukać po 
świecie „m orskich szumów lub nagich gór 
szczytów11 — włóczą się po Polsce, dobrze, 
iż za spraw ą „U. Kuryera Codziennego" do­
wiedzą się gdzie, jak , kiedy i przyczem —  mo­
gą się bez w stydu  i posądzenia o paraf ja lny

szowinizm, zachwycać i innym do wierzenia 
podać. Spróbujmy tej, „wewnętrznej rewin­
dykacji11 piękna naszego kraju i godnych 
entuzjastycznej uwagi zabytków.

Planty nasze bowiem są zabytkiem  wie­
cznie młodym i interesującym a choćby na­
wet w Krakowie kładły pewien tłumik na 
dążący do kołowacizny ruch wielkomiejski, 
okupują to. swym wdziękiem i uzdrowieńczą 
racją istnienia, które oby nas w  Krakowie 
ustrzegły od zgiełku i niepotrzebnego rozgar- 
djaszu np. Warszawy, gdzie wiele z po­
zornego ruchu jest nałogiem, pozą i brakiem  
koordynacji' ruchu kołowego, pieszego itp. 
niżli wynikiem istotnej potrzeby zdrowego 
pulsu naszej młodej stolicy.

„Zabytkowość“ Plant uczcił na swój spo­
sób „Zielony Balonik", nie sentymentalizując 
jednak miło jest np. wieczorną porą uzmysło­
wić sobie że po tych starych alejach, koło 
sztywnego Jagiełły czy ponętnej Lilii Wene- 
dy chadzali i najwięksi dziś w  Państwie, gdy  
jego i swoje losy mogli jedynie marzyć i szep­
tać w dyskretnym zawsze szumie starych 
„kasztanów". Planty nie oburzają się na 
niewdzięczność ludzką, chociaż Kraków i je- 
&h PJanty spotyka się częściej w panfletach 
„dzielnicowych renegatów" niżli w  rozsądnej 
pochwale propagatorów krajoznawstwa a 
przecie na nich i od nich wielu się z zapie­
nionych „wrogów Małopolski'1 nauczyć może.

Przedewszystkiem spokoju, godności i za­
kw itan ia co roku nowemi kobiercami i bu­
kietami traw, liści i kwiecia. Oczywiście nie 
można żądać, aby np. wyłysiali-politycy po­

rastali na wiosnę „barwnem11 uwłośienrem, 
tego nawet Planty krakowskie sprawić nie są 
w stanie, ale niejeden z nich mógłby od czasu 
do czasu odwiedzić je (zwłaszcza gdy ma 
wolny bilet jazdy) i przypomnieć sobie swoje 
czasy krakowskie, nierzadko tak jaskrawo 
różne od obecnej jego rzeczywistości.

Spróbujcie panowie! —  może Wam to do­
brze zrobi, może usposobi Was bardziej „uni­
fikacyjnie" wobec całego kraju i przekona, 
że czasem godzi się pomyśleć dobrze o „pro­
wincji11.

Rehabilitacja Plant, tak ściśle złączonych z 
pojęciem Krakowa, jemu i im się należała, 
zwłaszcza w porze obecnej, gdy rozkoszny 
u nas czerwiec teraz wspaniale za sprawą 
matki przyrody i ogrodownictwa miejskiego, 
występuje w całej swej krasie.

Nerwy bowiem niekoniecznie trzeba leczyć  
hydropatją  czy zgnębieniem przeciwników po­
litycznych! —  Planty Krakowa mogą być też 
doskonałem „sanatorjum moralnem" dla wie­
lu w pewnej mierze, a bardzo licznych w do- 
słownem znaczeniu —  wychowanków ich, 
którzy starają się o nich nie pamiętać albo 
co gorsza usiłują w szystkich  przekonać 
o głębokiej mądrości przysłowia, że „zapo­
mniał wół jak  cielęciem był..."
, ^ Planty szumią i kwitną, zawsze jedna­
ko piękne j  jednako gościnne. Dobrze też, że 
sm me zmieniają... jak ludzie, bo czasem bv- 
łyby wprawdzie efektownym Wersalem, ale 
jakże często dzikim ostępem czy chaszczamL-.

Są_ takie, jakie są, i możemy spokojnie sio 
menn zachwycać.



Nr. 27.
,KURYER LITERACKO-NAUKOWY**, Dodatek do Nrn: 172 „Tl. Kuryera Codz/* z dnia 30 czerwca 1930 r. Str. IX.

■przeszkor!« 'na. gruPa świateł oświetla
cvch~7 i n L  f  f 1 zabudowali, graniczą-
linie k t. niskiera’ inne znowu oświetlają
już źiem i^ n^  f f 160 eanlolot- dotykając 
flek!nr,m * ostatniego celu używa się re- 
1  1 w  u '.'f. uyod horyzontalnie. (Rys. 

chwili, gdy lotnik w powietrzu roz- 
JUŻ teren do lądowania, zapytuje za- 

sy(J™]6w t y c z n y c h ,  czy lotnisko 
jest wolne. Wówczas rozjaśniają się specjal­

ne loi ągiewki świetlne, wskazujące jedno­
cześnie ldem nek wiatru, wedle których lot- 

obiera kierunek lądowania, zawsze wia­
trowi przeciwny.

Wkrótce jednak okazało się, że zwyczajne 
światło elektryczne nie wystarcza z wielu 
przyczyn. Zaczęto szukać nowych źródeł świa­
tła, aż znaleziono je w postaci lampy neono­
wej,̂  którą Niemcy zastosowali do sygnaliza­
cji i oświetlania lotnisk.

Neon należy do rządu gazów t. z. szlache­
tnych, którego najpopularniejsze zastosowa­
nie znajdujemy w reklamach świetlnych. Gaz 
ten zamknięty w szklanej rurze, w której koń­
ce zapuszczone są elektrody, zarzy się cha- 
rahterystycznem światłem migotliwem, nie- 
bieskawem lub czerwonem.

Aby zrozumieć, na czem polega znaczenie 
światła neonu, musimy wrócić do pewnych 
zagadnień z nauki o świetle. Otóż światło bia­
łe można rozłożyć (pryzmatem) na szereg 
barw w granicach od fiołkowej do czerwonej, 
którym odpowiadają różne długości fal. Naj­
dłuższe fale posiada światło czerwone, naj­
krótsze zaś fiołkowe, przyczem zaznaczyć 
należy, że im dłuższa jest fala, tem większą 
posiada zdolność przenikania przez ośrodek, 
w którym się porusza. Wracając do światła 
neonu,,stwierdzono, że jest bardzo bogate w 
promienie czerwone, natomiast ubogie we 
fiołkowe.

A więc w konkluzji, wystarcza stosunkowo 
mole natężenie światła neonu, aby posiadało 
równą zdolność przenikania, a zarazem i wi­
doczność, jak zwyczajne światło białe o 
większem natężeniu, w którem część promie­
ni (krótkofalowych) bywa pochłanianą przez 
parę wodną, znajdującą się w powietrzu.

Rurom neonowym daje się rozm aite  
kszta łty , zależnie od zastosowania czy to do 
oświetlania szlaków lotniczych (jak to już 
mamy na linji Berlin— G dańsk— Królewiec), 
czy to do użytku lotnisk (lotnisko T em pel- 
ho t pod Berlinem)- Zazwyczaj używa się rur 
neonowych zgiętych w ks z ta łt litery  U lub  
V  (Rys. 2.) odwróconego o długości około

MIECZYSŁAW BREITMAIER.

2  m. Specjalne urządzenie umożliwia sygna­
lizację przez krótkie po sobie następujące 
błyski światła. W Tempelhofie obramowanie 
lotniska tworzy szereg rur neonowych, każda 
długości 6 m. (Rys. 3.), umieszczonych na 
powierzchni ziemi. Metalowa krata chroni je 
przed zewnętrznemi* wpływami. (Rys. 4) 
przedstawia nam gęstą wężownicą rur neono­

wych, o łącznej długo­
ści 18 m, umieszczo­
nych na podstawie kwa­
dratowej prostopadle, 
światła tego rodzaju 
znajdują się w okręgu 
Rury w Erfurcię i w 
Bale. W samym Tem­
pelhofie 60 świateł dłu­
gości po 6 m. ogranicza 
lotnisko, zaś na linji lo­
tów nocnych z Berlina 
do Królewca i Hanno- 
weru znajdują się w od­
stępach 5—6 kim. rury 
neonowe kształtu M 
lub V  odwróconego.

Światło neonu posia­
da jeszcze tę wyższość  
nad światłem elektrycz- 
nem, jak gazowem i 
acetyłenowem, że nie 
olśniewa, co dla pilota 
jest niezmiernie ważne, 
gdyż lądując po świetl­
nej smudze na lotnisku  
ma oczy zwrócone na 
żródlo św iatła. Co wię- 

ibg dziennej i  noc- * cej. światło neonu, dzię- 
nej. inne znowu ki swemu charaktery-

do sygnalizacji. stycznemu plaskowi,
odcina się w yraźn ie  

od innych źródeł światła. Jeśli nawet koszta  
instalacji są stosunkowo w ysokie, to amor­
tyzują się prędzej z powodu małego zużycia  
prądu elektrycznego .

W swoim pbchodzie popularyzacyjnym wy­
piera neon wszędzie białe światło elektryczne. 
Doniosłość tej inowacji oceniła Francja, któ­
ra prowadzi metodyczne próby na lotnisku 
w Villacoublay, których celem jest wprowa­
dzenie na terenie całej Francji lotów noc­
nych. — W odniesieniu do Polski możemy 
wyrazić jedynie gorące życzenie, by teraz w  
okresie rozkwitu lotnistwa tak cywilnego jak 
i wojskowego w sprawie oświetlania lotnisk 
zwrócono baczną uwagę na te doniosłe ulep­
szenia na tem polu. a poniechawszy innych 
prób, stosowano jedynie św iatło  neonowe.

11 itinmimiHM iim

Rys. 2). Rura neo­
nowa kształtu litery 
V odwróconego o 
długości około 2 m. 
Pewne modele są 
utyle do stałej siu-

K raków. 29 czerwca.
Na całej kuli ziemskiej mieszka blisko 

dw a m iljardg ludzi. Na 1 km 1 lądu wypada 
przeciętnie 15 m ieszkańców . W rzeczywisto­
ści stosunek ten przedstawia się zgoła inaczej; 
spotykamy bowiem na kuli ziemskiej z jed­
nej strony gęsie skupien ia  ludzi, a z drugiej 
obszary słabo zaludnione, a nawet zupełnie 
bezludne. Przyczyn tego nierównomiernego 
rozmieszczenia należy szukać tak w  przyro­
dzie , jak i w hislorji.

G ęstem u  skupieniu ludzi i w  związku z 
tem tworzeniu się ośrodków w yższe j kultu-

ki, nieodpowiednie dla powstawania gęstsze­
go zaludnienia (strefa równikowa, kraje pod­
biegunowe). Ponieważ życie ludzi jest za­
leżne od płodów ziemi, a te zaś — od jakości 
gleby, stąd też i większe skupienia ludzi po­
wstawały przedewszystkiem na obszarach o 
dobrej glebie i odpowiednim klimacie. To 
było najważniejszą przyczyną, przesądzającą 
o stopniu gęstości zaludnienia. W nowszych 
czasach — wraz z rozwojem środków kom uni­
kacyjnych  — pow stają ośrodki gęst.-go za­
ludnienia na obszarach, zawierających boga­
ctwa mineralne, które w arunkują powstanie 
przem ysłu i handlu. •

Przyrost ludności zniewalał ją  do szuka n a  
nowych obszarów, stąd bierze początek hi- 
storja odkryć  nieznanych ziem, które — w 
zależności od przyrodzonych warunków, jak 
klim at, gleba i in. — były i są mniej lub 
więcej gęsto zamieszkałe (np. Stany Zjedno­
czone A m eryki Półn. i Australja).

Rysunek ł przedstawia nam liczebność po­
szczególnych części świata, wykazując poglą­
dowo wspom nianą wyżej nierównomierność 
zaludnienia. Widzimy, że Europa, czterokro­
tnie mniejsza od Azji i Ameryki, a trzykrot­
nie od Afryki — liczy i79COOOOO m ieszkań­
ców, l. zn. posiada blisko iS  ludzi na 1 km 2 
(zobacz rys. 2). Azja, będąc przeszło cztery 
razy większą od Europy —  liczy 1.060 miljo-
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ry, sprzyjał klimat umiarkowany, podczas 
gdy klimat gorący i zimny stwarzały warun-

Rys. 3) Graficzne przedstawienie ras ludzkich 
i ich liczebności.

nów mieszkańców (przeszło dwa razy więcej 
od Europy); średnia gęstość zaludnienia wy­
nosi tu 24 na l  km1. Afryka ma tś6  milio­
nów mieszkańców (a więc przeszło trzy razy 
mniej niż Europa), ze średnią zaludnienia 5 
ludzi na 1 km1. Ameryka posiada 231 miljo­
nów mieszkańców, a więc dwa razy mnięj od 
Europy, przyczem średnia gęstość zaludnie­
nia wynosi 5 na 1 km1 (tyle co w Afryce). 
Mniejsza od Europy —  Australjb liczy tylko
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Rys. 2) Graficzne przedstawienie zaludnienia w poszczególnych częściach świata na 1 km.*.
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Rys. 1) Graficzne przedstanienie liczebności 
ludności w poszczególnych częściach świata,

9 miljonów mieszkańców (nieco więcej niż
1 m ieszkaniec na 1 km 1).

Największą zatem gęstość zaludnienia wy* 
kazuje Europa, co tłumaczymy — poza inne-, 
mi przyczynami — brakiem obszarów nieza­
mieszkałych, pustynnych 1 wysoką kulturą. 
Pozostałe części świata posiadają olbrzymie 
obszary, niezaludnione lub o bardzo slabem 
zaludnieniu (np. w Azji — Syberja, puste nia 
Gobi, Turkiestan; w Afryce — Sahara, Libja, 
Kalabari, puszcze środkowej Afryki; w Am 
stralji — całe jej wnętrze; w Ameryce —* 
klimat w północnej części (zimny) i w pod- 
równikowej (gorący, niezdrowy).

Ogół mieszkańców ziemi dzielimy na pod­
stawie pewnych specyficznych cech zewnętrz­
nych (kolor skóry, budowa czaszki, jakość 
owłosienia i in.) na rasy: białą, żółtą i czar* 
ną. Rozróżniane przedtem — jako odrębna 
rasa brunatna (malajska) i czerwona (Indja- 
nie) wchodzą obecnie w skład rasy żółtej 
(mongolskiej).

Stosunek liczebny poszczególnych ras una­
ocznia rys. 3. Najliczniejszą jest rasa żółta, 
należy do niej przeszło miljurd mieszkańców 
(1.025.000 000) i zamieszkuje zwarcie prawie 
całą Azję Nielicznych przedstawicieli posiada 
ta rasa w Ameryce (plemiona Indjan i napły­
wowi Chińczycy oraz Japończycy) i Europie 
(Eskimosi; pochodzenia mongolskiego są dziś 
już zeuropeizowani i biali — Węgrzy, Fin- 
landczycy, Estończycy, Bułgarzy).

Drugie miejsce zajmuje rasa biała, osied­
lona w Europie, południowej Azji, północnej 
Afryce i (napływowo) w Ameryce i Australji 
i w półn. Azji. Liczy ona 630 miljonów ludzi.

Najsłabszą liczebnie jest rasa czarna (Mu­
rzyni), zamieszkująca Afrykę i Austrałję, a 
(napływowo) także w Ameryce. Liczy ona 
270 miljonów ludzi.

Dominującą pod względem kultury ducho­
wej i malerjalnej jest rasa biała, do której 
należy cały świat. Drugie miejsce zajmuje pod 
tym względem rasa żółta; na najniższym  po­
ziomie rozwoju umysłowego stoją ludy rasy 
czarnej.

lirsa m m ii w ó l .
A. Janow ski, WARSZAWA, Poznań, 

ydawniclwo Polskie R. Wegnera w Poznaniu. 
Warszawa dotąd nie posiada wystarczającej 
moarafji historycznej i artystycznej. Wydana 

upamiętnieniu 10 lat samorządu stolicy w nie- 
Kllcelei Polsce (1918— 1928) przez magistrat 
irszawski praca zbiorowa (str. 386) jest raczej 
iorem specjalnych opracowań rozmaitych dzia-
* niż monografją. To też natchnioną miłością 
mawslwem przedmiotu książkę p. Janowskiego 
wiła cata Polska z radością tem większą, że 
żdą z 189 jej stron zdobi przynajmniej jedna,
• zwykle po dwie i trzy wspaniale wykonane 
dług fotografii rotograwjury, czyniąc z mej 

•zebogate album piękna przyrody, zabytków 
iejów i pomników sztuki i pracy Tekst stoi 
Mistycznie i uczuciowo na wysokości tlustrncyj.

dziewiętnastu rozdziałach kreśli autor polo­
nie geograficzne, zaczątek miasta, jego dzieje 

Piastów i Jagiellonów, przeniesienie stoicy, 
ieszczaństwo warszawskie, pogrom s?"edzki 
asy saskie i odrodzenie stanisławowskie, dalej 
iloźenie po rozbiorze i podczas walk o mepod- 
głość aż do chwili obecnej, ujętej w hasło, 
lasna Zorza**. Teatr, muzyka, m uzea.rezyden 
e królewskie, dzień dzisiejszy i oko.ll<'® War" 
awy rozprowadzają obraz dzisiejszej Warsza- 
y a entuzjastyczne zakończenie otwiera perspe- 
:ywy na przyszłość.
Autor wierzy w ziszczenie się przepowiedni 

yórcy Kanału Sueskirgo, Lessepsa, ze dzięki 
ołoźeniu na węźle handlu Zachodu z Wschodem 
Północy z Południem, Warszawa stanie się naj 
■iększem miastem Europy. Do tej wielkiej roli 
msi się przygotować. Na razie zajmowano się 
łównie zaspokojenem jej potrzeb estetycznych 
'odstawą lego ma być plan regulacyjny. P. Wol 

nr uważa za jedną z najważniejszych spraw

stworzenie wielkiej linji komunikacyjnej z pół­
nocy na południe, przecinającej Warszawę 
od Mokotowa do Bielan, bo dziś zajęcie np przez 
pogrzeb dawnego szlaku przez Nowy Świat lub 
późniejszego przez Marszałkowską, hamuje cały 
ruch miejski. Nim ułatwienie komunikacji i u- 
piększenie miasta sprawi, że obywatele_ będą się 
czuli „bezpieczni i szczęśliwi** (a to jest celem 
wszelkiego miasta jak i państwa) wysuwa p. 
Janowski moment uczuciowy: Nastrój szczęścia 
zapanuje, gdy obywatele ukochają swe miasto 
całą duszą i poświęcą mu swą pracę i twórczość, 
jak piewca starej Warszawy, Or-Ot. Miłość obej­
muje zarówno dobre jak złe strony przedmiotu 
ukochania. Miasto, jak człowiek, ma swe cechy 
miłe lub przykre, jak ma swe momenty potęgi 
i depresji, swe sympatje i uprzedzenia, swe cho­
roby i kuracje. Autor wzywa do umiłowania mia­
sta, pełnego Iradycyj narodowych, miasta Wiel 
kiego Sejmu i Majowej Konstytucji, miasta Rze­
zi Pragi i Nocy Listopadowej, miasta zamknię­
tego redulami Woli i stokami Cytadeli, gdzie za 
wisł na szubienicy Traugutt i jego towarzysze 
z Rządu Narodowego, miasta Kilińskiego i Okrzei, 
miasta, gdzie tworzyli Sienkiewicz, Prus, Żerom 
ski, Reymont i tylu innych... Taka przeszłość — 
obowiązuje. To też lektura pięknej i gorącej 
książki p. Janowskiego może mieć znaczenie na 
wet wychowawcze dla tych. którym losy powie 
rzyły reprezentowanie dzisiejszej „warszawsko-
ści“.

Wiktor Mondalskl, BRZEŚĆ PODLASKI. 
zarys geograficzno historyczny, Brześć, nakładem 
Wyd. Regjonalnego Turek (Odbitka z Rocznika 
m. Brześcia na r. 1930).

Znany już z monografji Polesia pedagog kreso- 
wy, chcąc stworzyć w Brześciu jakąś tradycję, 
któraby mieszkańców przywiązała do lysiąclet 
niego grodu nad Bugiem i Muchawcem, napisał 
na podstawie Słownika Geograficznego i prac p. 
R. Horoszkiowicza, uzupełnionych szczegółami z 
literatury drukowanej i z aktów Archiwum Pań­
stwowego w Wilnie (akia burmistrzowsko-wójto­
wskie z pierwszej potowy XVIII w.) popularną

monografję o Brześciu zwanym dawniej Litew­
skim (dla odróżnienia od Kujawskiego), a od 
r. 1923 Brześciem nad Bugiem, choć leży nad 
Muchawcem. Autor proponuje nazywanie go Brze­
ściem podlaskim, bo choc administracyjnie na­
leży do Polesia (województwo Poleskie), to geo­
graficznie i historycznie łączy się z Podlasiem. 
Istnieje już Biała-Podlaska, Janów Podlaski i t. d. 
Prostując nazwę, prostuje autor także herb 
Brześcia, którym według B Paprockiego i Stanu 
miast królewskich z r. 1790 był luk napięty z na­
łożoną strzałą na czerwonem polu. Herb rosyjski 
z żubrem nad zlewem dwu rzek z r. 1845, jest 
lak samo niehirtoryczny, jak zamek między zbie­
giem dwóch rzek, wzmiankowany przez Baliń­
skiego i Lipińskiego, a przyjęty przez pierwszy 
zarząd polski po uzyskaniu niepodległości.

Z opisu geograficznego wydobywamy dzisiej­
szą liczbę mieszkańców: 44 tysiące, z tego blisko 
połowa Żydów, 12 tysięcy Polaków rzymsko-kat. 
O życiu kulturalncm pisze autor: „Brześć jest 
miastem beztradycyjnem, miastem bez śladów 
przeszłości, bez budynków monumentalnych i ja­
kichkolwiek pomników. Niema tu niczego, co 
miałoby w sobie urok starego miasta; nowocze­
sność zaś uboga i nieciekawa*’ Złożyły się na to 
smutne dzieje miasta, najsmutniejsze w r. 1910. 
Po ewakuacji twierdzy w sierpniu lego roku, na 
rozkaz komendy Kozacy wysadzili i spalili cztery 
piąte miasta. „Czego niewątpliwie głupi i zło­
śliwy Kozak ne zdołał zniszczyć, to mądry, sy­
stematyczny Niemiec wybierał, sortował, 'teje 
strowal i odsyłał do Va!erlandu... Niemcy zajęli 
się systematyczną rozbiórką ruin i nieruin, łado­
waniem cegły na wagony i wysyłką do Niemiec, 
zwłaszcza do Prus Wschodnich, odbudowanych 
także cegłą z domów brzeskich*’ Po ewakuacji 
miasta przez Niemców, wkroczyły tam 9 lutego 
1919 r. odziały 22 p. z grupy operacyjnej gen. 
Listowskiego Przy szturmie na wiadukt kolejowy 
padł dowódca oddziału partyzanckiego z grupy 
majora Dąbrowskiego, kpt. Steckicwicz Na jego 
cześć nazwano ulicę, prowadzącą z dworca do 
miasta, ul. Steckiewicza. inna id. Listnwsltiogo Oą

30 lipca do 20 sierpnia 1920 hulali w Brześciu bol­
szewicy, przepędzeni ostatecznie przez armję gen. 
Berbeckiego. I marca 1921 otwarto urząd woje­
wódzki i odtąd Brześć, jako prowizoryczna sie­
dziba tego urzędu (należy on się, zdaniem autora, 
Pińskowi) hależy do województwa Poleskiego. 
Kilka gmachów na pomieszczenie urzędów, ban­
ków i sz.kól już wybudowano, Inne są w bu­
dowie. „Najsłabszą może stronę dziełalno.ści sa­
morządu stanowią — kanalizacja i bruki**. Mó­
wiąc o perspektywach na przyszłość, autor przy­
pomina, że dopiero ukaz Mikołajewski wyrwał 
miasto z naturalnego gruntu, przerzucając je z . 
nad Bugu nad Muchawiec, ale już zupełnie sa­
morzutnie zabudowuje się ono w stronę Bugu, 
nad którym leżała jego przeszłość i leży przy­
szłość. Meljoraoja Polesia i pogłębienie Kana­
łu Muchawieckiego, to także przesłanki jego 
przyszłego rozwoju.

Henryk Cieśla: HISTORYCZNE STYLE. 
(Architektura, ornamentyka, rzemiosła). Lwów 
1930. Nakładem autora.

Książka la, na którą składa się 64 stron tekstu, 
24 tablic, z rysunkami ilustrującymi tekst oraz 
słowniczek wyrazów obcych i technicznych, uży­
wanych w sztuce, oraz przemyśle artystycznym, 
wypełniła lukę wśród popularnych dzieł w tej 
dziedzinie.

Henryk Cieśla, mając dużo doświadczenia ńa 
tem polu, dal tu w krótkości, lecz przejrzyście 
potrzebne wiadomości lak rzemieślnikowi, jak 
też uczniowi szkót średnich i przemysłowych, 
a przy dzisiejszym sposobie uczenia rysunków, 
oraz przy urządzaniu wycieczek kra [oznawczych. 
po kraju naszym, podręcznik ten odda każdemu 
nieocenione ustugi.

Juljan Podoski, RARRARYZACJA ZIEM 
WSCHODNICH, odczyt uniwersytecki warszaw­
ski, Warszawa, nakładem Twa Opieki nad kre­
sami.

Biorąc assumpt z napisu na sztandarze z po-
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„ Z o f f ó w K o " .
£  miłości i dla miłości. — Bajeczny ogród na pustyni. — Koszta 
Kgipżenia parku. — Piąkno ogrodów angielskich. — „Zofjówka44

źródłem natchnienia poetów.
.. Kraków, 29 czerwca.

W'4' okolfęy złotobramnego Kijowa, nieda­
leko Humania, z początkiem XIX w. powstał 
czarowny park, słynny w swoim czasie na 
całą Europę: „Zofjówka". Istny to ogród
Armidy, stworzony przez miłość i dla miło­
ści, sentymentalny i niewinny, mimo, że jego 
podłożem było czarne grzęzawisko: zdrada 
kraju. Bowiem ów miraż raju ziemskiego wy­
czarował na dzikim stepie osławiony Szczę­
sny Potocki dla swej żony, Zofji Wittowej, 
u której boku tragiczny zdrajca szukał za­
pomnienia i ucieczki przed Erinjami, co bla­
de i krwawe stawały przed nim w noce bez­
senne.

Pierwotny teren ogrodu był skalistym, dzi­
kim jarem, noszącym nazwę „Kamionki", 
z powodu obfitości wód i granitowych gła­
zów. Na całym obszarze wznosiło się ledwie 
kilkadziesiąt wiązów i wierzb, dzika grusza 
i kilka, starych lip, zaś po brzegach jaru le­
żały rozrzucone pastwiska i wodopoje. Pię­
kna Zofja polubiła to malownicze miejsce, 
co poddało Szczęsnemu myśl urządzenia do­

godnej drogi, zarówno dla pojazdów, jak dla 
pieszych, a do wykonania tych robót zapro­
sił polskiego inżyniera, Ludwika Metzla, któ­
ry dokonał tego jeszcze w jesieni 1796 r. 
Wtedy Zofja zapragnęła, by droga do jaru 
została ozdobioną klombami i kwietnikami, 
a stąd już tylko jedćn krok dó zrealizowa­
nia pomysłu bajecznego ogrodu na pustyni.

Niecierpliwy Szczęsny polecił Metzlowi na­
tychmiastowe przystąpienie do pracy, bez 
względu na koszta. Według planu, ogród za­
jąć miał przestrzeń od źródła w górę i objąć 
cały jar dolny, gdzie ogród miał mieć cha­
rakter wschodni, na pamiątkę ogrodów Stam­
bułu, gdzie piękna Zofja spędziła dzieciństwo 
i wczesną młodość. Górzystą część przemie­
niono we wspaniały park angielski, z wiel­
kim zwierzyńcem.

Zalesiono najpierw płaszczyznę przy dro­
dze do Białej Cerkwi, którą Szczęsny, dla pa­
mięci ojczyzny swej żony, nazwał „Greckim 
Lasem". Przez pierwsze cztery lata przepro­
wadzano prace przygotowawcze: ujęto i po­
głębiono strumień, przerzynający jar, by za­

pewnić sobie dostateczną siłę wodną dla fon­
tann i kaskad, uprzątnięto i zwieziono w 
oznaczone miejsca ogromne złomy brył gra­
nitowych, urządzono wodociągi i zmontowa­
no maszyny, co już wyniosło sumę pięciu i 
pól miljonów zl.

Z Azji przez Odessę sprowadzono okręta­
mi niezwykłej grubości klony, z Wioch i K ry­
mu, strzeliste topole, z zagranicy szły tran­
sporty drzew owocowych, gdzie zakupiono 
również całe oranżerje i cieplarnie.

Nie zapomniano wreszcie o marmurach i 
innych szlachetnych materjałach dla deko­
racyjnych budowli w smaku wieku, a prze­
dewszystkiem o cennych rzeźbach, wśród któ­
rych odznaczał się starożytny posąg, wyko­
pany na Krymie, uchodzący za wizerunek 
Homera. Ogółem wydatki te wraz z kosztem 
robót na miejscu dziewiętnastu miljonów  
pięćset tysięcy złotych, co w danych warun­
kach było sumą olbrzymią!

Sam jar —  jak już wspomniano —  two­
rzono na modę turecką: miały w nim bić per­
łowe fontanny, szumieć i lśnić się kaskady, 
wśród przepychu najcudniejszych kwiatów  i 
ozdobnych maurytańskich kiosków. Część 

skalista natomiast uzyskała charakter ucho­
dzących ówcześnie w modę parków angiel­
skich, będących zapowiedzią zbliżającej się 
epoki romantycznej.

A rzecz naprawdę godną była podziwu! 
Owe jaskinie i groty z łomów granitu, kaska­

dy  szumiące rozgłośnie, wśród clenia JkkW
nów, topoli i wierzb płaczących — świąty* 
nie, skąpane w kryształowych wodach ja* 
zim a — spienione wodogrzm oty, walące z łot 
skotem ze szczytu skał rozmyślnie ponur*}
scenerji —  to znów idylliczne, rajskie łąki —i 
wszystko to zachwycało oko i  porywało;
umysł. ,

T. zw. ogrody angielskie wywodzą^ swój 
początek od parków chińskich, należących 
do najwspanialszych w świecie. Zasadą jego; 
był teren sam przez się jak najbardziej uroz­
maicony, pełen niespodzianek, działających 
na wyobraźnię. Dalej cała sztuka polegała 
na tem, by zapomocą drzew, wzgórków, skal, 
budynków  przedstawić oczom całość planu, 
utrzymywać przechadzającego się w; ciągiem 
napięciu ciekawości, zaskakując jego uwagę 
nagłemi zmiana/mi i podniecając nieustannie 
wyobraźnię.

W myśl tej zasady, nowoczesne ogrody 
angielskie dzieliły się na kilka typów, n. p. 
ogród melancholiczny, zatrważający, strojny, 
pasterski, wodny itp. —  do czego, rzecz pro­
sta stosował się rodzaj sztucznych ozdób, 
w duchu epoki bardzo lubionych, tworzyły 
je altanki, groty, pawilony, szałasy paster­
skie, domki pustelnicze, gotyckie, greckie, 
chińskie, afrykańskie lub ubogie chaty pod 
Strzechą, w których wnętrze kryły się w y­
kwintne buduary czy małe muzea, jak to 
dziś jeszcze oglądać możemy w  Puławach.

W „Zofjówce“ obudziły się pierwsze na* 
tchnienia poetyczne Seweryna Goszczyńskie* 
go, twórcy „Zamku Kaniowskiego", a Stani* 
sław Trembecki w 70 roku życia, tak dale* 
ce uległ jego urokowi, że napisał poemat mi­
tologiczny pt.: „Zofjówka", którego końcowe 
strofy zamykają pochwałę tej, dla której i 
przez którą powołany został do życia ów ży­
wy poemat —  jak niegdyś wiszące ogrody 
Semiramidy w Niniwie.

E. Ł.

Kącik językowy.

Ona jest piękna-on jesl M d.
Kraków, 29 czerwca.

W potocznym języku spotykamy często 
błędy następujące: „ona jest piękną —  on 
jest dobrym ; dzieci poszli do szkoły; panie 
wyjechali —  panowie zostały. W powyższych 
przykładach błąd polega na ziem łączeniu 
orzeczenia z podmiotem. To też trzeba pamię­
tać, że obowiązują tu pewne zasady, które 
chcę dzisiaj przypomnieć cierpliwym czytel­
nikom „Kącika".

„Ona jest piękna". Nietylko „ona“, ale 
i zdanie jest piękne, gdyż orzeczenie przy­
miotnikowe: „piękna" zgadza się z podmio­
tem w  rodzaju, liczbie i przypadku. I tak być 
powinno, gdyż taka jest ogólna zasada w na­
szym języku.

Ale niema reguły bez wyjątku. Popatrzmy 
bowiem na poniższe przykłady: „Z dnia na 
dzień. Tusia stawała się lepszą"; „króla Au­
gusta nazwano mocnym"; „nie rób się skrom­
ną , niewiasto, gdyż znamy twoje sprawki" 
i t. p. W tych zdaniach przymiotniki, jako 
częsc orzeczenia złożonego, czyli jako orzecz­
niki nie zgadzają się z podmiotem w przy­
padku i kładą się w narzędniku (VI przyp.).

Jakież więc praktyczne prawidło? Bardzo 
łatwe do spamiętania: orzecznik przym iotni­
kow y  zgadza się z reguły z podmiotem 
w przypadku, niekiedy jednak kładzie się 
w narzędniku, szczególniej, kiedy zamiast 
słowa posiłkowego stoją następujące cza*

hość", twierdz! autor,, te  to wialnie hasło wy* 
rządziło nam niepowetowane szkody na ziemiach 
[wschodnich. Stosowane bowiem wewnątrz gra­
nic istniejącego już państwa, stwarza podstawy 
Jdla npwych i cudzych państwowości. W chwili 
rewindykacji ziem wschodnich istniało tam daw. 
me historyczne życie polskie, istniała ludność pol­
ska od wieków tam osiadłą, istniał stan nierucho­
mej własności wiejskiej i miejskiej, należącej do 
Polaków. Ochotnicy z kresów walczyli nie tylko 
w obronie osiedli i dworów polskich, ale i w o- 
bronie wiekowej kultury polskiej, którą przekre­
ślić pragnęli tak Ukraińcy w Małopolsce Wschod­
niej, jak bolszewicy na kresach. Mimo to, zosta­
wiając na północy Mińsk, na południu Kamie­
niec Podolski za granicami państwa, rząd nie 
przyłączył wszystkich obszarów, zdobytych od 
Wieków przez kulturę polską, do Polski. Tak z 
chwilą zawarcia pokoju ryskiego skończyły się 
hasze obowiązki, płynące z hasła: „za naszą i 
waszą — (t. j. Białorusinów j Ukraińców) wol- 
jiość".

■ W chwili przejęcia część! wywalczonych ziem 
Wschodnich dawnej Rzeczypospolitej, na Wscho­
dzie panował bolszewizm, systematycznie tępią 
cy „polską burżuazję“. Wojska polskie, wkracza­
jące na te tereny, restytuowały stan przedrewo­
lucyjny i własność ziemska wracała do swych od­
wiecznych właścicieli. Ludność niepolska t. j. Ru- 
sini i Białorusini nie mieli jeszcze wyraźnego po­
czuci anarodowego. Tylko w Małopolsce Wsch. 
istniały narodowe aspiracje ukraińskie. Wobec tej 
ludności niepolskiej stosuje rząd program „naro­
dowościowy" (federacyjny), wskutek którego pol­
ski stan posiadania , a więc i kultura polska się 
kurczy; autor jest zwolennikiem programu naro­
dowego, głoszącego „konieczność zupełnego zespo­
lenia ziem wschodnich z centrum państwa i za­
pewnienia zamieszkującej je polskość _ zupełnej 
supremacji nad innemi narodowościami, w tem 
znaczeniu, iż we własnem państwie i własnemi 
rękami nie możemy przyczyniać się do rozwoju 
efemeryt narodowościowych, któreby po wzmo- 
eaLniu się aa siłach, mogły i  czasem zagrażać

całości Rzeczypospolitej I dążyć do oderwania 
jej wschodu od Polski". Nad tem oderwaniem 
już dziś pracują z jednej strony Sowiety, z dru­
giej Ukraińcy, wspomagani przez Berlin. Autor 
dopatruje się -tych obcych rąk przy utworzeniu 
Bloku mniejszości narodowych przy wyborach z 
r. 1922. W związku z agitacją wyborczą przy­
chodzi do takiego skandalu, że na Polesiu banda 
dywersyjna rzuca się na pociąg, wiozący najwyż­
szego przedstawiciela władzy miejscowej, opano­
wuje go i sprawia łaźnię w oj.. Downarowiczowi... 
Wobec dopuszczenia do swobodnego działania 
mniejszości, stan posiadania > polskiego w latach 
1920—1925 kurczy się, a tego ubytku ■ nie równo­
waży fakt powstania nowej kolonizacji polskiej, 
wojskowej czy cywilnej Od r. 1926 mówi autor 
o stopniowej i powolnej likwidacji polskości na 
ziemiach wschodnich, i Straty, nasze w dziedzinie 
posiadania nieruchomego na: wsi wynoszą 22—35 
procent. Rząd odbudował gospodarstwo rolna i 
zbudował nowe szkolnictwo na kresach, ale: naj­
mniej na tem zyskała, zdaniem autora, polskość...

Jest to oczywiście oświetlenie jednostronne, * a 
dla sprawiedliwej oceny problemu potrzebny. był 
taki wykład, ujmujący , go ze stanowiska — na­
rodowościowego, federacyjnego, rządowego..

Kazimierz Chlędowski, DWÓR W FER- 
RARZE, wydanie drugie, Lwów, Ossolineum.

Z pośród dzieł K. Chłędowskiego o kulturze re­
nesansu i baroku za najdojrzalsze uznane zosta­
ło to właśnie, o Dworze w F errat ze, tak u nas, 
jak za granicą, gdzie doczekało się przekładu nie­
mieckiego. Sprawiła to tak koncentracja autora 
na mniejszym wycinku, pozwalająca mu pogłę­
bić studja, kiedyindziej trochę dyletanckie, jak 
wdzięczność tematów: Lukrecja1 Borgia, Bojardo, 
Ariosto, Tasso, już te imiona mają pierwszorzę­
dną silę atrakcyjną. A do tego dołącza się cały 
splot intryg politycznych, w które dwór: Ferrary 
wplątany był od północy i południa, cała bujność 
życia renesansowego, tu jakoś nie tak dzikiego 
i wyuzdanego jak w innych środowiskach, cały 
rozkwit wszystkich sztuk pięknych, a pa części

Lnauk. Ferrara przestała istnieć jako państwo, 
gdy Lukrecja, dla pozbawienia tronu Cezara, od­
dała ją Stolicy Apostolskiej. Z nią skończyła się 
świetność dynastji Estów. Wprawdzie jeszcze do 
końca XVIII w. panowała w Modenie boczna linja 
dEste, ale to już była tylko słaba gałąź, nie 
wydająca żadnych — kwiatów. Gdy i ostatni po­
tomek Cezara umarł w r. 1803, odziedziczyła Mo- 
danę jego córka, która wyszła za mąż za Ferdy­
nanda III syna Franciszka I. W ten sposób pow­
stała dynastja austrjacko-estońska, która w Mo- 
dame panowała aż do r. 1859, w Austrii utrzy­
mała się, jak wiadomo, dłużej... Te ekskursy 
dworskie ku nowoczesności stanowią jeden z 
wielu uroków książki K. Chłędowskiego, który 
też, gdzie się tylko nastręczy sposobność, uwzglę­
dnia stosunki włosko-polskie.

tu

Ryszard Ganszyniec, ECHA P I E Ś N I  
GOLJARDOWEJ W  POLSCE, Lwów, odbitka z 
„Przeglądu Humanistycznego4* nr. 1, 2.

Wędrowni studenci średniowieczni okraszali 
swe, nędzne, głodne życie humorem i pieśnią, u- 
kiadaną w rymowanych wierszach łacińskich. — 

rwszym ze znanych poetów gol jardowskich 
czy waganckich był w w. XII n iejlk i Hupo z u 
" E T E Z .  »  Orleanie, zwany Primasem, jako 
„król poetów". Autor przytacza (w oryginale, i
ipon ZT ’SZe’ T  polsklm Przekładzie rymowanym) 
jego poemacik satyryczny na skąpego biskupa 
dalej zajmuje się sławnym Archipoetą (nazwiska 
jego nie znamy) i zbiorami pieśni z F ra n c T ll i  
szpanji Włoch, Anglji i Niemiec. Z XI w pocho 
dzi piękne „Zaproszenie", późniejsze p io s!£
k ń ie iW h SCI 1 ™iośnie> z których siedm najpię­
kniejszych podaje autor wraz z ze zgrabnym
^r  a  e"! Z. Reisa. Z pieśni pijackich poznaje­
my^ parodję jednego hymnu Brewjarza znam
stnd* Wv  f 6; Inna grupa pieśni lu stru je  życie studenckie. Autor przytacza trzy takie pieśni, je­
dną z rękopisu praskiego. P ’ J

Odmalowawszy w ten sposób tło europejskie 
autor w trzeciej części przechodzi do Polski no’ 
daje i  rękopisu wrocławskiego wersję „Testamen-

„ w - - ,  y“L<c- '-wKawsza jest krakows 
piesn miłosna z pierwszej połowy w. XV. Dals
A > ° S amy ^Hpi(ero w w- XVI wśród poci 
hrzyckiego. Tu tez zabłąkała się stara pochwa 
Bachusa. Na jej wzór napisano w Polsce p 
chwałę piwa. W hulaszcze otoczenie Krzyckie 
wprowadza nas też hymn pogrzebowy na cze
małv ,  7  H •* e p U a f  Cz°P k a • Najdłużej u tnm a ły się tradycje pieśni goi jardowej na Górni,

XVII w kol \em . ś™ d™y Cantus3 Po,onicubs

« n e. . Ł Gd* x ' k, , dy p o i , t“  i :

TYCH  n v J alko'K ryncew icz: Z PT, 
L  J  t i 850-U 0 8 ) .  W arszawa, 19; 

31. Skład główny Dom Książki Polskie
Swiezo ukazały się w druku Pamiętnik

~& i?wSa?SŁ8?

przebywar a r re kŁCh społecznych, wśród 1<

S - S S i  J Ś s f e W T T S S
ściopisarzu Michale C z a j k o w S m ^ A i  l

K r . w , p

w “ -I i ,>r°C

Adam Wrzc.wk,
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*owniki: starać sią, czyn ić  sią, zw ać sią, na­
zyw a ć  Stę l t. p.

Zupełnie inny błąd tkwi w zdaniu: „dzieci 
poszli do  szkoły"; „chłopcy zosta ły  w do­
mu Zdawałoby się, ie  są to powiedzenia tak 
rażące że nie spotyka się ich w Polsce.

Biąd polega na tem, ie  orzeczenie czasow­
n ikow e  jest źle zgodzone z podmiotem. Po­
wyższe bowiem orzeczenia: „poszli“ i p o ­
sta ły"  są wprawdzie czasownikami, ale w for­
mie im iesłow ów . Imiesłowy zaś odmieniają 
się. jak przymiotniki n. p. 1 ) kochający,
2 ) kochającego =  1 ) dobry, 2) dobrego; 
1 ) zabity, 2 ) zabitego =  1 ) dobry, 2) dobrego. 
Cóż z tego wynika? Dlaczego się mówi: 
chłopcy, panowie, ludzie: dobrzy , — ale ko­
ty, ludzie, kobiety drapieżne  Przecież: pan, 
człowiek, kot, ptak — to rzeczowniki ro­
dzaju męskiego, dlaczegóż więc: koty dobre, 
lecz panowie dobrzy, Otóż w liczbie mnogiej 
przymiotniki, zaimki, liczebniki i imiesłowy 
(odmieniające się jak przymiotniki), mają 
tylko dw ie fo rm y  rodzajowe — a nie trzy. 
Pierwsza forma nazywa sią osobowo męską, 
druga rzeczową. N. p.: wielcy ludzie; ale:

długie ław ki, piękne panie, ładne dzieci.
Dlatego też będziemy zgadzali orzeczniki 

imiesłowowe wedle tej samej zasady: jeśli 
orzecznik odnosi się do podmiotu męsko- 
osobowego, będzie miał formę osobową 
w liczbie mnogiej, n. p.: „chłopcy poszli“. 
Jeśli natomiast orzecznik imiesłowowy odnosi 
się do podmiotu nie męsko osobowego, bę­
dzie miał formę rzeczową, choćby podmiotem 
była stuprocentowa kobieta. Gramatyka pol­
ska, jak z tego wynika, zrównała niewiasty 
z wszystkiemi rzeczownikami rodzaju nija­
kiego, n. p.: „piękne panie w ysiadły i  pocią­
gu" i „dzieci w ysiadły  z pociągu Nielitości- 
wa jednak gramatyka poszła jeszcze dalej, 
gdyż „panujący" ród niewieści zrównała 
z istotami nieźyw otnem i. Czy nie skandal? 
Lecz jego przykłady takie: „Dwie ryw alki 
pobiły się o kochanego" ( Ryw alka —  rze­
czownik żywotny, rodzaju żeńskiego). — 
„Spadające cegły zraniły  ciężko rywalki44 
(cegła  — rzeczownik rzeczowy, w gramatyce 
jednak używany często na podobieństwo 
imion —  żeńskich).

X. %,
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„LU C Y N A  S Z .-  („B y łem  atrakcją**). „W U —If U
W P . „K  8*“ j W ie m  „ B o le  Ciało*' iu  p e łn ie  s lab y  

poi) w zględem  form y.
W P . M IEC ZY SŁA W  P IŁ A B . W iersze zą n ieco lep ­

sze od p o p rze d n ic h , a le  Jeszcze b. n ie p o ra d n e  1 n ie ­
sam odzie lne .

W P. „W . W. W K A T O W IC A C H " W iersz  „ C o n tra  
n rb o m "  zm ualo  ma tre śe l m yślow ej. „ P rz e d le c lo "  z 
pow odu n aw ału  m a te r ja łu  p o e ty ck ieg o  czeka lep­
szych  czasów . Jako i e  „sezon" m in ą ł.

W P. ZB. WISZNIEWSKI W PR Z E W O R SK O . 
„ S J M P L E S ”  W  S T A N IS Ł A W O W IE , „ J ,  B .” i 
fW ier-ęt „ W ielk ie  d n i" ) ,  — rtie w y d n k u jem y .

..IW O N JA " : Może .,8 ian o k o a y “  p ó jdą . „ S io s tra "  —• 
nie.

„W U E S “ t W i o raz  „ptroandemie X "  n ie z g ra b n y  i  
polem sztu czn eg o  patosu .

..D Z IE C IA K " t W iersze  m iłe , a le  o k ru tn ie  n ie p o ra ­
d n e . Czekać!

„M . 8 — R ZE SZÓ W ": W iersz  b lady .
W P . P . FL O R  JA N  PO C ISK  -  Ś P IE W A K  K O P. 

EM Y . „E . M. W .“ : („U ńuek  le tn i" ) . J a n  W ydonek w 
K ra k o w ie , „ H a -e r "  (F e lje to n  ty g o d n io w y ") — n ie  
w y d rn k u jem y .-

W P . Z O F JA  SZEN W IC Ó W N A  W Ł O D Z I: D w ie 
p ró b y  z a trz y m aliśm y .
LW Ó W " („ B ra k " , Z ielony  p a ra so l" ) , „ZY D “ . Kle 
Wyd rn k n je m y .

W P. D. F . W E  W R Z E Ś N I. W iersz  sz la c h e tn y , a l .  
łu p o tn le  n ie p o rad n y .

„N O R M A  V E U IT Y “ . N ow ela pod w pływ em  liche­
go  s c e n a r iu s z a  film ow ego!

Otwaiele ReN—Znkarteri

W O T !  CIEKAWE.
AGITACJA.

( Z K.) Mark Twain  wpadł pewnego dnia na 
pomysł przeprowadzenia agitacji na rzecz 
swego przyjaciela, generała Havleya, który 
kandydował do senatu. Rozpocząwszy akcję 
podczas okresu wyborczego, tuką wygłosił 
mowę: „Generał Havlcy zasługuje bezwarun­
kowo na to, żeby był wybrany. Jasna rzecz, 
i e  sum jeden nie zdoła senatu oczyścić ze 
wszystkich śmieci, ho jedna wiązanka fiołków  
nie może przecież zapełnić wonią całej fabry­
ki kleju. Ale generał ma złote serce, to was 
upewniam. Żaden żebrak, ani potrzebujący 
pomocy, nie wyjdzie od niego z pustą ręką, 
Havley zawsze go w coś zaopatrzy, choćby... 
w list polecający do mnie, z prośbą dania mu 
pomocy". Oczywista, że taka mowa agitacyj­
na wywołała olbrzymi huragan śmiechu w 
całem audytorjum — jednakże Havley prze­
padł przy wyborach.

Z  ANGIELSKICH W ALK  W YBORCZYCH.
(Z- K.) Podczas walk w yborczych  o rozsze­

rzo n e  p raw o  g łosow ania dla kobiet opowiada­
ją niejedną zabaw ną  anegdotę. Oto na pro­
test Sir George Ćockęrtłl, jedna z. posłanek 
Z apytała go:

— Cz.emże właściwie w takim razie jest we­
dług pana kobieta?

— Cockerill z punktu odpowiedział, patrząc 
zjadliwie na wcale piękną interlokutorkę:

—  Jedną z przyjemnych pomyłek natury.

A CONTO.
(Z  K ) Zakrystjan pewnej parafji Shropshi- 

re w Anglji nalegał na młodego człowieka, 
któremu obcięto przy operacji nogę, aby mu 
zapłacił trzydzieści pensów za pochowanie tej 
nogi Biedak poskarżył się proboszczowi, ale 
ten odpowiedział:

— Nic nie mogę dzisiaj uczynić dla pana 
w tej mierze, ale policzę panu tę sumę, jako 
a conto. jeżeli będę kiedyś musiał chować re­
sztę osoby szanownego pana.

NIEW DZIĘCZNOŚĆ.
i(Z. K.) W parę dni po przedstawieniu ko- 

medji Sheridana  „Szkoła obmowy4', autor, 
ro zm aw ia jąc  z przyjaciółmi o tem, jak sztuka 
ta zosta ła  przyjęta, zapytał, jak na nią rea­
gował p. Cumberland.

— Wierz mi — odpowiedział przyjaciel —  
nie uśmiechnął się ani razu.

  To niewdzięcznik! — zawołał Sheri-
<jan _  w ostatnim tygodniu, kiedy dawano 
jego tragedję nie przestałem się śmiać od po­
czątku do końca.

M IC H AŁ A SA N K A -JA P O Ł Ł .

SŁOWACKI, A POEZJA IŁOSKA.
W  dotychczasowej krytyce literackiej w 

Polsce, omawiając wpływy obce na Juljusza  
Słow ackiego  (1809-1849), uwzględniano prze 
ważnie wpływy francuskie, angielskie, wpływ  
Calderona, uboczny, niemiecki, a tylko zrzail- 
ka wspomniano, że i ita lscy poeci zaważyli 
na twórczości autora „Beniowskiego44.

Mówi się jedynie o Danłem , że „Boska Ko- 
w e d je "  — zaważyła na „Anhellim", obok ter- 
cyny którą stamtąd przejął nasz autor „Po­
dróży na wschód"... Wspomina się... Ariosta, 
natrralnie... za słowami, jakich sam Słowacki 
używa, nie wstydząc się, że... przejął oktawę 
od' italskich poetów, którzy od czasów Boc- 
ceria  wprowadzili ją do poematów epickich., 
zc 't iwiając formę „stram botto44 (osiem wier­
szy jedenastozgłoskowycb!), sycylijską lub 
tost sńską „rispetto", a jedynie uzgadniając 
rytmikę: ab, ab, ab, c. C., jaką i u nas („Be­
niowski") zaszczepił wspaniale Słowacki! Po- 
thiia się atoli wpływy innych poetów, jak: 
Vgo hosrała  (1778 1827), Silvio PeUico 
(1789 1854), Ippolito  Pindemonte (1753—
1828), oraz niewątpliwy: Giacowo Leo par di

ZAPE W N IE N IE  BEZPIECZEŃ STW A .
(Z. K.) Jakób II, podówczas książę Yorku, 

wracając o wczesnej porze z polowania, spot­
kał swego brata, króln Karola, spncerująrego 
samotnie po Hyde-parku. Książę przedstawił 
królowi niestosowność i niebezpieczeństwo ta­
kiego zachowania. Na co tamten:

— Bądź spokojny, mój bracie i pilnuj le* V ’ 
piej siebie. Nikt mnie w całej Anglji nie bę­
dzie chciał zabić, by zrobić królem — ciebie!

N IE  ZASŁUŻYŁ NA OKLASKI.
(y )  Między krytykami a autorami dramaty­

cznymi przychodzi częstokroć do pojedyn­
ków, które okazują się jedynemi argumenta­
mi kończącemi polemikę.

W tem położeniu znalazł się pewnego ra­
zu krytyk „Tempsa" Przeciwnikiem jego był 
młody autor, którego pierwszy występ litera* 
cki został może zbyt złośliwie potraktowany 
w recenzji dziennikarskiej.

Pisarz, niewprawny we władaniu bronią, 
spudłował. Gdy przyszła kolej na krytyka, ten 
wspaniałomyślnie wystrzelił w powietrze, prze­
dziurawiając tylko przy tem kapelusz przeci-" 
wnika. Miody autor podniósł swoje nakrycie 
głowy, oglądnął je bacznie i rzekł:

— Gdyby mnie pan ostrzegł, że Jego zwy- 
czajem jest dziurawienie kapeluszy przeciwni­
ków, byłbym zabrał z domu mój stary kape­
lusz! Ten był nowy i kupiony okazyjnie.

Innym razem naprzeciw tegosamego kryty­
ka znalazł się z bronią w ręku pewien aktor 
sceniczny. Kułe pistoletów, jak to się często 
zdarza, poszły w powietrze, a gdy przeciwni­
cy się pogodzili, rzekł aktor do swego byłego 
przeciwnika.

— Wie pan, źe kuła pańska gwizdnęła mi 
kolo ucha. »

—  A cóż pan chciał, żeby pana oklaskiwa­
ła — odparł niepoprawny w swej złośliwości 
krytyk.

Ul

I C s i a p / e i ?  s z a & h o w y
pod redakcją M G.

Nr. 25 (259).
T. Liniigren „Svenska Dagbladet44 1929). 

Czarne: Kd5,Odl(2).

m  ^  mml-.

H ' J L  M  M
^ ___ W m .9/......M m

Białe: Ka2, Hh8, Wc3 g6 (4), 
3-chodówka. 4 + 2 = 6.
Hat w 3 posunięciach.

W. Bron („Szachm. Listok44 1929), 
Czarne: Ka6. ,Wd6. piony ; al>. b4 (4).

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i *
„ IR B IS . B O C H N IA ” . R**o» m a sz la c h e tn e  m y -, 

fili. a le  n ie  p rz e d s ta w ia  z am k n ię te j ealofiet I b ra k  
je j  s k u p ie n ia . A le ta le n t  J e s t

W P . „ K . *  W IL N A ” . W ierea  „G loe d u szy ”  m a  
myśli górne, ale fo rm a  słaba.

„C R A C O V IE N S IS ” , B ąk o p ls  n o w e lk i d c  o d e ­
b ra n ia .  .

W P. P . B . K A N T O R S K I. „S . W . K R A K Ó W ” . 
J A N  PODCZASZY W SZ CZ A W N ICY . K ia  w y d ru ­
kujemy.

„A N N A  O R N T ”  W  W A R S Z A W IE . „ T rz y  a k o rd y ”  
tona w sentymentalizmie.

W P . JE R Z Y  S O P L IC A  W  PO Z N A N IU . A r ty k u łu  
nie zamieścimy.

„R . J . ”  Z PO Z N A N IA . W le rss  m a  b ra k i  — n ia  
pójdzie.

„ IW O N J A ” . „ L a to "  z a trz y m u je m y .
W P . JE R Z Y  RADOŃ. Z w ie rsza  n ie  sk o rz y s ta m y .
W P P . A D A M  B U N T . M A L I (B...W) („ P e ch o w iec" ),

i a

(1798— 1837), nie mówiąc, ie  Słowacki we 
Florencji, Sorrento, Rzymie, musiał wchłaniać 
i wiele powieści w łoskich, znając ten ję zyk ,  
ja k  świadczą ustępy w  „Beniowskim ", o ju ż  
t w licznych listach, oraz bogatej spuścłżnłe  
po poecie (notatki etc.) nie same wzmianki, 
ale wprost zdania: „czytam  po włosku, bo 
je s t to ju ż  ję zy k  m ojej pamięci dobrej1'..., 
oraz takie: „włoski ję zy k  ła tw iejszym  sią mi 
w ydaje, aniżeli francuski, chociaż ostatnim  
mówią wszędzie"...

Ugo Foscolo był w dobie Słowackiego w 
Rzymie na „ustach krytyki i liter.” włoskiej, 
jak mówi G. CMarini („La vita di Ugo Fosco­
lo" — Firenze 1910). Patrjotyzm jego wier­
szy zaszczepiał miłość gorącą ojczyzny, jak 
u nas „Wallenrod", zaś „Sepolcri" (wydane 
1807: „Carme dei Sepolcri"), poemat na cześć 
grobów, niewątpliwie wpłynęły na liczne kon­
cepcje w „Anhellim", dość wspomnieć: „o dzi­
siaj mewa w te j czaszce uwiła gniazdo i mie­
szka"  („Anbelli44: XI. wiersz 40 i nast.) je  
sową, grzebiącą w czaszce ludzkie j („Sepol­
cri"), by tam: „zamiast mózgu nieistniejącego, 
założyć sobie gniazdo, boć m yśl Hnra więcej 
nie zawadzi"... W „Sepolcri" iest te* mowa 
o „ofierze ducha, nie ginące) nawet, gdy pa­
mięć o ży jącym  ginie"..., łącząca podobne sło­
wa i m yśli anheUiczne, mogące na tej wspól­
nej kanwie Ugo Foscola i Słowackiego, stwo­

24 O—eft »
26 H—b6! fX«|
26. HXa6 (10) «3
27. !Xe3 SX*3
2a Wa—bl Sb—dft 11
29 HXd8 WXd8
30 WXb7 SX|J
31. WXf|  W—c7 (12$ 
32 WXc7 SXC7
83 W—cl S—«£
84  WXc4 W —c8  
36 a6 ! (13) S X d 4  
86 W X (j4  W X efi
37. Wał (14) Wc7
38. a8 W -a7  
30. K -f2 K—17 
40. K—e3 K--ś6 
41 K—<14 K—d6 
42- R-—c4 K ' <6 
43. W — a2 W—aS
44 a7 hft
45 ItS K-b7
46. K— b5 Czara* pad* 

dały się (U).

1. c4 S—f6
2. S—13 e6 
8. f i  <16 
4 G -g2 G—*7
6. 0—0 0—0 
6 h3 Sb—d7
7. G—b2 WI—e8
8. d8 a5 (l)
9 a3l G—f8

10 H—c2 c6
11 cXd6 (2) eXd6 UJ
12 d4 a4
12 di a4 
18 bXa4 c4 (4)
14. S—c8 S—b6 
16 S—eft 0—d7
16 e4l (5) dXe4
17 SXe4 GXa4 (8)
18 H—bl S—<15
19 WI—cl Wa—c8
20 G—fl G—c6
21 SXc6 (7) WXc8
22 a4 (8) G—b4 (0)
23. G—a3l 0—aft

UWAGI:
(1) Gońce Wale atoją świetnie i poważnie za* 

grażają pozycji przeciwnika, który umłuje kontr* 
akcji na skrzydle hetmana.

(2) Czarne znowu groziły e4, ponieważ b4 jest 
uniemożliwieniem.

(3) Usługiwało bardzo na rozpatrzenie 11— 
SXd6 Teraz powstają ogromne powikłania

(4) Czarne pokładają duże nadzieje w swym 
wolnym pionie, apodziewająe siię odegrać piana a. 
Okazuje się jednak, te konstelacja pionów dft. e4 
jest niekorzystną z powodu słabego ounktu dft.

(5) Naturalna odpowiedź wykazująca słabe 
strony formacji centralnych pionów Czarnego.

(6) Czarne odzyskały wprawdzie swego piona, 
lecz koszdem jakiego osłabienia punktu e4ł

(7) Dla Białych iest najważniejszem utrzymanie 
pary gońców i przeszkodzenia przeciwnikowi w 
opanowaniu przekątni c6—hl.

(8) Grozi 23. aft. poczetn GXc4.
(9) Gdyby teraz 23. aft to c3. Czarne bronią się 

bardzo dobrze.
(10) Na skrzydle hetmana trzymają Białe prze­

ciwnika jak w kleszczach. Nie pomagają rozpaczli­
we wysiłki atakowania przez Maroezego w cen­
trum Para gońców jest bardzo silną i  niebu* 
pieczną bronią.

(11) 28.. Se—<16 20 0 —g2t
(12) Groziło 32 Wf 17.
(13) Białe ignorują groźbę przeciwnika.
(14) Rozstrzyga. Gdyby wieża stała na a6 lub 

a7, to Czarno remisowałyby przez W e l+  i
W — a t .

(15) Po 46... WXa7 47 W X?+ RX»7 4& R _e8
partja Czarnych iest beznadziejną. Takacs rozegrał 
partję tę fiwietniel • . ,

Białe: Khfi, We2, piony. a4, b2, b3, b6, d6 (7), 
Końcówka (+ ) 7 +  4=11.
Białe zaczynają i wygrywają.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NRU 24 (258): 
3-chodówki F. Leopolda: 1. H—c7I (grozi 2. c4+  

K—e5 3. S—d4X): I t... K—e6 2. 15+ KXf6 
(K—<15) 3. S—d4X (3. c4X), U 1 ... SXł4+ 3. 
SXf4+ K—d4 3. c 3X.

Końcówki F. J. Prokopa: 1. W—h2 ł+ g l 2. c4+j 
gXh2 3. H—12+  HXł2 3. pat.

PARTłA NR. 25 (250).
Białe: A. Takacs Czarne: G. Marocry
grana wmiędzynarodowym turnieju w RaguskleJ 

Slatinie w t. 1929.

SZARADA.
Ut. B. Trzeciak t  Katowic.

Pierwsze to nazwisko, wiele Ich na świecie,
A złączone z drugim to tworzy, jak włeefe, 
Zebranie. A trzecia, część czwartej do tego 
Fonetycznie wiązka, choćby bzu białego.
A czwarta część piąte), związek łiteratów, 
Graezy tennisowych, zwolenników szachów,
A na koniec piątej zaimek aię składa.
Teraz, co jest całość, zgadnąć wam wypada. 
Wstyd pisać co całość, tak łatwa szarada. 
Lecz powiem tylko, te zjazd to nielada.

REBUS.

rzyć snadnie cudowne, przebogatej, wzorzy­
stej tkaniny myśli.

„Le mie prigioni" (Moje więzienie), były 
książką najpoczytniejszą w dobie powszech­
nego w Europie ruchu rewolucyjno-wolnościo- 
wego. Słow acki czytał i poprostu stapiał ze 
słowami Silvio Pellica swoje obrazy, jakie w 
„Anhellim" — znowu nam dają możność wnik 
nięcia we wpływ Italji i jej wówczas najbar­
dziej popularnej książki na Słowackiego. Po­
lonista i nasz przyjaciel, prof. G. R. Noyes, 
z Berkeley (w Kalifornji) dał wprost rewela­
cyjną rozprawę o tym  w pływ ie książki Sil- 
vio Pellico („Le mie prigioni"), w ykazując, 
że był on stokroć w iększym , aniżeli Alfreda  
de Vigny czy  Chateaubrianda itd.

Liczne zwroty na temat „melancholji" („Be 
niowski"! — jakżeż przypominają poemat lp- 
polita Pindemonte: „La melanconia" (melan- 
choija),, więc: „O! melancholjot nimfą skąd  
ty  rodem". Podobnież oktawa następna: „tro­
chę w tem teina jest m ojej młodości" etc.... ży­
wo nasuwa porównanie z utworem wspom­
nianym „Melanconia"...

Leopardi, bhok Byrona, wycisnął piętno 
swoim pesymizmem na poezji europejskiej! 
Słowacki musiał znać utwory, zwłaszcza z to­
miku: „Canti", jaki znał również i Antoni Mai 
czewski, na co wskazał jttż nawiasowo i To­
masz Zawadyński w swojej broszurce: „Dwaj

poeci w łoscy X IX  w.: Glusti, Leopardi — stu- 
djum  lit., Warszawa 1873.

Analogja między Leopardim  a Słowackim  
dałaby się przeprowadzić na wspólnej kon­
cepcji i wielu motywach ,Jiróla-Ducha", a 
Leopardiego ideologji i filozofji pesymistycz­
nej. A już ,JLilla Weneda" posiada czar ra­
czej poezji italskie), Leopardiego, aniżeli szeft 
spirowskiej, o czem nikt nie wspomina, uwa­
żając, że Słowacki, za pobytem w Italji —* 
jedynie... „chłonął powietrze i kw ia ty zry­
wał", a nie szukał: „pokrewnych duchów, czę­
sto gęsto i wespół z Krasińskim"...

Nie wyczerpywałoby to bogatej literatury 
wpływów, ani też nie kończy się na tem, boć 
Słowacki — jako jeden z najbardziej wrażli­
wych poetów naszych, „przeszczepił przeróżne 
owoce obce na rodzimej poezji", zaś bogata 
fantazja jego szukała wszędzie „pokrewnych  
sobie m otyw ów " i pod niebem Ita lji znalazła 
ich bodajże najwięcej!...

A już urok m owy italskiej, niezaprzeczeni© 
w płynął na rym ikę Słowackiego, na stapianie 
rymów arcytrudnej oktawy, sestyny, tercyny, 
jakie — dzięki poezji włoskiej. Słowacki, uczy  
nil i formami poezji poiskiej, wcale nie ithoi- 
Bzeml, aniżeli pod niebem i w słońcu ItałjL



S tr. X I I . „KURYER LITERACKO-NAUKOW Y*', Dodatek do Nru: 172 „Ii. Kuryeraa Codz." z dnia 80 czerw caJ^ J;

K ą c i k  d la  P a ń .

J c d z i e m y  w ,v

:

■ ■■: ..

.n

f i

m m
- I- r - *  ." i  ■ m m

'W *

..-i /

Uh*''. ' ' i' ■ ' 2v '%-̂ r

. *  i

i , ' -i
I fP P  M  „ -  V

S r  ? V ■ / 1 ■

I
t j" -r v

\
'  ^ j

l. . *
1!

:
■V 1' 'A i

1
.  i

- JĘ

Ł''* ?* 
m .

Jg p  skromnej sukienki i  surowego jedwaliu  
to kolorze naturalnym, - J

Idealny kostium podrółng z brązowego tweedu. Bluzką 
wsunięta do spódniczki. Kapelusz filcowy.

$uknia wieczorowa * bialef jo rg a n d f  
t  pelerynką, ręcznie ha ftow any

'Kraków, S9 czerwca. w  Tatry, Jak 1 3la tych, które wyjeżdżają za Jfa drogę włożymy zgrabny kosfjam z  łwee- zw ykłych sukienek z  surowego Jedwabiu, plÓ-
IJoT) Jiadeszły wakacje l każdy niemal wy- granlęę. da, który możemy nosić także w chłodne dnie. jed ehoctałhy su k ien kę  mlecza*

kiera się w  drogę. Nie trzeba obciążać naszych kufrów nlepo- Do tego tak ii sam berecik lub kapelusz fil- TOlVą w jasnym kolorze.
Kwestja, co zabrać ze sobą jest równie waż- trzebnym i drobiazgami. W szystko  musi być ' ćow y. W  ten sposób będziemy debrze wgekwipo*

tta dla tpćh pań, które jadą nad Bałtyk, czy celowe t dobrze przemyślane. Dalej musimy zabrać ze sobą kilka lekkich, wane na wyjazd.
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S z a r a d a  k r z y ż y k o w a  N r .  2 6 ,
(Ul. Ł. Perlberget a Przemyśla).

Jednostka oporu; 60) Karta (wspak); 61) Pytajnik 
(wspak); 62) Łącznik; 64) Wybitna powieściopi­
sarka polska; 68) Miara długości w skrócie 
(wspak); 69) Stan społeczeństwa; 70) Stolica euro­
pejska; 71) Starożytny filozof; 71a) Głos zwierząt; 
76) „Dwa“ w jęz. martwym; 77) Trzy spółgłoski; 
78) „Gniew" w jęz. martwym; 87) Miasto w Pol­
sce; 90) Budynek dla żołnierzy; 91) Miasto we 
Francji; 92) Spółgł. fonet. (wspak); 93) Roślina; 
94) Wykrzyknik; 96) Cztery jednakowe samo­
głoski; 98) Zaimek (wspak); 99) Haust; 100=92; 
101) Część ludzkości; 103) Jednostka pracy 
(wspak); 105) Papugi; 106) Tytuł powieści Ki­
plinga (wspak); 108) Proch; 110) Skrót handlowy; 
112) Przyimek; 113) Dwie spółgł.; 114) Przyimek; 
115) „Zegar" w jęz. obcym, fonet., wspak.

R o z w i ą z a n i e  s z a r a d y  N r .  2 5 .

mm

1 MORYC ZAWSZE SOBĄ.
(n) Rzecz się dzieje w szkole niemieckiej na 

lekcji historji starego testamentu, na której i ma-

, , .  Poziomo!
1) Piękność, uroda; 5) Kraina w Portugalii; 13) 

liczebnik (wspak); 18) Sala odczytów, wykładów; 
80) Kompozytor polski; 22) Przyimek (wspak); 23) 
Dawna miara powierzchni (wspak); 24) Ofiara, 
podarunek; 26) Imię żeńskie (ł. mn.); 28) Trzy
jednakowe spółgłoski; 29) Rzeka w Kurlandji; 30) 
Poprawienie błędów druk.; 32) Imię męskie; 33) 
Kraina w C. S. R.; 35) Rzeka w Rosji; 36) Spój­
nik; 36a) Znak chem. ołowiu; 38) Wyżyna w Azji; 
59) Zwierzę dom.; 41) Niedobrze; 43) Roślina; 44) 
Cwierzęta drapieżne (wspak); 45) Ton gamy; 
16) Rodzajnik włoski; 47) Bryła lodu; 48) „Jest" w 
jęz. martw.; 49) Miara długości (wspak); 50) Spół­
głoska fónet; 61) Narty; 53) Postać z „Chaty za 
wsią"; 55) Przyimek; 55a) Zaimek; 57) „Ude­
rzyli" w gwarze ludowej; 59a) Zaimek; 60) Współ- 
;zesny malarz polski; 63a) Trzy spółgłoski 63) 
Pierun; 66) Sprzęt kuchenny; 66) Spółgł. złożona 
lonet; 67) Dwie samogł.; 68) Skrót tytułu ang. 
59) Tytuł (skrót); 71) Dwie spółgłoski: 72) Spół 
głoski ze* słowa „klown"; 73) Spółgł fonet.; 74 
Imię żeńskie zdrobniale, 75) Imię męskie zdrobn 
wspak; 77), Nie mówi nic: 79) „Tak“ w jęz obc.. 
50) Przyimek łaciński; 81) Miasto starożytne; 82' 
Miasto w Austrji; 83) Polskie Koleje Państwowe 
r l .y ,  84) Dwie tesame spółgłoski; 85) Poeta

polski; 86) Postać mitok; 88) Córka Inachusa; 89) 
Spółgł. fonet. (wspak); 90a) Rodzajnik włoski; 
92) Bóstwa rzymskie:; 95) „Już" w jęz. martw.; 
97) Owad; 101) Bóg słońca; lOla) Ptak (wspak); 
104) Oprawca; 107) Skurcz nerwowy; 108) Szla­
checki tytuł ang.; 109) Jama; 111) Służący dworu; 
115) Skaza; 116) Jezioro w Rosji; 117) Miasto na 
Kukazie; 118) Chłop rosyjski.

Pionowo:
1) Broń; 2) „Ręka" w obc. jęz.; 3) Imię żeńskie 

zdrobn.; 4) Karta (wspak); 6) Postępowanie z 
godnością; 7=84 poziomo; 8) Niedobrze (wspak); 
9) , Jednostka oporu (wspak) 10) Ptak (bez pierw­
szej litery); 11) Rodzajnik niem. fonet.; 12) Okrzyk 
12a) Dwie spółgłoski; 14=7; 15) Bożek skandy­
nawski; 16) Rzeka w górach Iberyjskich; 17) Uni­
wersytet paryski; 19) Wąwóz; 21) Zaimek; 24) 
Przyimek; 25) Ton gamy; 26) Spółgł. fonet; 
27) Zaimek (wspak); 30) Stolica Turcji; 31) Miasto 
w Polsce; 32) Polski mąż stanu; 33) Piramida; 
34) Przyrządy, narzędzia; 36) Powieściopisarz 
polski; 37) Mieszkaniec kraju w połudn. Ameryce, 
39) Proch ( l= ł) : 40) Wierzba; 42) Roślina z rodzi 
ny krzyżowych; 45) Ton gamy. 52) Zawody sport, 
fonet.; 54) Służą do zapinania mankietów. 56) 
Karty; 58) Zaimek (wspak); 59) Bawi się; 59a)
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ROZWIĄZANIE SZARADY Z NRU 26.

Pinakoteka.

ROZWIĄZANIE REBUSU Z NRU 26.
Lasy Tatr niszczy zupełnie kornik.

  .

W e s o ł y  k ą c i k .

PRAWDZIWA NIESPODZIANKA.
(n) .— Miałeś na te swoje imieniny jaka nie­

spodziankę?
, 7" Oj> jeszcze jaką! Wyobraź sobie, że żona 
dała mi w podarunku ten sam obrazek, który 
ja,w  poprzednim tygodniu ofiarowałem pani Zo- 
<1 * wiesz, o której myślałem, że nie zna sie 

zupełnie z moją żoną...

W BIURZE.
(y) — Panie szefie, proszę mnie zwolnić na 

przy’ zakupach.8 abym P r z y s z y ł
— Nie mogę dziś pana zwolnić.
— Bardzo panu szefów wdziękuję.

Nl

Moryc. 
— Jakto? — pyta nauczyciel — wszak ona go 

tylko znalazła w koszyku nad Nilem?™ 
Tak, to ona tak mówi, panie profesorze™

FACHOWE PRZYZWYCZAJENIE.
(n) Pan Alfred miał przyjemność pokochać śpie­

waczkę i pozyskać jej wzajemność. Pewnego ra­
zu całuje ją o zmroku i widząc niedobrze — ca­
łuje w sam, zresztą kształtny, nosek.

— O oktawę niżej, panie Alfredzie — szepce 
mu ta  wzruszona.

JAK TO NA WIOSNĘ™
(n) Posterunkowy zatrzymuje samochód, któ­

rym kieruje dama i powiada: ,
— Przepraszam panią, pani jedzie z niedozwo­

loną szybkością... Proszę o nazwisko i adres.
— Ach — niech pan napisze pod „K w i  t  n ą c y  

j a ś m i n "  n a  p o s t e  r e s t a n t e . . . —* 
odpowiada dama, czerwieniejąc. T

W SĄDZIE. . «■
&) — Widział pan jak oskarlony bił ofiarę?,
— Tak, panie sędzio.
— A czy robił to z premedytacją?
—  Nie, laską. 

W BIURZE POŚREDNICTWA MAŁŻEŃSTW. 
. (y) ~  Dama, którą panu proponuję ma lat 20 
i tyleż tysięcy złotych.

— Wydaje mi się trochę za młodą dla mnie.

RADJO NA WSI.

h S ~ J Ź Ze?ra/,zam pana' a Qdzie to bo mój stary jest głuchy i chciałabym
takiego sprawić, coby lepiej slyszall



o kresie  w ie lk ich  procesji. Katolickie społeczeństwo polskie żyje w tych dniach w okresie najwspanialszych procesji. Dopiero co minęło Boże Ciało, 
^  °  r rocesiami przez cały tydzień, w Krakowie po skończeniu tej oktawy odbyła się w piątek procesja Najświętszego Serca Jezusowego, w Poznaniu 

ś w i ę c o n e ^ p   ̂ p j e r w s z y  Kongres Eucharystyczny. Ten miły obrazek można było często w ostatnich dniach na ulicach miast polskich oglądać. Ag Fot .św ia tow ida .



Kupujcie p rezerw atyw  ani 
żadnych innych  artykułów  
ochronnych , nim  nie o trzy ­
m acie najnow szego cenn ika 
z 5 różnem i w zoram i za zł. 
2‘50 znaczkam i pocztowemi. 
Niebywałe nowości w tej dzie­
dzinie. W ysyła pocztą zu­
pełnie dysk re tn ie . — Perfu- 
m erja  S. F E D E R A , Lwów, 
S y k stu sk a  7 (dom w łasny). 
P r o s p e k t y  w ysyła  się  za 
zw rotem  po rta . 151

W iz ja  J a s n e j  G ó r y  n a  B ł o n i a c h  k r a k o w s k i c h .  T
wycieczek z całej Polski zdążają na przedstaw ienie żywego i ma)BSi° 
rzającego bohaterską o b r o n ę  C z ę s to c h o w y  przeciw  Szwedowi ' 
Sienkiewicza. Powyżej widzimy naradę generała szwedzkiego 1 ze 
klasztoru (wspaniała dekoracja St. Paciorka).

Na lew o:
„ Ś w ię to  p ie ś n i "  w ś ró d  s k a l

m n ik o w s k ic h  w  uroczym  tym  za ­
k ą tk u  w okolicy K rakow a w tych  
dniach  około półtora  tysiąca  dziatw y 
szkolnej z sąsiednich  wsi w ykonało  
bardzo um iejętn ie sze reg  p ieśni pol­
skich. Z agranicą  tego rodzaju pro­
dukcje są  bardzo częste , u n a s  była 
to m oże p ierw sza próba, ze w szech 
m iar godna naśladow ania .

U dołu n a  lew o:
P o ś w ię c e n ie  ło d z i ż a g lo w e j  

„ G d y n ia "  w  T o ru n iu , w  sto licy
woj. pom orskiego odbyło  się  n ie ­
daw no pośw ięcenie łodzi żaglowej 
„Gdynia*1, u fundow anej przez m iej­
scow e koło S. TJ. P  , pozosta jące pod 
p rezesu rą  p. nacz  Zapały  (x). k tó ry  
podczas uroczystości w ypow iedział 
piękne przem ów ienie.

Nie boję się 
piegów!
T i7 l e c t e  p o ś r ó d

s ł o ń c a  f c  n i ,  
P r z e d  p i e g a m i  l ę k  

C i ę  g o n i  —
8 y  s i ę  u s t r z e d z

p r z e c i w  t e m u

u i y w a j

LE S C H N IT Z E fT i
k r e m u

W aptekach 1 drogerjaeh 
k r e m  3‘15, m y d ł o  2'30.

Gdzie niema, w prost: 
A p te k a rz  D ra n c z  i S k a , 

B ie lsk o . 84

Z  p o b y t u  p r z e d s t a w i c i e l i  p r a s y  m n
przybyłych do Krakowa dziennikarzy polsk 
pp. M a r j a n o s t w o  D ą b r o w s c y  w swem 
siedzi gospodarz, m ający po obu stronach z 
i ks. Zischem (na 
lewo) na czele.

KRAJOW E 
NAJ LEPSZE

M yD ŁO
d o  GOLEi

W Y R O B U  L A B O R .C H E M

h .  m in .  K o m . m i .  K u h n  w  p r z e d s z k o l u .  Miłym 
epizodem odbytej w tych dniach przez p .  min. Kfihna 

' °, f i  krakowskiego było zwiedzenie okolicz­
nego przedszkola dzieci kolejarzy, k tó re  w pięknych 
m undurkach bardzo ładnie się prezentowały.

M M A L IN O W
ul. C hm ie lna  A  wW ARSZiW iE

U l  / f c  Porady  (najnow szy system  parysk i) jak
odzyskać po 20—30 dniach piękne, bujne 

włosy i śliczną c e rę?  Za porady niniejsze będziem y pobierać  w krótce 
25 złotych, jednak  narazie  dla Czytelników „Ilustr. K uryera  Codz.“ 
czynim y to bezpłatnie. Prosim y podać adres, a  w yślem y niebaw em  
cenne w skazów ki, co czynić bez drogich zabiegów, by pozbyć s ię : 
łysiny, łupieżu, siwizny, anem ji cebulek, grzybka, piegów, plam, 
szarej cery , zm arszczek, wyrzutów', obwisłego podbródka, fałdów 
pod oczami, tłuste j błyszczącej cery , wągrów , czerw onego nosa, 
zbytecznych włosów, odcisków, po tu  nóg, pach, rąk , otyłości. 
Również o ondulacji bez żelazek, o opalaniu się i t. d. Na prze­
syłkę 25 groszy znaczkam i. Kto przyśle znaczków’ za 75 groszy 
otrzym a prócz porad  dwie próby ek strak tó w : 1) do w yw ołania 
bujnego porostu  włosów i brwi, 2) do idealnego udelikatn ienia, 
w ygładzenia i wybielenia cery  — A d res: WARSZAWA, ULICA 
WIŚNIOWA L 55, m. 41. — B ezpłatne wskazów ki kosm etyczne.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" -  DODATEK TYGODNIOWY Nr. 26

Na lew o:
S ta ro o b rz ę d o w c y  w ile ń  

s c y  p rz y jm u ję  p. P re z y ­
d e n ta  R z p l te j.  W śród od-
łam ów  kościoła praw osław ­
nego pow ażne stanow isko 
zajm ują S taroobrzędow cy. 
I w W ilnie m ają  oni sw o ą 
o sobną  św iątynię, k tó rą  od­
wiedził p. P rezyden t Rzpltej 
w? czasie swego pobytu  w tem 
m ieście.



.ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY* —  DODATEK TYGODNIOWY Nr. 26

Na p raw o:

R e s ta u r a c ja  s t a r e g o  
k o ś c io ła  w  L u b lin ie . p0 -
m iędzy zabytkam i przeszło­
ści tego sta reg o  grodu, upa­
m iętnionego zaw artą  tu ta j 
un ją  pom iędzy Polską a Litwą 
znajduje się o p u s t o s z a ł y  
i zniszczony kościół 0 0 .  Sa­
lezjanów . Obecnie p rzyw raca 
się tę  św iątynię do daw nego 
s tanu .

M iss Polonja Zofja B atycka, 
najpiękniejsza kobieta Polski 
używ a stale  do tw arzy  i rąk  
K rem u „ K w i a t  Ś n i e ż n y  ‘
„Neige de fleurs". 9t

'iy Krakowian i uczestników licznych w tych dniach 
niczego w idow iska historyczno-batalistycznego, odtwa- 

■ znaną w szystkim  zarówno z dziejów jak i z Trylogji 
dera ze sztabem  generalnym , w głębi oświetlone mury 

„Ag. Fot. Św iatow ida", zdj. n a  pł. kraj. „Alfa".

P i t K W U O R f t D M t

A P A R A T Y
FO T O G R A FIC Z N E

Olbrzymi wybór!

t O T O - C R E O E R
P o z n a ń , u l. 2 7  G ru d n ia  2 0

Proszę żądać ilustr. 
cenniki. is7

Na p raw o:
Z iy c ia  ro b o tn ik ó w  p o l­

s k ic h  w  D an ji. W miejscowo­
ści M aribo przebyw a stale  znacz­
niejsza liczba wychodźców pol­
skich, zorganizow anych w  osob­
ny zw iązek robotniczy Niedawno 
odbył się tam  uroczysty  obchód 
narodow y, w którym  obok na­
szych r o d a k ó w  wziął udział 
p  red ak to r K estensen  (x), Duń­
czyk, w ielki przyjaciel Polaków.

Amatorzy!
dlaczego

Każdy czytelnik II. K urjera, poczynając od 10 stycznia 
b. r. o trzym a po cenie zniżonej Zł. 4 20 z p rzesyłką za 
zaliczeniem (tylko w obecnym  sezonie) niebyw ały w y­
nalazek, nieznany w Polsce: ołóv\ek „Agawa" N 1 usuwa 
po 3 dniach piegi (naw et chroniczne), plam y żółte i wą- 
trobiane oraz n a d a j ą c y  c e r z e  brudnaw o-szarej — 
śliczną młodzieńczą k a rn a c ję .,,Agawa" jest stokroć lepsza 
od krem ów. Nie tłuści. Nie brudzi palców. Twarz potarta 
„Agawą* staje się na  poczekaniu świeżą, gładką, deli­
k a tn ą  — bez skazy 1 pud. 4'20, 2 pud  7 zł., 3 pud. 10 zł. 
z przesyłką. — Polecamy również mydło „Agawa" N 1 
silnie bielące zł. 2 — i puder leczniczy, trw ale wybie- 

łający „Agawa* zł. 2*50 bez przesyłki.

C e ! l o f l X - s a m o t o n u j q c y  

S  i d  i - c h l o r o  b r o m  o  w y
(kolor cza rn o  brązow y)

L a b o - c h l o r o b r o m o w y
(kolor n ieb ieskaw o czarny)

Bo nic p o n a d  to !

Poniżej:
„ ś w i a t o w i d "  n a  p l a ż y  p o z n a ń s k i e j .  Popularność tego pisma 

jest tak wielka, że nawet wybierając się do kąpieli, zabierają je 
z sobą nasze rodziny, by podczas odpoczynku przeglądać tę zajmu­
jącą kronikę obrazkową najważniejszych wydarzeń w całym kraju.

a ptek i

K a ja k ie m  z  W i ln a  d o  T r o k .  Trzech zuchów, uczni 
sem. męsk. w Wilnie, pp. Smosarski, Sawicki i Zahorski 
przepłynęli kajakiem z W ilna do Trok i z powrotem, 
pierwsi, którym  taka wyprawa się udała, kosztem trudu 
dźwigania kajaka na dwukiłometrowej drodze lądowej.



[LUSTROWANY KURYER CODZIENNY, — DODATEK TYGODNIOWY Nr. 26̂

R o zb u d o w a  M ed io lan u . Pod rządami Mussoliniego Włochy przeobrażają 
się niemal z roku na rok. Wszędzie dokonywa się wielkich robót, zmierzają­
cych do zaspokojenia nowoczesnych potrzeb życiowych. I tak w Medjolanie, 
tem ognisku włoskiego życia przemysłowego, przepływający przez miasto ka­
nał NavigIio ma być w najbliższym czasie przykryty, zarówno ze względów 
zdrowotnych jak i komunikacyjnych.

M alo w n iczy  f e s t iv a l  h is to ry c z n y  w  Ip sw ic h . Do najwybitniejszych po­
staci w historji Anglji należy kardynał i arcybiskup Yorku Tomasz Wolsey, 
ur. w Ipswich zm arły 1530 r., jeden z najpotężniejszych polityków za czasów 
króla Henryka VIII. Obecnie w jego miejscu urodzenia odbył się na uczczenie 
jego jubileuszu wielki festival historyczny, na który przy był row m ez ks. Walji 
z innymi członkami rodziny królewskiej. Oto obrazek z tego festivalu. K eystone.

___—       i

Je  Narcisse Ĵ leu
dtJłUuy

N o / / e p s z e  
perfum y  
/ wody 

U o / o ń s U / e
>AO*C

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

N I S Z C Z Y ] p j *  a g o
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Ig ra sz k i w  a n g i e l s k i c h  k ą p ie la c h  
m o rsk ic h . Która z pań zdoł;. stanąć na 
s z c z y c ie  tej olbrzymiej piłki wodnej, ta 
otrzymuje palmę pierwszeństwa zręczności 
i zwinności. The New Y ork Tim es, Berlin
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